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oniew aż zajm ow ałem  w yb itne  stanow isko w o rgan izacy i
- narodow ej i znam  dok ładn i ec iąg łość  ro b ó t pow stańczych  
w G alicy i od drugiej po łow y C zerw ca 1863 do u padku  pow stan ia  
gdyż w  tym  czasie an i n a  chw ilę nie by łem  pozbaw iony 
sw obody, uw ażam  za obow iązek pozostaw ien ia pam iętn ików  
z epoki, w k tórej by łem  czynny, tem  więcej, że udało  
mi się w różnych  m iejscach zebrać dość znaczną ilość doku­
m entów , k tó rem i m ogę poprzeć opow iadanie.

N am iętności nie u spoko iły  się jeszcze zupełnie i d la tego  
nie n as tąp ił czas do p isan ia  h isto ry i ow ych w ypadków , lecz 
teraz jes t już może chw ila w łaściw a do przejrzenia p am iętn i­
ków, n ap isanych  daw niej i pod innem i w rażeniam i; siw y włos 
bow iem  już p o k ry ł sko ła tane  g łow y, spokojniej człow iek p a trzy  
na  d rogę p rz e b y tą , pow ażniej ocen ia  stosunki daw ne i obecne, 
a naw et osłab ł ciężki żal, w yw ołany  przedw czesnem i m o g i­
łam i, k tó re  p o k ry ły  kości najlepszych  przy jació ł i całem  
sercem  ukochanych  braci. M am  przekonanie, że obecna 
chw ila je s t najodpow iedniejsza do w y stąp ien ia  z-pam iętniltam i, 
gdyż żyją jeszcze ludzie, co p rz y p a try w a li się tym  czynnościom , 
przyjm ow ali w  nich udział i b y li św iadkam i rozgrom u, s traszn e­
go  u p ad k u  ducha, dem oralizacyi. i pow olnego  pow staw ania  
z teg o  stanu  p ro stracy i, w jak i k ra j w trąciło  n ieudałe p o ­
w stanie. P am ię tn ik i moje, w k tó ry c h  m ów ię n ie ty lko  o faktach?

Księga pam iątkow a T. II . 1



lecz i o p obudkach  każdego  dokonanego  czynu, p raw d o ­
podobnie w yw ołają zaprzeczenia, k ry ty k ę , może w yc iągną  
z u k ry c ia  jak ie  nieznane mi lub zapom niane fa k ta  i doku- 
m en ta ; tym  sposobem  epoka ta  jeszcze się więcej rozjaśni 
i d la p rzy sz łeg o  h is to ry k a  będzie  po le  lepiej p rzygotow ane. 
T o je s t w łaśn ie celem  o pub likow an ia  w spom nień m oich 
z teg o  czasu.



ijja sd  do pow stan ia .

N a brzegu  N ewy, m iędzy  dw om a sfinksam i eg ipsldem i, 
um ieszczonem i naprzeciw ko p etersb u rsk ie j A kadem ii sz tuk  
p ięk n y ch , jes t p rzystań  paro sta tk ó w . T am  dnia 26. m aja 
1863 roku  zebrało  się g rono  przyjació ł, odprow adzających 
m nie do K ronsz ta tu , gdzie m iałem  przesiąść się na  szw edzki 
s ta tek  i udać do A ltony . W szy scy  w iedzie li, dokąd  i po 
co ja d ę , bo przed  nim i n ie  ta iłem  zam iaru  u d an ia  się 
tam , dokąd obow iązek m nie w zyw ał. D ym isya ze służby 
w ojskow ej i p aszport zag ran iczn y  głosiły , że jad ę  dla p o ra ­
tow an ia  zdrow ia do zagran icznych  wód m ineralnych.

O czwartej po po łudn iu  podniesiono  kotw icę i s ta te k  
ru szy ł w dół w spaniałej rzeki. W  ciągu  dw ugodzinnego  
przejazdu m uzyka najęta  g ra ła ,  rozm ow a toczyła się w esoło, 
w ino ożyw iało ją  jeszcze. »Jedź, P u łk o w n ik u , jedź, k o ch an y  
p rzy jac ie lu , m ów ili mi M o sk a le , szczęść Ci B oże, a g d y  się 
w y leczysz , dopom óż i nam  do odzy sk an ia  zd row ia.« G dym  
p rzes iad ł n a  s ta tek  szw edzki i dano  znak  od jazdu , w szyscy  
odprow adzający  mnie n a  p a ro s ta tk u  zdjęli kapelusze i ta k  
s ta li d łu g o , d łu g o , póki m ożna b y ło  w idzieć siebie wzajem nie.

M osty b y ły  spalone. P rzed em n ą  otw ierało  się życie 
aw an tu rn icze , n o w e, bez ju tra  i bez nadziei. W y ch o w an y  
w ojskow o śród  M o sk a li, w iedząc, jak  w ielką jes t m ilita rn a  
p o tęg a  p ań stw a m oskiew skiego, znając o rgan izacyę w ojskow ą 
tych  w ojsk , z k tó rem i zaczęliśm y w alczyć, nie by łem  w s ta ­
n ie  p rzypuścić  ani na  c h w ilę , ab y śm y  m ogli zw yciężyć. Lecz 
obznajom iony doskonale z w szystk iem i rodzajam i służby  w oj­
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skow ej, uw ażałem  za mój obow iązek  pójść na  straconą p i­
k ie tę  i k rw ią  swoją sp łacić d łu g  ziem i ojczystej. Och! cięż­
k ie  je s t spełn ien ie  o bow iązku , gdzie n ie m a w iary  w udanie 
się p rzedsięw zięcia! Z dep ta łem  św ie tn ie  zaczętą  k arje rę , 
porzucałem  przy jació ł la t m łodzieńczych, żegnałem  w m y­
ślach  d ro g ą  m a tk ę , siostry  i b ra c i , k tó ry ch  już n ig d y  n ie 
m iałem  o b aczy ć , żegnałem  m arzen ia  m ło d o śc i, rw ałem  zw ią­
zki serdeczne z p rześw iadczen iem , że idę n a  śm ierć pew ną 
p rzekonany , że n ik t n ie odniesie naw et ostatn iego  w estchn ie­
n ia  syna i b ra ta  ty m , k tó ry ch  ta k  k o ch a łe m , n ik t nie w skaże 
im  n aw et teg o  m iejsca, gdzie kości moje leżeć będą!

P rzez H am b u rg  i B ruksellę  udałem  się do P ary ża , 
w  k tó ry m  m iałem  otrzym ać w skazów kę, dokąd  m am  się 
udać i co robić . P rzy  rew izyi rzeczy  n a  g ran icy  francuskiej 
u rzędn ik  celny, obaczyw szy rew olw er i k ilkaset nabojów  
w w alizie m ojej, zap y ta ł:

— Q u’est — ce que cela sign ihe ?
— Je  su is P o lo n a is , odpow iedziałem .
— F erm ez , je  vous en  p r ie ,  odrzekł, uchylając g rz e ­

cznie czapki i poszedł do innego.
R azem  ze m ną jech a ł oficer f ra n c u sk i, k tó ry  w idział 

tę  s c e n ę ; w drodze zaw iązał p o g ad an k ę  o pow staniu  pol- 
skiem  i u p ew n ia ł, że ca ła  arm ia  francuska czeka ty lk o  sk i­
n ien ia  c e sa rsk ie g o , ażeby  z rad o śc ią  biedź na  pom oc w a l­
czącem u ludow i, dla k tó reg o  ty le  m ają w spółczucia i w dzię­
czności za k rew  w spóln ie w y lan ą  d la  ch w ały  F ran cy i. O by 
to  ty lk o  p raw d ą  b y ło , pom yślałem  s o b ie ! . .  ..

P o  przjrjeździe  do P a ry ż a  udałem  się do p. Józefa Or- 
d ę g i, k tó ry  przyjm ow ał nadzw yczajn ie  czynny udział w p r a ­
cach o rgan izacy jnych  poza g ran icam i k raju . Jako  znający  
d ok ładn ie  sto sunk i n a  L itw ie , zaproponow ałem , aby  a lokucyę 
P iu sa  IX ., w  k tó re j P ap ież  ta k  sym patyczn ie  odzyw ał się
o k ra ju  naszym  i b ło g o sław ił m u , przetłom aczono na język li­
tew sk i i, w ydrukow aw szy  zło tem i literam i, rozrzucono m ię­
dzy Żm udzinam i d la uzyzkan ia  ja k  najw iększej pom ocy od tego  
g łęboko  k a to lick ieg o  ludu. D ru g ą  p ropozycyą  m oją było, 
ab y  w ezw ać s ta reg o  jen e ra ła  D em b iń sk ieg o , czyby  nie chcia ł 
objąć dow ództw a nad  pow staniem  na L itw ie. Im ię jeg o  tam  
b y ło  bardzo  p opu larne  od roku  1831 i po jaw ienie się tego  
b o h a te ra  narodow ej epopei, sław nej jak  re jte rada 10 tys.
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G reków , m ogło w yw ołać sku tk i niezw ykle ko rzystne  dla 
p ow stan ia  na  L itw ie, k tó re  p raw dopodobn ie  u ro sło b y  do 
ogrom nych  rozm iarów , m ając dow ódzcę, posiadającego  m iłość 
i n ieog ran iczone zaufanie ludności.

P a n  O rdęga uznał słuszność i użyteczność p ro jek tów  
m oich i co do p ierw szego o d esła ł m nie do a jen ta  w ydziału  
L itw y  d la  zakupna broni, p. B ono ldego  ; co do d rug iego  rad z ił 
poprzedn io  p rzekonać s ię , czy je n e ra ł D ęb ińsk i zechciał b y  
się podjąć podobnego  zadania.

P rzy b y w szy  do m ieszkania p. B onoldego, ze zdum ieniem  
przekonałem  się , że to ten  sam, k tó reg o  w W iln ie  poznałem  
jako  nauczycie la  tańców , człow ieka n ijak iego , n iedo łęgę i stra- 
chajłę. N iezm iernie b y ł zak ło p o tan y  i p rzestraszony , gdym  
mu pow iedział, że jestem  do nieg'0 p rzysłany , jak o  do a jen ta  
L itw y, chcia ł bow iem  być  tak im  ajentem , o k tó rym  b y  żyw a 
dusza n ie  w iedziała, bo się b a ł  o k ru tn ie  M oskali, w yjechaw szy  
z k ra ju  n a  z a w s z e ! . . .  W yrozum iaw szy , o co rzecz chodzi, 
p rzyrzek ł, że n a tychm iast zajm ie się tą  sp ra w ą , bo uznaje, 
iż w podobny  sposób m ożna trafić  do serca  poczciw ego 
litew sk iego  ludu. O bietn ica ta  b y ła  ty lko  odczepnem , bo 
p ro p o zy cy a  moja nie była naw et poruszona w p ary sk im  
kom itecie.

N astępn ie  odw iedziłem  jen e ra ła  D ęb ińsk iego , z k tó ry m  
się znałem  jeszcze od ro k u  1858. J e n e ra ł p o lub ił mnie, d o w ie ­
dziaw szy s ię , iż nap isałem  b roszu rę  w ojenną o s ły n n y m  
odw rocie jego  z L itw y w  r. 1831. S taruszkow i n iezm iern ie 
pod o b ała  się p ropozycya moja. »D obrze, rzekł, p o jadę , bo 
milej je s t  um ierać n a  polu  b itw y , an iżeli w łóżku, lecz p o ­
n iew aż jestem  s ta ry  i nie m ogę b y ć  ta k  czynnym  jak  daw niej, 
pójdę n a  L itw ę z jednym  w arunkiem , jeżeli zostaniesz m oim  
szefem  sztabu«. M a się rozum ieć, że n a ty ch m ias t p rzysta łem  
na propozycyę. Chodziło jedyn ie  o to, żeby  re p rezen tacy a  
R ząd u  N arodow ego w P ary ż u  w ezw ała  go do czynu, gdyż 
sam ow olnie nie chciał postępow ać. W  celu uzyskan ia  zap ro ­
szenia jen e ra ła  udałem  się do p. S ew e ry n a  G ałęzow skiego, 
jednego  z najw pływ ow szych członków  KLomitetu. P a n  G ałę- 
zowski ob iecał przedstaw ić tę  sp raw ę n a  posiedzeniu ; czekałem  
dni k ilk a  odpowiedzi, ale nie daw ano  mi jej pod różnem i 
p re tekstam i. Zdziw iony i rozgn iew any  udałem  się do p an a  * 
O rdęg i z zapytaniem , co to  m a znaczyć? Od niego  dow ie-



działem  się , że D em biński b y ł w n iełasce w H o telu  L am bert 
i z teg o  pow odu nie chciano sta reg o  jen era ła  prosić, aby  
je th a ł  na  L itw ę. C ała w ięc ta  spraw a, m ogąca przyn ieść 
n ieobliczone korzyści, d la o sob istych  n ieprzyjaźni nie przyszła  
do skutku . W  ro k  potem  D em bińsk i um arł.

P o  ty g o d n iu  poby tu  w P ary żu , p rzekonaw szy  s ię , że 
tracę  ty lko  czas bezużytecznie, w yruszy łem  do G alicy i z listem  
rekom endacy jnym  od O rdęgi do p. K o n ra d a  W enzla  w K r a ­
kow ie. P a n  W enzel przy ją ł m nie nadzw yczaj przyjaźnie 
i serdecznie. D ow iedziaw szy s ię , że je n e ra ł W ysock i w kró tce  
w ychodzi n a  R u ś, uprosiłem, p. W en z la  o danie mi reko- 
m endacy i do p. H ieron im a R uszczew skiego , podszefa sztabu  
jen e ra ła  W y so ck ieg o , k tó reg o  znał bardzo  dobrze. Z osta­
w iw szy lis t pożegnalny  do M atk i w ręk ach  p. W enzla, ab y  
go odesłał, jeżeli zg inę , w yruszyłem  do sto licy  G alicyi 
w schodniej.

N ie znając n ikogo w e Lw ow ie, d ługo  nie m ogłem  od­
szukać M ajora R uszczew skiego , k tó ry  zachow yw ał się b a r ­
dzo tajem niczo, chociaż n ikogo  jeszcze nie prześladow ano 
za chęć p rzy jęcia  udziału  w pow stan iu . M ieszkałem  w hotelu  
L anga , a n ie  m ając żadnego zajęcia, całe dnie b łądziłem  po 
p ięk n y ch  oko licach  Lw owa. B rak  to w arzy stw a  w ykszta łconych  
ludzi, do k tó reg o  p rzyw ykłem , b y ł d la  m nie n iezm iern ie 
do tk liw y , bo  do życia pusteln iczego  n ie m iałem  usposobienia. 
T o też sm utek  i tę sk n o ta  g n ęb iły  m nie ciężko. N ieraz, w d arł­
szy się na  w ierzcho łek  P iaskow ej gó ry , p rzesiadyw ałem  tam  
całem i godzinam i, p a trząc  na północ, gdzie  zostaw iłem  w szyst­
kich , kogo  kochałem  w życiu.

Zaledw o w dziesięć dni po przyjeździe do L w ow a udało  
m i się obaczyć R uszczew skiego . O św iadczył mi, że list W en zla  
p rzeczy ta ł jenera łow i W ysockiem u, lecz że jen e ra ł po lecił 
pow iedzieć, iż nie m a m ożności dać  m i żadnego  dow ództw a, 
gdyż w szystk ie  oddziały  oddaw na m ają sw oich dow ódców. 
O dpow iedziałem  mu, iż nie znając w ojny partyzanck ie j, nie 
m óg łbym  n aw et k ierow ać ludźm i n ie  znającem i, co to je s t 
dyscy p lin a  w ojskow a; chcę w ięc w alczyć ty lko  jak o  p ro sty  
żo łn ierz w p iechocie lub k aw alery i. G dybym  zaś z czasem  
poczuł s ię , że m ogę być  p oży teczny  n a  po lu  b itw y  i w ykazał 
zdolności moje, w tedy b ęd ę  p ro sić  jen e ra ła  o danie mi do­
w ództw a n ad  częścią oddzielną.
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— U przedzam  pana, rzek ł R uszczew sk i, że kon i m am y 
ilość d o sta teczn ą , ale siodeł nam  b rak n ie  d la oficerów i p ie ­
n iędzy nie m am y na ich  zakupno.

D ow iedziaw szy s ię , że siodło  kosztu je 60 złr., dałem  
te  - p ien iądze p. R uszczew skiem u, prosząc go, żeby, znając 
dobrze m iasto, kaza ł mi je  k u p ić  i odesłać na m iejsce zbioru  
oddziału.

2g. C zerw ca w ieczorem  otrzym ałem  uw iadom ienie, że 
m am  udać się do W y so ck a  p o cz tą , a  s tam tąd  będę odesłany  
na p u n k t zborny.

Za dni w ięc k ilk a  m ieliśm y zetrzeć się z n ieprzyjacielem . 
M oże to już osta tn ie  chw ile życia, m yślałem , a w około  an i 
jednej przyjaznej duszy, k tó ra  b y  rę k ę  w yc iągnęła  na poże­
gn an ie , an i jednego  człow ieka, k tó ry  by  m i n ie b y ł obcym , 
ani jednej osoby, przez k tó rą  m óg łbym  po słać  drogim  m oim  
o sta tn i uścisk, ostatn ie pozdrow ienie. B o ż e ! z jakiej m iękkiej 
g lin y  człow iek je s t u lep iony  i ja k  m u je s t p o trzeb n a  w iara  
w n ieśm iertelność duszy i w życie za grobem .

W  W y so ck u  m ieszkał p an  V iv ien , k tó ry  p rzy ją ł m nie 
bardzo gościnnie. K ilk a  godzin p rzepędzonych  w jeg o  k ó łk u  
rodzinnem  zostaną mi w  pam ięci, jak o  jedyne m iłe chw ile 
p ierw szych  sm utnych  dni p o b y tu  m ego w  G alicyi. P o  obie- 
dzie, pożegnaw szy  się z g o sp o d arstw em , w tow arzystw ie  
p. C zapskiego, now okreow anego  przez L angiew icza je n e r a ła , . 
w yruszy łem  w lasy  B erlińsk ie, gd z ie  się śc iąg a ł oddział 
jen e ra ła  W ysock iego .



L i t w a  pod I^ad^iw iiow em .

II.

O ddział jen e ra ła  W ysock iego , sk ład a jący  się z ośm iuset 
ludzi p iech o ty  i dw ustu  konnicy, zaczął się zb ierać w B e r­
lińsk ich  lasach  27. Czerwca. .S tarozakonny  L iban, k tó ry  służył 
za szp iega i fak to ra , p o s ta ra ł s ię , że obiecano nam , iż n ik t 
zb ieran iu  się nie przeszkodzi, jeżeli org 'anizacya oddziału 
i p rzekroczen ie g ran icy  n as tąp ią  szybko.

N ieznany  nikom u, oprócz podszefa sztabu, p rzybyw szy  
do oddziału  dnia 30. czerw ca po południu, znalazłem  w obo­
zow isku o g rom ny  n ie ład  i zam ieszanie. W ięk sza  część p o ­
w stańców  jeszcze nie b y ła  p rzydzie lona do żadnej kom panii, 
n ie m iała  b ro n i i chodziła  po obozie luźno, nic n ie  rob iąc . 
Szefem  sztabu  b y ł p u łkow nik  D om agalsk i, dow ódzcą p iecho ty  
m ajor M roczkow ski; k aw ale ry ą  dow odził m ajor K w aśn ick i. 
Co chw ilę nadchodziły , n ie  w iedzieć skąd, w iadom ości, że 
w ojsko austryack ie , uw iadom ione o naszem  obozow aniu, n ie ­
baw em  zbliży się dla rozbro jen ia  oddziału.

K u  w ieczorow i zaprow adzono nieco w ięcej ładu, p rz y ­
najm niej w szyscy zostali p rzydzielen i pod czyjeś dow ództw o. 
W ięk sza  część żo łnierzy n ig d y  b ro n i w rę k u  nie m iała. M nie 
kazano pozostać p rzy  sztabie.

W  nocy  30. Czerw ca m łode nasze w ojsko by ło  za a la r­
m ow ane dw om a p rzypadkow em i w ystrzałam i, jednym  w  obo­
zie, a d rugim  n a  w edetach, ta k  iż część nocy p rzeszła  n a  
n iespokojnem  oczekiw aniu  zbliżenia się austryack ich  w ojsk.
O św icie w szystko  stanęło  na nogi i zaczęła się gorąca  p raca . 
S tu k  m łotów  w polow ej kuźni, gdzie  zasadzano k o sy  na
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drzew ca i g ro ty  na  lance, ostrzen ie szabel, rżenie kon i 
i m usztra  pow stańców  zlały  s ię  w jed en  h ałas w ojenny.

O szóstej z ran a  zeb ra ł W y so c k i rad ę  w ojenną i w y d a ł 
dow ódzcom  odpow iednie rozkazy. D ow iedziaw szy się, że p rzy ­
b y łem  do obozu, w ezw ał m nie do siebie i razem  poszliśm y 
o p a try w ać  obóz i co się  w  nim  dzieje.

— Pow iedz mi, pu łkow niku , rzek ł po chw ili n am y słu ,v 
czy M oskale um ieją dobrze b ro n ić  m iasta?

— T ak  jest, jenerale , od rzek łem : w  b itw ie pod  Cz-etati 
w ro k u  1854, cz te ry  ty siące  ich  w ojska odparło zw ycięsko 
dw udziesto-sześcio-tysięczną arm ię  tu re c k ą , k tó ra  tak że  bić 
się um ie dobrze.

— W ięc  nie radz iłbyś mi, dla podniesien ia ducha 
m łodego  w ojska, odnieść ła tw e zw ycięstw o, zaatakow aw szy  
jak ie  pog ran iczne m iasto, obsadzone m ałym  garn izonem ?

— Nie, jenera le , bo g-dyby a ta k  się nie udał, w ypraw a 
będzie zniszczona, a  dem ora lizacya zgubi oddział c a ły  
Jeżeli p an  jen era ł życzy w iedzieć moje zdanie, to pow iem , 
że, dow odząc tym  oddziałem , posunąłbym  się n ap rzó d  w k ie ­
ru n k u  północnym , ku  borom  P olesia , żeby zostaw ić za sobą 
g ran icę  ja k  m ożna n a jd a le j; w tedy  m łody żołnierz, w idząc 
niebezpieczeństw o, otaczające go  ze w szystkich  stron, będzie 
trzy m ać się grom ady , pozna bliżej dowódzców sw oich, w łoży 
się do m arszu, do isto ty  p arty zan tk i, oswoi się z b ron ią , 
nab ierze ducha i w ydobędzie z siebie tę  en e rg ię , k tó rą  
obudzą niebezpieczeństw o n ieu stan n e , tak  że potem , po n a j­
w iększych  naw et s tra ta c h  i k lęskach , nie będzie zdem o­
ralizow any .

— Pow iem  ci o tw arcie, pu łkow niku , że m yślę z a a ta ­
ko w ać R adziw iłów . W e d łu g  don iesień  szpiegów  m oich jes t 
tam  ty lk o  ro ta  p iechoty  lin iow ego wojska, ro ta  g a rn izo n o ­
w ego ba ta lio n u  i kilkudziesięciu  strażn ików  celnych. W zięcie  
m iasta  ze w szystkiem i sk ładam i tam  znajdującem i się , w yw rze 
dobre  w rażenie na kraj i n a  m łodego żołnierza, jed n o cześn ie  
z nam i uderzą  oddziały  H orodjm slciego i M in iew sk ieg o ; 
ud ać  się musi.

—  A  jeżeli się nie uda, to  w szystko będzie stracone. 
N asam przód w edług  tego , co doniesiono panu jenerałow i, 
w R adziw iłow ie  jes t około 500 ludzi — starych  żołnierzy. 
Z tem  się rachow ać należy, zw łaszcza m ając ludzi ta k  m ało
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dośw iadczonych jak , nasi. I  cóż to  za w ielk ie korzyści o siąg ­
niem y, wziąw szy R adziw iłów ? W  cz te ry  godziny  po wzięciu 
m iasta, p rzy jdą M oskale w p rzew ażnych  siłach  z D u b n a  i ze 
S ta ro k o n stan ty n o w a  z a r ty le ry ą  i zostan iem y w yparc i na- 
pow ró t za g ra n ic ę ; w tedy  gdy , posunąw szy  się na północ, 
g d y b y śm y  naw et b y li ścigan i p rzew ażnem i siłam i, m ożem y 
przedrzeć się w lubelsk ie  i tam  w zm ocnić pow stan ie m iejscowe.

Chodź ze m n ą , pu łkow niku, do nam iotu, ja  ci pokażę 
na  m apie mój p lan  a tak u  R adziw iłow a. Oto ja k  widzisz, 
rzekł, gd y śm y  usiedli na ziem i i rozłożyli p lan  okolic m iasta 
p rzed  so b ą , oddział nasz zaataku je  m iasto z południow ej 
s trony  od L ew ia tyna. H o rodysk i p rz y  p ierw szych  s trza łach  
oddziału  m ego uderzy  od s tro n y  K rzem ień ca  i p rzetn ie  d rogę  
M oskalom , a M iniew ski n ap ad n ie  na  m iasto od północy. 
P rzeczy taj ten  b ru lion  rozkazu p rzesłan eg o  M iniew skiem u.

R ozkąz ten  brzm ia ł jak  następu je  :
»2Ó. C zerw ca 1863. N aczelny  dow ódzca sił zbro jnych  

w ojew ództw a lubelsk iego  i ziem  ruskich

do pu łkow nika M in iew sk ieg o !

»P ułkow nik  M iniew ski, dow ódzca oddziału organizu ją­
cego się n a  mojem lew em  skrzydle, przejdzie g ran icę  o g o ­
dzinie 9 w ieczorem . P rzed  w ym arszem  g łów nego  oddziału 
w yśle o godzin ie g l/2 m ały  oddział ze 100 ludzi, z k tó ry ch  
10 kaw alerzystów , w lewo na pó łnoc c iągnącą się g ro b lą  od 
B ezedni do K o ry n sk i dla oczyszczenia g ran ic y  od objeszc.zy- 
ków, k tó ry ch  będzie się s ta ra ł pochw ycić. O ddział ten, do ­
chodząc do K o ry n sk , zw róci się z g ro b li n a  praw o i w S ies- 
tra ty n ie  po łączy  się z g łów nym  oddziałem .

P u łk o w n ik  M iniew ski, z g łó w n y m  oddziałem , p o m a­
szeruje przez S ie stra ty n  i B aran ie  do R adziw iłow a, aż do 
p rzecięc ia  się tej d rog i z trak tem , idącym  z R adziw iłow a 
do K ru p iec , gdzie pow inien  stan ąć  najpóźniej o trz e c ie j; 
następn ie  posun ie się trak tem  od K ru p c a  do R adziw iłow a 
i zaataku je  przedm ieście K rzem ien ieck ie , s ta ra jąc  się do trzeć 
do d rog i krzem ienieckiej dla po łączen ia  się z p raw ym  sk rzy ­
dłem  H orodyńsk iego . W  czasie a tak u  zasłan iać się będzie 
pa tro lam i i najm ocniej p ilnow ać od s tro n y  K ru p c a , a  g d y b y  
ja k a  ro ta  p iechoty , lub szw adron  k aw a le ry i pokazał się od
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stro n y  K ru p ca , zw rócić się przeciw ko nim  eałem i s iłam i 
i dopiero  po odparciu  a takow ać R adziw iłów .

P rzechodząc przez B aran ie , p u łk o w n ik  M iniew ski w yśle 
patro l, a naw et m ały  oddział ze stu  ludzi d o .S iteń k i, leżącej 
w lesie nad strum ykiem  S itenka, dla w strzym ania n ie p rz y ­
jacie la , m ogącego  n ad c iąg n ąć  z B eresteczk a  i b ro n ien ia  p rze ­
p ra w y  na tej rzeczce, k tó ry  n astęp n ie  g d y b y  b y ł m ocno 
nap ierany , m a się cofnąć do B aran ia , przejść płynąC-y tam  
s tru m y k  i będzie b ron ił jak  najdłużej jeg o  przepraw y.

G dyby  a tak  na R adziw iłów  nie ud ał się a pu łkow nik . 
M iniew ski nie po łączył się swojem  lew em  skrzyd łem  z p raw em  
p u łkow nika  H orodyńsk iego  i zosta ł odcięty, w tak im  razie  
może cofnąć się przez P o m ark ę  i B ohajn ikę i idąc  ponad  
g ra n ic ą , po łączyć się z nam i w G ajach R adziw iłow skich , gdzie 
w  razie  n iepow odzenia będzie  ogó lny  p u n k t zboru; w tak im  
razie  ja  ze swej s trony  w yślę oddział przez O poczyńce, dla 
p o d an ia  mu ręk i. A  g 'dyby zupełn ie zosta ł odcięty i na  tej 
drodze, cofnąć się w la sy  koło B aran ia , uw ażać się za dzia­
ła jącego  sam odzielnie i m anew row ać stosow nie do okoliczności. 
P on iew aż w tym  p rzy p ad k u  p raw dopodobnie  ćałe  siły  n ie ­
p rzy jacie la  zw rócą się ku  m nie, pu łkow nik  M iniew ski będzie 
m iał o tw artą  drogę lasam i przez S rebno, Iw anenki, T o rp aw k ę  
i S to łpec, lub  cokolw iek w praw o przez B eryś, gdzie może 
przejść Ilew ę i wpaść znow u w okolice lesiste c iągnące się 
aż do Zasław ia, głów nej naszej przedm iotow ej.

»U przedza się p u łk o w n ik a  M iniew skiego, że za p rz ed ­
m ieściem  K am ien ieck iem  je s t m agazyn  p rochu  i k a sa rn ia  d la 
k ilk u n astu  inw alidów , a  w m ieście na drodze D ubieńskiej 
dom, gdzie stoi 48 inw alidów .

»Nie po trzebu ję uprzedzać p u łk o w n ik a  M iniew skiego, 
że a tak u jąc  R adziw iłów , pow inien  ciąg le  przez pa tro le  p il­
now ać się od s tro n y  D u b n a  i B eresteczka. Na drodze od 
K rzem ień ca  w ysy łać będzie p a tro le  pułkow nik  H o ro d y ń sk i.

^U przedza się także p u łk o w n ik a  M iniew skiego, że od 
chw ili w ym arszu ustanow ioną będzie nad  g ra n ic ą  poczta 
obyw ate lska , d la ciągłej ze m ną kom unikacy i przez S ieńków  
W asilew sk ieg o  do B erlina .

»Rozkaz niniejszy pow inien  być  zachow any w ja k  n a j­
w iększej ta jem nicy .« Józef W y so ck i ').
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G dym  przeczytał, W y so ck i rzek ł: w podobnym  rodzaju 
otrzym ał, iristrukcye pu łkow nik  H o rodyńsk i, k tó ry  będzie  
a takow ać R adziw iłłów  od s tro n y  K rzem ieńca . Jak że  pan  
-Znajdujesz ten  plan?

‘ - —- P o d  w zględem  tak tycznym  nic mu nie m am  do  
zarzucenia, ale w edług  m ego p rzek o n an ia  n iebezpiecznie 
w ydaw ać b itw ę na samej g ran icy , z obaw y b ardzo  sm utnych  
następstw . S ąd zę , że plan, k tó ry  p rzed staw iłem  panu  Je n e ­
ra łow i je s t odpow iedniejszy  w naszem  położeniu, tem  w ięcej 
że n ie m am  zaufania do skom binow anych  ruchów  i działań , 
k tó re  najczęściej nie udają się w sk u tek  różnorodnych  przyczyn.

— O dw ołać tego  już n ie m ożna, bo rozkazy zosta ły  
rozesłane, od rzek ł jen e ra ł w idocznie niezadow olony tem , żem 
nie p o ch w alił p lanów  jego . N a tem  się skończy ła  nasza 
poufna konferencya.

O 9-tej z ran a  i. lipca n astąp iło  pośw ięcenie broni 
i cho rągw i przez k ap e lan a  obozow ego. P rzy w y k łszy  do 
służby  w regu la rnem  wojsku, ze sm utk iem  p atrzy łem  na 
n iedosta teczne uzbrojenie pow stańców , n a  b ra k  w szelkiego 
w ykszta łcen ia  w sztuce w ojennej, przew idując, ile z tych  
ludzi zg in ie m arn ie ty lko d la  tego , że nie by ło  czasu p o d ­
uczyć ich choć trochę. W ie lu  by ło  tak ich , co n ig d y  b ron i 
w ręk u  n ie m ieli i naw et nie um ieli jej nabić.

S cen a  pośw ięcen ia i rozd an ia  chorągw i, nabożeństw o 
obozow e, m ow a Je n e ra ła  W y so ck ieg o  i kom isarza p e łn o ­
m ocnego R ząd u  N arodow ego Ja n a  M ajkow skiego, rozczuliły  
w szystk ich  do g łęb i duszy. O dśpiew ano oddziałem  całym  
p ie ś ń : «Boże, coś Połskę», a g d y  echa leśne p ow tó rzy ły  : 
«Ojczyznę, w olność racz nam  w rócić Panie» , w szyscyśm y 
b y li go tow i n a  najw iększe pośw ięcenie, n a  śm ierć — ale en tu - 
zyazm  je s t rzeczą chw ilow ą i p rzechodzącą , p raw dziw ą zaś 
siłę w ojsku daje ty lko  dobra o rgan izacya i w ytrw ałdść, 
a ty ch  u nas nie było.

O godzinie 11 z ran a  zaczęto ludziom  rozda wać ostre  
ład u n k i i broń, k tó rą  ty lko co ukończono sk ład ać  i n ap raw iać  
w  im prow izow anej kuźni naszej obozow ej. K ażd y  m iał p ra c y  
bardzo  w iele, bo m usiał sam  m yśleć o sobie, gdyż chw ila 
w ym arszu  m ogła n astąp ić  najn iespodziew aniej. P óźne p rzy ­
bycie broni n a  p u n k t zboru nie pozw oliło zrobić an i jednej



m usztry  z uzbrojonym  żołnierzem , ab y  go nauczyć, jak  nosić 
b roń , ja k  nabijać, jak  strze lać  należy.

Zaleciwo o godzin ie  trzeciej po południu  przystąp iono  
do g o tow an ia  obiadu i do posiłku , k tó reg o  potrzebę czuliśm y , 
w szyscy bardzo  dotkliw ie, g'dyż by liśm y dobrze już- sp ra ­
cowani.

T y lk o  co ognie rozniecono' i nastaw iono kotły , u słysze­
liśm y w y strza ł w aw an tp o stach  rozstaw ionych  naokoło i k rzy k  
«do b roni» . Ś p iew y  p a try o ty czn e  i k rzy k i żołnierzy ro z le­
gające  się daleko po lesie praw dopodobnie b y ły  pow odem  
w y słan ia  p a tro lu  konnego z ośm iu w ęg iersk ich  huzarów  pod  
dow ództw em  oficera N iem ca i k ilk u  pieszych żandarm ów . 
G dy się p a tro l zbliżył i pow ołano  żo łn ierzy  pod b roń , W y ­
socki zak ło p o tan y  pod jechał do kom isarza pełnom ocnego 
R ząd u  N arodow ego z zapy tan iem , co rob ić ? «Nie prow adzę 
po lityk i, bo jestem  żołnierzem , w y  w ięc decydujcie; m am  
w ielką  ochotę wziąć w niew olę żo łn ierzy  i w cielić do od ­
działu  mego.«

— N ie rób tego, jen era le , ab y  nie w yw ołać ciężkich 
następstw . M y nie p row adzim y w ojny z A u.stryą, odrzek ł 
k o m isarz , po trzeba będzie w yruszyć s tą d , a p a tro l p o ­
w strzym ać.

W y so ćk i kaza ł zabrać  w szystko, co m ożna by ło , p rz y ­
go tow ane pożyw ienie w yrzucić z kociołków  i w yruszy ł 
wT d rogę ku  g ran icy , po leciw szy  P a try ce m u  G arczyńskiem u 
z oddziałem  sk ładającym  się z 15 k o n i pow strzym ać patro l. 
P a try c y  kaza ł w ziąć żołnierzom  p is to le ty  do rą k  i w y je ­
chaw szy naprzód, pow iedzia ł oficerow i dow odzącem u p a tro ­
lem  huzarów , że nie puści go dalej. Oficer chciał szarżow ać 
n a  oddział polski, ale p rzek o n a ł s ię , że huzary  n ie m ieli 
w ielkiej ochoty . S ta li w ięc jed n i naprzeciw  drugich , nie 
ruszając się z miejsca. W tem  jed en  z żandarm ów  podb ieg ł 
z boku  i chw ycił za uzdę kon ia  G ałczyńsk iego , ciągnąc go 
za so b ą ; dow ódca w y p a lił z p isto le tu  i żandarm  ugodzony 
śm ierte ln ie  upad ł na ziem ię. T o jeszcze mocniej p rzekonało  
dow ódzcę huzarów , że n ie ta k  bezpiecznie a takow ać ludzi, 
k tó rzy  m ają b roń  w ręk u  i s ta łe  postanow ienie sp e łn ien ia  
danego  p o lecen ia ; postaw szy w ięc trochę, n ak aza ł odw rot, 
po lsk i zaś oddział udał się za swoim i, żandarm i szli za nim
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czas jak iś  strzelając, lecz s trza ły  te  jakko lw iek  z bliskiej 
m ety , żadnej szkody nie w yrządziły .

Je n e ra ł W ysock i, m ając zam iar zaatakow ać R adziw iłów
o czw artej z ra n a  2 lipca  i daw szy odpow iednie rozporzą­
dzenia oddziałom  H o rodyńsk iego  i M iniew skiego, o rg an izu ­
jącym  się w innych  m iejscach, m usiał m anew row ać ta k ,  ab y  
n ie ' p rzek raczać  g ran ic y  p rzed  czasem  i nie zaalarm ow ać 
n ieprzyjaciela, dopóki ruch  skom binow any  n ie będzie u k o ń ­
czony. W y b ran o  w ięc okólną d ro g ę  m imo w si B erlina. 
M aszerow aliśm y do zm ierzchu. O godzinie 10 w ieczorem  
za trzym aliśm y się, aby  odpocząć n ieco i posilić  się. U lew ny  
deszcz i b u rza  z p io runam i nie da ły  m ożności strudzonem u 
żołn ierzow i sko rzystać  z teg o  chw ilow ego p rzystanku . S ta ­
nęliśm y, ja k  k to  m ógł, zadaw aln ia jąc  się chlebem  i sucharam i, 
k tó re  rozdaw ano razem  z o strem i ładunkam i, bo ty ch  jeszcze 
nie o trzym ali w szyscy. Ja  oddałem  mój chleb koniow i, gdyż 
d la  b ied ak a  nie m ogłem  znaleść żadnego innego  p o ży ­
w ienia.

O pó łnocy  w yruszy liśm y  w drogę. Noc b y ła  chm urna, 
a ta k  ciem na, że n a  k ilk a  k ro k ó w  nic w idzieć nie m ogliśm y. 
W iem  ty lko , że przechodziliśm y w b ró d  przez jakąś rzeczkę, 
a po tem  przez tak ie  b ag n is te  m ie jsca , że dla w yciągn ięcia  
fu r naszych, g rzęznących  po osi, po trzeb a  było  pom ocy 
bardzo już zm ęczonych nocnym  m arszem  ludzi i w yprzęgać 
konie z jednych  fur, a  p rzy p rzęg ać  do drugich. W szystko  
to  ta k  spóźniło pochód nasz, że po p iętnasto -godzinnym  
m arszu stanęliśm y  pod R adziw iłow em  dopiero o 7 z rana.
0  H orodysk im  i M iniew skim  nie b y ło  żadnej w iadom ości.

M łodzi żołnierze by łi zm ęczeni nadzw yczajnie. Jed n a k  
W y so ck i n a ty ch m iast kaza ł dw om  kom paniom  strzelców  
p rze trząść  lasek, c iąg n ący  się koło  d rog i tuż pod sam ym  
R adziw iłow em  i dostać języka. S trze lcy  szybko p rzeb ieg li 
la sek  i złow ili tam  m oskiew skiego  m ajora von T aube  z je ­
dnym  objeszczykiem . M ajor p rze ląk ł się okru tn ie, n ie w iedząc, 
jak i los go  czeka. B ad an y  opow iedział, że w R adziw iłow ie  
znajdują się dwie ro ty  regu larnej p iechoty , ro ta  rek ru tów
1 ro ta  inw alidów , szw adron k arg o p o lsk ieg o  d ragońsk iego  
p u łk u  i k ilkudziesięciu  objeszczj^ków, ale d o d a ł: «wsio eto 
driań* (w szystko to nic w arte). P o tem  b lad y  śm ierteln ie 
i p rzestraszony , drżącym  i p łaczliw ym  głosem  zaczął b łag ać



litości, tw ierdząc, że on zaw sze k o ch a ł P o laków  i m ów ił, że 
im należy  dać to, czego żądają, że obchodził się- z pod w ład ­
nym i dobrze, nareszcie, żeby  nas przekonać, że' p raw dę m ówi, 
zaw ołał do w ziętego z nim  objeszczyka: «Ty!... pow iedz p a ­
nom  P o lakom , czy cię b iłem  k iedy  w m ordę?

— N ik ak  n iets ! odpow iedzia ł żołnierz, k tó ry  los swój 
znosił zupełn ie  obojętnie. -

S iły  w ięc m oskiew skie rów nały  się siłom  naszego  od­
działu, ale rachując na  a ta k  H orodyńsk iego  i M iniew skiego, 
k tó rzy  m ieli uderzyć z pó łnocy i od w schodu, pom im o m oc­
nej pozycyi, k tó rą  zajm ow ał n ieprzyjaciel, m ający dość czasu 
do p rzysposob ien ia  m iasta  do obrony , m ożna było  odw ażyć 
się na  a tak , bo ten, co idzie naprzód , może w ybrać  m iejsce, 
gdzie  uderzyć i posiada zaw sze w ięcej m oralnej siły.

P rz y  kom orze celnej w ojsko odpoczęło godzinę i p o s i­
liło  się nieco kaw ałk iem  ch leba i k ieliszkiem  wódki. W  cza­
sie odpoczynku tego  znaleziono w kom orze ra p o rt p. E b e r- 
harda, konsu la  m oskiew skiego  z B ro d ó w , donoszący d o w o ­
dzącem u w ojskiem  w R ad ziw iło w ie  jenera łow i K re jte ro w i 
(m em u daw nem u koledze z gw ardyi), że w ed ług  o trzy m an y ch  
w iadom ości oddziały  po lsk ie  pod  dow ództw em  W y so ck ieg o  
p rzek roczą g ran icę  w k ilku  m iejscacłu

P o trzeb a  by ło  p rzysp ieszyć a tak , ab y  nie dać czasu 
nadejść odsieczy R adziw iłow skiem u oddziałow i. Z erw aw szy 
d ru t te legraficzny , wojsko nasze przeszło  przez las, leżący  
w  p raw o  od gościńca, i rozpoczęło a tak  południow ej s trony  
m iasta, zwanej przedm ieściem  lew iatyńskiem . Zaledwo w y ­
szliśm y z lasu, odezw ała się trą b k a  i ku le  p o sy p a ły  się ja k  
g rad . D ow ódzca p iechoty  m ajor M roczkow ski, ran n y  w nogę 
sp ad ł z konia, a około  n iego  pad ło  około cz terdziestu  
innych . M łode wojsko, p rzerażone tak ą  s tra tą  odstąp iło  do 
lasu  i zaczęło form ow ać się n a  nowo. S trzelcy  zaś pod  d o ­
w ództw em  sam ego W y so ck ieg o  zaczęli w ypędzać M oskali 
z za ję tych  dom ów i ow ładnęli m ostem  przerzuconym  przez 
b ło tn is tą  rzeczkę, a częścią rozsypaw szy  się w -łańcuch ty ra - 
ljersk i w ‘lewo, zaw iązali o g n istą  rozm ow ę z M oskalam i. 
W  jednej cha łup ie  M oskale zasiedli n a  strychu  i s tam tąd  
strzela jąc już w iele naszych  położyli trupem . P o d p a liliśm y  
dom ten  i w pół godziny  nie zostało  an i śladu z ch a łu p y  
i /  jej obrońców .
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Jen e ra ł W y so ck i p o sła ł n a  b ag n e ty  dw ie k am pan ie  
strzelców  K rzyżanow sk iego  i n a ty ch m iast k ilkanaśc ie  trupów  
m osk iew skich  po k ry ło  ziem ię: na w zm ocnienie ich posłano  
jeszcze 25 kosynierów . T en  oddziałek  m ały  tak  n a s tra szy ł 
M oskali, że pom im o, iż oficerow ie m oskiew scy  płazow ali 
szablam i, s ta rzy  żołnierze nie chcieli iść n a p rz ó d ; ale z tej 
g a rs tk i dzielnych  kosyn ierów  w k ró tce  została ledw ie p o ło w a ; 
d ru g ą  w ystrzelano . L ew ia tyn  b y ł w zięty, lecz w tej chw ili 
jen era ł o trzym ał w iadom ość, że H orodyńsk i, nie czekąjąc 
um ów ionego sygnału , zaa tak o w ał m iasto, o 4 z rana , został 
rozbity.- i sam  z g in ą ł, oddział zaś bez dow ódzcy poszedł 
w  -rozsypkę. N a polecenie W y so ck ieg o  pojechałem  do od­
działu p iechoty , aby  m u zanieść rozkaz w zm ocnienia 
strzelców .

P iech o ta , sk ład a jąca  się z ludz i, co n ig d y  nie b y li 
w  boju, sto jąc ' w lesie  i w idząc co chw ilę ja k  kule ścinają 
gałęzie, ta k  się zdem oralizow ała, że pom im o rozkazu dow ódzcy, 
m ajo ra  O rdęgi, iść naprzód  n ie  chciała. D la  dopełn ien ia  
naszego  nieszczęścia zaczął padać  deszcz tak i ulew ny, że 
w kró tce ład u n k i strzelców  zam okły, g‘dyż w iększa część żo ł­
n ierzy  naszych  zam iast ładow nic skórzanych , m iała p łócienne 
w orki. S tra ty  b y ły  już bardzo  znaczne, szczególnie w ofice 
rach . W  sam ym  sztab ie jen e ra ła  W y so ck ieg o  padło czterech. 
Żołnierze b y li zm ęczeni nadzw yczajn ie i d la tego  kazano 
strzelcom  z zajętych już pozycyj usunąć sie w las, aby  nie 
narazić się na a tak  rezerw , n ie m ogąc rachow ać na pom oc 
sw oich. W  tej chw ili jak iś  człow iek ze sztabu  W ysock iego , 
galopem  co koń  w yskoczy, p rzy lec ia ł do szefa sztabu  pu łko  
w n ika D om agalsk iego , znajdującego  się p rzy  kaw alery i, 
z fa łszyw ą w iadom ością, że je n e ra ł p rzy  zdobyw aniu  chałup  
zo sta ł ran n y . D om agalsk i chcia ł jech a ć , lecz koń  jeg o  zna- 
row ił się. Zeskoczyłem  w ięc z m ego i dałem  go do dyspo- 
zycy i D om agalsk iem u, a sam  b ęd ąc  dobrym  jeźdźcem , dosia­
dłem  jeg o  rum aka. D om agalsk i po jecha ł tam , gdzie się znaj­
dow ał jen e ra ł, aby  objąć po nim  dow ództw o, lecz zaledw o 
p o k aza ł się, został ran n y ' w  nogę i w  rękę. B iedak  zleciał 
z konia. W y so ck i zrozpaczony nieudaniem  się p lanu, w ysu­
n ą ł się n ap rzó d  w narożn ik  lasu , k tó ry  M oskale ostrzeliw ali 
k rzyżow ym  ogniem  i zdaw ał się szukać śm ierci. P o d jech a ­
łem  do n iego, zapytując, co dalej m yśli rob ić? N a to  W y so ­
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cki odpow iedzia ł m i : «czy też ja  ku li dla siebie nie 
znajdę!*

O burzony tym  up ad k iem  ducha i sam olubstw em  jen e ­
ra ła , odrzekłem , iż nie m a p raw a  n arażać  sw ego życia, sto jąc 
n a  czele ty lu  ludzi; k tó rzy  mu ufają i życie swoje w jego  
ręce  złożyli, a  zresztą nic jeszcze nie s traco n e  i to, co d o ra­
dzałem  w czoraj z rana, m ożna jeszcze dokonać.

— P u łkow niku , odrzek ł jen e ra ł, D om agalsk i je s t ra n n y ; 
m ianuję cię szefem  sztabu  n a  jego- m iejsce; idź i zarządź, 
co potrzeba.

Skoczyłem  w tej chw ili do łań cu ch a  tyralierów .; k aza­
łem  zaprzestać ogn ia i o dstąp ić  k u  kom orze celnej, g d z ie ' 
już znoszono ran n y ch  naszych.

B y ła  godzina d ru g a  popo łudn iu . S tra ty  nasze po tym  
pięciogodzinnym  boju b y ły  bardzo  znaczne , najlepsi żo łn ie­
rze p o leg li lub by li rann i. C ała p rzestrzeń  m iędzy m iastem  
i lask iem  b y ła  p o k ry ta  zab ity m i lub ran n y m i; k rew  św ieża 
p aro w ała  w p o w ie trzu ; b ag n e ty , kosy, k a rab in y  leżały  n a  
ziemi. B ardzo w ielu m łodych żołnierzy rozbieg ło  się po 
lesie. M oskale jednak  nie w yszli z m iasta i nie a takow ali nas, 
ja k  n ak azy w a ła  sztuka w o jenna ; w idocznie oczekiw ali p o ­
siłków , a ta k  bow iem  n a  L ew ia ty n  p rzek o n a ł ich , że ja k k o l­
w iek  m ieli do czynienia z m łodym  ale dzielnym  żonierzem .

P o  w yprow adzeniu  oddziału  z lasu zająłem  strzelcam  
b u d y n k i przydrożne i rozstaw iłem  oddział ta k , żeby  m ógł 
odpocząć, b ęd ąc  zupełnie go tow ym  do boju. W y so c k i b lady , 
s traszn ie  zm ieniony i u p ad ły  na  duchu, objechaw szy wojsko, 
zb liży ł się do w ładz cyw ilnych, k tó re  b y ły  zebrane około 
kom ory  i rzek ł: „nie m am  co jeść, po trzeb a  się p o s ta rać  o to “. 
R zucono  się do Brodów, b y  zaradzić tem u , bo oprócz trochę  
ch leba znajdującego się n a  w ozach i k ieliszka w ódki, której 
dostaliśm y na miejscu, nic nie b y ło  przygotow ane. O M iniew - 
skim  także nie by ło  żadnej w iadom ości, tym czasem  W y ­
socki p rzed  posunięciem  się w g łąb  R u si ch c ia ł się koniecznie 
z nim  połączyć.

O godzinie pół do czw artej o trzym aliśm y w iadom ość, że 
już, n ad c iąg a ją  posiłk i M oskalom  z D u b n a i K rzem ieńca.
O czw artej pokazała  się n ieprzy jacie lska  p ik ieta . P rzy jąć  
bój ze św ieżem i siłam i n ieprzyjaciół, w ted y  g d y  żo łnierz b y ł 
ta k  strudzony, że ledw o s ta ł n a  nogach , by ło  n iepodobień-

Księga pamiątkowa. T. II. 2
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stw em . W yruszy liśm y  w ięc.w  R adziw iłow sk ie  Gaje, na  p u n k t 
w yznaczony  do zboru oddziałów  na. w y p ad ek  n ieudania się 
a tak u  i w n ad z ie i po łączen ia się ż; M jrtiewskim . N ieprzy ja­
c ielsk ie  p a tro le  posuw ały  się za nam i w w ielkiem  oddaleniu. 
Ludzie b y li ta k  znużeni, źe iść n ie .m o g i i ;  po trzeba było 
znow u dać odpoczynek , gdyż b y ła  już 8. godzina w ieczorem . 
R ozlokow ałem  wojsko w lesie, n a  górze, w  bardzo dogodnej 
d la  przyjęcia; boju pozycyi. W  oddziale naszym, po bitw ie 
pod R adziw iłow em  pozostało zaledw o 50o ludzi, m ających 
ty lk o  po  dziesięć ładunków  n a  każdego . Żołnierze b y li tak  
pom ęczeni, że n iepodobna było  ich ruszyć z m iejsca; gdzie  
kto  pad ł, tam  1 s p a ł ; an i p rośby , an i g roźby  nie pom agały . 
S p a ł oddział, sp a ły  aw an tposty , sp a ły  w a rty  i g d y b y  w tedy  
nap ad ł na  n as n ieprzyjaciel, m ógł w yciąć nas do nogi i bez 
żadnego  oporu. P o  25-godzinnym  m arszu i po p ięciogodzinnym  
nieszczęśliw ym  boju  po trzeba b y ło  przynajm niej 48 godzin  od ­
poczynku. Z ostać do ra n a  na  obranej pozycy i, b y ło  to narazić  
oddział n a  n iech y b n ą  zgubę , g'dyż siły  M oskali w trzy  godziny  
po odw rocie naszym  u ro sły  do 4 ty sięcy  i 8 dział. N ic innego  
n ie zostało jak  p rzekroczyć g ran icę  napow ró t, a schow aw szy 
b ro ń  i oszczędziw szy ludzi, W ystąpić do boju p rzy  lepszych 
w aru n k ach . W ysock i, zasiągnąw szy zdan ia  w szystk ich  do ­
wódców , n ak aza ł przejść g ran icę . D ow iedziałem  się o tem  
po pow rocie z aw antpostów , k tó re  sam  rozstaw iłem . Z Gajów  
R adziw iłow sk ich  jen e ra ł w ysła ł po słań ca  do p u łkow nika  M i­
n iew sk iego  z następu jącym  uw iadom ien iem :

»2-go lip ca  1863 roku. Zaw iadam iam  cię , pułkow niku , że 
dziś w nocy  cofnąłem  się do G alicyi, H orodyńsk iego  oddział 
ro z b ity , ja  ze swoim, spóźniw szy się d la różnych  przeszkód
o p arę  godzin, nie m ogłem  przyjść m u w pom oc i d la tego  
po k ilku  a tak ach , w idząc abso lu tne  n iepodobieństw o u trzy ­
m an ia  się, przeszedłem  g ra n ic ę , zachow ując b roń  i ludzi. 
S ądzę , że pow inieneś w strzym ać się z w kroczeniem , bo przy  
tak im  stan ie  rzeczy b y łab y  to bezużyteczna s tra ta  ludzi*.2)

Józef W ysock i.

Zaledw o około 2-giej w nocy stanęliśm y  w K leko tow ie, 
w dw orku  hr. Oldi, gdzie złożyliśm y b roń  i zostaw iliśm y 
kon ie n a  przechow anie. L udzie zaś rozproszyli się po G alicyi, 
dążąc.; do now otw orzących  się oddziałów . W ysock i, odpo­



cząwszy nieco i posiliw szy s ię , w y sła ł ponow ny rozkaz 
M iniew skiem u:. »Pońiew aż po rozb ic iu  H oro d y ń sk ieg o  i m oim  
pow rocie do G alicyi, -wkroczenie twoje, p u łk o w n ik u ,. nie p rz y ­
n iosłoby  żadnego pożytku, zatem  polecam  ci b ro ń ,-am u n icy ę  
i ludzi, jak ich  masz, przechow ać w m iejscach  pew nych, aż do 
dalszego rozporządzenia i zdać mi n a ty ch m ias t o tem  raport.
2. lipca  1863. J. W y so ck i.3)

Z K lek o to w a jenerał w yjechał do P o d k am ien ia , gdzie 
go n a  d rug i dzień zastałem . P ro s ił  m nie, abym  op isał 
b itw ę R ad ziw iło w sk ą  i p o d ał do dzienników . N ap isa łem  
natychm iast, dałem  mu do p rzeczy tan ia  i odesłałem  do G azety  
N arodow ej, k tó ra  re lacyę tę  w ydrukow ała , je n e r a ł  po jechał 
do Lw ow a. W  czasie b itw y  pod R adziw iłow em  p rzy  oddziale 
naszym  znajdow ał się k o responden t. »D aily News«. W  chw ili 
najgo rę tszego  boju b y ł p rzy  jenera le  W y so ck im  i ro b ił sw oje 
n o ta tk i. P odjechaw szy , o fiarow ałem  m u rew olw er mój, d la 
osobistej ob rony  przynajm niej, lecz A n g lik  spojrzał na m nie 
ze zdziw ieniem  i pow iedzia ł: _»Monsieur, j ’ai m on passeport* , 
i dalej z najzim niejszą k rw ią  ro b ił sw e no ta tk i.

K ażd y  zap y ta  zapew nie, co się s tało  z oddziałem  
M iniew skiego, i d laczego ten  nie p rzek roczy ł g ran icy  w ozna­
czonym  czasie? B ędąc n astęp n ie  prezesem  kom isyi sądow ej, 
k tó ra  ro zp a try w a ła  pow ody n ieu d an ia  się w ypraw y  pod 
R adziw iłów , na zapy tan ie  kom isyi, w ystosow ane do p u łk o w ­
n ik a  M iniew skiego, o trzym ałem  następu jący  r a p o r t : 4)

»W  sk u tek  narady  z jen era łem  W ysockim , u łożony 
został p lan  w spólnego dzia łan ia  trzech  udziałów , to jes t jen e ­
ra ła  W ysock iego , H o ro d y ń sk ieg o  i m ojego, do k tó reg o  
stosując s ię , m usiałem  część m oich ludzi i zapasów  w ojennych 
z d rog i do Łuczysk, przerzucić k u  S ieńkow u, gdzie o s ta ­
tecznie p u n k t zboru b y ł naznaczony. Chcąc się po łączyć  
z oddziałem  jen e ra ła  W y so ck ieg o  d la w spólnego  działan ia , 
m usiałem  koniecznie szukać przejścia  przez rzekę S ty r , a to 
na  te ry to ry u m  G alicy i; g d y  zaś ta k  w sku tek  p ry w a tn y ch  
doniesień , jak  i zdania k om isarza  W asilew sk ieg o  *), dopiero

*) Tacy komisarze byli wyznaczeni przez Komitet obywatelski 
wschodniej Galicyi do każdego z oddziałów dla dostarczania wszystkiego, 
co potrzebował oddział i dla ułatw ienia przeprawy 1 rzy oddziale 
Horodyńskiego był ks. Adam Sapieha, przy W ysockim Karol Hubicki 
przy Miniewskim FI. Ziemiałkowski i W asilewski.
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na m iejscu zboru  zasiąg n ię teg o , przejście przez Szczurow ice 
było  zb y t niebezpieczne, m usiałem  szukać dalszej drogi i p o ­
stanow iłem  przejść przez S ty r, około S tan isław czyka, sk ąd  
lasam i, idąc  przez B ołdury  w p ro st do Bezdni, ła tw o  by ło  
dostać się n a  g ran icę .

»W  nocy  z 29. na  30. C zerw ca udałem  się z k ilkom a 
p rzy  m nie będącym i oficeram i do lasu  około "W ygody, na  
p u n k t zboru, gdzie w ładze cyw ilne dostaw ić m iały  najdalej 
do pó łn o cy  ludzi i oficerów m oich, we w siach  okolicznych 
rozlokow anych , z k tó reg o  to  zad an ia  W ład ze  cyw ilne ta k  
się źle w yw iązały , że p raw ie  n ikogo  n ie znalazłem  oprócz 
60 ludzi, k tó rzy  do obsadzenia p ik ie t i trzy m an ia  kon i p rz y ­
słan y ch  bez uzdzienic, n iedosta teczn i byli. N ie by ło  w ięc 
nap rzód  r ą k  do zrob ien ia jak ieg o ś ład u  w chaotycznej m asie 
n ag rom adzonych  efektów , tem  w ięcej, że oprócz jed n eg o  
M assalsk iego  n ie by ło  nikogo, k tó ry b y  w śród ciem ności n o c­
nej i u lew y w skazał, gdzie i co w łaśc iw ie  się znajduje, ta k  że 
gdy, b iedząc s ię , sam  pałaszem  p ak i rozbijałem  p rzy  jednej 
la ta rce , jak a  się w obozie znajdow ała, a tę burza i deszcz 
co chw ilę gasiły , zm uszony b y łem  oczekiw ać bezczynnie n a ­
dejścia re sz ty  ludzi, k tó ry ch  dopiero  około godziny  10-tej 
rano , zg łodn iałych , p rag n ący ch  i strudzonych  12-godzinnym  
m arszem  po m anow cach, do obozu przyprow adzono.

„Mimo ty ch  przeszkód k azałem  ludziom  w najw iększym  
pośp iechu  rozdzielić broń, m u n d u ry  i m o d eru n k i, przyczem  
n iepospo lity  pow sta ł chaos z p rzy czy n y  n ieobecności w ię­
kszej części oficerów, k tó ry ch  dopiero  nazajutrz, dn ia 1. L ipca, 
pod  S tan is ław czy k  dostaw iono  do obozu. P rzy  ro zd aw a­
niu  b ron i okazało  się, iż by ło  na p u n k c ie  zbornym  około  60 
sztuk  najlepszych  karab inów  n iez ło żo n y ch , tak  że ko lby , 
lufy, s tęp ie  i okucia każde  gdzieindziej się znajdow ały  
i po trzeb a  było  ru szn ikarsk ich  narzędzi, czasu i ludzi fach o ­
w ych  do złożenia tej broni. R esz ta  karab inów  znajdow ała 
się także, z m ałym  w yjątkiem , w  najopłakaw szym  stan ie , 
b ra n d k i zagw ożdżone, s tęp ie  w fugach  ta k  zardzew iałe, 
że je ty lk o  za pom ocą szrubsz taka w yc iągnąć m ożna b y ło ; 
b ag n e ty  zasadzone na  lufy, ale po łow ą stulejki za n ie w y­
stające, k tó re  ty lk o  za pom ocą m ło tka  pozbijać z luf m ożna 
by ło  i p raw ie  k ażdy  potem  należało  podpiłow yw ać. D o d w u ­
dziestu  juków  pod am unicyę nie było  ani jednego siodełka.



G dy poleciłem  juk i w łożyć n a  w ąskich  zw ykłych p asach  na 
konie, te  się p rzew racały , ta k  że by ło  n iepodobieństw o w o­
żen ia  ład u n k ó w  w jukach. Zm uszony więc by łem  am unicyę 
um ieścić na trzech  wózkach, jak ie  b y ły  p rzy  oddziale, a b ra ­
ku jącą  uprząż dopiero  z w orków  i sznurów  n ap ręd ce  sp o ­
rządzić kazałem . Jed en  z ty ch  wózków, pod ciężarem  około  
5 cen tnarów  tylko, złam ał się kom pletn ie , d rug ie  dw a z t ru ­
dnością  uprow adzić się dały.

»K osy  p rzysłane  b y ły  n ieodprostow ane i w razie po trzeb y  
kon ieczn ie  je  p rze rab iać  p o trze b a  było. Ł o p a t k ilk a  i topory , 
k tó re  znajdow ały  się n a  spodzie różnorodnego  żelaziw a, 
b y ły  n ieopraw ne. G ro tów  do lan c  w szystk ich  by ło  g n ieosa- 
dzonych kom pletn ie ; derek , a  raczej w ojłoków  pod siod ła 
b rakow ało .

»R ozdanie b ro n i i m oderunków  m iędzy ludzi trw a ło  
około  dw óch godzin. W tem  d a ły  znać p ik ie ty , że wojsko 
au s try ack ie  z dw óch s tro n  do obozu się zbliża. W y sła łem  
w tej chw ili oficera, (bo n ikogo  z panów  w ładzy cyw ilnej 
nie było), a ten  o p raw dzie  przyn iesionych  mi przez p i­
k ie ty  relacyj naocznie się p rzekonał.

»Najście przez w ojsko au s try ack ie  p rzew idyw ałem  bez 
teg o  lada  chwilę, gdyż sam  ty lk o  przebojem  dostałem  się 
do obozu, będąc o p ięćse t k ro k ó w  od tegoż przez p a tro l 
z 30 ludzi złożony do teg o  sto p n ia  napastow any , iż mi dw a 
kon ie m ocno b ag n e tam i pokłuli, k tórej to  b liskości au stry a - 
ck ieg o  p a tro lu  m ogła i podobno pow inna b y ła  w ład za  c y ­
w ilna  zapobiedz. W śró d  ty ch  okoliczności zdaw ało  mi się 
koniecznem  uchodzić ja k  najprędzej z obozow iska, co też 
z najw iększym  pośpiechem  uskuteczniłem , zabierając co się 
dało , szczególnie am unicyę; n ie m iałem  jed n ak  czasu i m oż­
ności rozbijać k ażd ą  z osobna n iee tyk ie tow aną  sk rzy n k ę  
i paczkę, b y  się p rzekonać o jakości i ilości ładunków .

»N astąpił uciążliw y i fo rsow ny  m arsz do O czacia, w śród  
k tó reg o  z p rzyczyny  w ielk iego  go rąca , a zupełnego  b ra k u  
wody, straciłem  około 80 zem dlałych  do teg-o stopn ia  ludzi, 
że n iek tó rzy  z w yczerpn ięcia  sił poum ierali. N adm ien ić  
m uszę także, że p rzy  całym  obozie m iałem  jednego  p rzew o­
dn ika  i to  p ro steg o  człow ieka, z k tó rym  ty lko z trudnością, 
porozum iew ać się m ożna było. G dy przyszło k o n n icy  i fu r­
gonom  obchodzić pó ł m ili b ag n a , a p iecho ta  i ta k  już s tru ­



dzona w p ro st o w iele bliżej przejść m ogła, m usiała k o n n ica  
z fu rgonam i dwie godziny czekać, nim  prow adzący  ją  p rz e ­
w odnik  do p iech o ty , w rócił i znów też  przez b ag n o  p rzep ro ­
w adził. T ym  sposobem  w lokąc s ię , doszedłem  pod  w ieczór 
do O czacia, gdzie znalazłszy w odę i nieco żyw ności i z a re ­
kw irow aw szy  wozy, pod p rzew odn ictw em  p an a  G ruszeckiego, 
k tó reg o  tam  zastałem , ruszyłem  w dalszy  m arsz ku  S tan i- 
s ław ezykow i, pod k tó ry m  rano  około 2-ej godź. z upadającym i 
ze znużenia ludźm i i końm i w lesie obozem  stanąłem . T u  też 
nadesłano  mi resztę  oficerów i b y łem  w stan ie  oddział 
w ojskow o zorganizow ać, tw orząc dyw izyony i p lu tony , so rtu ­
jąc  broń, kując, piłując a n aw e t szyjąc, bo an i jed n eg o  
p en d en ta  dla. k aw a le ry i nie by ło  i dopiero z różnorodnych  
.rzem ieni je  pozszyw ano.

»Od tej chw ili, do godziny  3 po południu , w śród  różnych 
za trudn ień , a p rzy tem  ciąg łego  deszczu, nie m iałem  m iejsca 
an i czasu- p rzekonan ia  się o ilości an i jakości ładunków , jak ie  
ze sobą byłem  w stan ie  zab rać ; pod  w ieczór dopiero, g d y  
deszcz n ie u staw ał, pod  zrobionym  z płaszczów  p iech o ty  n a ­
m iotem  przeliczyć i rozsortow ać k azałem  ładunki. O kazało 
się 15.000 ładunków  m ałego  kalib ru , 1800 dużego i 1000 p i­
sto letow ych. P on iew aż zaś m ałego  k a lib ru  karab inów  ty lko  
53 sztuk  w  oddziale m iałem , a w ielk iego  203, więc po n a ­
radzie z kom isarzem  W asilew sk im  stan ę ło  na  tem , bym  ru ­
szył z obozem  nocą \\4  lasy  za B ołduny, gdzie mi tenże ła ­
dunk i g ru b eg o  k a lib ru  dostaw ić obow iązał się. W ięc  całą  
noc m aszerując (w sk u tek  om yłk i i b ałam uctw a przew odni- 
k ó w j s tan ą łem  obozem  o św icie 2. L ipca p od  B ołdunam i 
w  lesie, gdzie o rganizu jąc dalej w ojsko, reperu jąc  broń  i mo- 
derunki, chorągw ie pośw ięcić i p rzysięgę  w ykonać kazałem , 
a zostaw szy  uw iadom iony, że pod  B ezedn ią am unicya m nie 
b rak u jąca  dojdzie, ruszyłem  pod  w ieczór z obozu i tegoż 
dn ia  w nocy  z kom pletn ie  uo rgan izow anem  w ojskiem , z w y ­
czyszczoną b ro n ią , pod B ezednią stanąłem .

»Jeszcze dn ia 30, C zerw ca na p u n k cie  zboru pod  W y ­
godą, około  godziny  11 rano, odebrałem  od jen e ra ła  W j^so- 
ckiegx> zaw iadom ienie, iż je s t do w ym arszu  gotów , z z a p y ta ­
niem , czy i k iedy  wyjść b ęd ę  m ógł. N a to p y tan ie  tym  sam ym  
posłańcem , w idząc znużenie ludzi i b ra k  w szystk iego , o d p o ­
w iedziałem , że nie prędzej ja k  3. na  noc będę m ógł w kroczyć
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na W ołyń . P rócz tej depeszy nie m iałem  żadnej w iadom ości 
od jen e ra ła  W ysock iego .

»W  obozie pod  B ezedn ią dn ia  3. lipca, około g o dziny  
8 z ran a , odebrałem  pism o, k tó rem  mi jen e ra ł .0  rozbiciu  
p u łk o w n ik a  H orodyńsk iego  i o cofnięciu się sw ym  do G a li­
cy i donosi, radząc m i razem  po  p rzy jac ie lsk u , bym. n ie  p rz e ­
chodził g ran icy , bo n iem a co tam  robić,. -lauró'w nie zbiorę. 
Zważy w szy jednak , że ra d a  to nie rozkaz, a dow odzę’ ślicz­
n ie zorganizow anym  oddziałem , w ojskiem  p ełn em  o tuchy  
i zaufan ia w siły  swoje i porozum iaw szy się z p. Z iem iałko- 
w skim  i W asilew skim , w ysłałem  rozkaz,' ł b y  w szyscy ludzie 
z rozb itego  oddziału jen e ra ła  W y so ck ieg o  do m nie się śc ią ­
gnęli, oraz b y  300 sztuk b ro n i i n ieco am unicyi, po tym  od­
dziale zachow anej, do meg‘o obozu dostaw iono, czego  się pp., 
kom isarze podjęli (rozkaz ten  znajduje się w C zechach u 'p .  
K ra jew sk ieg o ). R achow ałem , że ta k  w zm ocniony, po o d eb ra ­
n iu  b rak u jący ch  mi ład u n k ó w  w ielk iego  k a lib ru , k tó ry c h  
n adejśc ia  co chw ilę oczekiw ałem , będę  mógł,, w ysunąw szy  
się p rzesm ykiem  bag ien , n a  północno-w schód od B ezedni 
położonym , sforsow ać m ost n a  S ty rze  pod B eresteczkiem , 
a spaliw szy  go za sobą, na  w schód k u  W łodzim ierzow i 
w g łąb  k ra ju  się p rzerznąć, tem  bardziej, że przez w y słan y ch  
szp iegów  w iedziałem , że M oskale w szystk ie  swe siły  w R a -  
dziw iłow ie skupili, ogołacając z w ojska W e rb n ę  i B ere- 
steczko . i

»Po w ysłan iu  w yżw zm iankow anego rozkazu pojechali 
kom isarze przyspieszyć tra n sp o r t ładunków , a  ja ,  będąc  z a ­
a larm o w an y  nadciągm ieniem  .patrolu au stry ack ieg o , posunąłem  
obóz trochę  k u  południow i, b y  im się z d rog i usunąć. D ziało 
się to  około godz. 6 po po łudn iu . G dy ledw ie w pochód  r u ­
szyłem . nad jechał k u rje r od jen e ra ła  W y so ck ieg o  z rozkazem , 
w  k tó ry m  jen era ł już mi nie radzi, lecz nakazuje b ro ń  złożyć 
i lndzi zachować, ale n ie  p o w iad a  gdzie i jak? Mimo że w iem ? 
iż p ierw szym  obow iązkiem  żołn ierza je s t słuchac rozkazow  
starszych , nie m ogłem  u słuchać bezw zględn ie tegoż, gdyż 
po lecen ie zachow ania koni, ludzi i broni było w tem  m iejscu 
i czasie kom pletn ie n iew ykonalne. Nie chcąc je d n a k  sam o ­
w olnie, w brew  rozkazow i wyższej w ładzy postąp ić, cofnąiem  
w tej chw ili w ydane przezem nie po lecenie co do ludzi je n e ­
ra ła  W y so ck ieg o  (które też bez sk u tk u  zostało) i w ysłałem
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do w ładz cyw ilnych, m ianow icie do p. Z iem ialkow skiego 
i W asilew sk iego  z zapytaniem , co m am  dalej robić, tem  w ię­
cej, że ładunków  g ru b eg o  k a lib ru  ' do chw ili o trzym ania 
rozkazu  złożenia pod B ezedn ią  b ro n i ,  ty lk o  1800 odebrałem . 

.P a n a  S teck iego  ku  Leszniow u w ysłałem , ab y  albo  z w ojskiem  
austryack iem  porozum iał się /  albo  o n iem ożebności teg o  d o ­
niósł. S am  zaś, w sku tek  ra d y  jednego  p rzew odnika K orczyń- 
k iego , n a  ćw ierć m ili ty lko  na  po łudnie od poprzedn iego  
obozow iska czekać kom isarzy  postanow iłem .

>Noc przeszła, a kom isarzy, an i w iadom ości od nich  nie 
było, ale za to kom pan ia  w ojska au stry ack ieg o , snać dobrze 
poinform ow ana, w raz z ostrzegającem i m nie p ik ie tam i w padła  
do obozu, k tó ry  w dw óch m inu tach  w najw iększym  porządku  
pod  b ro n ią  stanął.

»W śró d  ta rg o w an ia  się z dow ódcą tejże kom panii, n a ­
deszła d ruga, także au stry ack ieg o  w ojska. P iecho ty , huzarów  
i żandarm ów  więcej było, niż u  mnie; jednak , gdym  w idział, 
że o sile naszej nie w iedzą dobrze, a rozpatrzeć się w tejże 
nie um ieli, w ym ogłem  n a  n ich  u k ład  pod  słow em  honoru, iż 
zostaw ię im  część p iechoty  w  n iew oli i trzy  furgony, pochodu 
zaś resz ty  w ojska i fu rgonów  tam ow ać nie będą. W ięc  zo sta ­
w iłem  im dw a dyw izyony strzelców  (około 140 ludzi) z oficerem  
n a  czele, k tó ry  m iał rozkaz dopiero  w godzinę po odejściu 
obozu z tą  zostaw ioną w n iew oli re sz tą  b ro ń  złożyć, a sam  
za nam i pośpieszyć, ‘fco też d ok ładn ie  w ykonanem  zostało. 
J a  zaś z re sz tą  piechoty, ca łą  k aw a le ry ę  i am unicyę u p ro w a­
dziłem  w g ęste  zarośla, a n ie m ając żadnej w iadom ości od 
pp. kom isarzy , kazałem  b ro ń  złożyć, k tó rą  w raz z am unicyą 
w dalszem  zaroślu  zachow aw szy, ludzi rozpuściłem .

D n ia  17. lipca  1863. M iniew ski.

Z rap o rtu  tego  w idać, ja k  źle, ja k  bez wszelkiej św iad o ­
m ości rzeczy, p row adził K o m ite t G alicy i w schodniej sp raw ę  
o rg an izacy i oddziałów , tw o rzący ch  się w G alicyi n a  pom oc 
p o w stan iu  w zaborze m oskiew skim . B roń, k tó rą  K o m ite t 
sp row adzał za drog ie p ien iądze z zag ran icy , nie b y ła  o p atrzo n a  
i złożona przez ruszn ikarzy ; odsy łano  ją  w prost n a  p u n k t 
zboru  oddziałów , m ających w ystąpić, a k tó re  dopiero  n a  m iej­
scu m usia ły  p rzystępow ać do tej żm udnej p racy , nie m ając dość 
ludzi, m ogących  należycie teg o  dokonać. W ozy, dostarczane
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pow stańcom  i m ające w y trzym ać d łu g ą  k am pan ię  po b ło tach  
i lasach, b y ły  tak  słabe, że co chw ilę się łam ały , zm uszając 
oddziały, potrzebujące ja k  najw iększej ruchliw ości, do za trzy ­
m y w an ia  się, do p rz ek ład an ia  b ag aży  z wozu na wóz, lub  
do rzucan ia  na  drodze ty ch  środków  przew ozu. Ł adunk i, 
p rzy sy łan e  oddziałom , n ie  stosow ały  się do k a lib ru  b ron i. 
K o m ite t n aw et nie um iał zapew nić bodaj dni k ilk u  spokoj­
nego  organizow ania się oddziałów  w lasach nadgran icznych  
i dostarczyć im potrzebnej ilości w ik tuałów  i p rzew odników , 
ta k  że oddziały pow stańcze n ie w szedłszy jeszcze na  lin ię 
b o jo w ą, nie w idząc n ieprzy jaciela , już m usiały  w alczyć 
z g łodem , n iedosta tk iem  różnego  rodzaju, rob ić forsow ne 
m arsze, a n iek iedy  g in ąć  z tru d ó w  kam panii n a  ziem i 
G alicyjskiej.

N ie bez in teresu  będzie zapew nie rach u n ek  w y d a tk ó w  
n a  o rgan izacyę odddziałów , k tó ry  znalazłem  w pap ierach , po 
W y so ck im  pozostałych, a p rzed staw io n y  mającej się z o rg a ­
n izow ać A jency i zag-ranicznej Ziem R usk ich , f)

»Od początku  pow stan ia  do 27. M aja 1863 r. otrzymano:
z W o ł y n i a ........................................................ 5.900 rub li — kop.
z P o d o l a ............................................................. ..36.422 » 64 »
z W ojew . K ijow sk iego  . . . . . .  20.000 » — »
z P a ry ż a  od X aw ereg o  B ran ick ieg o  . 11.250 » — »
ze s k ł a d e k ....................................... .....  3.500 » — »
Od R ząd u  narodow ego  . . . . . .  6.661 » 80 »

O g ó ł e m  . . 83.734 ru b li 44 kop.

Wydano na w ypraw ę w schodnią . . . 18.020 ru b li 60 kop.
» n a  w ypraw ę G alicy jską . . . 44.909 » 23 »
» n a  podróż w ysłańców  do W ło ch

i F r a n c y i ....................................... ...2.457 » — »
» na  d r u k i .......................................  515 » 72 »

O g ó ł e m  . . 65.902 rub li 55 kop.

Z ostaje w kasie dn ia 27. M aja 1863 r. 21.831 rubli. kop. 89
z p rzew yżką 150 rubli, 97 kop., pochodzącą ze zm iany różnych  
m onet. A dnotu ję  i pośw iadczam , że sum y z P odo la  15.000 rubli, 
z pow iatu  S ta ro k o n stan ty n o w sk ieg o  1000 rubli, W ło d z i­
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m iersk iego  4240 rubli, nadto  550 złr. w. a. a  razem  20.340 rub li 
i 550 złr. oddane p rosto  ks. A dam ow i Sapieże. Sum a ta  
p rzeto  nie należy  bynajm niej do sp raw ozdan ia z k a sy  A jen- 
cyi ziem R u sk ic h  wyżej w yrażonego.

J. W ysocki.*

K asy e rem  w G alicyi w schodniej b y ł T. T., człow iek 
niezm iernej zacności, ale najm niej zdolny do pe łn ien ia  tego  
obow iązku, prow adzić bow iem  rachunków  nie um iał. Z tego  
w ięc pow odu w szystkie b rak i i om yłk i dopełn iał i nap raw ia ł 
z w łasnej kieszeni. T ym  sposobem , w ed ług  w łasnego zeznania, 
zap łacił k ilk an aśc ie  ty sięcy  rubli.



"Po klęsce pod Radziwiłowem.

W  nocy z 2. na  3. lipca, po b itw ie  pod R adziw iłow em , 
przekroczjd iśm y g ran icę  i przeszedłszy  mimo B rodów , s ta n ę ­
liśm y w K leko tow ie, m ajątku, k tó ry  dzierżaw ił hr. Oldi.

M ożna sobie w yobrazić, jak i b y ł n ie ład  w naszem  m łodem  
w ojsku, zdem oralizow anem  dw iem a k lęskam i w dniu jednym . 
N a n iew ielk iem  podw órku szlacheckiego  dom ku tłoczyło  się 
k ilk u se t ludzi z p iecho ty  i konn icy , nie w iedząc, co począć 
z so b ą , bo w ielu nie m iało grosza, a do dom ów by ło  daleko. 
K a sę  zaś oddziału  po przegranej b itw ie odebrał ks. S ap ieh a  
od W y so ck ieg o , w czasie odpoczynku naszego p rzy  kom orze 
celnej. Jen e ra ł m iał jeszcze p rzy  sobie sześćset rubli, k tó re  
m nie doręczył z poleceniem , abym  rozdał pom iędzy p o trze­
bujących . N ie m ając gdzie rozm ienić na  drobne, bo ca ła  ta  
sum a b y ła  w b an k n o tach  po 50 rubli, kazałem  s tan ąć  do 
sze reg u  i każdym  30 udziela łem  po jednej p ięćdziesiątce 
z poleceniem , żeby szli do karczem , po drodze leżących, 
i tam  je  sobie rozm ien ia li; w yznaczyłem  zaś po rub lu  tym , co 
szli do G alicy i w schodniej, a po dw a tym , co m ieli dalszą drogę. 
R ozdaw an ie  trw ało  do godziny  3-ciej w nocy i sp raw iło  to, że 
dw orek  p an a  O ldego w ypróżnił się bardzo  p ręd k o ; pozostało  
ledw o k ilku  ludzi, nie w iedzących  dokąd  się udać, b y li 
bow iem , tak  ja k  i ja, z zab ran eg o  przez R o sy ę  kraju. 
W y so ck i, odpocząw szy nieco, jak  pow iedziałem  wyżej, w y ­
jech a ł do P odkam ien ia . J a  zaś po ukończeniu  poleconej mi 
czynności zaszedłem  do kuchni, g ło d n y  straszliw ie, bo od 
9-tej z ra n a  dn ia  p o przedn iego  p raw ie  n ic  w ustach  nie 
m iałem . N ieste ty  jed n ak  p o w stań cy  w szystko zjedli, co by ło
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w spiżarn i, przynajm niej ta k  m i pow iedziano. U siad łem  
w ięc na  jak iejś ław eczce w  ta k  zw anej kan ce la ry i i usnąłem , 
bo i fizycznie i m oraln ie by łem  niezm iern ie  zm ęczony. G dy 
już św itać zaczęło, obudziłem  się i w yszedłem  n a  podw órze. 
T u  b y ł chaos nie do opisania. K o sy , k arab in y , p is to le ty  
i  szable leżały  na  ziemi ja k  na  po lu  b itw y ; wozy, uprząż, 
różne wojskow e m oderunki n ap e łn ia ły  p o d w ó rk o ; konie 
zdrow e i ran n e  p as ły  się koło  dom ostw a; m iędzy rannem i 
znalazłem  i m ego b iednego  konia, k tó reg o  dałem  p u łk o w n i­
kow i D om agalsk iem u; w sien iach  dom u i na traw ie  spało  
jeszcze k ilk u  żołnierzy.

Ciężko m i by ło  na  duszy; serce  ściskało  się z bolu, 
patrząc  n a  resztk i zm arnow anej w ypraw y , do k tó rej p rz y ­
w iązyw ano ty le  nadziei. Czując po trzebę zajęcia się czem- 
kolw iek, zacząłem  zbierać b ro ń  i sk ła d a ć  ją  w jedno  miejsce, 
ab y  ochron ić przynajm niej od deszczu i rozsortow ać w ed łu g  
rodzajów  i dobroci. W ted y  to  obaczyłem  rzecz nie do uw ie­
rzen ia : m óstwo sztućców  belg ijsk ich , p rzy słan y ch  przez 
G utrego , m iało  nie p rzedziu raw ione kom inki na  kapsle, tak  
bow iem  p rzy słan o  z fab ryk , a n ik t n ie opatrzy ł ich, i z tak ą  
b ro n ią  m łodzi żołnierze poszli do b o ju ! . .  . Zaledwo u k o ń ­
czyłem  p racę  m oje, p rzy jechał na  w ózku parokonnym  W ę g ie r  
N yary , k tó ry  służy ł w k aw ale ry i oddziału  naszego. U prosiłem  
go, ażeby  zab ra ł część b ron i i zaw iózł ją  w bezpieczne m iejsce. 
N aładow aliśm y w ózek i N y ary  w yruszył. P o tem  nad jechał 
d rug i w ózek, zrobiłem  toż sam o i do godziny  6-tej ran o  już 
około 150 sztuk lepszej b ro n i palnej b y ło  usunięte  w b ez­
pieczne m iejsce. N areszcie  zbudził się i gospodarz. G dy go 
obaczyłem  na dziedzińcu, prosiłem , ab y  zajął się ra tow an iem  
bron i i rekw izy tów  w ojskow ych, bo sam  mi pow iedział, że 
oczekuje co chw ilę p rzy b y c ia  w ojsk  au stry ack ich  i zab ran ia  
broni. P a n  h rab ia  Oldi b y ł jed n ak  w złym  hum orze, ofu­
k n ą ł się w ięc, iż on nie m a na  to an i środków , ani obow iązku. 
P o tem  zasiad ł do herbaty , k tó rą  mu przynieśli. G łód mi 
dokuczał okrutnie, ale po b ru ta lne j odpow iedzi jeg o  n ie  
odw ażyłem  się poprosić  o k aw a łek  chleba, on sam  zaś nie 
poczuw ał się do tego , chociaż m u zarekom endow ałem  się i 
pow iedziałem  kim  jestem . P o łożen ie  moje b y ło  bardzo  p r z y k re : 
w boju  m iałem  n a  g łow ie czerw oną k o n fed e ra tk ę , a k ape lusz  
mój rzuciłem  przed  w ym arszem  pod R adziw iłów , nie spo­
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dziew ając się ta k  p rędk iego  pow rotu . W y ru szy ć  w drogę 
w jask raw ej konfedera tce  było to samo, co oddać się 
w  ręce  p a tro lów  austry ack ich , k tó re  k ręc iły  się około B rodów  
i aresztow ały  3’pow stańęów . Z niew olony k o n ieczn o śc ią , w idząc, 
że w  k an ee la ry i na ścian ie w isi k ilk a  sta ry ch  czapek i k a p e ­
luszy słom ianych , p rosiłem  p. h rab iego , ab y  mi pożyczył 
jednego , gdyż n ie m ogę w yjść z jeg o  dom u w konfederatce. 
P a n  h ra b ia  odm ów ił , ..

W yszed łem  z teg o  n iegościnnego  dom u na podw órze 
gdzie już k ilk u  pow stańców  go tow ało  się do pieszej podróży. 
O fiarow ałem  jednem u gu ldena  za fa ty g ę , jeżeli zechce zajść 
do B rodów , k tó re  b y ły  oddalone zaledw o o parę  k ilom etrów  
i kup i mi tam  jak ąk o lw iek  czapkę lub  kapelusz. P oczciw y  
ch łopczyna p o b ieg ł i w godzinę m iałem  już leg a ln e  n ak ry c ie  
g łow y. G dy  rozm yślałem , jak  się w ydostać z tego  domu, 
n ad jech ał p. K orytow ski. Z arekom endow ałem  się mu, po le­
ciłem  czuw anie nad  całością  rek w izy tó w  w ojskow ych i u p ro ­
siłem , żeby  m nie odw iózł do p ierw szego lepszego m iejsca, 
gdziebym  m ógł co zjeść i dostać kon i do Lw ow a. P . K o ry to w sk i 
zaw iózł m nie do domu sw ego, n ak a rm ił i obiecał, że n a ty ch ­
m iast się zarządzi, aby  resz ta  rekw izy tów  b y ła  za b ran a  od 
hr. O ldiego i odw ieziona do lepszego  schow ku. P o  obiedzie 
n a ją łem  fu rę  i przez P o d k am ień  po jechałem  do Lw ow a.

S tanąw szy  na  m iejscu szczęśliw ie i za trzym aw szy  się 
w ho te lu  Żorża, zacząłem  m yśleć, co z sobą zrobić. Ż adna 
now a w y p raw a nie w ychodziła. R óży ck i, w y p arty  z R u si, 
rozm ieścił oddział w obw odzie tarnopo lsk im  i sam  przy jechał 
do L w ow a s ta rać  się o zeb ran ie  dostatecznych  s ił do nowej 
w ypraw y. W ysock i u p ad ł zupełn ie  w opinii publicznej, k tó ra  
go  osądziła jak o  zupełn ie  n iezdolnego  dowódcę. U rażony  
je n e ra ł p rosił R z ą d  N arodow y, ab y  w yznaczy ł kom isyę ś led ­
czą , k tó rab y  ro zp atrzy ła  w szystk ie  jego  czynności. R z ą d  
N arodow y prezesem  tej kom isy i w yznaczy ł jen. R ó ży ck ieg o . 
W  dni k ilk a  potem  W y so ck i, zd radzony  przez fa łszyw ego 
p rzyjaciela , k tó rem u  w zupełności zaufał, d o sta ł się w ręce 
po licy i austryack ie j i został zam k n ię ty  do w ięzienia. Jed n o ­
cześnie R ząd  N arodow y, na  pow szechne żądanie R u si, m ia ­
n o w ał E dm unda R óżyck iego , zw ycięzcę z pod S alichy , jen e­
ra łem  b ry g a d y  i naczelnym  w odzem  ziem  ruskich . Nom i- 
n ac y a  ta  m iała datę i i . L ipca  1863. roku. 6)



W  dw a dni później R ząd  N arodow y, ok reślił s tosunek  
jego  do w ładz cyw ilnych  na R u s i w ten  sposób, iż jen era ł 
m iał b y ć  zależnym  w yłącznie od W y d z ia łu  w ojny R ządu  N a ­
rodow ego i jem u ty lko  ra p o rta  p rz e sy łać ; W ydzia łow i zaś 
R u si, w Żytom ierzu, R ó ży ck i m iał p o sy łać  albo doniesien ia 
albo  kop ie rap o rtó w  do R ządu  do w iadom ości, koniecznej 
d la  w ładzy kierującej, pow staniem  prow incy i. S ekcy i w oj­
skowej, istniejącej p rzy  W y d zia le  R usi, m iał jen e ra ł dać 
ogó lną  in stru k cy ę  w ojskow ą, gdyż sek cy a  ta m iała  być  za­
leżną od jeg o  ro zk azó w ; w k w esty ach  zaś adm in istracy jnych  
lub skarb o w y ch , w ogóle w k w esty ach  w ew nętrznej po lityk i 
W y d z ia ł R u s i m iał być w ładzą najw yższą w prow incyi. 
W ład z a  w ięc W y d z ia łu  b y ła  rów noznaczną z w ładzą je n e ­
ra ła , ty lko  odm iennej n atu ry , i jak o  tak ie , pow inny  b y ły  p o ­
zostać  z so b ą  w stosunkach  d ro g ą  w ezw ań, a  nie poleceń  
an i rozkazów .

R ząd  n ak a za ł, ab y  p rzed  wyjściem  w pole jen e ra ł po ­
zostaw ił kom isarzow i G alicyi w schodniej ogólną in stru k cy ę  
określa jącą  form ow anie oddziałów , w dalszym  ciągu  na R u ś  
w y p raw ić  się m ających, ich siłę liczebną i podział b ro n i, 
ab y  w skazał czas i k ierunek , w k tó ry m  w ypraw ione być  m iały , 
i p rzeznaczy ł dowódzców. T em uż kom isarzow ń m iał być  do ­
ręczony  w ykaz żądanej broni, z oznaczeniem  m iejsca i te r ­
m inu, w k tó ry m  m a być  dostarczoną. P odobnąż in stru k cy ę  
je n e ra ł m iał zostaw ić ajen turze w ołoskiej, w prost od W y ­
działu  R u s i n a  przyszłość zależnej. D la  dopilnow ania zaś 
technicznej s tro n y  w y k o n an ia  in s tru k cy i R ząd  polecał je n e ­
ra łow i pozostaw ić p rzy  kom isarzu G alicy i wschodniej i do 
pom ocy jem u, jed n eg o  z zaufanych  sw o ich , a posiadającego 
odpow iednie kw alifikacye ońcera.

D alej R z ą d  doradzał, ab y  je n e ra ł po lecił form ow anie 
oddziałów  zbro jnych  w ew nątrz  p row incy i, p rzysław szy  tam  
broń , in s tru k to ró w  i dow ódzców , ja k  rów nież po leca ł form o­
w anie oddziałów  strzelców" konnych, inaczej zw anych żandar- 
m eryą  narodow ą, dla pom ocy w ładzy cyw ilnej i dla rychlej- 
szego  um ożliw ien ia form acyi stałej.

P o w s tan ie  w L ubelskiem  o d łączy ł R ząd  N arodow y od 
kom endy  nacze ln eg o  w odza R u s i ,  lecz n ak aza ł wojew ódz­
k iem u, a b y  bezw arunkow o zadość czyn ił jeg o  w ym aganiom , 
jeże li ty lko  m ożność pozwoli.

30 ‘
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N areszcie R ząd  N arodow y p rzy p o m n ia ł jenerałow i, »aby 
jak  dotąd, n ig d y  uw agi swej nie odw racał od w szelkich m o­
żliw ych środków  dla z jednan ia  ludu  w iejskiego i po lecił 
ja k  najsurow iej w szystkim  sw ym  podkom endnym , w szystk im  
żołnierzom  naw et, ab y  na chw ilę n ie  zapom inali, że są żoł­
n ierzam i za w olność i że b raciom  sw ym , długo  ciem iężonym , 
m ają przyn ieść  praw o, ziem ię i obyw atelstw o . ..H ram oty  , 
w  każdej wsi, p rzy  każdej sposobności czy tane być  m ają 
K ażd y  k ro k  żo łn ierza naszego w s to su n k ach  jego  z ludem  
cechow ać w inna m iłość i sp raw ied liw ość.«

N a końcu  R z ą d  N arodow y d o d a ł: ..Dnia dzisiejszego, 
za pośredn ic tw em  K om itetu  G alicy i zachodniej;, szanow ny, 
ty le  zasłużony, a tak  kochany i czczony w narodzie, O jciec 
Twój, jen era le , ofiarow ał usług i swe R ząd o w i N arodow em u, 
p rag n ąc  dziś jeszcze w alczyć za Ojczyznę. R ząd  N aro d o w y  
z radością  najw yższą p rzy ją ł zaofiarow anie tego  p a try a rch y - 
ry cerzą  i po lecił n a tychm iast u ła tw ić  w szystko Ojcu W a ­
szemu, jen era le , dla dostan ia się do G alicyi, skąd  uda się 
na  R u ś  w alczyć obok syna. 13. L ipca  1863 r.

15. L ipca  przyszło jeszcze jedno  rozporządzenie, o g ra n i­
czające a try b u cy e  kom isarza  pełnom ocnego  : 7)

»Z ra p o rtu  kom isarza pełnom ocnego Ja n a  M ajkow skiego 
W y d z ia ł w ojny dow iedział się, że on w chw alebnym  celu 
p rzysp ieszen ia  w yjścia oddziałów  z G alicyi n a  R u ś  w y zn a­
czył uprzednio  jenera łow i W ysock iem u , a teraz  W am , jen e ­
rale , ostateczny, n ieodw ołalny  te rm in  w kroczenia oddziałów , 
pod k a rą  un iew ażnienia nom inacy i w szystk ich  dowódzców. 
Zważywszy, że tak ie  rozporządzenia kom isarza  pełnom ocnego, 
naznaczające term in  w yjścia oddziałów , są zupełnie n iew ła­
ściwe, a  tak że  że ca ła  odpow iedzialność za ruchy  i czynno­
ści w ojskow e od czasu, jak eśc ie  zostali naczelnym  w odzem  
Ziem R u sk ich , leży na W a s , jen era le , R ząd  N arodow y polecił 

kom isarzow i pełnom ocnem u, aby  n a  przyszłość nie m ieszał 
się w a try b u cy e  w asze w ojskow e i żeby  ty lko  łoży ł w szelkie 
s ta ran ia , ab y  adm in istracya  cyw ilna G alicy i i R u s i dzia ła ła  
ja k  najenerg iczn ie j, a  w szelkie dostaw y  dla oddziałów  w aszych 
żeby  b y ły  w stosow nym  czasie, m iejscu, ilości i g a tu n k u  
p rzygo tow ane. O poleceniu  takow em , danem  kom isarzow i 
pełnom ocnem u W y d z ia ł w ojny W a s ,  jen era le  zaw iadam ia.«
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Jen e ra ł R ó ży ck i o trzym aw szy ta k  obszerne pełnom oc­
nictw o, w porozum ieniu  z kom ite tem  G alicy i w schodniej, p rz y ­
stąp ił do tw orzen ia  oddziałów  do nowej w ypraw y. D ow ódzcą 
jednego  z ty ch  oddziałów  b y ł hr. W ojc iech  K om orow ski, 
posiadający  rep u tacy ę  dobrego  żołn ierza i bardzo  sy m p a ty ­
czny człow iek. N ie w iedząc, co m am  począć ze sobą, udałem  
się do pom ieszkan ia jego , prosząc, ab y  m nie zap isa ł jak o  
p ro steg o  szeregow ca do oddziału, bo jak o  żołnierz w ojsk 
re g u la rn y ch  nie m iałem  żadnego  zau fan ia  do ruchaw ki, 
n ie w iedziałem , jak  jej zażyć i ja k  z n ią  postępow ać. 
Zdziwił się K om orow sk i bardzo, g d y  m u pow iedziałem , że 
by łem  pu łkow nik iem  jeneralnego  sztabu  i daw nym  k o leg ą  
R ó ży ck ieg o . P rzy  p ierw szym  w idzeniu  się z R óżyck im  K o ­
m orow ski pow iedzia ł mu, że jestem  w e L w ow ie U cieszy ł 
się R ó ży ck i n iezm iern ie  i prosił, żebym  zaraz p rz y b y ł do 
niego. P om im o gorącego  oporu, jak i staw iłem , nie m ając 
p rzekonan ia , czy uczynię zadość w ym aganiom , m usiałem  
zgodzić się n a  p rzy jęcie  obow iązku szefa sztabu  jego  i za­
stępcy  w czasie nieobecności naczelnego  w odza, a zarów no 
pow ierzy ł m i nakazane przez R ząd  N arodow y prow adzenie 
śledztw a n ad  W ysock im  i M iniew skim . Do teg o  też czasu 
odnosi się poznanie rodziny  p rzezacnego  dok to ra  Ziem bic- 
k iego, k tó ry  mi ofiarow ał p rzy tu łek  w  dom u sw oim , bo  już 
w tym  czasie zaczęło się prześladow anie p a tryo tów  i po low a­
nie n a  nich.

R ozw ija jąc  czynność o rgan izacy jną , dla sp rostan ia  n ie­
przy jacielow i na  polu  w alki, R z ą d  N arodow y  m usiał jed n o ­
cześnie toczyć niem niej w ażną w alkę  p ió re m , aby  sp raw ę 
nasze p rzed  opin ią  publiczną E u ro p y  w yjaśniać, a w ykazu­
jąc  n iew zruszoność p raw  naszych  i konieczność odbudow ania 
n iepod leg łe j P o lsk i, odpierać fałsze, jak ie  o n as  p ra sa  m o­
sk iew ska i p ru sk a  rozsiew ały . Zadaniu  tem u nriał zadość 
uczynić dziennik  «Niepodległość» . o rgan  półurzędow y. 
W  tym  celu  W y d z ia ł p ra sy  R ząd u  N arodow ego  s ta ra ł się 
zjednać d la  o rganu  tego  w spółpracow nictw o w szystk ich  m ę­
żów, k tó rzy  n a  polu  lite ra tu ry  naszej odznaczyli się ta len tem  
i m iłością  sp raw y  ojczystej, ab y  p rzy  ich pom ocy dziennik  
ten  m ógł się stać organem  pow ażnym , reprezen tu jącym  rze­
czyw iście św ię tą  spraw ę w yzw alającego  się narodu, je d n o  
Z  tak ich  w ezw ań czytaliśm y u znakom itego  au to ra  dzieła



..Jadw iga i Jag ie łło"  — K a ro la  Szajnochy. W  piśm ie z d. 27.L ipca 
1863. roku  R ząd  N arodow y p ro sił go  o sk reślen ie  dziejow ego 
s tan o w isk a  P o lsk i i R o sy i w zględem  ogólnej cyw ilizacyi 
aby  p okazać E uropie, że R o sy a  p rzyn iosła  jej ty lk o  sam e 
ujem ne ży w io ły ; przeciw nie zaś P o lsk a  zawsze w alczy ła  
w im ię tej cyw ilizacyi i że w skrzeszenie jej n iepod leg łości 
będzie now ą ty lko  dla ogó lnego  postępu  rękojm ią.

Z pow odu jed n ak  słab eg o  s tan u  zdrow ia, s ta rg an eg o  
ty lo le tn ią  p racą  i cierpieniam i, au to r dzieła p ierw szego  o d ro ­
dzenia P o lsk i już n ie  m óg ł p rzy łożyć ręk i do now ych jej 
w ysiłków  n a  drodze do zm artw y c h w s ta n ia 8).

\

Księga pamiątkowa. T. II, 8
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IV.

W  czasie, gdy  w K ró lestw ie  zaw iązał się K o m ite t Cen­
tra ln y  i zaczął p rzy g o to w y w ać kraj do zbro jnego pow stania, 
w  G alicy i u tw orzy ło  się k ilk a  kom itetów , a  m ian o w ic ie : 
a) K o m ite t B ia ły ch  w e Lw ow ie i K rak o w ie , m ający  n a  celu 
p o w strzy m an ie , o ile m ożna, w ybuchu  pow stania, b) K o m i­
te ty  m iejskie (Ław y) d la  p o p ie ran ia  b rac i w K ró lestw ie . 
c) K o m ite t m łodzieży, d) K o m ite t b ra tn ie j pom ocy, sk ła d a ­
ją cy  się przew ażnie z rzem ieślników , dzierżaw ców , itd. N ie 
by łem  w ów czas w G alicy i, opow iadam  w ięc to, co słyszałem  
od innych, gdyż pob ieżny  p o g ląd  n a  czynności przedpow - 
stańcze je s t rzeczą w ażną dla zrozum ienia n astęp n y ch  czyn­
ności. P o d  w zględem  m oralnym  i m ate ry a ln y m  najw iększą 
siłę p o siad a ły  k o m ite ty  B ia ły ch  w e L w ow ie i w  K rakow ie . 
W e  w schodniej G alicy i k o m ite t ten  sk ład a ł się z n as tę ­
pu jących  cz ło n k ó w : F ran c isz k a  Sm olki, Z iem iałkow skiego 
F lo ry an a , h r. A le k sa n d ra  Dzieduszyckieg-o i k sięc ia  A dam a 
Sapiehy.

P o  w ybuchu p o w stan ia  S m olka i D zieduszycki, p rze ra ­
żeni n ierów nością sił w alczących, chcąc uchron ić  kraj od 
nieszczęść, k tó ry ch  się  spodziew ali, zaproponow ali w ydan ie 
odezwy, p ro testu jące j przeciw ko pow staniu . P ro p o zy cy i tej 
n ie przyjęto, lecz postanow iono  w ezw ać do L w ow a naczelników  
obw odow ych o rg a n iz acy i K o m ite tu  b ia ły ch  i no tab lów , aby  
ci orzekli, czy G alicya m a p rzy stąp ić  do p o w stan ia  czy nie.
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N a zjazd ten  p rzyby ło  bardzo  w ielu ludzi: najw ażniejszym i 
b y li: ks. Leon .Sapieha, w ów czas P rezes  R a d y  N adzorczej 
ko lei K a ro la  L udw ika, hr. K rasick i, jen e ra ł Załuski i t. d. 
Załuski, rozłożyw szy  k a r tę  P o lsk i i pokazując m iejsca, g-dzie 
już pow stan ie w ybuch ło  i gdzie są oddziały  pow stańcze, 
dowodził, iż obecn ie  już n iepodobna  się cofać p rzed  uznaniem  
faktu , gdyż po tęp ien ie  pow stania oznacza łoby  to  sam o co 
ogłoszenie się po stron ie M oskwy, W ięk szo śc ią  g łosów  p o ­
stanow iono p o p ie rać  b rac i w K ró lestw ie . W sk u tek  tej 
uchw ały  członkow ie k o m ite tu  S m olka i D zieduszyck i złożyli 
m andaty . D zieduszyck i odezw ał się w ów czas w te  słow a: 
»U dział G alicy i w  pow stan iu  pow inien  się  ogran iczyć na 
zb ieran iu  p ien iędzy  n a  jałm użnę dla tych , co bosi, go li i g łodni 
z K ró le stw a  uciekną«. K o m ite t p rz y b ra ł do g rona  sw ego 
hr. G olejow skiego, g łośnego  z dow cipu sw ego, śm iałości 
w  obec w ładz austryack ich , uczciw ości i p a try o ty zm u  i h ra ­
b iego  A rtu ra  G oluchow skiego. N a czele K o m ite tu  stanął 
książę A dam  S ap ieha, k tó ry  zaledw o w tedy  w ychodził z w ieku 
m łodzieńczego. N a tu ra  obdarzy ła  go  w ielk iem i zdolnościam i, 
charak terem  skorym  do czynu lecz też ła tw y m  do zniechęcenia. 
P a n  w ielkiej fo rtu n y  i p ięknego  im ienia, n ie  dbający  o za­
szczyty i ordery , czuł on, że w P o lsce  n iepod leg łej m ógł 
zająć w ysok ie stanow isko , czuł w sobie siłę  i chęć do tego, 
całem  też sercem  p ra g n ą ł obalen ia obcego  panow ania  w Polsce. 
T ak ie  usposobienie daw ało  m u w G alicy i w p ły w  bezw zględny.

K om isarzem  R ząd u  N arodow ego w sam ym  początku 
w G alicyi b y ł Jacek  S iem ieński, o b y w ate l z p io trkow skiego . 
P o  przyjeździe p ostanow ił on oprzeć się  n a  Ł aw ach, to jest 
na o rgan izacy i m iejskiej, a ignorow ać K o m ite t obyw atelski. 
B łędne to  postępow an ie  jeg o  zm usiło R z ą d  N arodow y do 
zastąp ien ia  go  Janem  M ajkow skim , k tó ry  p rzekonaw szy  się, 
że oprócz dobrej chęci, Ł aw y żadnej siły  nie posiadają, 
rozw iązał je, a  sam  zaczął rokow an ia  z K om itetem . R o k o ­
w ania te  szły  opornie, K o m ite t bow iem  nie chcia ł poddać 
się pod  rozkazy  R ząd u  N arodow ego, lecz g d y  R ząd  za 
p o rad ą  hr. M. R ., pom ocnika M ajkow skiego , p rzy sła ł przez 
niego  każdem u z członków  im ienną n o m in acy ę , p rzy ję li ją  
każdy  osobno, a przez to sam o ca ły  k o m ite t m usiał zgiąć 
czoło p rzed  tą  w ładzą, k tó rą  uznał już k ra j cały. Poddając
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się jed n ak  K o m ite t postaw ił pew ne w arunk i, jak  to oba- 
czyiuy niżej.

W  'tymże czasie M aryan  Sokołow ski, kom isarz R usi, 
w porozum ieniu  z innym i członkam i kom ite tu  dla spraw  
R u sk ich  o g ło s ił okólnik, uw aln ia jący  w szystk ich  w łaścicieli 
w iększych  posiad łości n a  R u s i od udzia łu  w pow stan iu  w tym  
celu, żeby n ieprzy jacie le  n ie m ogli konfiskow ać m ajątków  
i tym  sposobem  zm niejszać zasobów  pow stan ia . O kólnik ten  
w yw oła ł w ielk ie  oburzenie R ząd u  N arodow ego  i odw ołanie 
S okołow sk iego .

3~go K w ie tn ia  je n e ra ł Józef W y so ck i zosta ł m ianow any 
N aczelnikiem  sił zbro jnych  n a  R u si, n a  m iejsce Z ygm unta 
M iłkow skiego , k tó ry  o trzym ał inne p rzeznaczenie. B y ł to  
d o b ry  żołnierz, zacności n ieposzlakow anej, p rzy stęp n y  i łag o ­
dny, lecz już s te ra n y  w iekiem  i chorobą. P o  p rzybyciu  do 
L w ow a n a ty ch m ias t u d a ł się na g ran icę  P o d o la  do S idorów ki 
d la  po rozum ien ia  się z R óżyck im , k tó ry  b y ł w tym  czasie 
»O rgan izato rem  g łów nego  p o w stan ia  ziem  R usk ieh« . P o  
pow rocie do L w ow a W y so ck i zaczął org-anizacyę trzech  
oddziałów , k tó re  jednocześnie m iały  w kroczyć na  R uś. Od 
sam ego początku  stosunk i W y so ck ieg o  do K o m ite tu  w sku tek  
różn icy  zap a try w ań  s ta ły  się b ard zo  p rzykre . Org_anizacya 
p o stęp o w ała  bardzo  ślam azarn ie, ta k  że w ypraw a, k tó ra  
m iała  być  g o to w a  do w ym arszu  w początku  maja, m ogia 
w y stąp ić  dop iero  w początku  lipca.

W  zw ierzeniach  osobistych, ca łą  w inę n ieudan ia się 
w y p raw y  W y so c k i p rz y p isy w a ł K o m ite to w i i opow iadał, iż 
m a w iadom ość, że jed en  z członków  K om ite tu , szczególnie 
mu n iep rzy ch y ln y , nam ów ił H orod y ń sk ieg o , ab y  ten  nie 
czekał na  n iego  i zaa tak o w ał R adziw iłów . a b y  na niego spad ła  
sław a zajęcia m iasta . N ieposłuszeństw o H orodyńsk iego , k tó ry  
m iał zacząć a ta k  dopiero  po pierw szych  strza łach  oddziału 
jen era ła , zw ichnęło  ca łą  w ypraw ę. Oto je s t list, k tó ry  W y so ck i 
p isa ł do m nie z w ięzienia, dn ia  29-go W rześn ia  1863. 9)

»Serdecznie dziękuję Ci, pu łkow niku , za tych  k ilk a  słów  
pam ięci i pociechy . N ie uw ierzysz, ile ja  cierp ię  w tej chw ili: 
w  dzisiejszych okolicznościach g n ić  w w ięzieniu bez użytku  
i nadziei, to rzecz okropna. K rew  u derza  do g łow y ile razy  
p r z y p o m n ę .....................................................................................................



»Nie wiem, czy w m oich p ap ie rach  znajdzie się w szystko , 
co W am  po trzeba do o b jaśn ien ia ; w iele kopij m oich listów  
poniszczyłem  przez ostrożność, a le  H ieronim  (R uszczew ski, 
podszef sztabu) i N arcyz (M ałuja, ad ju tan t jen era ła , w ytłó- 
m aczą W am  w części, jak  obszerne b y ły  m oje zam iary .

»G dyby ludzie chętn ie pom agali, in n y b y  obró t w zięła 
ca ła  spraw a, ale cóż robić, k ied y  los inaczej zrządził. T y  
teraz  sam  m ogłeś się p rzekonać , co to  jes t m ieć do czynienia 
z au tonom ią  G alicyjską.* Józef W y so ck i.

W ed łu g  m ego zd an ia  sk a rg i n ieu stan n e  n a  K o m ite t 
G alicy i w schodniej b y ły  odbiciem  się teg o  an tagonizm u, 
k tó ry  zaw sze is tn ie je  m iędzy w ojskow ym i i cyw ilnym i.

Co do m nie, jestem  bardzo  dalek im  od tego, żeby  rzu ­
cić kam ien iem  p o tęp ien ia  n a  K o m ite t, chociaż n ieraz p rze ­
k lin a łem  z całej duszy jego n ies ły ch an ą  p o w o ln o ść ; p rzy p a ­
try w ałem  się bow iem  czynnościom  K o m ite tu  z b lisk a  i w i­
działem , że robił, co m ógł, z najlepszą w olą ale z tak im  b r a ­
k iem  en e rg ii rew olucyjnej, ja k b y  ca łe  la ta  m iał p rzed  sobą. 
N ie było  tam  ludzi tej m ia ry  ja k  o b w o d o w i: K azim ierz hr. 
W o d z ick i , S tan isław  P o lan o w sk i, T adeusz W iśn iew sk i , Z y­
g m u n t D ębow sk i, L udw ik  S krzy ń sk i itd., k tó rzy  um ieli p rz e ­
prow adzić w szystko, czeg'0 się p o d ję li . n ie ty lko  p rędko , ale 
często ze zdum iew ającą p re c y z y ą , chociaż do zw alczenia 
m ieli n iesłychane trudności w sk u tek  p rz e sz k ó d , k tó re  im 
staw ia ł rząd  au stry ack i n a  każdym  kroku.

Jak o  prezes kom isy i sądow ej nad  W ysock im  i M iniew - 
skim , o trzym aw szy p isem ny ra p o rt M iniew skiego i o b jaśn ie­
n ia  jen. W y so ck ieg o , zażądałem  od K om ite tu , a w łaściw ie od 
Ziem iałkowskieg-o i W asilew sk ieg o  tłóm aczenia się co do 
zarzutów , k tó re  im ro b ił pu łk . M iniew ski. K om itet, n a ra ­
dziw szy się, u łoży ł odpowiedź, a  odpis jej poruczył T a d e ­
uszowi W asilew skiem u. W  chw ili, g d y  ten  b y ł zajęty  p rze ­
p isyw aniem , przyszła  rew izya  policyjna, znalazła dokum ent 
i n a  jego  podstaw ie sąd  uw ięził zaraz Ziem iałko wskiego, 
W asilew sk ieg o  i jeszcze k ilk u  innych , należących  do organi- 
zacyi obw odow ej. W  sk u tek  teg o  K o m ite t m usiał się z re­
organizow ać. W  now ym  sk ład zie  jego  b y li następ u jący  
cz ło n k o w ie : K s  A dam  S a p ie h a , hr. A nton i G ołejew ski, 
K a ro l H u b ick i, Zenon S ło n eck i, A lfred  M ło ck i, P io tr  G ros 
i Z ygm unt R odakow sk i.



D la  dok ładnego  p rzedstaw ien ia  stosunku K o m ite tu  
w schodniej G alicy i do R ząd u  N arodow ego, do w ojskow ości 
i do N aczeln ików  obw odow ych, p rzy toczym y niżej sp raw o ­
zdanie K o m ite tu  N aczelnikom  obw odow ym , zebranym  we 
Lw ow ie d. 15. S ie rp n ia  1863 r . : 10)

Sprawozdanie Komitetu.

S zanow ni N aczeln icy  obw odow i! N a  osta tn iem  zg ro ­
m adzeniu W aszem , odbytem  w k w ie tn iu  b. r., ustanow iliście 
kom ite t i upow ażniliście go do działań , celem  p o p arc ia  ja k  
najskuteczniej pow stan ia  w zaborze ro sy jsk im , zostaw iając 
m u w szelką w olność co do k ie ru n k u , w  jak im  postępow ać 
zechce, zastrzegając ty lko  tę  jedne zasadę, żeby co do s ta ­
nowiska. G alicy i w  dzisiejszym  ruchu, n ie poddaw ać się b ez­
w arunkow o rozkazom  R ząd u  N arodow ego.

B yło  też usilnem  staran iem  K om ite tu , ażeby, postępując 
w edle o debranych  w sk azó w ek , zadość uczyn ił pow ołaniu  
swojem u. D zisiaj zaprosiliśm y was n a  now e zebran ie, chcąc 
W am  zdać spraw ę z do tychczasow ych naszych  czynności, 
chcąc się w zm ocnić waszem  poparciem  i chcąc W am  w ska­
zać tru d n o śc i i ofiary, jak ie  nas czekają w najbliższej już 
przyszłości, a  k tó re  zw alczyć m ożem y ty lk o  w spólnem , jedno- 
litem  usiłow aniem .

N aprzód  w inniśm y W am  objaśnić podstaw ę naszego 
działan ia  t. j. stosunek  do R ząd u  N arodow ego.

Id ąc  za pow ołaną wyżej zasadą, szanując R z ą d  N a ro ­
dow y jako  jed y n ą  w ładzę narodow ą, p rzyznając  m u bezw zglę­
dne p raw o  rozkazyw an ia  w prow incyach , gdzie się już toczy 
w alka zb ro jn a , p raw o w yłączne rep rezen to w an ia  sp raw y  
polskiej w obec E uropy , p raw o kom en d y  nad  oddziałam i p o ­
w stańczym i, form ującem i się w G alicyi, i p raw o rozporzą­
dzan ia zasobam i w ojennem i w G alicy i zebranem i, za w arow a­
liśm y sobie naw zajem  ze s trony  R ząd u  N arodow ego  n as tę ­
pujące p ra w a :

R ząd  N arodow y uznał kom ite t nasz pod  im ieniem , »Ko- 
m ite tu  G alicy i w schodniej« jak o  jed y n ą  w ładzę N arodow ą 
w tej p row incy i polskiej, zostaw ił nam  zupełn ie  w olną rękę 
w o rgan izacy i w ew nętrznej w zględem  R z ą d u  austryack iego ,



p rzy zn ał nam  praw o k om ple tow an ia  się w łasnym  w yborem , 
podając w y b o ry  ty lko  do w iadom ości R ząd u  N arodow ego, 
praw o postanow ien ia  naszego re p rez en tan ta  przy R ządzie  
N arodow ym , oraz praw o, żeby  jed en  członek naszego kom i­
te tu  znał z im ienia jednego  cz łonka R ząd u  N arodow ego, 
dalej p raw o  k o respondow an ia  z R ząd em , n ie ty lko  za p o ś re ­
dnictw em  K o m isarza  Rządoweg-o, ale także  bezpośrednio , 
do czego m iał nam  w skazać drogę. W  końcu  m a nam  być 
oddany  nadzór w szelkich dzienników  kra jow ych  i R z ą d  N a ­
ro d o w y  ty lk o  za pośredn ictw em  K o m ite tu  m iał się z niem i 
znosić.

N a ty ch  podstaw ach  w yrob iony  regu lam in , w yrob iony  
n ie bez w ielkich  w alk  i trudności, p rzy ję ty  przez K om isarza  
R ządow ego , posłany  zosta ł do za tw ierdzen ia  R ząd u  N aro d o ­
w ego i jak k o lw iek  po tw ierdzonego  egzem plarza nie o d eb ra ­
liśm y, ów czesny K om isarz nadzw yczajny  R ząd u  N arodow ego 
ośw iadczył nam , jak o  o d eb ra ł w iadom ość, że regu lam in  ten  
o trzym ał ap ro b a tę  R ząd u  N arodow ego .

N ajbliższym  przedm iotem , k tó ry  w inniśm y w am  p rze­
dłożyć, je s t ra ch u n ek  z funduszów , jak ie  z kra ju  w p ły w ały  
do naszych  rąk , w ykaz szczegółow y przychodu  tych  funduszów  
i w yda tków  niem i po k ry ty ch .

A resztow anie N., k tó ry  w zastępstw ie J. p row adził r a ­
chunk i, czyni to złożenie rach u n k ó w  dzisiaj n iepodobnem .

Celem  um ożebnienia ostatecznego  obrachunku, — czy 
w y d a tk i w szystk ie  we Lw ow ie p o k ry te  są d ok ładn ie  sp isane, 
p rosim y was, żeby każden  obw odow y p rzy sła ł nam  d o k ład n y  
w ykaz funduszów , na jego  ręce do kom ite tu  złożonych, rów nież 
ja k  w ykaz w ydatków  w obw odzie p o k ry ty ch  i restancy j p o ­
datkow ych  w jego  obw odzie narosłych . In fo rm acy a , ja k  te  
w ykazy  m ają być u ło żo n e , będzie wam , szanow ni panow ie, 
osobno udzielona. D opiero  w ted y  zestaw ienie rachunkow e 
będzie m ogło być  uzupełnione i zam knięte, a rezu lta ty  wam 
udzielone. Dzisiaj w szakże m ożem y W am  już pow iedzieć, 
że k o m ite t m a d ługu  k ilk ad z ies ią t ty sięcy  zł. w. a., k tó re  
pow inny  znaleść pokryc ie  swoje w reg u la rn y ch  w p ła tach  
rozp isanych  już podatków .

T utaj w inniśm y ty lk o  d o d ać , że pod w zględem  w y d a t­
ków  je s t zaprow adzona k o n tro la  ja k  najściślejsza, jak k o lw iek  
kon ieczna tajem niczość w szelkiego zakupna i w szelkich  tra n ­



sportów , n a tu ra ln ie  pociąga za sobą w ielkie w w y d a tk ach  
podw yższen ie i w ielkie n ieraz  szkody.

P rz y  tej sposobności m usim y w spom nieć i tę  okolicz­
ność, że służba publiczna o dbyw a się obecnie bez w yjątku  
w kole o rgan izacy i b ezp ła tn ie  i go tow ości w szystkich , 
w tym  k ie ru n k u  za trudn ionych  obyw ateli, m usim y tutaj 
oddać w inne uznanie.

F undusze k ra ju  g łów nie zostały  w yczerpane w ypraw ą 
do Ziem R u sk ich  jen e ra ła  W y so c k ie g o , chociaż fundusze 
k ra jow e p o k ry ły  w części ty lk o  koszta  tej w ypraw y, na 
k tó rą  obrócone b y ły  znaczne fundusze R ząd u  N arodow ego
i ajencyi Ziem R usk ich , k tó re  to  fundusze przechodziły  
tak że  przez ręce kom itetu .

W rażen ie  k lę s k i , jak iej ta  w y p raw a doznała, u p ad ek  
ducha, ja k i od teg o  czasu w szędzie spostrzegać się daje, 
w ielk ie  szkody  m ateryalne, w końcu  fa łszyw e wieści ob ie­
gające po  k ra ju , o w inie z pow odu tej k lęsk i ciążącej jak o b y  
na  kom itecie, w szystko  to w kłada n a  n as  obow iązek w yśw ie­
cenia naszego w spó łdziałan ia  i w ykazan ia , że na kom itecie 
n ie cięży żadna w ina.

K o m ite t G alicy i w schodniej zgadzając się z m yślą tej 
w ypraw y , nie zgadzał się ze sposobem  p rzeprow adzen ia jej
i n ie m ia ł w pływ u na nom inacyę dow ódcy.

R z ą d  N arodow y, uchw aliw szy w ypraw ę, m ianow ał n a­
czelnego dowódcę. K om ite tow i n ic  n ie  pozostaw ało , jak  
ty lk o  w szelkiem i siłam i pop ierać  i p rzygo tow yw ać tę  w ypraw ę. 
K o m ite t jed n ak  ciąg łe p ro tes to w a ł przeciw ko tym  w szystkim  
w ym aganiom  przyborów  kosztow nych, k tó re  nie m ogły  z tej 
m ałej g a rs tk i zrobić kad rów  w ojska reg u la rn eg o , a  zm ie­
n ia ły  n iejako  ch a rak te r i n a tu rę  ty ch  g rom ad  partyzanck ich , 
k tó re  są  is to tnym  w yrazem  dzisiejszego ruchu, jeg o  w łaściw ą
i w y b itn ą  cechą.

N a kim  cięży w ina k lęsk i R adziw iłow sk iej, nie naszą 
rzeczą sądzić. H o ro d y ń sk i p rzy p łac ił gorącoŚĆ swoje życiem , 
W y so ck i pow olnością i m etodyzm em  w yszczerb ił swoję sław ę 
żo łn iersk ą  i s ta ry  ten  żołnierz - p a try o ta , dzisiaj cierp i w w ię­
zieniu. M iędzy n im i niechaj sądzi h isto rya .

K o m ite t g łęboko  d o tk n ię ty  tą  k lęsk ą  w tem  p rzy n a j­
mniej znajduje pociechę, że i jen e ra ł W y so ck i i kom isarz
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rządow y, p rzy tom ny  tej w ypraw ie, w rap o rc ie  złożonym  R z ą ­
dowi N arodow em u, uznali w zupełności, źe K o m ite t zrobił, 
co ty lko  m ógł zrobić i dopełn ił sum iennie obyw ate lsk iego
i p a try o ty czn eg o  sw ego obow iązku.

T ak i jes t k ró tk i rzu t oka n a  przeszłość, k tó rą  W y , zacn i 
spółobyw atele , osądzić zechcecie.

T eraz  przychodzim y do teraźniejszości.
K om ite t, w sku tek  now ych w yborów , jak ie  po aresz to ­

w aniach  trzech  jego  członków  n astąp ić  m usiały, istnieje teraz 
w now ym  składzie osób, k tó re  wam się tutaj p rzed ­
staw iają .

N iety lko  jed n ak  w osobach zaszła zm iana, zaszła ona 
tak że  w organ izacy i w ew nętrznej kom itetu .

P o  części, żeb y  upodobnić sk ład  swój i o rgan izacyę 
do k o m ite tu  krakow skiego , k tó ry  tam  dla G alicyi zach o ­
dniej istn ieje pod im ieniem  „R ad y  P ro w in cy o n a ln e j“, zezna­
jąc, źe k ied y  nas n ieprzy jacie le  nasi chcą rozdzielać i roz­
różniać, m y do jednosta jności, do jedno lito śc i dążyć p o ­
w inniśm y; po części zaś, ab y  u regu low ać i u ła tw ić  pracę, 
idąc za dośw iadczeniem  w ciągu  p rzeszło  sześciom iesięcznej 
p racy  nabytem , postanow iliśm y podzielić kom ite t n a  w ydziały
i oddając każdem u członkow i jed en  w ydział, czynność ca łą  
usystem izow ać.

N a najbliższem  posiedzeniu będziem y m ieli zaszczyt 
p rzed łożyć W am  kró tk i ry s  tej o rg a n iz a c y i; dzisiaj już 
w idzicie, że zasiada w kom itecie  7 członków , z k tó ry ch  jeden  
je s t rep rezen tan tem  m iasta.

A le m imo najlepszej o rg an izacy i, mimo najusilniejszej 
p ra cy  członków  kom itetu , cel nasz n iesien ia  skutecznej p o ­
m ocy w ielkiem u dziełu w ysw obodzenia ojczyzny osiągn iętym  
b y ć  n ie może, jeżeli kraj ca ły  teg o  dzieła  nie będzie p o p iera ł 
z tą  n ieog ran iczoną g o tow ością  do o f ia r , k tó ra  jest n iezbę­
dnym  w arunkiem  pom yślnego  rezu lta tu  tak  ogrom nego
i w ta k  tru d n y ch  okolicznościach podjętego  dzieła,

W  tym  względzie, uznając w zupełności usiłow anie
i p racę  szanow nych obw odow ych, oddając spraw iedliw ość 
w zorow em u pośw ięceniu po jedynczych  osób, m am y sobie za 
obow iązek pow iedzieć tutaj z w szelką o tw artością , że n ieste ty  
działanie ogólne w iele jeszcze zostaw ia do życzenia.



P rzedew szystk iem  b ra k  tej w iary , k tó ra  przecież w n a ­
szych oczach ty lu  już n a tch n ę ła  m ęczenników , a bez której 
nie osiągn iem y  odrodzenia i n iepod leg łości ojczyzny naszej.

T en  b ra k  w iary  pociąga  za sobą u p ad e k  d u c h a , z du ­
chem  up ad a  tak że  go tow ość do ofiar — a  tem  sam em  za­
m iast pow iększać się w  m iarę po trzeby , upada ją  zasoby  przez 
kraj dostarczać się m ające i zn ika nadzie ja  i m ożność d łuż­
szego trw an ia  tych , przyznajem y że w całości swej nad ludz­
k ich  w ysileń, bez k tó ry ch  jed n ak  osiągn ien ie  ostatecznego  
celu je s t n iepodobne.

T en  b ra k  w iary  tem  mniej je s t uspraw iedliw iony , że ju ż  
dzisiaj w idzim y sk u tk i w ielkiej w agi, tem  pośw ięceniem  n a ­
rodu  w yw alczone.

N a z e w n ą trz : stanow isko, jak ie  zajm uje dzisiaj w sp ra ­
wach europejsk ich , n aw et w obec rządów  spraw a, P o lska, — 
stanow isko, na  jak iem  od czasu rozb io ru  się nie znajdow ała.

N a w e w n ą trz ; w iększe skonsolidow anie i zlanie się róż­
ny ch  w arstw  narodu , przejście p a try o ty zm u  i pośw ięcenia 
w te  w arstw y  społeczeństw a, w k tó ry ch  dotąd  mniej się 
objaw iał, zniesienie pańszczyzny i nadan ie  w łasności na  
całym  obszarze ziem polskich, a  tem  sam em  i pew ność, że 
w n iedalekiej przyszłości to sam o uczucie, co nas ożywia, 
p rzen ikn ie  i lud  cały.

B oleśnie nas też razi ten  b ra k  gotow ości do ofiar, ja k ­
ko lw iek  ciężkich nieraz i bo lesnych . J e s t  to sm utny  dow ód 
upadku, a przynajm niej o słab ien ia  w nas p ierw iastku  p o l­
skiego, bo n a  gotow ości do ofiar nadzw yczajnych  n igdy  
w P o lsce  nie b rak ło . P ośw ięcen ie  życia i m ienia, złożenie 
całej fo rtuny  n a  ołtarzu  ojczyzny, by ło  w P o lsce  cno tą  tra- 
dycyonalną, dziś z m ałem i w yjątkam i p raw ie  zapom nianą 
w ty ch  w łaśn ie rodach, k tó re  n ią  daw niej celow ały .

W  ruchu, k tó ry  w yszedł z k lasy  ś re d n ie j, g łów nie 
z m iast, dzisiaj p rzew ażn ie w łaściciele m niejsi, ogół . o b y w a­
telstw a w iejskiego, dźw iga na sw oich b a rk ach  sp raw ę p u b li­
czną i pop iera  ją  swojem  m ieniem .

A le  n ieste ty ! n ie ty lk o  na gotow ości do ty ch  ofiar m ate- 
ry a ln y ch  zbyw a nam  — zbyw a nam  tak że  na  tej daw nej 
polskiej k rew kości, co to  nie znała n iebezpieczeństw a, k ied y  
chodziło o d obro  Ojczyzny.
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Dzisiaj sceptycyzm  zapanow ał nad  um ysłam i, n ad w ątlił 
w iarę, osłab ił uczucie obow iązku p raw eg o  P o la k a  i w yrodziło  
się w w ielu  to zdanie, że, op łacając p o d atek  narodow y, do 
pełn ili sw ego obow iązku i do niczego innego nie są już 
obow iązani.

S tą d  pochodzi ta  w ielka tru d n o ść  w przew ożeniu i do­
staw ian iu  b ron i i innych  p rzyborów , przez rząd  au s try ack i 
konfiskow anych, stąd  b ra k  należytej, p rędkiej kom unikacyi, 
stąd  dla tych , k tó rzy  podobnem i czynnościam i k iero w ać 
m a ją , pochodzą trudności, sto jące n a  przeszkodzie prędk iem u 
dopełn ien iu  przy ję tych  obow iązków .

W sz y s tk ie  podniesione tu taj przeszkody i trudności 
w ted y  ty lk o  m ogą być sku teczn ie zw a lczo n e , jeżeli się 
w szyscy połączym y we w spólnej p racy , we w spólnem  pośw ię­
ceniu.

K o m ite t zatem  z W am i, Szanow ni N aczelnicy  obwodów,
i przez W a s  rep rezen tu jący  kraj w dzisiejszej potrzeb ie, 
uw aża za p ierw szy  obow iązek w szystk ich  członków  o rg a n i­
zacy i: posłuszeństw o bezw zględne.

P osłuszeństw a pow inniście przedew szystkiem , w ym agać 
od obyw ate li W aszego  obw odu, należących  do o rgan izacy i
i to  w k ie ru n k u  przez K o m ite t tu ta j w yraźn ie  określonym .

Posłuszeństw o, o k tó rem  tu  m owa, w m yśli kom ite tu  
n ie og ran icza  się ty lko  n a  dopełn ien iu  zleceń od kom ite tu  
odeb ranych , ale w inno ono b y ć  jeszcze posłuszeństw em  mo- 
ralnem , to  je s t pociągnąć za sobą ten  sk u tek  m oralny, ażeb y  
przeciw ko poleceniom  kom ite tu  i ogólnem u postępow aniu  o r­
gan izacy i, mimo dopełn ien ia  o d eb ran y ch  zleceń, nie w ystępo  ■ 
w ać ze słow ną opozycyą. P rzy  naszych  sk łonnościach  o p o ­
zycyjnych, p rzy  tej w rodzonej żyłce iron ii i chęci ża rtow an ia  
z w szystk iego , a  w y łam yw an ia  się z pod wszelkiej, naw et 
przez nas sam ych ustanow ionej pow agi, bardzo  ła tw o  podo- 
bnem  w ystąp ien iem  szkodzić s p ra w ie ; przez tak i doryw czy, 
jak k o lw iek  indjrw idualny słow ny opór oziębiam y w szelki 
zapał, osłab iam y siłę działan ia spólnego, tem  sam em  pow ię­
kszając p o trzeb ę  ofiar, u trudn iam y  sam i sobie osiągnienie 
zam ierzonego celu.

N ie chcem y przez to zupełn ie og ran iczać wolności zdania, 
chociaż podporządkow anie pod  opin ię  już nie w iększości, ale 
ogółu, zdań indyw idualnych , m am y w danej chw ili za św ięty
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obow iązek , ale niechaj k ażdy  m a odw agę sw ojego z d a n ia ; 
uw ag i swoje, n ie ty lko  zaw ierające ja ło w ą  k ry ty k ę  ujem ną, 
a le  zarazem  środk i dodatnie, n iechaj przedłoży  w ładzy  k ie ­
rującej o rg a n iz a c y ą — a jeżeli jeg o  pom ysły  nie zostaną p rz y ­
jęte, niechaj albo w ystąp i z o rgan izacy i, albo podda się bez­
w zględnie rozporządzeniom  w ładzy, z łona obyw ate lstw a 
wyszłej. a p rzez n iego  uznanej. W szelk ie  działan ie  bez p rze­
k o n an ia  będz ie  w rezu lta tach  sw oich m ało skuteczne, i nie 
w yw rze n ig d y  tego  w pływ u m oralnego, k tó ry  obok k ro k ó w  
m ateryalnych , je s t jednym  z g łów nych  celów  naszych.

P ostęp o w an ie  tutaj zakreślone, b y ło b y  już sam o z siebie 
w ielką zdobyczą m oralną , a tem  sam em  i silnem  poparciem  
w szelkich innych  celów.

D la tego  też w zyw am y W as, Szanow ni N aczeln icy  
obw odow i, żebyście nie ogran iczali czynności W aszej na 
w ydobyw an iu  zasobów  m atery a ln y ch  dla pow stan ia  w ogóle, 
a podatku  narodow ego  w szczególności. N ależałoby  jeszcze, 
żebyście  o b y w ate li W aszego  obw odu w iązali w ściślejsze 
kó łko  spólności m oralnej, żebyście, nie tw orząc w cale kon- 
sp iracy i, obow iązali ich do posłuszeństw a, dla w szystkich  od 
W as, w im ien iu  W ład zy  kierującej o rg an izacy ą , w ychodzą­
cych  poleceń, tak  ażeby  stosunek  W asz nie b y ł stosunkiem  
poborców  w zględem  opodatkow anych , ale naczelników  w zglę­
dem  żołnierzy, bo m y wszyscy, czy z b ro n ią  w ręku , czy na 
innem  polu  działania, m yśm y w szyscy żołnierze w służbie 
czynnej tej w ielkiej sp raw y  odbudow an ia  O jczyzny naszej

T ym  celem  szczególnie zw racam y uw agę W aszę na 
m iasta  i m iasteczka, na w szystk ie  żyw io ły  luźne, w k ra ju  
rozrzucone, jednem  słowem  n a  to  w ielk ie  zadanie sk o n so li­
dow ania narodu  w jedne całość, k tó reg o  sk u tk i pozostaną
i bujnym  k ied y ś zejdą kw iatem , chociażby  w ysilen ia nasze 
n ie  o s iąg n ę ły  teraz ostatecznego celu.

P rzy  tak iej o rgan izacy i tak  w zrośn ie i spotęguje się 
s iła  op in ii publicznej, że zm niejszy s ię , jeżeli nie zniknie 
zupełnie, znaczna dzisiaj jeszcze liczba ren iten tó w  p o d a tk o ­
w ych i k o m ite t nie będzie w sm utnej konieczności p u b lik o ­
w ania ich im ion, ze w stydem  d la  kraju , w dziennikach R ząd u  
N arodow ego, do czego, w razie  trw an ia  ren itencyi, b y łb y  
jak k o lw iek  z żalem  przym uszony.

44
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P ostępu jąc  z w ielką o tw arto śc ią , kom ite t nie m oże dzi­
siaj tego  pom inąć m ilczeniem , że się zanosi na  d ługą w alkę, 
że m usim y się przygotow ać na znaczne, reg u la rn y m  trybem  
op łacane i długo jeszcze trw a jące  ofiary, k tó re  m ożem y n az­
w ać norm alnym , zw yczajnym  budżetem  sp raw y  narodow ej.

A le  są jeszcze i ofiary nadzw yczajne, k tó re  znow u m y 
ty lk o  ponosić możemy.

W iadom o W am , że R z ą d  N arodow y zad ek re to w ał p o ­
życzkę 21.000,000 złr polsk. N a nasze prow incyę p rzypada 
sum a 7.000.000. Celem  u sk u teczn ien ia  tej pożyczki, u s tan o ­
w ienia i obliczenia rozk ładu  i p rzep row adzen ia  całej tej 
skom plikow anej czynności, z w oli R ząd u  N arodow ego m a 
się organ izow ać kom ite t specyaln ie  do tej czynności w K ra ­
kow ie d la obw odów  zachodnich, we Lw ow ie dla obw odów  
w schodnich, k tó ry  potem  spoin ie  u łoży  p ro g ram  postępow ania .

W  K rak o w ie  ten  k o m ite t już się u k o n sty tu o w ał i swoje 
czynność rozpoczął, u nas dopiero  się zbiera. K o m ite t zatem  
m a sobie za obow iązek w ezw ać W as, żebyście całym  w p ły ­
wem  W aszym , ca łą  powag'ą W aszeg'0 stanow iska, w sp iera li 
tę  sp raw ę pożyczkow ą pom iędzy obyw atelstw em , ażebyśm y
i w tem  zadan iu  w ydobycia doraźnie pod naciskiem  rzeczyw i­
stej po trzeby , w szelkich m ożebnych  z k ra ju  funduszów  g o to ­
w ych, n ie  pozostali w  ty le  za naszym i b raćm i z K o ro n y  i L itw y .

Jak k o lw iek  nie p rzecen iam y siły  finansow ej kraju , 
a uznajem y w ysokość ofiar już po n iesio n y ch  w p asach  n a d ­
g ran icznych , to jed n ak  p rzyznać m usim y, że ofiary pieniężne, 
jak ie  do tąd  poniosła  u row incya nasza, chociaż one ciężą 
przew ażnie na jednej w arstw ie ludności, n ie nadw y ręży ły  
jeszcze w niczem  ani siły  finansow ej, an i ekonom icznej kraju. 
O gólna sy tu acy a  finansow a, b ra k  g_otow izny, s tag n acy a  w świe- 
cie handlow ym , są to n iezaw isłe od ruchu  narodow ego, isto ty  
m ajątku k ra jow ego  nie nadw ęrażające i przem ijające ty lko  
przeszkody, bez k tó ry ch  ja k  dotąd, o ofiarach by  naw et m ó­
wić nie m ożna, a k tó re  n ikogo od cfopełnienia obow iązku 
o b y w ate lsk ieg o  w strzym yw ać n ie p o w in n y ; zatem  ty lko  b ra k  
dobrej w oli m ógłby  udarem nić  sku teczne przeprow adzenie 
pożyczki, przez R z ą d  N arodow y zadekretow anej. T ę sp raw ę 
pożyczki K o m ite t poleca szczególnem u W aszem u uw zględ­
nieniu.
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W końcu  w iniliśm y tu ta j dodać, że w bardzo k ró tk im  
czasie dw ie w y p raw y  z naszej p row incy i m ają przejść g ran ice  
K ró lestw a , a niedużo później m a ruszyć k ilk u  oddziałam i 
w ypraw a, najw iększa, jak a  do tąd  w yszła z G alicyi.

I  p rzy  tak ich  w ypraw ach, ko m ite t ciąg le p ro tes to w a ł 
przeciw ko tym  w szystkim  przyborom , jak o b y  wojska re g u ­
larnego , k tó ry ch  dow ódzy w ym agali, a  k tó re  ogrom ne pocią­
g a ją  za so b ą  koszta.

S ta ra ł się jed n ak  kom ite t, ile ty lk o  m ógł, zaspokoić 
żąd an ia  dow ódzców  i ze sw obodą dopełn ionego obow iązku 
oczekuje sku tku  ty ch  p o n iesionych  ofiar.

N a tem  kończy  ko m ite t sp raw ozdan ie swoje, pok ład ając  
p e łn ą  ufność w W aszem  w sp ó łd z ia łan iu  i w go tow ości do 
ofiar ca łego  kraju ,

15. S ie rp n ia  1863. roku.



©rgariizacya oddziałów.

V.

P rzy j ąw szy now e obow iązki, rzuciłem  się z całej duszy 
do p ra c y  organizacyjnej, w k tórej m iałem  w iele d o św iad czen ia  
będąc przez la t ty le  szefem sztabu  w ojsk regu larnych . D la ­
teg o  żeby  nie zaszkodzić rodzinie pozostałe j w  kraju , p rz y ­
b ra łem  nazw isko bojow e »Strusia«.

Dziś, g d y  przeglądam  spokojn ie  czynności moje w  p o ­
w stan iu , m uszę w yznać, że nie b y łem  odpow iednim  szefem  
sztabu, bo  nie znałem  dobrze ducha pow stańczego  w ojska, 
a  zaw sze postępow ałem  jak o  oficer w ojsk regu la rnych , przez 
co n ieraz naraża łem  sobie dow ódców  oddziałów  i nie zyskałem  
tej m iłości i popularności, k tó re  są po trzeb n e  w w ojsku p o ­
wstańczemu N ie m ów ię tu  o p ro s ty ch  żołnierzach, z k tó ry m i 
n ig d y  n ie m iałem  styczności osobiście, lecz o dow ódcach, 
k tó rzy  nie m ogąc odm ów ić mi znajom ości obow iązków  moich, 
nie bardzo  m nie lubili. R ozum ie s ię , że szef sztabu, k tó ry  
pow in ien  zag lądnąć w  każdą lufę k arab in u , po rachow ać g u ­
ziki munduru,, spraw dzić k ażd y  g roszow y  w ydatek , zw ykle 
n ie je s t lub iony  w w ojsku i z tem  pow in ien  się oswoić, lecz 
tu  było  w yjątkow e położenie. D ow ódca oddziału  w pow stan iu  
m a w iększe znaczenie, aniżeli szef ba ta lio n u  reg u la rn eg o  
w ojska. W  tym  ostatnim , jeżeli m ajor je s t zab ity , p ierw szy  
k a p itan  staje  n a  jego m iejsce i n ic się w ięcej nie zm ienia. 
W  pow stańczem  zaś w ojsku dow ódca je s t to chorąg iew , 
około k tó re j zbierają się ochotnicy, sam i sobie w yb iera jący  
p rzełożonego. Z yskać posłuch ch ę tn y  i m iłość tak ieg o  do­
w ódcy  je s t obow iązkiem  szefa sz tabu , bo w ted y  on może 
być pew nym , że rozkazy  jego , ra d y  i w skazów ki b ęd ą  sp e ł­



nione co do jo ty . W  pow stańczem  w ojsku  ob ie tn icą  nag rody , 
lub  strachem  k a ry  działać nie m ożna, bo  p ierw sza nie istnieje, 
a  drugiej p rzed  przekroczeniem  g ran icy  w prow adzić nie było  
m ożności S tą d  też stosunki moje z dow ódcam i b y ły  dość 
szorstkie, nie daw ałem  n igdy  rad , a ty lk o  rozkazy.

D ru g ą  osobą p rzy  jen era le  R ó ży ck im  b y ł R u d n ick i 
(Saw a). S k o ń czy ł on akadem ię w P e te rsb u rg u  i jako  porucznik  
b y ł p rzy  obron ie  S ebastopo la, potem , przeszedłszy  do inży- 
n ie ry i jak o  sz tab s-k ap itan  b y ł p rzy  ro b o tach  w kijowskiej 
fortecy . K ie d y  w ybuch ło  pow stan ie, s tan ą ł n a  czele g a rs tk i 
m łodzieży, k tó ra  chw yciła  za b ro ń  na U kra in ie , lecz otoczony 
dosta ł się do n iew oli Za pom ocą m łodzieży akadem ickiej 
zeniknąw szy z drogi, p rzy b y ł do G alicyi. N iew ielk iego  w zro­
stu, k rępy , rudy , z m ałym  zarostem , um iał p rzypodobać się 
każdem u i s tać  się popu larnym , będąc w  opozycyi przeciw ko 
wszelkim  w ładzom . N iezm ierna am bicya  i w ysokie o sobie 
m niem anie b y ły  p rzy czy n ą , iż nie p rzy ją ł dow ództw a od­
działu, k tó re  m u ofiarow ał R óżyck i. G łęboko przekonany , 
że ro la , k tó rą  o d g ry w a w pow stan iu , m a b y ć  w ielką i św ietną, 
n iec ie rp liw ił s ię , nie w idząc p rzed  sobą szerszego p rze­
stw oru  do działania , d ąsa ł się , in try g o w ał i k ry ty k o w a ł w szel­
k ie  w ojskow e rozporządzenia, siejąc n iew iarę  w m łodem  w ojsku 
do naczelników , co by ło  mu tem  łatw iej, że n ie m ając zajęcia, 
żył w śród  pow stańców , zaskarb ia jąc  sobie w niższych w a rs t­
w ach popu larność  ustaw icznem  podkopyw aniem  znaczenia 
wyżej stojących, w yśm iew aniem  ich om yłek  i rozporządzeń, 
a jednocześnie sch leb ian iem  słabościom  dow ódców  oddziałów . 
Jed n em  słow em  b y ł to elem ent rozk ładow y, ferm ent szkodliw y 
w każdej p racy  organizacyjnej. P o in fo rm ow any  o jego  p o ­
stępow aniu  p rosiłem  jen e ra ła  R ó ży ck ieg o , ab y  m u oddał 
moje obow iązki, a m nie użył do czego innego, obaw iałem  
się bow iem  ty ch  szkód, k tó re  z teg o  w yniknąć m ogą. Z p o ­
czątku  R ó ży ck i zgodził się n a  to  i p odp isa ł p rzygo tow any  
przezem nie w tym  duchu rozkaz dzienny, lecz potem  n am y ­
ślił się i ro zd arł rozkaz, prosząc m nie, abym  zachow ał najlepsze 
stosunki z R u d n ick im , obiecując p rzy  pierw szej m ożności 
w yznaczyć go na  odzielne stanow isko  i przez to usunąć 
szkodliw ą ryw alizacyę . N ieste ty  jen e ra ł n ie zrobił teg o  i R u ­
dnick i n astęp n ie  o d eg ra ł dość sm utną ro lę  w  pow staniu,
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W  tym  czasie tw orzy ło  się w G alicy i ośm oddziałów . 
D ow ódzcą pierw szego  oddziału b y ł je n e ra ł hr. A rtu r G o łu ­
chow ski, człow iek już podeszłego  w ieku, ale jeszcze silny  
i krzepki, daw ny oficer po lsk iego  w ojska, ad ju tan t D em biń ­
sk iego  w  czasie słynnego  odw rotu  teg o  osta tn iego  z L itw y, 
potem  żołnierz w pow stan iu  w ęgderskiem . W y so ck i m ianow ał 
go od razu  jenerałem  i po lecił fo rm ow anie oddziału ocho­
tn ików  z trzech obw odów : C zortkow skiego , S tan is ław o w ­
skiego  i K o łom yjsk iego . G ołuchow ski b y ł nadzw yczaj s łabego  
ch a rak te ru  i ro b ił t o , co chcieli faw o ry ci jego . O bok s ta ro ­
polskiej p raw ości i szlachetności, p o siad ał tę  szlachecką b u tę , 
k tó ra  już ty le  k lęsk  zadała  kra jow i i n ieraz sam ow olnie ro ­
b iąc  różne rozporządzen ia, k rzyżow ał p lan y  naczelnego do ­
w ódzcy. O ddzia ł jeg o  sk ład a ł się po w iększej części z szla­
checkich  dzieci trzech  wyżej w ym ien ionych  obw odów , s tąd  
o b y w ate le  p a trzy li n ań , jak o  na sw'ój »fam ilijny oddział.* 
P o d  w zględem  m ateryalnym  było  to  d o b rze , bo oddział o b ­
ficie o p ły w ał w e w szy stk o , co m u b y ło  p o trze b a , lecz pod 
wzgdędem m oralnynj było  to  zgubne , gdyż obyw atele  ty ch  
obw odów  b y li p rzek o n an i, że m ają p raw o  decydow ać, co ten  
oddział m a robić. Z teg o  pow odu oddział o rgan izow ał się rok  
ca ły  i n ie p ow ąchał p ro ch u , bo ja k  ty lko  n as ta ły  ciężkie 
czasy dla p o w stan ia , jen era ł G o łu ch o w sk i, n ie py tając n ikogo
o pozw olen ie , rozpuścił w szystk ich  ludzi do domów.

R ó ży ck i w idząc , iż nie da  sobie ra d y  z tak im  b aszą , 
ja k  G o łuchow sk i, k tó ry  p a trzy  n a  oddział, ja k  n a  swoje 
w łasność, postanow ił e ta t jeg o  pow iększyć, lecz zarazem  po­
dzielić n a  dw ie części i każdą  oddać pod k ierow nic tw o  innego  
dow ódzcy, pod  naczelnym  dow ództw em  G ołu ch o w sk ieg o , k tó ­
rem u d a ł ty tu ł  naczeln ika  p raw eg o  sk rzyd ła . Żeby go zm u­
sić jed n ak  do pełn ien ia  rozkazów , p rzychodzących  z g łów nej 
k w a te ry , w yznaczy ł na  szefa sztabu  i dow ódzcę i-go  oddziału 
p u łk o w n ik a  Ł ask iego  , żołnierza p raw ie  w szystk ich  eu ropej­
sk ich  wojsk, doskonale rozum iejącego znaczenie ścisłego ry ­
g o ru  i dy scy p lin y  wojskowej- D ow ództw o 2 go  oddziału od ­
dano podpu łkow nikow i B obow skiem u. T ym  sposobem  G ołu­
chow ski b y ł u su n ię ty  od bezpośredniego  dow ództw a i od ­
d an y  pod  k ie ru n ek  głów nej k w a te ry . N a nieszczęście pułk . 
Ł ask i p osiadał w  w ysokim  stopn iu  naro d o w ą nasze w adę — 
gadatliw ość i po przyjeżdzie do oddziału zaczął g łośno opo-

Księga pamiątkowa T. I I .  4
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w iadać o ro li, k tó rą  m iał odeg rać  p rzy  G ołuchow skim , to 
je s t rządzić w szy stk iem , zakryw ając się jeg o  im ieniem . T ak ie  
b ez tak to w n e postępow an ie  i w ym agan ie  ostrej d yscyp liny  od 
żo łnierzy obudziło n iechęć ku n iem u i G ołuchow ski d o w ie ­
d z ia ł się o tein, co Ł ask i w ypap la ł. R o zg n iew an y  n ad zw y ­
czajn ie , je n e ra ł  n ap isa ł list do R ó ży ck ieg o  i do mnie. R ó ­
życkiem u w y rzu ca ł, źe on się k ry je , poruęzając o rgan izacyę  
oddziałów  in n e m u , przez co w zbudza n iezadow olenie w w oj­
sk u , a  za razem , że n ie w idzi po trzeb y  podobnego  dzielenia 
na  dw a oddzia ły , a z teg o  pow odu  nie zastosuje się do ro z­
kazu. D o m nie zaś p isa ł, że m oim obow iązkiem  je s t p rzeko­
nać R óżyck iego , iż tak ie  u k ry w an ie  się je s t szkodliw e s p ra ­
w ie i żebym  pam ięta ł, że sz taby  zw ykle zam iast korzyści 
p rzynoszą szkodę sw ym  k o tery jnym  k ierunk iem . R óżyck i 
odp isał bardzo  o s tro , p rzypom inając m u obow iązki żołnierza 
i u w iad a m ia ją c , że jeżeli s łuchać go n ie  b ę d z ie , doniesie
o tem  R ząd o w i N arodow em u, a  na  k o ń cu  d o d a ł, żeby nie 
pozw alał sobie daw ać nauk  p rze ło żo n em u , ja k  ten  m a 
postępow ać. J a  zaś odpisałem  sp o k o jn ie , w ykazując całą n ie­
stosow ność lis tu  jeg o , bo gdzie jed en  człow iek  w szystko 
ro b i ,  gdzie  jed en  stanow i sztab cały, tam  n iem a k o te ry i i r a ­
dząc , żeby się zajął lepiej o rg an izacy ą  oddziału  z całem  p o ­
św ięceniem  , jak ieg o  w ym aga od niego  k ra j i tru d n e  okolicz­
ności. Jed n a k  R ó ży ck i zm ienił p ierw o tn e  postanow ien ie  co 
do oddziałów: dowództw o p ierw szego  oddziału  oddał Gołu- 
ch o w sk iem u , d rug iego  B o b o w sk iem u , a Ł a sk ie m u , jako  
szefowi sztabu  p raw eg o  sk rz y d ła , po lecono zostaw ać pod 
rozkazam i G ołuchow skiego. O trzym ane lis ty  nie p rz y p a ­
d ły  do g u stu  G o łuchow sk iem u , ale jak o  uczciw y człow iek , 
s tłum ił w  sobie n iech ęć , już n ie w daw ał się w podobne kores- 
pondencye i s łu ch ał rozkazów, pochodących  z g łów nego  sztabu.

D ow ódzca 2-go oddzia łu , podpułk . B o b o w sk i, byi'y k a p i­
tan  inżyn iery i a u s try a c k ie j, coko lw iek  b lag ier, ale zresztą  
d o b ry  żołnierz, dow iódł zdolności w ojskow ych na polu  b itw y  
pod  K o b y lan k ą . B y ł on  zaw sze go tów  p rzy jąć  w szelkie do­
w ództw o , w szelkie poruczenie bez szem ran ia , ale z n iew ia­
dom ych mi pow odów  nie um iał zyskać zaufan ia sw oich p o d ­
w ładnych.

D ow ódzca oddziału  3-go p u łk o w n ik  C h ran ick i, b y ły  ofi­
ce r m osk iew sk i, k tó ry  odby ł szkołę w ojskow ą n a  K aukazie ,



ćo do tak tu , m ocy charak teru , energ ii i um iejętności, z jak ą  
się b ra ł  do o rgan izacy i oddziału  i dyscyp liny , k tó rą  w pro­
w adził u s ie b ie , celow ał m iędzy dowódzcam i. B y ł to żołnierz, 
k tó reg o  n ie  w idząc naw et n a  polu  b itw y , m ożna by ło  ocenić, 
bo w idocznie um iałby  działać n iezależnie i n ie s trac iłb y  
g ło w y  w najtrudn iejszych  oko licznośc iach ; n a  nieszczę­
ście los w ojny nie pozw olił mu s tan ąć  w obec n iep rzy ­
jaciela .

D ow ódzca 4-go o d d z ia łu , k ap itan  w łosk iego  w ojska, R o ­
b e rt S ien k iew icz , p rzy b y ł z P a ry ż a  z m nóstw em  listów  re k o ­
m endacy jnych  i przydzielony  b y ł przez W ysockieg-o do o d ­
działu  H o ro d y ń sk ieg o  n a  dow ódzcę p iechoty , z ra n g ą  m ajora. 
K ie d y  w b itw ie  pod  R adziw iłow em  H o ro d y ń sk i życiem  za­
p łac ił za n ieposłuszeństw o swoje, oddział poszedł w rozsypkę. 
Część ty lk o  , w idząc śm ierć pew ną w ucieczce bezładnej, p o s ta ­
now iła  d rogo  sp rzedać sw e życie i zebraw szy się w g ro m a d k ę , 
u s tęp o w a ła , odstrzeliw ając się i trzym ając d ragonów  m os­
k iew sk ich  w oddaleniu. G a rs tk a  ta ,  w alcząc, odstąp iła  do 
la s u , w k tó ry m  znalazła  schronienie. Lecz nie było  m iędzy 
n im i tego , k tó ry b y  po śm ierci dow ódzcy pow inien b y ł zająć 
m iejsce j e g o , bo  m ajor S ienkiew icz b y ł p ierw szym  m iędzy 
uciekającym i. N ie dow ierzając jed n ak  szybkości nóg konia, 
n a  k tó ry m  jech a ł, zeskoczył z n iego  i w idząc po drodze 
staw , zarosły  szuw arem , w lazł w b ło to  tak  g'łęboko, że ty lko  
g ło w a w y staw io n a  z w ody oddychać mu pozw alała. W  tem  
po łożen iu , do tk liw ie k ąsan y  przez p ijaw k i, dosiedział do nocy^ 
a w tedy , g d y  już zm rok z a p a d ł, w y d o b y ł się ze swojej k ry ­
jów ki i uszedł za g ran icę . W  rekom endacy jnych  listach  S ie n ­
k iew icza  było  bardzo  w iele o jego  m ęstw ie i odw adze, o tem , 
że b ił się pod  K a p u ą , Solferino i w  S y c y lii, tak  że trudno  
uw ierzyć, żeby  ten  sam, co się b ił  ta k  w alecznie w obcej 
spraw ie, postąp ił ta k  han iebn ie  w obron ie  w łasnej Ojczyzny. 
A le  trudno  było  nie w ierzyć, k iedy  on sam  i ko ledzy  je g o  
op isyw ali ten  p rzypadek  w obec m nóstw a św iadków . G d y ­
b y m  n ie  s ły sza ł tego  opisu z u st jeg o  w ła sn y c h , nie uw ie­
rzy łb y m  tem u. Czegóż b y ł w art cz ło w iek , sam  siebie b ijący  
w policzek? che łp iący  się z tchó rzostw a sw ego i n iew y p e ł­
n ien ia p ierw szego  obow iązku dowódzcy?

Z ap y tac ie , być m oże. dla czego m u na now o oddano 
dow ództw o oddziału?



Ja k  zw ykle po każdej k lęsce ludzie sz u k a ją , na  kogo 
zw alić w inę niepow odzenia. P o  k lęsce  rad z iw iło w sk ie j, 
ca ły  c iężar obw inien ia spad ł n a  H o ro d y ń sk ieg o  i W y so c ­
k iego . P ie rw szy  spoczyw ał już w g ro b ie  i b ron ić  się nie m ógł, 
d ru g i znajdow ał się w w ięzieniu. W ie lk o ść  s tra t poniesionych  
zajęła w szy stk ie  um ysły , na  oddzielne ep izody n ik t nie zw ra­
ca ł uwag-i, p o trzeb a  było  p rędko  sk le ić , co się rozkleiło 
i n a p ra w ić , co się zepsuło. Z oddziału  H o rodyńsk iego  został 
ty lk o  jeden  w yższy oficer—S ienk iew icz , k tó ry  znał ludzi o d ­
działu  i k tó rzy  jego  znali od czasu jeszcze p rzy g o to w ań  do 
w ym arszu  n a  R u ś . O swoim  p o stęp k u  w b itw ie pod R a d z i­
w iłow em  jeszcze nikom u nie opow iadał. K o m u ż, jeżeli nie 
je m u , pow ierzyć by ło  zeb ran ie  n iedobitków ? D la  tego  też 
R ó ży ck i p o lecił m u zebran ie  lu d z i, a chociaż potem  dow ie­
dział się o jeg o  han iebnem  zachow aniu  się pod R ad z iw iło ­
wem, już mu nie o db iera ł dow ództw a, m yśląc , że się popraw i 
w  pierw szej bitw ie. W szak  i F ry d e ry k  d ru g i uciek ł w p ie rw ­
szej b itw ie z po la  i ze strach u  p rzesiedzia ł pod m ostem  przez c a ły  
czas jej trw an ia ! S ienkiew icz został p rzy  dow ództw ie i dla 
te g o , że o ch o tn icy , słysząc im ię jego  w czasie poprzedniej 
o rg a n iz acy i, w oleli iść do n ie g o , niż do in n e g o , zupełnie 
n ieznanego . O ficer ten  n ie m iał an i zdolności adm in istracy j­
n y c h , an i t a k tu ,  an i znajom ości służby . W szy stk o , co robić 
n ależało  w oddziale je g o , ro b ili oficerow ie w ed ług  m oich 
w skazów ek. S ienkiew icz za ś , przyjeżdżając do L w ow a, zw y­
k le  p rzes iad y w a ł w gron ie  d am , m iędzy k tó rem i ład n y  ten  
ch łopiec m ia ł w ielk ie  pow odzenie. O prysk liw y , k ap ry śn y  
i nudny z p o d w ład n y m i, przez c iąg łe  sk a rg i i zupełną n ie ­
św iadom ość rzeczy  w ojskow ych , b y ł istnym  ciężarem  dla 
m nie. W szy stk ie  zapy tan ia  jeg o  tch n ę ły  dziecinną n a iw n o ­
śc ią , a  tru d n o śc i, w  k tó ry ch  nie um iał dać sobie rady , m o­
g ły  b y ć  rozw iązane przez p ierw szego  lepszego podoficera. 
N ie lu b ił go  R ó ż y c k i, nazyw ając »rozkapryszoną s ta rą  
dziew ką« i p ro s ił ,  żeby  bez koniecznej p o trzeb y  nie puszczano 
go  do n iego. Jed n ak  tru d n a  by ła  rad a  z tak im  je g o m o śc ią , 
k tó ry  nie m ó g ł, czy n ie  chciał po jąć , że przez częste w idze­
n ie się z naczelnym  dow ódzcą, n araża ł bezpieczeństw o je g o ,  
bo już w ted y  w yznaczona b y ła  n ag ro d a  za odkryc ie  p o b y tu  
R óżyck iego .

— C hciałbym  koniecznie widzieć się  z jenerałem .
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— Czy p an  masz jak i w ażny in teres?  Może obejdziem y 
się bez n ie g o , bo częste w idyw anie się z nim  n araża  go  na  
n iebezpieczeństw o w y k ry c ia  i aresztow ania .

— In te re su  n ie  m am , ale chc ia łbym  się z nim  o b ac zy ć , 
bo w eselej sercu , g d y  widzę naczeln ik a  w łasnem i oczami.

— W y b acz  w ięc p a n , że go n ie  o b aczy sz , bo b y ło b y  
n iew ybaczonem  dzieciństw em  n arażać  cudzą w olność, a  k to  
w ie , m oże i życie za chw ilow ą przy jem ność dla pana.

— D ziw na rz e c z ! W szyscy  m ogą się z nim  w idzieć, k to  
chce, a ja  nie.

— Mój P a n ie ,  inni m ają do niegr* in te re s , a  pan  
żadnego.

— W ięc  ja  w y m y ś lę ....
T ak im  b y ł dow ódzca IV  oddziału. P rędko  się na  nim  

poznano , lecz m usiano  go  zo staw ić , żeby  nie p rzeryw ać już 
rozpoczętej robo ty  — organ izacy i oddziału, R óżyck i m ów ił m i, 
że n a ty ch m ias t po przejściu przez g ra n ic ę , oddział jego  zleje 
z d rug im  oddziałem , żeby usunąć S ienkiew icza od dow ódz­
tw a. N ies te ty ! nim  to n a s tąp iło , S ienkiew icz już w yrządził 
n iepow etow aną szkodę pow stan iu .

D ow ódcą V  oddziału b y ł W ę g ie r  A la d a r vel N ovelli v. 
P alfy , k ap itan  z oddziału  W y so ck ieg o . Zdziwi zapew nie 
n ie jed n eg o , że W ęg ie r, nie um iejący  n aw e t po p o lsk u , b y ł 
w y b ran y  n a  dow ódzcę oddziału po lsk iego . .Stało się to  t a k :  
P o  nieszczęśliw ej b itw ie pod  R ad z iw iło w em , A lad a r p rz y ­
szedł do R ó ż y c k ie g o , ofiarując się uorganizow ać oddział 
z 400 ludzi, z sam ych W ęg ró w  złożony. R ó ży ck i zgodził się 
i w  sam ej rzeczy A lad a r zeb ra ł k ilk u  W ęg ró w , lecz do 400 
b y ło  d a le k o ; zaczął w ięc d opełn iać  swój oddział m iejscow ym i 
ochotnikam i. Chociaż ob ie tn icy  n ie d o trzy m ał, jed n ak  zosta­
w iono m u dow ództw o, bo b y ł bardzo  p racow ity , zapob ieg li­
w y i s ta ran n y  o po trzeby  podw ładnych . W  w ojsku regu lar- 
nein n ig d y  nie służył, ty lko  w r. 1849 b y ł ad ju tan tem  przy  
jen e ra le  K lap ce . N ie znał się i on też na  rzeczy, w iele b a r ­
dzo by ło  z nim k łopo tu  i p racy , bo codziennie z ran a  i w ie­
czorem  przychodził z m nóstw em  zap y tań  i w ątpliw ości. M iał 
A lad a r jed n ą  w ielką  w adę — tch ó rzy ł niezm iernie p rzed  po- 
l ic y ą , i każdym  razem  , g dy  przyjeżdżał z re jo n u , w k tó ry m  b y ł  
rozlokow any oddział je g o ,  najm ow ał k ogoko lw iek  z po licy i 
n arodow ej, znającego po licy jnych  ajentów , żeby  chodził za
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nim  i o s t r z e g a ł , czy k toko lw iek  go n ie śledzi. U lubionym  
frazesem  A la d a ra  b y ło : »On nous o b se rv e , cach o n s—nous!« 
R az  g d y  na posiedzenie dow ódców  w szedł ż eb rak , A lad a r 
ta k  się z lą k ł, że udał się do m nie z p ro śb ą : »il faut 1’arre- 
ter. » E tp e n d re  ensuite?'«, odpow iedziałem  mu. Tchórzostw o to 
p rzy p isy w ali w szyscy ostrożności. N ik t n ie s te ty  nie p rz y ­
pu szcza ł, że tchórz p rzed  po licyą będzie tchórzem  i p rzed  
nieprzy jacielem .

D ow ódca V I oddziału jen e ra ł R o c h e b ru n , F rancuz, za s łu ­
żony żołnierz pod  L an g iew iczem , p rz y b y ł na  nowo z F ran - 
cyi i p rzeszed ł pod dow ództw o R óżyck iego . Poniew aż nie 
m ów ił po p o ls k u , dano m u n a  szefa sztabu  Ź elp lach tę (Za- 
pałow icza), bardzo  zdolnego oficera z w ojska austryack iego . 
R o ch eb ru n  należał do ludzi n iezm iern ie  o d w ażn y ch , go tow ych  
n a  w szelk ie  pośw ięcen ia d la dopięcia  ce lu , z tak tem  w iel­
k im  i pojęciem  o znaczeniu dyscyp liny . Nie o trzym aw szy 
w ojskow ego w ykszta łcen ia , w  czasie p ow stan ia  aw ansow any 
za  zasłu g i n a  polu  w alk i n a  jen e ra ła  s ta ra ł s ię , ślęcząc nad 
m apą i nad  ta k ty k ą  wojenną, dopełn ić  te g o , co m u b rakow ało . 
G dym  go p o zn a ł, b y ł m ęszczyzną la t  34, z okiem  pełnem  
o g n ia , p rz en ik liw em , z rozsądkiem  n a tu ra ln y m , z gorącem  
słow em  i en e rg ią  w ruchach. U m iał s łu ch ać , ale um iał 
i rozkazyw ać. R ó ży ck i m ianow ał go naczelnym  dow ódzcą
IV , V  i V I oddziału. C hciał on w ięc w prow adzić n iek tó re  
u lepszen ia  w regu lam in ie  p iecho ty  i z a żąd a ł, żeby  do 
w óazcy  ty c h  oddziałów  zdaw ali m u ra p o rta  o sw ych  czynno­
ściach o rgan izacy jnych . A lad a r nie chcia ł go  u s łu ch ać , u w a­
żając sieb ie  za rów nego  mu dow ódzcę R o ch eb ru n  zażądał 
oddania go po d  sąd  za n ieposłuszeństw o 11) R óżyck i kaza ł 
m u o dpow iedz ieć , że dow ództw o nad  tym i oddziałam i będzie 
należeć do n iego  po  przejściu przez g ra n ic ę , a  teraz  żeby 
nie ro b ił żad n y ch  rozporządzeń. R o ch eb ru n  w ysłuchał spo­
kojnie rozkazu i odrzek ł: »proszę odpow iedzieć jen e ra ło w i, że 
n ie  m am  chęci dow odzić bardzo  w ielk im  oddziałem , lecz 
p ro sz ę , ab y  w częściach , k tó re  mi będą  o ddane , słuchano  
m nie bez żadnych  u w ag , gdyż w tedy  ty lko  m ogę odpow ia­
dać za poruczoną mi część, jeżeli jestem  jej panem . N ie chcę 
nom inalnego  dow ództw a, a  jeżeli je n e ra ł R ó ży ck i m yślał od­
znaczyć m n ie , dając, w iększy  o d d z ia ł, dziękuję mu za t o , ale 
w olę pozostać p rzy  moim ty lk o  oddziale , niż nie m ieć w ła ­
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dzy nad  te m , za co odpow iadać będę«. B y ły  to  słow a p ra w ­
dziw ego żo łn ierza , pojm ującego znaczenie d y scy p lin y  i su- 
b o rd y n acy i w w ojsku , i dobrze ch arak tery zu ją  R ochebruna. 
A  jed n ak  w zględem  niego nie działano dość o tw arcie. R o c h e ­
b ru n  w prow adził w oddziale sw oim  dyscyp linę  i po rząd ek  wzo­
row y, lecz zarazem  zbyteczną b iu ro k ra cy ę , k tó ra  p rzy  p o l­
skiej n ieostrożności często k o m p ro m ito w ała  n iepo trzebn ie 
różne osoby. Jak  każdy  F ra n c u z , R o ch eb ru n  lu b ił bardzo  
tea tra ln o ść , d ekoracyę i p rzy w iązy w ał do niej zby teczną w a ­
gę, co u tru d n ia ło  ub ran ie  jego  o d d z ia łu , lecz i w tym  w zglę­
dzie b y ł bardzo  w yrozum iały , bo  jeżeli n ie o trzym ał c z e g o , 
n ie  n a rzek a ł jak  inni.

D ow ódca V II oddziału  po d p u łk o w n ik  hr. A d a lb e rt K o ­
m orow sk i, b y ły  porucznik  w ojsk a u s try a c k ic h , m ęstw em  od­
znaczy ł się w czasie w łoskiej kam panii. P o  w ybuchu p o w sta ­
n ia w stąp ił do oddziału „Żuawów śm ierc i« R o c h e b ru n a , b ił 
się m ężn ie , b y ł ran n y  w b rz u c h , a  w yleczyw szy się znow u 
s tan ą ł do apelu  i o trzym ał dow ództw o oddziału, C h arak te r 
jeg o  ry c e rsk i, o tw arty  i poczciw y, jed n a ł mu serca w szyst­
kich. E n erg ia  i junactw o  ob iecyw ały  w iele D oskonały  żo ł­
nierz, pojm ujący, co to je s t d y scy p lin a  i ja k  pow inny  b y ć  
w y konyw ane rozkazy, m iał w ad y  w spó lne każdem u m łodem u ; 
b y ł n ad to  n iedośw iadczony w w yborze ludzi i w  o rg an izacy j­
ny ch  pracach . S zlachetne se rce  jeg o  nie w ierzyło  w złą 
w olę ludzi an i w ich zep su cie , a z teg o  pow odu oszukiw ał się 
często w w yborze pom ocników . N ieaośw iadczen ie  jeg o  w ad- 
m in is tracy i prow adziło  do zby tn ich  w ydatków  n a  uzbrojenie 
i w yekw ipow an ie  oddziału jego . Zam iłow anie w fan ta s ty cz­
nym  ubiorze sw oim  i oddziału należy  tak że  odnieść do 
słabości każdego m łodego człow ieka. P o d  dobrym  dow ódzcą 
m óg ł b y ć  n ieocenionym  o fice rem , lecz dowodzić sam odzielnie 
nie m óg ł d la b rak u  odpow iedniego ch a rak te ru  i w ojskow ego 
w y k szta łcen ia .

D ow ódzca oddziału V II I , p u łkow nik  S m o liń sk i, żołnierz 
z r. 1831, p rzed tem  o rg an iza to r jak ieg o ś  p u łk u  am ery k ań sk ieg o  
w K an ad z ie , człow iek podeszłego  w iek u , p rzy b y ł z A m eryk i, 
spodziew ając „się odegrać  ro lę  w pow stan iu . P rac e  jeg o  o r­
g an iza to rsk ie  nie rozw inęły  w n im  zdolności w ojskow ych. 
P rze d s ta w ił on R ządow i N arodow em u p la n , jak  należy p ro ­
w adzić p a r ty z an tk ę , p lan  n a p e łn io n y  najdzikszym i p o m y sła ­
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m i, najdziw aczniejszym i w yna lazkam i, n ap rzy k ład  zaprow a­
dzeniem  oddziałów  konn y ch  kosyn ierów . Z p lanem  tym  no­
sił się Sm olińsk i po L w ow ie , opow iadając k ażd em u , k to  go 
chc ia ł s łuchać i nazyw ając ig n o ran tam i tych, co się z nim  
nie zgadzali. W łaśc iw ie  dow ódzcą oddzia łu  zrobiono go  d la 
te g o , że n ie w iedziano, co z nim  zrobić i d la te g o , że nic nie 
m ożna by ło  zarzucić jego  poczciw ości, p raw ości i p a try o ty z - 
m owi. O toczył się m łodzieżą i w yznaczy ł n a  dow ódzców  kom - 
panij lu d z i, co nie m ieli pojęcia o w ojskow ości. R ó ży ck i m ó­
w ił, że po przejściu  g ran icy , oddział jeg o  p rzy łączy  do in ­
neg o  i odb ierze  m u dow ództw o. Szefem  sztabu  teg o  oddziału 
b y ł m łody F ran c iszek  N a rb u t, b ra t  L udw ika.

P u łk  jazd y  w ołyńskiej sk ład a ł się z ludzi, k tó rzy  by li 
z R óży ck im  n a  W o ły n iu  i b ili się p od  jego  dow ództw em  
p od  M iropolem  i Salichą. P u łk  ten  sk ład a ł się z trzech  szw adro 
nów , k tó re  liczy ły  razem  200 koni. R ó ży ck i sam  dow odził 
tym  pu łk iem  i z początku  m ieszkał w re jon ie jeg o  k w a­
terunku . A le  przyjazd sta reg o  o jca , a  n astęp n ie  k łó tn ie , 
k tó re  się  zaczęły  m iędzy kom isarzem  R ząd u  N arodow ego 
i K o m ite tem , zm usiły  go pom im o n iebezp ieczeństw a p rz e ­
nieść się do L w o w a , żeby pośredn iczyć w  spraw ie, tak  b lisko  
dotyczącej o rgan izacy i oddziałów . N a m iejsce sw oje dow ódzcą 
p u łk u  m ianow ał jen e ra ła  C zapskiego. N iezadow olenie z tej 
nom inacy i by ło  ta k  w ie lk ie , że p u łk  p rzy sła ł do R óży ck ieg o  
depu tacyę  z ośw iadczeniem , że n ie chce m ieć dowódzcą C zap­
sk iego . R ó ży ck i m usiał uspokoić d ep u tac y ę , że nom inacya 
ta  je s t ty lk o  p row izo ryczną, żeby o rg an izacy a  nie c ie rp ia ła  
z pow odu o ddalen ia  centralnej w ładzy, tem  w ięcej, że p u łk  
ekw ipow ał się i uzbrajał za p ien iąd ze , k tó re  R u ś  p rzy sy ła ła , 
w ted y  g d y  inne oddziały  m iały  o trzym ać w szystko od K o ­
m ite tu  wschodniej G alicyi. Jen e ra ł C zapski należał do ty ch  
ludzi, co najm niej um aczali palce w in try d ze , k tó ra  d o p ro ­
w adziła  L ang iew icza do objęcia d y k ta tu ry  i n astęp n ie  do 
przejścia g ra n ic y  g a licy jsk ie j, a  najw ięcej u c ierp ia ł w opinii. 
R ó żn e  obw in ien ia  p ad a ły  n ań  ze w szystk ich  s tro n , chociaż 
najw iększa część pew no nie m iała  żadnej p odstaw y  i czło­
w iek  te n ,  sk ąd in ąd  najgodniejszy, b y ł n iecierp iany . M oże to 
w reszcie pochodziło  i stąd, że się o taczał ludźm i, należącym i 
do stronn ic tw a M ierosław sk iego , tego  jen e ra ła -b la g ie ra , k tó ­
rego  n iecierp iano  w G ą licy i, a  może też i d la te g o , że po



szczęśliwej b itw ie  pod G rochow iskam i pierw szy  przeszedł 
g ra n ic ę  g a licy jską  ze sw oją k aw ale ry ą . P o trzeb a  też pow ie- 
dzieć, że C zapski nie p raco w ał n ad  odzyskaniem  p o p u la rn o ­
ści, bo zam iast szukać reh ab ilitacy i n a  polu  w a lk i, przez sześć 
m iesięcy gnuśn ie  przesiedział na  w s i, uskarżając się c iąg le , 
że go n ik t n ie  w zyw a do p racy . Już daleko  później p rzy b y ł 
do G alicy i b y ły  jen e ra ł b ry g a d y  w ojsk  m osk iew sk ich , zacny  
ta ta r  p o ls k i , k tó ry  w stąp ił do p o w stan ia  pod im ieniem  
jen e ra ła  A n itań sk ieg o . B y ł to  najstarszy  w ojskow y re g u la r­
nej arm ii w oddziałach  pow stańczych . Jem u R ó ży ck i poru- 
czył dalszą o rgan izacyę czw artego  szw adronu pu łku  w o ły ń ­
sk iego  i dow ództw o tegoż p u łk u , z czego żołnierze b y li bardzo  
zad o w o len i, b y ł to bow iem  d obry  żo łn ie rz , m iły  k o leg a  i b a r ­
dzo ła tw y  w pożyciu.

T e n ied o sta tk i dowódzców oddzielnych  części w y m ag ały  
u s tan o w ien ia  cen tralnej kom isyi w ojskow ej, k tó rab y  m ogła 
czuw ać n ad  o rg an izacy ą , p rzygo tow aniem  żołnierzy, d o sta r­
czeniem  im  w szy stk ieg o , co b y ło  p o trzebne d la  każdego  p o ­
w stańca. O pracow anie in stru k cy i d la kom isyi wojskowej 
R ó ży ck i po lecił m nie i pu łkow nikow i N iew iadom skiem u. 
Część w ojskow ą ja  opracow ałem ; ia) N iew iadom ski zaś, zna­
jąc  G alicyę d o k ład n ie , u łożył stosunk i tej kom isyi do K o ­
m ite tu  G alicy i wschodniej.

P rz y  badan iu  p ro g ram u , zakreślonego  dla kom isy i woj­
skow ej , pokazało  s ię , że w prow adzenie w życie podobnej k o ­
m isyi m usiałoby  odjąć w iele a trybucy j K om itetow i. P o trzeb a  
w ięc by ło  porozum ieć się z kom isarzem  R ząd u  N arodow ego 
i uzyskać pom oc jego. Z ebranie odby ło  się 24 lip ca  1863, 
r. K o m isarz  R ząd u  N a ro d o w eg o , Jan  M ajkow ski, człow iek 
m łody  i dość łatw ow ierny , zostaw ał zupełn ie pod  w pływ em  
K o m ite tu , k tó ry  m u ob iecyw ał zło te  gó ry , b y le  się n ie m ie­
sza ł w jeg o  a try b u cy e . W id z ą c , ja k i szeroki zakres dzia łan ia  
m iała  objąć K om isya w ojskow a, M ajkow ski zaczął się  sp rze­
ciw iać w prow adzeniu  jej w życie w tej fo rm ie, jak ą  p ro p o ­
n o w a ła  wojskowość, G dym  zw rócił uw agę je g o , że bez teg o  
o rg an izacy a  oddziałów  nie będzie ukończona do now ego 
R o k u , M ajkow ski zaw ołał: »ręczę wam  g ło w ą , że do 10 
S ierpn ia , w szystko będzie g o to w e « !

— »Przyjem nie je s t p ić m iód ustam i p an a  K o m isa rza , 
odrzek łem  m u , ale 'n ie  w ierzę te m u , bo  znam  stan  od­
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działów  i w iem ; co im b ra k n ie , żeby  m ogły  w ystąp ić 
w pole.«

M ajkow ski bardzo się rozgn iew ał za tę  n iew iarę  moje 
w jego  tw ierdzen ia  i rozpatrzen ie ostateczne pro jek tu  odłożył 
do i-go S ie rp n ia , p rosząc jeszcze raz o s ta ran n e  p rzerob ien ie 
g o , stosow nie do ty ch  u w ag , k tó re  w ted y  poczynione były, 
żeby ile m ożności u n iknąć  sta rć  z K om ite tem . Lecz w trzy  
dni potem  po licya  aresztow ała  M ajkow skiego  i N iew iadom ­
skiego, k tó ry  się znajdow ał u  n iego  z p rzerob ionym  p ro ­
jek tem . P o  zam knięciu  M ajkow sk iego , m iejsce jego  za­
ją ł tym czasow o H r. M. R ., człow iek m łody , najlepszych 
chęci, tak tu  i energ ii, k tó ry  natychm iast w y sła ł ra p o rt o tem , 
co zaszło przez k asy e ra  T. T. do K ra k o w a  z zapy tan iem , co 
ro b ić?  G robow sk i, kom isarz R ząd u  N a ro d o w eg o , po lecił T. 
T. ab y  objął tę  posadę tym czaso w o . ale M. R . nie dopuścił 
do te g o , znając w ie lk ą  zacność lecz i n iezm ierną łagodność 
i b ra k  energ ii T . T. T en  osta tn i nie p ro tes to w a ł i pozostał 
n a  daw nem  podrzędnem  stanow isku.

W  części czysto wojskowej reg u lam in u  wojennej k o ­
m isyi ustanow iono g łów nego org-anizatora na  ca łą  G alicyę 
i dwóch o rgan izato rów  na jej części, w schodnią i zachodnią. 
G łów ny o rg an iza to r (R óżycki) m iał k ierow ać czynnościam i 
o rgan izato rów  p ro w in cy o n a ln y ch , k tórzy , po wyjściu jego  do 
boju, m ieli w stąp ić w p raw a jeg o  i o trzym yw ać rozkazy  ty lko  
od n iego . O rg an iza to r m iał działać przez w ojenną ko m isy ę , 
k tórej p rzeznaczeniem  by ło  p rzyprow adzen ie  w k ra ju  czysto 
w ojennej o rgan izacy i. K om isya  m iała sk ład ać  się z dwóch 
w ydziałów , k tó ry ch  szefow ie m ieli się w ybrać  z liczby ofice­
rów  posiadających  wyższe w ojenne w ykszta łcen ie . O rg an i­
zatorem  w schodniej G alicyi i szefem  I  w y d z ia łu  by łem  ja  m ia­
now any  , szefem  zaś d rug iego  w ydziału  pu łkow nik  Saw a. 
Jed n ak  z w yjątkiem  m ianow ania o rgan izato rów  na w schod­
n ią  i zachodnią G alicyę nie przyszło do w prow adzenia w ży­
cie w ojennej kom isy i w  całości, z pow odu coraz to częstszych 
aresztow ań i trudności w prow adzenia re g u la rn y ch  stosunków  
centralnej w ładzy  z prow incyą.

Zostaw szy kom isarzem  n a  w schodnią G a licy ę , M. R . 
w ysłał n a ty ch m ias t na  M ultany  k o m isarza  M rozow ickiego , 
k tó reg o  zadaniem  b y ło  u łatw ien ie  pochodu  i działań  p u łk o ­
w nika M iłkow skiego.



59

D o teg o  czasu odnosi się rozw iązanie s to w arzy szen ia , 
czyli kom ite tu  d a m , k tó ry  zaw iązał się b y ł w celu zak u p y w a­
nia, ro b ien ia  lub zb ieran ia  b ielizny d la żołnierzy narodow ych , 
dla w ięźniów  i ran n y ch , dostarczan ia szpitalom  w szystk ich  p o ­
trzeb  , lepszego  pokarm u w ięźn iom , d la opieki nad  w dow am i 
i s iero tam i po zab ity ch , i t. d. N iew iele in s ty tu c y j od ­
dało ty le  u słu g  p o w stan iu , ile to  stow arzyszen ie . P r a ­
ca i p ra ca  c iężk a , a b n e g a c y a , p osun ię ta  do m ęczeń stw a, p o ­
św ięcenie bez g ran ic , m iłość sp raw y  i go tow ość dla niej na  
w szy stk o , oto b y ły  cechy ro b ó t kom ite tów  d am sk ich , k tó re  , 
podaw szy ręce tym , co p raco w ały  n a  prow incyi, p a try o ty cz  • 
ną  siecią p o k ry ły  kraj cały. P o d c z a s , g dy  m ęszczyźni p rz y g o ­
tow yw ali b ro ń , ostrzyli kosy  i szab le i lali k u le , delikatne  
ręce dziew ic naszych  ro b iły  ład u n k i, szy ły  koszule, p rzy rzą ­
dzały  szarp ie  i bandaże. W  niedziele i św ię ta , gdy  kościół 
nakazuje s p o c z y n e k , zb ierały  się one w różnych m iej­
scach  i z gorączkow ą skw apliw ością cięły  papier, n asy p y - 
w a ły  p roch  do ładunków  i w kleja ły  kule. N iejedna już z n ich 
s trac iła  ojca, b ra ta  lub narzeczonego w pow staniu , n iejedna 
też sm utn ie w zdychała, lub k ry ła  łzę, k tó ra  m im ow olnie pru- 
szy ła  jej p o w iek ę , bo się w sty d ziła  p o k azać , że obok m iłości 
d la O jczyzny są jeszcze inne uczucia drog ie  jej sercu. G łę­
boko re lig ijn e , nie w ierzy ły , aby  pow stan ie m ogło u p aść , 
żeby B óg  opuścił spraw ę n asze , ab y  N ajśw iętsza D ziew ica , 
Królow-a P o lsk a , zapom niała o narodzie swoim  i k ażd ą  ku lę  
żegnały  krzyżem  ś w ię ty m , 'a b y  b ro n iła  naszych , a n iosła  
śm ieć w rogom . T ak ich  w zniosłych p rzyk ładów  pośw ięcenia 
n ie  p rzedstaw ia  h is to ry a  żadnego narodu. G dy pow stan iu  
b rak ło  p ie n ię d z y , środków  nie dostaw ało  na  zakupno b ro n i , 
P o lk i zrzuciły  z siebie kosztow ności, d rog ie  p am ią tk i, k le j­
n o ty  fam ilijn e , a  naw et ślubne obrączk i sk ład a ły  n a  ołtarz 
w alczącej ojczyzny. Całe oddziały  b y ły  um ontow ane przez 
nie. Znałem  je d n e , co , nie posiadając  żadnego m a ją tk u , ze­
b ra ła  ze sk ład ek  tysiąc  zło tych  na  p łótno i w łasną rę k ą  uszyła 
sześćset koszul d la  żołnierzy.

K o b ie ty  podejm ow ały się najtrudniejszych  poruczeń , n a j­
niebezpieczniejszych zleceń. Ileż to  razy, g d y  w szystkie śro d ­
k i kom u n ik acy i z R ządem  N arodow ym  b y ły  przerw ane, k o ­
b ie ty  w oziły  depesze do W arszaw y  i s tam tąd  w raca ły  z od ­
pow iedzią , przeszedłszy w szelkie rew izy e , doznaw szy tak ich
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n iep rzy jem n o ści, na  k tó ry ch  zniesienie n ie odw aży łaby  się 
żadna k o b ie ta  innego  narodu. Ile  razy  k o b ie ty  w y p łak a ły  
życie nieszczęśliw ym  w ięźn iom ! Ile  ucierp ia ły , stojąc po k ilk a  
godzin  w  przedpokoju  urzędników , znosząc n a ig raw an ia  s ię , 
szyderstw a i ża rty  g rub jańsk ie  od ty ch  ludzi, k tó rzy  często 
w ychodzili do k o b ie t zaledw o na w pół u b ran i. W szy stk o , co 
je s t d ro g ie  k o b ie c ie , b y t jej d z iec i, b y t d rog ich  jej o s ó b , 
dobra  s ław a  i im ię oddaw ały  d la sp raw y  narodow ej. 
O brzyd liw e, śm ierdzące i b ru d n e  w ięzienia b y ły  ciągle od­
w iedzane przez w yznaczone od K o m ite tu  pań  osoby, k tó re  
dzień w d zień , w zim ie i la tem , m u sia ły  czekać pozw olenia 
o d d an ia  w ięźniom  pokarm u  lub odzieży. Inne znow u p rze ­
w oziły  b ro ń  i ładunk i.

Lecz ja k  w szystko na św iec ie , ta k  i tu  b y ły  c iem ­
ne strony . K o m ite t działa ł zupełn ie  niezależnie i w ed ług  
sw ego  uznan ia  używ ał ty ch  środków , k tó re  b y ły  w jeg o  roz­
porządzeniu. P ow oli i tam  w ytw orzy ł się system  p ro tekcy jny , 
pew ne oddziały  m iały  w szystk iego  do zb y tk u , podczas g d y  
w innych  bardzo  w iele brakow ało . T ak im  p ro tegow anym  
oddziałem  b y ł n ap rzy k ład  oddział L elew ela (B orelow skiego 
M arcina). T ak ie  postępow anie n ie  by ło  pożądane i dla teg o  
K o m ite t w schodniej G alicyi p ro sił kom isarza R ząd u  N aro ­
dow eg o , ab y  rozw iązał stow arzyszenie  istn ie jące , a po lecił 
zaw iązanie now eg o , k tó reb y  by ło  w zależności od K om ite tu . 
P osłano  do P a ń  S tefana O czosałskiego z tem  poleceniem , 
ale panie o p arły  się. W ted y  u d a ł się do S tow arzyszen ia k o ­
m isarz M. R . i w im ieniu R ząd u  N arodow ego  w ezw ał je  
do sp e łn ien ia  teg o  rozporządzenia. P rze d  tym  rozkazem  pan ie  
u chy liły  czo ła ; daw ny K o m ite t dam  rozw iązał się , a pow sta ł 
now y, o trzym ujący  po lecen ia  i w skazów ki od K o m ite tu  
G alicy i w schodniej i zaczął funkcyonow ać.

D o teg-o czasu odnosi się tak że  m em oryał S ad y k a  B a ­
szy (C zajkow skiego) na dw óch arkuszach  p rzes łan y  do R z. 
N ar. W  m em oryale tym  C zajkow ski, w ychodząc z założenia, 
że lud  po lsk i je s t p rzesiąk n ię ty  tra d y c y ą  szlachecką i w tedy  
ty lk o  ruszy  się, g d y  pow staniem  k iero w ać będą daw ne ro d y  
sław ne, ja k  n ap rzy k ład  C zartoryscy , S a n g u szk o w ie , doradzał, 
ab y  n a  czele R ząd u  N arodow ego stan ą ł jed en  z ty ch  panów , 
bo za bezim iennym  i tajem nym  rządem  lud  nie pójdzie. O bie­
cy w ał p rzy tem  p u łk i, k tó rym i dow odził, oddać w rozporzą­



dzenie R z ą d u , lecz żądał znacznych subsydyów  dla ukończenia 
o rgan izacy i. K om isarz R ząd u  N arodow ego M. R . w ysłał 
z tym  m em orjałem  do W arszaw y  P a try c e g o  G arczyńsk iego , 
k tó ry  odw iózł go i w rócił.

D la  o siągn ięc ia  jednosta jności po d  w zględem  przygo to  
w ania pow stańców  do w a lk i , R ó ży ck i p o lecił mi napisać r e ­
g u lam in  d la  służby p iechoty , jazdy, kosynjerów , p raw id ła  
służby  na  a w a n tp o s ta c h , p raw a  dow ódców  oddziałów  i ich 
obow iązk i, in stru k cy ę  dla oficerów, znajdujących się przy  
obozach , kodeks k a rn y  i ro tę  p rzy sięg i pow stańczej. R eg u - 
lam ina te  b y ły  bardzo k ró tk ie  i zaw iera ły  w sobie ty lk o  t o , 
co n iezbędn ie  pow inien b y ł w iedzieć k ażdy  żołnierz. W  p arę  
godzin  m ożna było  nauczyć się go na  pam ięć. P o  s ta ran n em  
przejrzen iu  regu lam inu  razem  z R ó ż y c k im , kazaliśm y w y d ru ­
kow ać go i w ysłać  do oddziałów , jak o  p raw o obow iązujące 
żo łn ierzy  i oficerów .13)

K ażd y  z ośm iu oddziałów  m iał się sk ładać z 400 ludzi 
p iecho ty , 30 saperów , 60 jazdy  i 10 żandarm ów  dla u trzy ­
m yw an ia  porządku w obozie.

W  sierpn iu  1863 został aresz to w an y  ks. A dam  S ap ieha. 
P rz y  rew izy i w jego  pałacu  znaleziono w jak iejś k siążce r a ­
chunki w y p raw y  radziw iłow sk ie j; nie po trzeba w ięc b y ło  
lepszego dow odu udziału ks. S ap ieh y  w p racach  p o w stań ­
czych i d la  tego  został uw ięziony. *)

A resztow anie  najw ybitn ie jszych  osobistości z K o m ite tu  
w schodniej G alicyi i kom isarza R ząd u  N arodow ego M aj­
kow sk iego  zrodziło m yśl, ab y  zarząd  spraw am i rew olucyj- 
nem i w G alicyi przenieść do k ry m in a łu  i stam tąd  k iero w ać 
pom ocą d la  pow stania. Z p ro jek tem  tym  p rzy b y ł do K o m ite tu  
jed en  z członków  jego, ale g d y  obecny  rep rezen tan t R ząd u  
N arodow ego  M. R . oparł się tem u stanow czo, gdyż n iep o ­
dobna rząd zić , m ając ręce zw iązane , p ro jek t ten  rzucony zo­
s ta ł w  o g ień , pa lący  się n a  kom inku.

P o  aresztow aniu  ks. A dam a n as tąp iła  now a reorgan i- 
zacya k o m ite tu , ale by ło  to tak ie  ciężkie c ia ło , źe rozpacz 
o g a rn ia ła  ty c h ,  k tó rzy  m ieli z n iem  do czynienia. K o m ite t 
w yznaczał re jony  dyslokacy i d la  każdego  oddziału i w ładze

*) 18 lutego 18164 książg uciekł z więzienia.



w ojskow e n ie m og ły  m ieszać się do tego . Z p o czą tk u , g d y  
oddzia ły  b y ły  n ie liczne , n ie by ło  w ielk ich  trudności w  ich  
rozlokow aniu . G dy jed n ak  ilość ludzi, zaciągających  się do 
p o w stan ia  zw iększy ła  s i ę , a  chw ila w ym arszu  o d k ład a ła  się 
n ieu stan n ie  z p rzyczyny niegotow ości oddziałów , a ta  p o ­
chodziła  z b rak u  środków  p ien iężnych , obyw ate le  u  k tó ry ch  
żołnierze b y li roz lokow ani, zaczęli sa rk ać  na  nierów ność 
podziału  ciężarów  w ojennych i odm aw iać ja d ła ,  pom ieszkania 
i podw ód. K o m i te t , do k tó reg o  udałem  się z p roźbą o roz­
szerzenie d y s lo k a c y i, w obec tru d n o śc i, k tó re  p rzed staw ia ło  
p rzen o szen ie  ludziki efektów  w inne m iejscow ości, m ając 
p rzy tem  nadzieję prędko  w ypraw ić  oddziały  do K o n g re só w ­
ki, p rzy jm ow ał ty lk o  palja tyw ne ś ro d k i, łagodził jak  m ó g ł, 
p ro sił o b y w ate li jeszcze poczekać czas jak iś , a le  żadnej ra ­
dykalnej zm iany  nie p rzedsięw zią ł; z tąd  też pochodziło, że 
o b y w a te le  b y li bardzo  n iezadow oleni z pow stańców , a ci 
z obyw ateli. W  raporcie  podp. A d am a B obow skiego  do 

naczelnego w odza R u s i 1S) z dn ia 10 s ie rp n ia  1863, czy ­
tam y: »ogó lna siła p raw ego  sk rzy d ła  w ynosi 365 p iecho ty  
i 270 konn icy : m am y 500 karabinów*, 500 pik, 140 pałaszy  
i arnunicyi 5.000. N ie w dając się w p lan y  w yjścia N aczelnika, 
pozw alam  zrobić tę  ty lko  u w a g ę , że ta k  d ług ie  o rgan izow a­
n ie  oddziału  dem oralizuje ludzi, co sp raw ia  dezercyę, a p rz y ­
tem  pzez ta k  d ług ie i tak  ścieśnione rozlokow anie oddziału  
zniechęca posiadaczy  z iem skich , w ta k  w ażnym  dla nas p u n k ­
cie o rgan izow an ia  się«.

S k a rg i i n ieporozum ienia b y ły  n ieu s tan n e , a nie by ło  
m ożności zadosyćuczyn ien ia żądaniom  stro n  obu. R ó ży ck i 
zn iec ierp liw iony  nap isa ł do R ząd u  d ług ie  p rz ed s taw ien ie , 
p rosząc  o fundusze n a  w ypraw ę i u skarżając  się na  b ez rad ­
ność K om ite tu . N a list ten  o trzym ał odpow iedź zaledw o 26 
S ierpn ia , k tó rą  w dosłow nem  brzm ieniu  p o w ta r z a m :15)

R ząd  N ar. do D ow ódcy N aczeln. Ziem R u sk ich  Jen. 
Edm . R ó ży ck ieg o .

»T rudnośc i jak ie  n ap o ty k a  w y p raw a  n a  R u ś ,  spow odo- 
w ąne są g łó w n ie  b rak iem  funduszów ; ab y  b ra k  ten  zastąpić, 
dw ukro tn ie  już przeznaczano stosow ne sum y, raz 666.666 zł. 
i g r. 20, k tó ry ch  w y p ła ta  dziś je s t już n iem o żeb n ą , d rug i raz 
300.000 i te  z funduszów  w potyczce p o d  Żeżynem  z a b ra ­
n y ch  niezw łocznie będziesz m iał w ypłacone sobie.



»Jakko lw iek  w edług  zapew nien ia  ku rje ra  ze L w ow a 
p rzy b y łeg o , w e dw a ty g o d n ie  po odebran iu  zasiłku p ien ię ­
żnego, w y p raw a n a  R u ś  m og łaby  stanąć  w gotow ości do 
w y m arszu , jak k o lw iek  pośpiech  je s t  tu  bardzo  p o żąd an y m , 
g dyż dłuższe u trzym anie n iew olniczego spokoju na  R u s i , 
g ro z iło b y  pow stan iu  usunięciem  go z w łaściw ych podstaw , 
to  jed n ak  R z ą d  zw raca u w ag ą  T w ą Jen e ra le  na tę  okolicz­
ność, że term in  w ypraw y zastosow any  być w inien do chwili, 
w  k tórej dzia łan ia  w ojenne w ojew ództw a P o d lask ieg o  i L u ­
belsk iego  b ęd ą  m ogły  stanow ić is to tn ą  dyw ersyę d la opera- 
cyi w łasnego  Tw ego korpusu. W  tym  celu porozum ienie się 
T w e z jen . K ru k iem  i skom binow anie  w ypraw y na R u ś  z n o ­
w opro jek tow anym i działan iam i w w ojew ództw ie pod lask iem  
i lubelsk iem  je s t n iezbędnym  w arunk iem  pom yślnego o ile 
m ożna sk u tk u  pow stan ia  n a  R u si.

»K om itet lw ow ski, k tó reg o  sk ład  ostatn iem i aresztow a­
n iam i zm ieniony, oddaw na już w idokom  R ząd u  nie o d p o w ia ­
d a ł ,  z reo rgan izow any  będzie n a  za sad ach , zapew niających  
p o ży teczny  k ie ru n ek  p rac  p rzygo tow aw czych  dla p o w stan ia  
w zaborze m oskiew skim . Zbytecznem  b y ło b y  dodaw ać, że 
żadne k o tery jne  w zględy przew odniczyć nie będą p rzy  u sta ­
n aw ian iu  now ego kom itetu, L udzie z w iarą  w p o w stan ie , 
z poczuciem  obow iązku , oddani w yłączn ie p racy  p o w stań ­
czej , w olni od uro jonych p re tensy j do rep rezen tow an ia  p ro ­
w in cy i, m ają być w ezw ani do sk ład u  now ego K o m ite tu , 
a ca ła  reo rg an izacy a  pow ierzona jes t cz łow iekow i, na  k tó ­
reg o  zdolnościach i ch arak terze  po litycznym  R ząd  w zu p e ł­
ności po lega. Zm iany te w kró tce dokonanem i zostaną. R ząd  
m n iem a, że N aczelny  W ódz ziem  R u sk ich  nie będzie m iał 
już pow odów  do usk arżan ia  się n a  w ładzę naczelną prow in- 
cyonalną  i że falcta tak  gorszącej n a tu ry , jak ie  podajesz 
w  odezw ie Tw ej do R z ą d u , n ig d y  się nie pow tórzą.

»P rzykre  tu  w rażenie sp raw ił ustęp Twej odezw y J e n e ­
ra le , w k tó ry m  zapytujesz R z ą d , czy p ra g n ie  szczerze p rz y p ro ­
w adzić do sk u tk u  w ypraw ę n a  R u ś  ? Z apytan ie  to każe dom yślać 
się, źe pod  tym  w zględem  doznajesz pew nych w ątpliw ości. S p o ­
w odow ało  je  n iew łaśc iw e, za urzędow e uw ażane ośw iadczenie 
p e łn o m o c n ik a , obyw ate la  J. G. (Józefa G rabow skiego).

»P ełnom ocnik  nie m ając żadnej w ładzy n a  R u s i , m ógł 
ty lk o  w  osobistym  cha rak te rze  w iadom ą opinję w y ra z ić ;
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zdanie w ięc jeg o  n ie je s t zdaniem  R z ą d u , a R ząd  sam  do­
tychczas żadnym  jeszcze aktem  nie d a ł pow odu do pow ąt­
p iew an ia  w szczerość jego  zam iarów  w zględem  wTy p raw  na 
R u ś  p rzed sięb ran y ch .

»W iem y  w szyscy i R z ą d  w ie, że n ie  nad  W is łą  i N a r­
w ią ale n ad  D n iep rem  i D źw iną rozstrzygn ie  się przyszłość 
P o lsk i. C zynione dotychczas u siłow ania  d la  rozbudzenia tam ­
ty ch  okolic w niw ecz w praw dzie obrócone zostały , ale to 
bynajm niej nie s tanow i, aby  pow tórzonem i być  nie m iały. 
Owszem doznane zaw ody sk łan ia jąc  w ładzę narodow ą do 
ty m  usiln iejszych s ta ra ń , doradzają użycie tym  potężniejszych 
środków , ale zarazem  nakazują baczną  przezorność i w y tw a ­
rzan ie  tak ich  w arunków  p o w stan ia , k tó reb y  u trzy m an ie  się 
jego  przez czas dłuższy zapew nić m ogły.

»D otychczas n iczego nie zan iedbyw ano  dla za tkn ięcia  
cho rągw i pow stańczej n a  R u s i ; ze szczupłych  środków  jednej 
ty lk o  p ro w in cy i P o lsk i przeznaczono znaczne fundusze na  
form ow anie oddziałów ; okoliczności, w  jak ich  się R u ś  znaj­
duje, nie pozw oliły p rzygo tow ań  w ojskow ych spo tęgow ać do 
należy tego  s to p n ia , a  ludzie p rzychodząc m im ow oli w pom oc 
przeciw nym  nam  żyw iołom , częstokroć z trudem  poczynione 
p rzy g o to w an ia  o b raca li w niw ecz. S m utne to d o św iad czen ie , 
ale dośw iadczenie teg o  ro d z a ju , obok n iep rzep arte j niczem  
konieczności działan ia  w  oznaczonym  k ie ru n k u  m oże ty lko  
n a  um ysły  osobistości do tej trudnej p ra cy  pow ołanych  
szkodliw y w pływ  w yw ierać. W ład za  zaś narodow a od 
w szelkich  tego  rodzaju w pływ ów  w olną b y ć  musi i żadnem i 
p rzeszkodam i z raz  w ytkn iętej d rog i sprow adzić się nie da. 
O bow iązk iem  jej je s t k ierow anie  pow stan iem  P o ls k i , a w ięc 
w szystk ich  jej p row incyj.

»Je n e ra le , R z ą d  m a praw o m n iem ać, że pow yższe o b ­
jaśn ien ie  dosta teczn ie  rozprószy w szelkie w ątp liw o ści, jak ie- 
b y ś w u m fs ie  sw oim  do tąd  m ógł jeszcze zatrzym ać. Z akli­
nam y  Cię, ab y ś n ie zw ażał n a  żadne pozory, abyś niedołęz- 
tw u  lub n iechęciom  m iejscow ym  nie n ad aw ał innego  zn a­
czenia ja k  to ,  k tó re  m ają rzeczyw iście , ab y ś nad a l zacho­
w ał p e łn ą  ufność do w ładzy, bo  w ted y  ty lko  w spólna p raca  
nasza przynieść będzie m ogła  P o lsce  is to tn y  pożytek.

»Jen e ra ł T ra u g u t, pełnom ocn ik  w ojskow y na G alicyą 
w schodnią i zachodn ią , o trzym ał po lecen ie u reg u lo w an ia
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stosunków  w ojskow ych przygo tow aw czych  i w prow adzenia 
zm ian , ja k ieb y  uznał za stosow ne. Je n e ra ł  T rau g u t porozu­
m ie się z T obą, Jen e ra le  , w przedm iocie form acyi oddziałów , 
n a  R u ś  przeznaczonych i po staw ien ia  ich  ' n a  w arunkach  
odpow iadających  potrzebom  prow incyj rusk ich . Z m iany w  ad- 
m in istrący i cyw ilnej w  duchu w ym agań  w ojskow ych w p ro ­
w adzone będą. Jednem  słow em , R z ą d  p ra g n ie , aby  w y sy ła ­
nie oddziałów  na R u ś  doznaw ało  w szelk ich  u ła tw ień  i p o ­
m ocy ze s tro n y  w ład z , k tó ry ch  je d y n a  racy a  by tu  zaw iera 
się  w łaśn ie  w p rzygo tow an iach  w ojskow ej n a tu ry .« M. P .

R zeczyw iśc ie  w kró tce  p rzy jech a ł jen. T ra u g u t, ro zg lą ­
dnął się w stosunkach  m ie jsco w y ch , p rzekonał że pod 
w zględem  w ojskowej o rgan izacy i ro b io n o , co ty lko  w d a­
n y c h . okolicznościach zrobić m ożna, w idzia ł, z jak ą  tru d ­
nością p race  w tym  k ie ru n k u  postępu ją  i porozum iaw szy 
się co do dalszych  c z y n n o śc i, odjechał.

W  początku  s ie rp n ia , ja k  już w spom inałem  w yżej, R ó ­
życki u d a ł się do pu łku  W o ły ń sk ie g o , zostaw iając mi org-a- 
nizacyę oddziałów  3, 4, 5, 6, 7 i 8-go  , a  b io rąc  na siebie orga- 
n izacyę 1 i 2-go oddziału  i k aw ale ry i swojej. A b y  p raca  o rg a ­
n izacyjna m og ła  iść raźn ie j, kom isarz R ząd n  N arodow ego 
n a  w schodnią  G alicyę D r. Izy d o r K o p e rn ick i zaproponow ał 
K o m ite to w i, abym  m ógł przychodzić n a  jeg o  posiedzenia. 
K o m ite t jed n ak  odm ów ił tem u ż ą d a n iu , o św iad cza jąc , że 
członkow ie jego  obow iązali się w zajem nie do tajem nicy  pod 
w zględem  czynności K o m ite tu  i z ap ro p o n o w ali, żebym  co­
dziennie uw iadam iał o w szystk ich  p o trzeb ach  w ojskow ych 
jed n eg o  z członków  K o m ite tu  — K a ro la  H ubickieg-o , k tó ry  - 
b y ł re fe ren tem  sp raw  ty ch  w K om itecie . D la  m nie osobiście 
było  n aw e t dogodniej m ieć do czyn ien ia z jed n ą  ty lko  osobą. 
Zgodziłem  się w ięc na  to i p race  m oje codzienne rozdzieli­
łem  w następ u jący  s p o s ó b : o godzin ie  9 z ra n a  szedłem  do 
H u b ick ieg o , aby  mu zakom unikow ać o potrzebach  w ojsko­
w y ch , dow iedzieć s ię , co się s ta ło  z poprzedniem i żąd an ia ­
mi , a  także  i om ów ić , ja k  usunąć niedogodności k w a­
teru n k u , lub  nadużycia żołnierzy n aro d o w y ch , albo też o b y ­
w ateli , u  k tó ry ch  ci by li rozlokow ani. O 10 z ra n a  zb iera li 
s ię  w jak im k o lw iek  dom u dow ódzcy oddziałów  lub ich z a ­
s tęp cy  d la o trzy m an ia  rozkazów , w sk azó w ek , rad  i kom uni- 
lcacyj, a  tak że  d la zdan ia  ra p o rtu  o stan ie  oddziałów  i o po-

Księga pamiątkowa. T. I [.
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trzeb ach  ich  pod w zględem  b ro n i, ub io ru  i rozlokow ania. 
Co m ożna by ło , za ła tw iało  się n a ty ch m ias t, a co należało do 
K o m ite tu , zap isy w a łem , aby  n a  d ru g i dzień zakom unikow ać 
H ubick iem u. Od godziny  p ó ł do dw unastej do pierw szej b y ­
łem  u ko m isarza  R ząd u  N a ro d o w eg o , a b y  go zaw iadom ić
0 p o trzeb ach  oddziałów , gdyż przy jm ując udział w n a ­
rad ach  K o m ite tu , m ógł poprzeć żądan ia  moje. T u  także za ­
ła tw ia ło  się zakupno b ro n i, w yszuk iw anie  ludzi d la w ysy łek  
do W arszaw y , lub na  p ro w in cy ę , w ydaw ano rozporządzenia 
pod w zględem  po licy i w ew n ętrzn e j, kom unikow ano do ­
niesien ia  szp iegów  naszych  i po licy i n a ro d o w ej, czytano 
rządow e ta jne  rozporządzen ia i don iesien ia  szpiegów  po licy i 
au s try a c k ie j, zap ad a ły  uchw ały , ja k  przeszkodzić szkodliw ym  
skutkom  ty ch  rozporządzeń, ja k  sk arc ić  w inow ajców  za *óżne 
p rzek ro czen ia , w y sy ła ły  się ra p o rty  do R ząd u  N arodow ego
1 czytało się jego  p o lecen ia , w ydaw ano asy g n acy e  do k a sy  
n a  p o trzeb y  oddziałów , za różne liw eru n k i, na w ypłatę  żo ł­
du żołnierzom  i t. d. Od godziny 2 do 4 po południu  zw y­
kle p racow ałem  w d o m u , gdyż w tym  w łaśn ie  czasie w szys­
cy, m ający  jak ib ąd ź  in te re s  osob isty  lub do tyczący  sp raw y  
publicznej, p rzychodzili do m nie; w ted y  to p rzygo tow yw ałem  
rozkazy  dzienne d la  oddziałów , in s tru k c y ę , ra p o rty  do n a ­
czelnego w odza o postęp ie robó t i o sto su n k u  do w ładz cy ­
w ilnych, ro zp a try w a łem  dokum en ta  lu d z i, chcących w stąp ić 
do oddziałów , p rzydzielałem  ochotn ików  do różnych b ro n i,  
rysow ałem  m apy, rob iłem  obliczenia m arszów  i t. d. Od g o ­
dziny 4 do p ó ł do szóstęj w jak iem k o lw iek  m iejscu m iałem  
d ru g ą  n a rad ę  z dow ódzcam i oddziałów ; ro zp a try w a liśm y  r a ­
zem p rzy s łan e  z K o m isy i ekspedycy jnej ub iory , ładow nice , 
kocio łk i, obuw ie i t. d. O godzinie pó ł do szóstej szedłem  
do kom isarza pełnom ocnego na posiedzen ie , k tó re  zw ykle 
trw a ło  do godziny  8 w ieczorem . T u  roz trząsano  w ypadk i 
dnia, przy jm ow ano uchw ały  i p rzy g o to w y w an o  dalsze robo ty . 
Od godziny  8—9 p racow ałem  w dom u , p rzyjm ow ałem  jeszcze 
ty c h , co m ieli po trzebę w idzieć się ze m n ą , a  o godzin ie 
9 udaw ałem  się do jednej z p ań  K o m ite tu  d am sk ieg o , k tó ra  
w skazyw ała mi dom , gdzie m ogłem  znaleść n o c leg , gdyż 
od czasu , ja k  zostałem  zastępcą naczelnego  w odza we L w o­
w ie , po licya  zaczęła m nie poszuk iw ać; m usiałem  w ięc co­
dziennie w innem  m iejscu nocow ać.
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W  oddziałach obecnie o rgan izow anych  R ó ży ck i p o k a ­
sow ał sztaby, jak o  n iep o trzeb n e , p o k aso w ał ran g i (był do ­
w ódzca oddzia łu , dow ódzca b a ta ljo n u , kom panii i t. d., a nie 
p u łk o w n ik , k a p ita n , porucznik). G ospodarstw em  w oddziale 
zaw iadow ała  rad a  gospodarcza z w yboru. R a c y a  dzienna 
żo łn ierza  w ynosiła  16) : */a f. m ięsa u g o to w an eg o , ‘/a bochenka 
ch leba, 1/'2 k w arty  m ąki lub k w a rta  k rup , s łon iny  i sera  15 grm . 
P ła c y  podoficer o trzym yw ał 1 zł., oficer dw a n a  6 dni. 
K a żd y  żołnierz p rzed  w yjściem  w pole m iał m ieć n a  sobie 
żyw ności n a  5 d n i, a co trzeci człow iek kocio łek  do g o to ­
w an ia  je d z e n ia .17) N akazano  często odczytyw ać żołnierzom  
ko d ek s k a rn y , n ap isan y  na rozkaz R ó ży ck ieg o  przezem nie , 
d la w prow adzenia w oddziałach  ja k  najw iększej k arn o śc i 
i p o słu szeń stw a .18)

P ra c y  by ło  bardzo  w ie le , a  szczególnie chodzenia , bo 
na  jazdę w łasnych  p ien iędzy  nie s ta rczy ło , a z n arodow ych  
n a  swoje p o trzeb y  nie chcia łem  b ra ć  an i grosza. Częste re- 
w izye zm uszały do ciąg łych  zm ian m iejsca posiedzeń , a d la 
odszukania kogokolw iekbądź z o rg a n iz a c y i, p o trzeb a  było  
n ieraz obiedz pół m iasta . N og i m iałem  spuchnięte od cho­
dzenia ; n ie  b ra łem  jed n ak  żadnego  pom ocn ika, obaw iając 
się g a d u ls tw a , tej naszej ta k  szk o d liw ej, zw łaszcza w czasie 
pow stan ia , w ady  narodow ej.

P on iew aż doszło do w iadom ości k o ń iisa rz a , że R ząd  austr. 
chc ia łby  w yw ołać we Lw ow ie lub n a  prow incyi jakąś b u rd ę , 
k tó ra b y  upozorow ała  zastosow anie surow szego p o stęp o w a­
n ia  w zględem  p o w stan ia , w ezw ano naczelników  obw odo­
w y c h , ab y  dołożyli w szelkich  s ta ra ń  dla u n ikn ien ia  zajść 
m iędzy pow stańcam i a w ojskiem  lub w ładzam i, a  naczeln ik  
m iasta  L w ow a k ilk ak ro tn ie  odezw am i drukow anem i w zyw ał 
o b y w ate li, ab y  zachow yw ali się sp o k o jn ie , bez w zględu n a  
jak iek o lw iek  lub skądkolw iek  pochodzące poduszczanie i n ie 
b ra li udziału  w żadnym  ruchu  u lic zn y m , bo tak ie  ruchy  są 
dziełem  w rogów  naszych. » W a s z a , m ów iły  odezw y, p e łn a  
p o w ag i spokojność, n iech dowodzi św iętości spraw y, k tórej 
w szyscy  s łużym y« .19)

P o  odjeździe R ó ży ck ieg o  w T arnopo lsk ie , stanąw szy  n a  
o rg an iza to rsk iem  p o lu , na k tó rem  n iem ało  w życiu p ra co ­
w ałem  i m iałem  w iele dośw iadczenia, z w iarą  w sieb ie  i z n a ­
dzieją tak to w n eg o  p rzeprow adzen ia  spraw y, postanow iłem

*
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zbliżyć się do R usinów , będąc p rzekonany , że ty lk o  b ra k  
ta k tu  i b ra k  m iłości b ra tn ie j u tru d n ia ł do tychczas porozu­
m ienie się z nim i. Chciałem  za jak ąb ąd ź  cenę uzy ­
skać p o p arc ie  p o w stan ia  przez m łodzież ru sk ą  , chciałem  
u tw orzyć oddzia ł ru sk i, k tó ry b y  w kroczy ł w lubelsk ie  i dał 
się  poznać jak o  dzieci R u s i , jako  w yznaw cy jednego  obrządku 
z lu d em , będąc p rzekonany , że od chw ili g d y  k rew  P o laków  
i R u sin ó w  poleje się jednym  strum ieniem , g d y  łzy P o lek  p o ­
łączą się z łzam i R u s in e k , g‘dy ciężką ża ło b ą  o k ry ta  P o lk a  
sp o tk a  się ze zb o ła łą  m atką R u s in k ą , u s tąp ią  n ieporozum ie­
nia, w y c iąg n ą  się ręce  do uścisku, a  k rew  dzieci i łzy  m atek  
zbliżą ojców i po łączą ich razem  w im ie św ietnych  chw il 
p ięknej p rz esz ło śc i, n iezgodą n iesk a lan y ch  i w im ię p rz y ­
szłości, oparte j n a  wspólnej sw obodzie , w olności i rów no­
upraw nien iu .

W  tym  celu. za pom ocą Ż ukow skiego  i R o lb ieck ieg o  
w szedłem  w  stosunek  z m łodzieżą czysto r u s k ą , k tó ra  p rzy­
s ła ła  do m nie sw ych  rep rezen tan tó w  d la porozum ienia się ; 
by ło  ich pięciu. N ieste ty , po ty lu  la tach  im iona ich w yszły 
z mej pam ięci.

P rzed staw iłem  im , że w ezw ałem  ich  celem  dow ie­
dzenia się, czyby  m łodzież ru sk a  nie chc ia ła  w ziąć udziału 
w  pow stan iu  naszem  i jak ieb y  w ty m  razie p o staw iła  
w arunki.

— W  zasadzie , rzek ł jeden  z n ich , najstarszy , zgadzam y 
się na  to, bo ja k  wy, ta k  i m y uw ażam y M oskali za w rogów  
Słow iańszczyzny, lecz n im by  do fo rm acy i tak iego  oddziału 
p rz y sz ło , m usielibyśm y m ieć zag w aran to w an e dw ie rzeczy: 
jed n ą  odnoszącą się do chw ili obecnej, d ru g ą  pro  fu turo . Co do 
p ie rw sze j, oddział m a się sk ładać z sam ych ty lko  R u sin ó w  ob­
rządku  w sch o d n ieg o , oficerow ie m ają b y ć  R u sin am i z w yboru 
żołnierzy, u b ran ie  oddziału m a być  lu d o w e, w edług  formy, 
k tó rą  m y sam i podam y, kom enda m a być  ru sk a  , a dowódz­
ca R u sin em  czystej k rw i, za zgodą naszą obranym .

— N a w szystko  to  p rzysta ję  z najw iększą chęcią.
— Co do przyszłości, żądam y n aprzód  pisem nej o b ie ­

tn icy  R ząd u  N arodow ego, że pozw oli sw obodnie rozw ijać się 
językow i i narodow ości naszej. N astęp n ie , ab y  ilość siikół 
na R u s i o dpow iada ła  po trzebom  ludności i żeby w szkołach 
ty ch  uczono po rusku.



69

— I  n a  to  w szystko  się zgadzam  i obiecuję w n a jk ró t­
szym  czasie w yjednać u R ząd u  N arodow ego  pisem ne gw a- 
rancye.

— D ale j, rzek ł rep rezen tan t m łodzieży ru sk ie j, po­
niew aż my, jak o  n a ró d , nie m am y szlachty, bo cała 
szlach ta pochodząca z k rw i naszej sp o lsz c z a ła , a d la zo rg a­
nizow ania zdrow ego społeczeństw a w arstw a ta  je s t p o trzeb n a , 
żądam y, ab y  R ząd  N arodow y ob ieca ł n a m , że zm usi sz lach tę , 
k tó ra  m ieszka n a  R u s i,  do p o sy łan ia  dzieci sw oich do szkół 
ru sk ich  i do p row adzen ia ich w ten  spo só b , żeby z n ich  
m ogła w ytw orzyć się z czasem  szlach ta r u s k a , ta k  w y k szta ł­
c o n a , ja k  p o lsk a , a jed n ak  złączona o rgan iczn ie  i w szelkie- 
mi sy m p aty am i z narodem  naszym , a  nie waszym .

M oi p an o w ie , tego  obiecyw ać nie może żaden R z ą d  
uczciw y i cen iący  sw e słow o, bo narzucan ie  re lig ii lub n a ­
rodow ości je s t najw iększą ty ra n ią , jak ą  znam  n a  św iecie. 
R ozw ijajcie narodow ość w aszą jak  n a js ta ra n n ie j, tem u n ik t tam y  
k łaść nie b ęd z ie , ale rozporządzać losem  i w ychow aniem  
czy ichko lw iek  bądź dzieci — n a  to  R z ą d  N arodow y żadną 
m iarą  zgodzićby  się n ie m ó g ł, bo  i p rzeprow adzić teg o  
w p ra k ty c e  z pew nościąby  n ie  potrafił.

N a ty m  punkcie  ugrzęzły  p e r tra k ta c y e , bo R u s in i 
odstąp ić od n iego  n ie  chcie li, a  ja  n ie m ogłem  zrobić naw et 
p ropozycy i podobnej R ządow i N arodow em u; w ierzy łem  b o ­
wiem  św ięcie w uczciw ość ludzi w nim  zasiadających.

W  początkach  w rześn ia R ó ży ck i, o trzym aw szy w iad o ­
m ość o przyjeździe ojca do k ra ju , a tak że  dow iedziaw szy s ię , 
że sto sunk i m iędzy kom isarzem  Izydorem  K o p ern ick im , 
a K o m ite tem  zaczynają się zao strzać , ob iecał żołnierzom  
swoim  p rzy słać  ojca sw ego na dow ódzcę, a sam  w rócił do Lw ow a. 
Z jeg-o p rzybyciem  ubyło  mi n ieco p racy , bo dopełn ialiśm y 
się w zajem nie , a oprócz teg o  o trzym ałem  od R ó ży ck ieg o  
m łodego pom ocnika M., p e łnego  pośw ięcen ia  i sk ro m n o śc i, 
n a  k tó reg o  w łożyłem  obow iązek u p o rząd k o w an ia  w szystk ich  
pap ierów , kw itów , p rzechow yw anie ich w m iejcu bezpiecznem  
i w yszuk iw anie  p o trzebnych  mi ludzi.

W  tym  sam ym  czasie z zachodniej G alicy i w ycho­
dziła w y p raw a W alig ó rsk ie g o , jen e ra ła  z otoczenia b y łeg o  
D y k ta to ra . D la  porozum ienia się z R óżyck im  co do wspól­
n ego  dzia łan ia  W a lig ó rsk i p rzy b y ł do Lwowa. Od p ie rw ­
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szego ze tkn ięc ia  zraził m nie ten  człow iek  do siebie. K lą ł  
ciąg le ozganizacyę i R z ą d  N arodow y i bez cerem onii ośw iad­
czył n a m , że ja k  ty lk o  w y g ra  jed n ę  b itw ę z M o sk a lam i, 
og łosi się n a ty ch m iast D y k ta to rem . R ó ży ck i p ro sił g o , żeby  
k ie ru n ek  dzia łan ia  zw rócił ku  L ubelsk iem u i ośw iadczył, źe go 
w esprze n a ty ch m iast w kroczeniem  uorgan izow anych  oddzia­
łów, bo w tym  czasie L ubelsk ie  bardzo  po trzebow ało  pom ocy. 
Jen e ra ł K ru k  (H eidenreich), po szczęśliwej po tyczce pod Ży- 
żynem , zo sta ł p raw ie  kom pletn ie  zniesiony pod  F ajsław icam i 
a K ry s iń sk i i K ozłow ski w praw dzie  jeszcze się k ręc ili po 
k ra ju , lecz m usieli n ieu stan n ie  k ry ć  się w la sa c h , nie m ając 
odpow iednich  sił do zm ierzenia się z n ieprzyjacielem . W a li­
górsk iem u nie udało  się og łosić D y k ta to re m , bo po p rzek ro ­
czeniu g ran ic y  n a tychm iast b y ł ro zb ity  pod  S zk laram i i w y p arty  
do G alicyi. N aczelnikow i obw odu P rzem y sk ieg o  R ó ży ck i roz­
kazał, ab y  ja k ą  m a ty lko  b ro ń , am unicyę i e fek ta  w ydał na 
uzbrojenie rozprószonych  i w y sła ł ich ponow nie do K ró lestw a,

Zostałem  m ianow any  P rezesem  k o m isy i, m ającej sądzić 
czynności W alig ó rsk ieg o . Jen e ra ł ca łą  w inę niepow odzenia 
w y p raw y  zw alał n a  szefa sztabu  sw ego  pu łk . T om asza W in ­
n ic k ie g o , obw in ia jąc  go  o złe rozporządzen ie , tym czasem  
z p rzesłu ch an ia  św iadków  okazało s ię , że W a lig ó rsk i sam  
daw ał rozporządzen ia  i do teg o  sto p n ia  n iestosow ne, że w y ­
p raw ę  od p ierw szej chw ili m ożna b y ło  uw ażać za zw ichniętą. 
A k t o skarżen ia  jen e ra ła  o n ieudolność odesłałem  do W a r ­
szaw y, a w kró tce  o trzym ałem  odpow iedź od R z ą d u , że p o ­
dziela zap a try w an ie  m o je , gdyż w iadom ości o trzym ane z pola 
b itw y  stanow czo p rzek o n y w ają , że W a lig ó rsk i n ie um iał stanąć  
n a  w ysokości sw ego zadania.

W e  w rześniu  także p rzyszła  p ropozycya od G arib a ld ieg o , 
k tó ry  ofiarow ał się  u tw orzyć oddział ochotn ików  w łoskich  
i pod dow ództw em  M en o tteg o , s tarszego  sy n a  sw ego, w y sa ­
dzić w oko licach  O dessy, skąd  k ieru jąc  się ku  pó łnocy , m iał 
w ejść w kom unikacyę z oddziałam i R ó ż y c k ie g o , k tó re  m iały  
w kroczyć n a  R u ś. N a usku teczn ien ie  tej w y p raw y  żądał ty lko  
50 ty s ięcy  franków . P o  naradzie z kom isarzem  i ze m n ą , 
R ó ży ck i o d p o w ied z ia ł, że p lan  ten  uw aża za zupełnie n ie ­
w ykonalny , bo  n im by  się W ło si p rzed arli przez stepy  p o ­
łu d n io w e, k aw a le ry a  m oskiew ska w p ieńby  ich w ycięła . 
N a to m iast o fiarow ał m u w szelką pom oc p ien iężn ą , jeżeli ze-
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chce oddział ochotników  sk ierow ać n a  b rzeg i Żm udzi, gdzie 
po jaw ienie się W łochów  m ogło w yw ołać spo tęgow anie n aro ­
dow ego pow stania. G aribald i jed n ak  nie p rzy s ta ł n a  to ; cała 
w ięc p ropozycya  skończy ła  się n a  d o brych  chęciach.

/
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VI.

O rg an izacy a  oddziałów  posuw ała się  żółwim  krokiem , 
K o m ite t n ieustann ie  zw lekał z ukończeniem  te g o , co było 
po trzebnem  do postaw ien ia  na, no g i w ypraw y . K om isarz  
R ząd u  N aro d o w eg o , Izy d o r K o p e rn ic k i, m ocno n ac isk an y  
przez n a s , zdoby ł się n a  k ro k  energ iczny  i d. 26 W rześn ia  
p osła ł do K o m ite tu  p ism o, k tó rem  w im ieniu  R ząd u  N aro d o ­
w ego rozw iązyw ał K om ite t. P on iew aż K o m ite t odpow iedział, 
że się n ie ro z w ią ż e , K o p ern ick i p rz y b y ł do R óżyck iego  
i w jego  ręce  złożył w ładzę sw o je , o św iadczając , że w o b e c  
n ieposłuszeństw a K om ite tu  w ładzy R ząd u  N arodow ego nie 
m oże dłużej pełn ić  obow iązku aw ego.

P o  n a rad z ie , w k tórej i ja  udział b ra łe m , d. 30 w rześnia 
jen. R ó ży ck i w ystosow ał pism o do K o m ite tu  następującej 
t r e ś c i : ao)

1. B y ły  K o m ite t w schodniej G alicy i złoży n a ty ch m iast 
p ieczęć sw oję w  m oje ręce , a za tem , n ie m a p ra w a w sw o je m  
im ieniu  w ydaw ać żadnych  rozporządzeń.

2. C złonkow ie by łego  K o m ite tu  G alicy i w schodniej zd a­
dzą dnia ju trzejszego  s łu żb ę , rach u n k i i w szelk ie  objaśnienia
o rozpoczętych  rob o tach  i w ydanych  w ty m  celu rozporzą­
dzeniach osobom , przezem nie do tego  przeznaczonym .

3. K o m isy a  ekspedycy jna przechodzi zupełn ie  pod ro z ­
porządzen ie w ładzy  w ojskow ej.

4. W szy scy  naczeln icy  obw odów  i inn i u rzędnicy  o rg a ­
nizacyi p row incyonalnej obow iązani są bezw arunkow o sp eł­
n iać  rozkazy  w ładzy  w ojskowej.
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5. O d og łoszen ia  n in iejszego  aż do now ego p ostanow ie­
nia w szystk ie  rozkazy  b ęd ą  w ychodziły  pod m oją pieczęcią.

Jednocześn ie w ysłano n astęp u jący  rozkaz do kom isyi 
ekspedycyjnej : (21)

»P rzejąw szy  w ładzę od K o m isa rza  R ząd u  N arodow ego 
do pew nego  czasu w ręce  sw o je , w  im ieniu  R ząd u  N arodo­
w ego n ak azu ję :

1. K o m isy a  eksp ed y cy jn a  przechodzi pod rozporządzenie 
w ładzy  wojennej.

2. C złonkow ie jej p e łn ią  n ad a l obow iązki swoje jak  
p o p rz ed n io , otrzym ując w szelkie rozkazy  od O rgan izato ra  
wschodniej G a lic y i, a zarazem  szefa sztabu  w ojsk Ziem 
R u sk ic h  P u łk o w n ik a  S trusia .

3. P ieczęć b y łego  kom ite tu  G alicy i w schodniej zastąp i 
p ieczęć naczelnego W o d za  Ziem  R u sk ic h

Jen e ra ł E. R óżycki.
Z pism em  do K om ite tu  udałem  się osobiście do hotelu  

Ż o rż a , pod  n r 44, dokąd  zostali zaproszeni w szyscy cz łon ­
kow ie. P o  p rzy b y ciu  ośw iadczyłem  , że przynoszę im pism o 
jenerała  , k tó re  nakazuje K o m ite to w i rozw iązać się i zdać 
pieczęć, pozosta łe  rekw izy ta  i fundusze w ręce moje.

P o  p rzeczy tan iu  odezw y je n e ra ła ,  członkow ie przez 
czas pew ien  stali zdum ieni, n ie  spodziew ali się bow iem  niczego 
podobnego. N areszcie H r. G olejow ski odezw ał s ię : A  jeżeli my 
nie u słucham y rozkazu?

— W  tak im  raz ie , panow ie , znajdą się środk i p rzy m u ­
sow e , odrzekłem .

— A  jak ież  to  ? zap y ta ł uśm iechając s ię , chcielibyśm y 
wiedzieć.

Jeżeli do 24 godzin rozkaz n ie  zostan ie spełn iony , je ­
n e ra ł ogłosi d rug i rozkaz , k tó ry  je s t już przyg-otowany, że 
w obec oporu  K om ite tu  rozporządzeniom  R ząd u  N aro d o ­
wego, nie m ogąc doprow adzić w y p raw y  do końca , rozpusz­
cza oddziały , a  ca łą  w inę tego  sm utneg'0 k ro k u  sk ład a  na 
K om ite t. Ja k ie  będą z teg o  n as tęp s tw a , tru d n o  p rzew idzieć , 
lecz b ardzo  w ątpię, żeby  b y ły  przy jem ne dla panów , i m nie się 
zda je , że zb y t w ielką odpow iedzialność w zięlibyście na siebie.

K o m ite to w i, porozum iaw szy się  m iędzy s o b ą , prosili, b y  
zostaw ić im  pism o je n e ra ła ,  ab y  m ogli naradzić s ię , ja k  m ają 
postąpić.
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T egoż w ieczora dow iedziałem  się p rzy p ad k o w o , że K o ­
m ite t nie chce abd y k o w ać z w ładzy, m ając zam iar z p o czą t­
ku  odw ołać się do zeb ran ia  naczeln ików  obw odów , od k tó ­
ry ch  o trzym ali m an d aty  do K o m ite tu  i żądając ich decyzy i, 
czy m ają słuchać w ładzy wojskowej lub nie. W  tym  ce lu , 
rozesłano k u ry e ró w  n a  w szystk ie strony, zw ołując obw odo­
w ych do Lw ow a, Żelaznych d ró g , oprócz ko le i K a ro la  L ud­
w ik a , w tedy  jeszcze nie by ło  , d la  tego  też zjazd n ie m ógł 
odbyć się w cześn ie j, ja k  za cz te ry  dni.

N a  d rug i d z ień , o 5 po p o łu d n iu , K o m ite t zeb rał się 
ponow nie w h o te lu  Ż orza , ab y  dać odpow iedź,

— K o m ite t, rzek ł H u b ick i, p o stan o w ił n ie usłuchać 
w ezw ania jen era ła .

— W  tak im  ra z ie , nic nam  nie p o zo sta je , ja k  sp e łn ie­
nie tego , co jes t zdecydow anem  w razie  oporu  w aszego. Pro^ 
szę o zw rot p ism a , w ystosow anego do K o m ite tu . R ó ży ck i 
dom agał się teg o  zw ro tu , w  o b aw ie , ab y  pism o nie- 
w padło  w ręce  p o lic y i; w w ypadku  a resz to w an ia  b o w iem , 
m ogło służyć do obw inien ia nas o »zdradę stanu«. Z resztą , 
m uszę w yznać szczerze, nie zupełn ie dow ierzaliśm y w ów czas 
sam em u K om ite tow i.

— P ism a  teg o  zw rócić nie m ożem y, odrzek ł H u b ic k i , 
gdyż będzie nam  potrzebne.

— A  przecież w czoraj um ów iliśm y się, że jeżeli panow ie 
n ie  usłuchacie  rozkazu , zw rócicie mi takow e. W re sz c ie , rzekłem  
z un iesien iem , m ożecie panow ie użyć g o ,  ja k  ch cec ie ; idąc 
do p o w ita n ia , p rzy g o to w an y  b y łem  n a  w szelk ie  konsekw en- 
cye m ego c z y n u ; sądzę, że i R ó ży ck i zap atru je  się tak  s a m o , 
m ożecie sobie a k t ten  za trzy m ać , a  ja  w racam  do je n e ra ła ,  
ab y  m u oznajm ić o waszej decyzyi.

— R acz  p an  poprosić  je n e ra ła ,  żeby  nas p rz y ją ł, chcie­
libyśm y  pom ów ić z nim  osobiście dziś jeszcze.

R ó ży ck iem u  przedstaw iłem  p rośbę K o m ite tu , lecz z a ­
razem  radziłem  n ie zezw alać n a  dalszą z w ło k ę , gdyż obw o­
dow i, zjechaw szy się do L w ow a, m ogli upow ażnić K o ­
m ite t do o p o ru ; n ie należało  w ięc dopuścić do porozu­
m ienia się z m ocodaw cam i; co się zaś ty cze  rozpuszczenia 
oddziałów , b y ła  to  ty lko  g ro ź b a , bo tego  n ig d y b y śm y  n ie zrobili.

W ieczo rem  członkow ie K o m ite tu  zebrali się u R ó ży c­
k iego  i up rasza li odroczyć rozw iązanie k o m ite tu  do 4 P aźd z ie r­
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nika, to  je s t do p iątku , »aby dać im  czas do nam ysłu«. R ó ­
życki o p arł się  tem u , ośw iadczając , że poniew aż nie może 
p racow ać z K o m ite te m . nie słuchającym  rozkazów  R ząd u  
N arodow ego, rozpuści w ięc oddziały  i w yjedzie z k ra ju , do­
n iósłszy  do W arszaw y , co go zm usiło  do teg o  k roku . W  k o ń ­
cu p o g ad an k i jen e ra ł odroczył te rm in  do p iątej godziny dnia 
następnego .

W e  śro d ę , o godzinie oznaczonej staw iłem  się w ho telu  
Żorża, gdzie K o m ite t doręczył mi sw oje pieczęć na pół p rz e ­
p iło w an ą ; P io tr  G ro s zdał mi ra c h u n k i, w ykazu jące , że 
w  kasie  K o m ite tu  by ło  ty lko  ó ty s ięcy  złr., potem  S łoneck i 
p rzedstaw ił członków  kom isyi eksp ed y cy jn e j, k tó rzy  się 
trudn ili dostaw ą różnych  rekw izy tów  w ojskow ych d la od­
działów  pow stańczych . D y rek to rem  kom isy i b y ł S tefan  
O czo sa lsk i, p ra c o w n ik a m i, z k tó ry ch  każd y  m iał swój dział 
osobny, b y li :  H r. A lek san d er F re d ro ,  M niszech , G ubryno- 
w icz , K em plicz , W asilew sk i i F edorow icz. K om isya  ta  zbie­
ra ła  się zw ykle i p racow ała  w num erach  44 i 45 hotelu  
Żorża.

P rzy ją łem  kom isyę po wojskow em u. G dy  p rzed staw ie­
nie skończyło  s ię , Oczosalski p rzem ów ił, p rosząc w im ieniu 
w szystk ich  członków  kom isyi o udzielen ie  im  dym isyi.

— B ardzo  dobrze, moi p a n o w ie , o d rzek łem , lecz ze 
w z g lę d u , że w czasie w ojennym  n ie  m ożna porzucać s ta ­
no w isk a , dopóki k to  in n y  nie zluzuje, p roszę W a s , a b y ś ­
cie sobie odszukali zdolnych i odpow iednich  zastępców , 
w skazali im  w szystk ie obow iązki i d rog i zak u p n a  rekw izy ­
tów  w o jsk o w y ch , a w tedy  nie ty lk o  udzielę W am  d y m isy i, 
lecz i uw olnię od dalszego służen ia  O jczyźnie. Nim  zaś to  n a ­
s tą p i, u p rzed zam , że codziennie b ęd ę  p racow ać w  b iurze 
kom isy i ekspedycyjnej od 8 do 10 z rana, a  po południu  od 
4 do 6; p roszę w ięc panów  przychodzić do b iu ra  na  p ó ł g o ­
dziny p rzed  m oim  przybyciem .

N a d ru g i dzień b y ły  K o m ite t doręczy ł R óżyck iem u  
p ro te s t następu jący : 22)

»Członkow ie K om ite tu  G alicy i w schodniej o deb ra li na  
d. 30. w rześnia r. b. rozporządzenie jen. R ó ży ck ieg o , zaw ia­
dam iające n a s , że jen e ra ł objął n a  d. 28. w rześnia także 
w ładzę cyw ilną  i postanow ił co n astęp u je  : (U s tę p u te g o , k tó ry  
je s t p odany  w yżej, n ie  pow tarzam ).
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» Z waży wszy tak  gw ałtow ny  i niczem  n ieuspraw ie­
d liw iony n ac isk  n a  pow ziąć się m ające postanow ien ie  człon­
ków  K o m ite tu  G alicy i W schodniej,

»Zw ażyw szy, że za ak t ta k  w ielkiej d o n io s ło śc i; jak im b y  
by ło  rozw iązan ie oddziałów  p o w stań c zy ch , Członkowie 
K o m ite tu  n ie  m ogą przyjąć na sieb ie  odpow iedzia lności, 
ja k ą b y  n a  nich  w  danym  razie  zw alić u s iło w an o ,

»Zw ażyw szy, że opozycya do tej ostateczności dopro ­
w adzona, b y ła b y  sm u tn y m , dla w rogów  naszych p o żąd a­
nym  dowodem  n iezgody  w ew nętrznej i początk iem  wojny 
dom ow ej,

»Zw ażyw szy, że ja k  każda in n a  w ładza n aro d o w a, 
m ająca n a  celu ty lko  w ysw obodzenie O jczyzny, C złonkow ie 
K o m ite tu  u n ik n ąć  p ra g n ą  w szy stk ieg o , coby  nas o s łab ić ; 
a tem  sam em  spraw ie  szkodzić m o g ło ,

„C złonkow ie K om ite tu , uw ażając w tym  sposobie prze­
p row adzan ia  rozporządzeń rz ąd o w y ch , pogw ałcen ie  w ol­
ności i sum ienia O b y w ate li, k tó rzy  z w szelkiem  pośw ięceniem  
rzeczy publicznej służyć p r a g n ą ,

stanow ią  co n as tęp u je :
1-o „P ieczęć oddaje się w raz z tem  pism em  Jen. R ó ­

życkiem u.
2-0 R ac h u n k i . służba , w szelkie • ob jaśnienia oddane 

będą  n a ty ch m iast osobie przez Je n e ra ła  w ydelegow anej 
i w szelkie czynności Członków  K o m ite tu  z dniem  dzisiej­
szym  ustają.

3-0 U w iadom ien ie , że kom isya ek sp ed y cy jn a  p rzecho­
dzi zupełnie pod  rozporządzen ie w ładzy  w ojskow ej i że 
w szyscy obw odow i naczeln icy  i inn i u rzędn icy  o rgan izacy i 
p row incyonalnej obow iązują się bezw arunkow o sp ełn iać  roz­
kazy  w ładzy  w ojskow ej, Członkowie k o m ite tu  przyjm ują do 
w iadom ości.

„P ostanow ien ie ak tu  niniejszego C złonkow ie K o m ite tu  
G alicyi W schodniej podają  rów nocześnie do w iadom ości kraju.

„Członkowie rozw iązanego K om ite tu  G alicy i w schod­
niej upraszają, żeby  a k t n iniejszy w  całej osnow ie p rzesłan y  
został R ządow i N arodow em u. Lwów, 1 Paźdz. 1863. M. P .

S tanow cze w y stąp ien ie  w obec K o m ite tu  i kom isyi 
ekspedycyjnej podn iosło  m nie w oczach w szystkich. Od tej 
chw ili m ow y już naw et nie było  o dym isyi członków  ko-



misyi. P o s ied zen ia  od b y w ały  się z reg u la rn o śc ią  najw iększą 
a członkow ie rozw iązanego K o m ite tu , chociaż bardzo  na nas 
ro zg n iew an i; p rzychodzili do m egp m ieszk an ia , ofiarując swe 
usług i i p rosząc, ab y  ich użyć do p rac  o rgan izacy jnych . B yło  
to bardzo poczciw ie, p iękn ie  i p a try o ty czn ie  z ich  strony.

W  dn i k ilk a  potem  zjechali się naczeln icy  obw odow i, 
ale już n ic zaradzić n ie  m ogli w obec spełn ionego  faktu. 
D obrze się s ta ło , żeśmy pośpieszyli z tym  galicy jsk im  18 

'B ru m era , bo  usposob ien ie obw odow ych, przynajm niej w części 
by ło  ta k ie , że m ogli up raw nić  K o m ite t do oporu, jed en  z n ich , 
obw odow y b rzeżań sk i, p. Jak u b o w icz , ta k  się o b u rzy ł, źe 
gdzie m ó g ł, zaczął szkodzić o rg an izac ja  w ojskow ej, a żonie 
sw o je j, najzacniejszej k o b ie c ie , z całej duszy oddanej sp ra ­
w ie i n iezm iern ie  czynnej w dam skim  K o m itec ie , rozkazał 
w ystąp ić  ze stow arzyszenia.

D n ia  20 w rześn ia z W arszaw y  nadszed ł ro z k a z 58) R z ą ­
du N arodow ego, ab y  uw olnić o b y w ate la  K u rzy n ę  z w ięzienia 
lw o w sk ieg o , gdzie b y ł zam knięty . R o zk az  został spełn iony  
n a ty ch m iast i K u rzy n a  sw obodny w yjechał za g ran icę  dnia 
25 w rześnia. O sw obodzenie jego  kosztow ało  200 złr.

Od chw ili objęcia w ładzy  cyw ilnej w ręce wojskowe 
p race  o rgan izacy jne posuw ać się zaczęły  szybko. Zam iast 
daw nych  długich  listów  z rozkazam i, posyłałem  m ałe k a r tk i 
z dodatk iem  »pod osobistą  odpow iedzialnością« i z p ieczą tką  
naczelnego w odza, lub z podpisem  ^P u łkow nik  Struś«. 
K a rtk i te  z początku  m iały  cudow ną s iłę , a posłuch b y ł 
nadzw yczajny . N aw et tacy , od k tó ry ch  n ie  m ożna było  żadną 
m iarą  śc iąg n ąć  p o d a tk u  n arodow ego  , o trzym aw szy ta k ą  k a r tk ę  
z moim p o d p ise m , p łacili n a ty c h m ia s t , s trach  bow iem  ja k  
pow iadają m a duże oczy. N ajw ażniejszem  następstw em  p rz e ­
w ro tu  b y ł regu la rn ie jszy  w pływ  p ien iędzy  do k asy  n aro d o ­
wej. P o  k ra ju  rozeszła się w ieść , że w ojskow ość nie m yśli 
żartow ać i będzie p rzeprow adzać swe zam iary  z najw iększą 
en e rg ią , a w innych  oporu  lub n ienależy tego  spe łn ien ia  p o ­
ciągn ie  do odpow iedzialności p rzed  sądy  narodow e rew olucyjne.

Lecz po słu ch  w yw ołany  strachem  nie m ógł trw ać  d ługo . 
B ardzo p rędko  przekonano  s ię , że nie p osiadam y  żadnej 
s iły  egzekucyjnej w kra ju  dla zm uszenia do p o słu szeń stw a , 
bo  do środków  rew olucyjnych  uciekać się b y ło  n iepodobień­
stw em  i m ogło  więcej zaszkodzić; niż pom ódz spraw ie.



W szy stk o  w ięc pow oli zaczęło w racać  do daw nego porządku. 
W y g ran em  jed n ak  by ło  przecież to ,  że przez m iesiąc ca ły  
posłuch  b y ł bardzo  w ie lk i, czynność en e rg iczn a , a cz tery  
oddziały  IV , V , V I i V II s tan ę ły  do w ym arszu  w zupełnej 
gotow ości.

P am iętam , że g d y  ostatn i tran sp o rt efek tów  zosta ł w y­
słany  n a  g ra n ic ę , O czosalsk i, d y re k to r kom isyi ekspedycy j­
n e j, p rzyszed ł do m n ie , p rosząc , ab y  żydow i, k tó ry  ta k  zręcz­
nie przew iózł w szystk ie  rzeczy n a  w yznaczone przez nas 
p u n k ta , dać w  p o d aru n k u  zło ty  łań cu sz ek , k tó ry  go więcej 
przy  w iąże do naszej sp raw y, aniżeli zap ła ta . Zezwoliłem. Żyd 
b y ł ta k  uszczęśliw iony z teg o , ja k  on n azy w ał podarunku  
od »R ządu N arodow ego«, że p ro s ił ,  ab y  m u pozw olono p rze­
w ieźć jeszcze cobądź bardzo  tru d n eg o  n a  g ra n ic ę , że on to  
sp e łn i, n ie żądając żadnej zap ła ty . I  rzeczyw iście przew iózł 
40 ty sięcy  ład u n k ó w  dla oddziałów , b ijących  się w L ubel­
sk iem , a przew óz ładunków  w ow ym  czasie b y ł jed n ą  z naj­
trudniejszych  rzeczy  i kosztow ał bardzo  drogo.
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VII.

y prawa jenerała D jjuka,

S p raw y  nasze w L ubelsk iem  w  m iesiącu w rześniu  b a r ­
dzo źle stały . O ddział jen e ra ła  K ru k a ,  ja k  już pow iedziałem  
w yżej, zosta ł rozproszony, a  on sam  p rzy b y ł do G alicy i, 
prosząc o ja k  najprędszą pomoc. Z w zię tych  u n ieprzy jaciela  
pod  Ż yżynem  150 tys. r u b l i , p rzy słan o  do rozporządzenia 
R ó ży ck ieg o  50 tys. ru b li, k tó ry ch  użyto n a  ukończenie o rg a n i­
zacyi IV , V , V I i V II  oddziała .

M ając zam iar w kroczyć n a  R u ś ,  R ó ży ck i postanow ił 
wzm ocnić pow stan ie  w Lubelskiem , oddając  te  cztery  oddziały  
pod  dow ództw o jen . K ru k a  (H eiden re icha). 11. P aźd z ie rn ik a  
dow ódzcy ty ch  oddziałów  zostali w ezw ani do L w ow a i p rzed ­
staw ien i przez R ó ży ck ieg o  now em u głów nodow odzącem u. 
P u łk  w o ły ń sk i i trzy  pierw sze oddzia ły  p iecho ty  p rzezn a­
czono do w y p raw y  n a  R uś. N a szefa sztabu  jenera łow i 
K ru k o w i R ó ży ck i d a ł pułk. R u d n ick ieg o  (Sawę). K r u k , p rz y ­
byw szy  n a  g ran icę  pó łnocną w  obw odzie żółkiew skim , a ro z ­
patrzy w szy  się w rozkładzie sił m osk iew sk ich , zeb rał n a  n a ­
rad ę  dow ódzców  i zdecydow ał się posłać IV , V I i V II  od ­
dzia ł na W o ły ń , żeby  stam tąd  w kroczyć w L u b elsk ie , V  zaś 
oddzia ł, idąc nad  g ran icą  L u b e lsk ieg o , m iał potem  połączyć 
się z nim i. P ow odem  przy jęcia  teg o  p lanu  b y ła  ta  okolicz­
n o ść , że n a  W o ły n iu  by ło  m ało sił m oskiew skich , podczas 
g d y  L ubelsk ie  b y ło  obsadzone bardzo  znacznem i siłam i.

D zięk i zdum iewającej energ ii i zręczności naczeln ików  
obw odow ych , pp, W odzick iego  K azim ierza  i S tan isław a 
P o lanow sk iego , w nocy  z 29 n a  30 P aździern ika , V , V I i V II
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oddział, t. j. 1200 lu d z i, ze Z łoczow skiego , B rzeżańskieg‘0 
i z po łudn iow ych  części Żółkiew skieg‘0 , pom im o snujących 
się we w szystk ich  k ie ru n k ach  p a tro li w ojsk au stry ack ich  na  
fu rm ankach  przew ieziono  na g ran icę .

O ddział S ien k iew icza , złożony z 360 p iecho ty  i 60 
k aw alery i, b y ł ta k  źle i n ieopatrzn ie p row adzony, że w Czasie 
m arszu k u  g'ra,nicy dow ódzca zgubił gdzieś ca łą  kom panię 
p iecho ty  i k aw a le ry ę , k tó re  nie u trzym ując należycie zw iązku 
z innem i częściam i, idącem i na  przedzie, oddzieliły  się w nocy 
i poszły  in n ą  d rogą. N a dob itek  n ieszczęścia, p rzep row adza­
jący  o d d zia ł, obyw ate l N ie treb sk i, dzielny cz łow iek , jed y n y  
syn  u m a tk i , w sk u tek  dziecinnie śm iesznych  rozporządzeń 
S ienk iew icza , zo sta ł zab ity  na  aw an tp o s ta ch , k tó re  S ienk ie­
wicz rozstaw ił w nocy, w G a lic y i!... D ow iedziaw szy  się o n ie­
po rządkach  w oddziale V , K ru k  p rzy b y ł n a ty ch m ias t i zn a­
lazłszy oddział n ad  b rzeg iem  B u g u , nak aza ł p rzepraw ić go 
przez rzekę. S ienkiew icz poruczy ł to oficerom  sw oim , a  sam 
po łoży ł się sp ać  n a  wózku. K ru k , obaczy  w szy to  , zg an ił ostro 
tak ie  p o s tęp o w a n ie , n ieporządek  w  m arszu i zabicie N ietreb- 
sk iego. N a co mu S ienkiew icz w  obec oddziału odpo­
w iedzia ł :

— M y jesteśm y  ocho tn ikam i i w służbie ojczyzny, a nie 
sołdatam i m oskiew skim i; każd y  z nas czuje p o trzeb ę  dy­
scyp liny , lecz n ie zn iosę przed frontem  żadnych  w yrzutów , 
k tó re  mi ubliżają.

— M ilczeć, zaw ołał je n e ra ł  K ru k , a  R u d n ic k i, będący  
p rzy  nim, d o d a ł : »my w as p a łk ą  nauczym y subordynacyi« , 
(tak  tw ierdził przynajm niej S ienkiew icz p rzed  sądem ). 
A djutant. S ienk iew icza Gerlicz i oficer Z agórsk i w yskoczyli 
naprzód , w yciągnęli p is to le ty  z o lster i chcieli zabić K ru k a , 
obsypując go  p rzek leństw am i i złorzeczeniem . K ru k  w sp iął 
kon ia ostrogam i i od jecha ł, lecz w idząc burzenie się  żoł­
nierzy, k tó ry ch  najw ięcej podjudzał m ajor B e d n a rc z y k , p o ­
stanow ił zrzec się dow ództw a nad  w y p raw ą , oddając w szy st­
k ie  oddzia ły  p od  kom endę pu łkow nika K o m orow sk iego  , k tó ­
rem u dodał szefa sztabu  sw ego R u d n ic k ie g o , najdokładniej 
w tajem niczonego we w szystk ie jego  p lany. P rzed tem  jed n ak  
posłał rozkaz S ienkiew iczow i, aby  aresztow ał G erlicza i Za­
g ó rsk ieg o , jak o  g łó w n y ch  w inow ajców  rokoszu. S ienkiew icz 
rozkazu nie spełn ił.
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P o  odjeździe K ru k a  zeb ra ły  się w lesie połączone pod 
K om orow skim  oddziały . T ym czasem  zaszły  now e dw a 
n iefo rtunne w ypadk i. D ow ódca IV  oddziału  A lad a r (w łaści­
w ie Palili), obaczyw szy k ilk u  au s try ack ich  żołnierzy n ied a­
leko obozow iska oddziału  sw eg o , ta k  się p rzeląk ł, iż u c iek ł, 
a  oddział, pozostaw szy bez dow ództw a, rozpierzchł się. W  ty m ­
że czasie R o c h e b ru n , rozgn iew any  na k ilk u  pow stańców  
sw ego oddzia łu , za to , że mu w y p raw ili fig la i zjedli k o n ­
serw y, sp row adzone z F ra n c y i,  p o d a ł się do d y m isy i, od d a­
jąc  dow ództw o oddziału  sw ego Zapałow iczow i.

W y p ra w a  jed n ak  liczy ła  więcej niż 700 ludzi p iecho ty  
i 180 k aw alery i. K om orow sk i z R u d n ick im  w yruszyli w nocy  
i stanęli n ad  rank iem  około wsi S kom orochy , gdzie dano 
w ojsku odpoczynek. W  czasie odpoczynku p rzy b y ł jen era ł 
K ru k  i zażądał, ab y  m u dano eskortę  k aw a le ry i z oddziału 
S ien k iew icza , m ó w iąc , że z n ią w kroczy  w  L ubelsk ie  i p rzy ­
gotu je  w szystko n a  przy jęcie  oddziałów  K om orow skiego . S ien ­
kiew icz odm ów ił m u k aw ale ry i swojej.

R u d n ic k i, p rzy d an y  K o m orow sk iem u , nie chcąc narażać 
swej skóry , p od  p re tekstem , że nie o trzym ał żadnego rozkazu 
od R ó ży ck ie g o , porzucił w ypraw ę i od jechał do L w ow a, zo­
staw iając  K om orow sk iego  w ta k  k ry tycznej chw ili w łasnem u 
jeg'o przem ysłow i.

N ad  sam ą g ra n ic ą  rozłożono obóz d la dania ludziom  
odp o czy n k u , ale poniew aż au s try ack ie  w ojsko n ad ch o d z iło , 
a  sp o tk an ia  z n iem  w szędzie u n ik a n o , p o trzeb a  by ło  puścić 
się w dalszą d ro g ę . Czas b y ł dżdżysty; idąc w ięc p o m a łu , 
pod w ieczór oddzia ły  doszły do Ż dżar i s tan ę ły  obozem.

N azajutrz 1 L istopada 1863 r. w ypraw a ruszy ła  lasam i 
ku  P oryckow i. O ddział S ien k iew icza , jako najm niej pew ny, 
a najw ięcej zdezorganizow any, szedł w  arie rgardzie . M oskale 
u stąp ili z m iasteczka. Zająw szy P o ry c k  i zabraw szy  konie ze 
stajn i H r. C zack ie j, K om orow ski n ie w iedział, co począć d a­
lej , bo  żaden p lan  m u do g łow y nie p rzychodził. F ałszyw e 
wieści m ów iły, że M oskale w znacznych siłach  ściągają  się 
z U śc iłu g a  i W łodzim ierza i z a r ty le ry ą  dążą n a  spo tkan ie  
oddziału po lsk iego . U w ierzyw szy  ty m  w ieściom  i w idząc 
m ocne zm ęczenie lu d z i, zeb ra ł rad ę  w o jen n ą , k tó ra  zdecy­
dow ała odw ró t do G alicyi, »żeby n ie  n arażać  tak ieg o  p iękne­
go oddziału  na  rozbicie«, tak  bow iem  w yraził się K om orow -

Księga pamiątkowa. T. II. 0



sk i w  rap o rc ie  swoim . P o  m ałych  u ta rczk ach  z k o zak am i, 
w  k tó ry ch  zg in ą ł s ta ry  żołnierz po lsk i B ulew ski, o godzinie 
4 z ra n a  rozpoczęto odw rót. N a g ran icy  s ta ły  au stry ack ie  w oj­
ska. W te d y  n as tąp ił n ie ład  straszny: kolum na- rozciągnęła  
się, szyki zm ieszały, po rządku  w prow adzić by ło  niepodobna. 
D oszedłszy  do S o k a la , oddział poszedł w  ro zsy p k ę; w ojsko 
au s try ack ie  w yłow iło  m nóstw o ludzi i zabrało  tab o ry . Cała 
w ięc w y p ra w a , k tó ra  kosztow ała  ty le  p ra cy  i ty le  w y d a t­
ków  (do 60 tys. zł.), zosta ła  m arn ie zgub iona z pow odu nie- 
subordynacy i S ienk iew icza i ucieczki R u d n ic k ie g o , k tó ry , 
jak o  s ta ry  ż o łn ie rz , b y łb y  się b y ł o p arł han iebnej uchw ale 
odw rotu.

G dy w ieść o tem  doszła do L w ow a, sp raw iła  p rzy g n ę­
b iające w rażen ie . W ięc  ta  w ojskow ość, k tó ra  w zięła w ładzę 
w  ręce swoje, n ic  lepszego zrobić n ie m o g ła  i pow tórzy ła 
w ypraw ę R ad z iw iło w sk ą , ty lk o  w gorszem  w ydaniu! K om - 
p ro m itacy a  b y ła  o g ro m n a , sarkan ie  s tra s z n e ! M nie zaś n ie ­
szczęście to  do tknęło  najboleśn iej! J a ,  co w życiu n ig d y  nie 
poddaw ałem  się  rozpaczy, by łem  p rzy g n ęb io n y  okropnie. 
W  ciągu  ca łego  p rzygo tow yw an ia  w y p ra w y  narażałem  się 
n ieu s tan n ie , żeby  ty lko  urządzić w szystko jak  najlepiej ; nie 
dbałem  o lo s  m ój, o ży c ie , by le  ty lko  rzucić na  po le b itw y  
z p ó łto ra  ty s iąca  dobrze uorganizow anego narodow ego  w oj­
sk a  i na  ty leż  ludzi zapasow ej b ron i. O ddziały  b y ły  ubrane 
i uzbrojone ta k ,  ja k  dotychczas n ie b y ł u b ran y  i uzbrojony 
żaden oddział p o w stań czy ; p rzy  każdym  b y ły  fu rg o n y  do­
sk o n ałe , b ro ń  zapasow a, kosy , ładunk i i t. d., i t. d. i w szyst­
ko to  zm arnow ano w c ią g u  dnia jednego , n aw e t bez boju!

P rzyznaję  s ię , że p łaka łem  z bolu i s m u tk u , g d y  to dzieło 
mej p racy  zm arnow ało  się ta k  han ieb n ie  i ta k  bezużytecznie. 
D oznałem  teg o  uczucia ja k  m ala rz , k tó rem u  po d arto  o b raz , 
co go kosztow ał w iele pracy; jak  au to r, k tó rem u  dzieło dłu­
go letn iego  tru d u  i rozm yślań w rękop isie  rzucono do ogn ia ; 
ja k  ojciec, trac ący  sw e ukochane dziecię....

Jen e ra ł R ó ży ck i k aza ł oddać S ien k iew icza , G ierlicza i 
Z agórsk iego  p o d  sąd  w ojenny, złożony z jen e ra ła  Jez io rań ­
skiego, m ajora F ran c iszk a  Zim y i C hranick iego . Sąd te n , su­
m iennie rozpatrzyw szy  ca łą  spraw ę, d. 16 L istopada w ydał 
w yrok , skazujący  ich  n a  karę  śm ierci, R ó ży ck i zm ienił w y­
ro k  na w ieczne w ygnan ie z kraju . W  1864 S ienkiew icz
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z zag ran icy  n ap isa ł do R ząd u  N arodow ego  usp raw ied liw ie­
n ie , k tó re  go  p o tęp ia  zupełn ie , b o  dość je  p rzeczy tać , ab y  
się p rzek o n ać , że człow iek ten  niem iał najm niejszego  p o jęcia
0 d y scy p lin ie , subordynacy i an i o obow iązkach  dow ódzcy .24)

N ow a ta  k lę sk a , k tó ra  do tknęła  pow stan ie  nasze , do­
w odnie uk aza ła  o rgan izacy i n iestosow ność tw orzen ia  w ielkich  
w ypraw , k tó re  ty le  p racy  i za so b ó w  kosztu ją , a ta k  łatw o  
idą  na m arne. P ostanow iliśm y  w ięc z ro zb itk ó w  oddziału IV ,
V, V I i V II  u tw orzyć k ilk a  oddziałków , po sto ludzi n a jw ię­
cej i daw szy  dobrych  dow ódzców , w ysłać  za g ran icę. W  p arę  
ty g o d n i uo rgan izow ałem  oddział k aw a le ry i w sto k o n i , k tó ry  
w ysła liśm y w L u b e lsk ie , pod  dow ództw em  K o m o ro w sk ieg o , 
p rag n ąceg o  zm yć p lam ę, ciążącą na  nim  za p o ry ck ą  k am ­
p a n ię , a d ru g i ze ioo ludzi p iechoty , p od  dowództw em  m ajora 
Ja g m in a , tak że  w L ubelsk ie . P ie rw szy  z tych  oddziałów , 
spo tkaw szy  się z przew ażnem i siłam i 17. S tyczn ia  1864 pod  
S ta rą  W sią  w stąp ił w n ierów ny  bój i b y ł p raw ie  do szczętu 
zniesiony; dow ódzca ty lk o  z m ałą g a rs tk ą  d osta ł się do G a­
licyi. D ru g i zaś długo się k ręc ił i nareszcie został s tam tąd  
w yparty . N astęp n ie  w zm ocniliśm y oddzia ły  K ry s iń sk ieg o
1 K ozłow sk iego , a zarazem  zączęliśm y pow iększać pozostałe  
oddziały w G a licy i, gdyż R ó ży ck i, znudzony bezczynnośc ią , 
zaczął m yślić o w ypraw ie na  R u ś .

W  tym  czasie zaszedł p rzypadek , k tó ry  m ógł w yw ołać 
bardzo  sm utne d la pow stan ia następstw a. W e  Lw ow ie w y ­
chodziło w ted y  tajem ne p isem k o , pod  ty tu łem  »Praw da«, 
w ydaw ane przez n iejak iego  Czyżew icza. P o jaw iało  się ono 
co dw a lub trzy  ty g o d n ie  i w ielk iego  znaczenia nie m iało. 
W  ósm ym  n u m erze , k tó ry  w yszed ł 1 P aźd z ie rn ik a  1863, 
red ak to r p o w sta ł przeciw ko sędziem u k rym in aln em u  rad cy  
K uczyńsk iem u, k tó ry  p row adził p ro cesa  polityczne. »K u c zy ń ­
s k i ,  p isa ła  »Praw da«*j je s t to  P o la k  uzdolniony, w y k sz ta ł­
c o n y  i z ca łą  św iadom ością ohydy, pełn i służbę k a ta  w ła- 
»snej O jczyzny, w ięzi i gubi synów  tej ziemi. A  jed n ak  czło- 
»wiek ten  chodzi m iędzy n a m i, wesoły, rum iany , kp iący ,

*) W skutek wzmianki w N. 8 tego dzienniczka, źe i w Galicyi 
należałoby przygotować się do powstania, Rząd Narodowy przysłał re- 
dakcyi ostrzeżenie i zakazał dalszego wydawnictwa pisma.

*
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»grzeczny, a  n aw et są Indzie i to u c z c iw i, k tó rzy  m u ręk ą  
»podają. W  spo łeczeństw ie dojrzałem  nie m óg łby  człow iek 
»ten  odgryw ać. dług~o podłej i zbrodniczej ro li, k tó rej się po- 
»djął, bo  n a  każdym  k ro k u  sp o tk a łb y  dow ody zabijającej 
»pogardy, k tó ra b y  go zm usiła do ustąp ien ia. W zy w am y  p. 
»rad cę  K uczy ń sk ieg o , ab y  zaprzesta ł nadal zbrodniczej i ohy- 
»dnej swej ro li ,  inaczej straszna p o tęg a  publicznej p o g ard y  
łd osięgn ie  go i w ym ierzy  mu zasłużoną k arę« .25)

N ajpraw dopodobn iej, ja k  w ów czas m ów iono, w ezw anie 
to p rzyczyniło  się do tragicznej śm ierci K u czy ń sk ieg o , znalazł 
się bow iem  m ściciel, clioć nie pow ołany . D n ia  25 P aźdz ie rn ika
o 7 w ieczorem  K u czy ń sk i w raca ł do dom u z b iu ra  z c y g a ­
rem  w ustach  i p rzechodził przez p lac , zw an y  C astrum , sp ie ­
sząc p rzeb rać  s ię , bo zaproszony b y ł n a  w ieczór do h rab iego  
N am iestn ika. W tem  zbliżyło się do n iego  dw óch ludzi, 
z k tó ry ch  jed en  poprosił grzecznie o og ień  do zapalen ia cy ­
g ara . W  chw ili, g d y  K uczyńsk i podniósł rę k ę , podając cy ­
g aro , d ru g i pch n ą ł go nożem  pod  p raw ą  pachę z tak ą  s iłą , 
że nóż p rzeszed ł przez p łuca  i p rzec ią ł aortę . Ś m ierć  b y ła  
natychm iastow ą. K u czy ń sk i sk ręc ił się n a  m iejscu i w yk rzy ­
knąw szy: »Ach m ein Gott« u p ad ł bez ży c ia , a  m ordercy  
p ręd k o  zem knęli n a  k rak o w sk ie  przedm ieście. D ziało  się to
o k ilkanaśc ie  k roków  od gm achu  policyi. J a k  m ówiono mi 
tegoż w ieczo ra , m ordercą  b y ł jak iś  W ło c h  z b y łeg o  oddziału 
S ienkiew icza i tegoż w ieczora nocnym  po ciąg iem  w yjechał 
do swojej Ojczyzny.

O baw iając się szkodliw ych n as tęp s tw  teg o  w ypadku  
d la  sp raw y  p o w stan ia , tem  więcej, że śm ierć jego  p rzy p isy ­
w ano R ząd o w i N arodow em u, ko m isarz  pełnom ocny  na G a­
licyę w schodnią w y d a ł następu jącą  odezw ę: 2e)

» Z apobiegając  szerzeniu się n ieuzasadnionej p o g ło sk i, 
jak o b y  zabójstw o, popełn ione we L w ow ie d. 25 P aźd z ie rn ik a  
n a  osobie c. k. rad cy  sądu K u czy ń sk im , zostało w ykonane 
na  m ocy w yroku  w ydanego przez T ry b u n a ł rew o lucy jny , 
podaję niniejszem  do pow szechnej w iadom ości:

»że żaden  T ry b u n a ł rew o lucy jny  w  G alicy i z ram ien ia  
R ząd u  N arodow ego  nie is tn ia ł i nie is tn ie je ,

»że ra d ca  K uczyńsk i przez T ry b u n a ł rew olucyjny  
w  W arszaw ie  an i sądzony an i skazany  nie b y ł ,  a zatem  
popełn iono  n a  jeg o  osobie p ry w a tn e  zabó jstw o ; stało się to
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bez w iedzy R ząd u  N arodow ego i w ładz przez R z ą d  u s tan o ­
w ionych. 30 P aździern ika , K om isarz  pe łnom ocny  W schodniej 
G alicy i M. P .

Ś m ierć  K u czy ń sk ieg o  rzuciła n iesłychany  popłoch  p o ­
m iędzy urzędników  i policyę. W sz y scy  pogrzecznieli n ie ­
zm iern ie , n ie w yjm ując g u b e rn a to ra  jen . po ruczn ika M ens- 
dorfa P ou illy , odznaczającego się b ru ta ls tw em  nie do w ytłóm a- 
czenia w cz łow ieku , stojącym  n a  tak  W ysokiem  stanow isku . 
R az  n a p rz y k ła d , spotkaw szy  na  u licy  człow ieka w k o n fed e­
ra tc e , zd a rł m u ją  z g łow y  i rzucił w b łoto . D rug i raz u d e­
rzy ł w  tw arz  jak ieg o ś cz ło w iek a , b ieg n ąceg o  po chodniku  
i kaza ł go  aresztow ać po licy i za  to ,  i e  p rzeb iegając  m imo 
n ieg o , nie zdjął czap k i, i po trąc ił go nieostrożnie. W y ­
p ad ek  ch c ia ł, źe b y ł to  jak iś  N iem iec ze S ty ry i ,  b ieg n ący  po 
do k to ra  do żony, k tó ra  odbyw ała  p o ród  trudny . B iedna k o ­
b ie ta , zostaw iona bez pom ocy, zg in ę ła  w raz z dzieckiem , 
W ieczo rem  dnia tegoż przy  rap o rc ie  H a m m e ra , d y rek to ra  
p o licy i, dow iedzia ł się o tem  M ensdorf, ale zapóźno. N a d rug i 
dzień ca ły  ten  w ypadek  szczegółow o b y ł op isany  w e w szyst­
k ich  dziennikach  i nie by ło  urzędow ego  zaprzęczenia. Od 
śm ierci K u czy ń sk ieg o  już nie by ło  sły ch ać  o b ru ta ls tw ie  
g u b e rn a to ra  i rzadziej już odbyw ał sw e piesze przechadzki 
po Lw ow ie. W  każdym  razie  w y p ad ek  ten  b y ł bardzo  n iep o ­
żądany  i n iek o rzy stn y  d la p o w stan ia , dając rządow i p re ­
te k s t do surow ego postępow ania  z pow stańcam i.

M ów iłem  wyżej, że w S ie rpn iu  1863 p rzy b y ł z F ran cy  i do 
L w ow a ojciec jen era ła  R ó ż y c k ie g o . p u łkow nik  K a ro l R ó ż y c k i , 
o toczony au reo lą  św ietnych  w spom nień z r. 1831. B y ł to  w ca- 
łem  tego  słow a znaczeniu p iękny  s ta rz e c , o W ysokiem czole 
i rycersk ie j p o s ta w ie ; dziw nie sym patyczny  i w zbudzający g łę ­
bo k i szacunek  w otoczeniu. N ieszczęściam i ojczyzny znękany, 
przeszedłszy ciężką gam ę tęskno ty , sm utku  i rozpaczy  
w y g n ań cze j, po rozb itych  m arzen iach  i n iespełn ionych  n a ­
dzie jach , porzuciw szy ukoch an y  za k ą tek  rodz inny  i ze rw aw ­
szy serdeczne w ęzły, łączące z p rzesz ło śc ią , p u łkow nik  u leg ł 
tem u m is ty czn o -re lig ijn em u  n as tro jo w i, k tó rem u  u leg li n a j­
w ięksi nasi jeniusze narodow i, szukający  odpoczy n k u , chw il 
zapom nien ia i jak ie jś  nadziei dla zbolałej duszy. P u łk o w n ik  
p rzy b y ł z obczyzny z k ilku  ludźm i, czczącym i w nim  w y­
soką praw ość, szlachetność i p o w ag ę  p a tria rch y . P o  p rz y b y ­
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ciu do G alicy i p u łk o w n ik  chcia ł s tan ąć  n a  czele oddziałów , 
m ających w kroczyć n a  R u ś , d la odśw ieżenia pięknej trad y cy i 
dni u b ieg ły ch . Je d n a k  osłabiony stan  zdrow ia n ie  dopuścił 
do tego  i s ta rz e c , złam any w iek iem , p rzed  końcem  r. 1863 
m usiał porzucić sw e w ojenne zam iary  i w rócić do F ra n c y i , 
gdzie w krótce śm ierć go zaskoczyła. P rzed  wyjazdem  n ap i­
sa ł do R ząd u  N arodow ego  l is t ,  k tó reg o  o ry g in a ł znajduje 
się w B ib lio tece O ssolińsk ich , a w k tó ry m  m istyczno-religij- 
n y  nastró j ducha w ystępu je z ca łą  s i ł ą .27)

E dm ud  R ó ży ck i odznaczał się spokojem  , s łodyczą , ta k ­
te m , se rd eczn o śc ią , um iejętnością sk a rb ien ia  sobie se rc , 
m ęstw em  i p rzy tom nością u m y słu , k tó re  m u zjednały tak ie  
zaufanie u żołnierzy, że ci poszliby  za nim  w ogień. P o  p rzy ­
b y ciu  do G alicy i jen e ra ł E dm und R óżyck i, zajął się szczerze 
o rg a n iz acy ą , a je d n a k , g dy  w y p raw a b y ła  już g o to w a , g dy  
oddziały s tan ę ły  w tak im  stanie, w  jak im  nie b y ły  jeszcze 
an i razu w ciągu  całego  p o w stan ia , już n ie chcia ł sam  
w ystąp ić z n im i i pok ierow ać przynajm niej z początku  
choćby do chw ili p rzek roczen ia  g ran icy  i w olał oddać sfor- 
m ow ane przez sieb ie  oddziały  pod  dow ództw o K ru k a , 
a gd y  te n  w yw oła ł n iezadow olenie w w o js k u , pod  do­
w ództw o K o m o ro w sk ieg o , k tó ry  zm arnow ał te  siły  pod 
P oryck iem . N ie wiem, czem u p rzyp isać  tę  zm ianę usposob ien ia, 
to  osłab ien ie ducha. B y ł li to  w pływ  o jca , k tó ry  zbaw ienia 
O jczyzny już nie szuka ł w o rężu , czy p rzekonan ie  o bezuży- 
teczności pośw ięceń  i o bezcelow ości tej Syzyfowej pracy, 
lecz w usposobien iu  E dm unda w tym  czasie n as tąp iła  s ta ­
now cza zm iana. Z am iast m ów ić o w ojskow ości, o po trzeb ach  
chw ili, najczęściej sp ro w ad zał rozm ow ę n a  tem at o duszy,
o w oli człow ieka, zaczął lubić spory  o różnych  teo ry ach  p rzy ­
rodn iczych , ja k  g d y b y  to było  w czasie najw iększego spo ­
koju. "W reszcie zaczęła się w nim  po jaw iać ży łka dyplom a- 
tyzow ania.



VIII.

U stan o w ien ie  r \AZ^d®iaiu 

l ^ ą d u  IKarodowego dla  G alicy i,

C iągłe n iepow odzenia p o w stan ia , w y p arc ie  za g ran icę  
lub rozbicie w ażniejszych oddziałów , rozprzężenie i upadek  
ducha, znękan ie k ra ju  z pow odu bezuży tecznych  ofiar, chaos 
panu jący  za g ra n ic ą  pom iędzy rozm aitem i w ładzam i narodo- 
wemi, nareszcie  n ieodpow iednie u reg u lo w an ie  ich atrybucy j, 
zm usił R ząd  N arodow y  (T rau g u ta) do w ysłan ia  za g ran icę  
K om isarza nadzw yczajnego z bardzo  ro z leg łą  w ładzą i z p o ­
leceniem  p rzyp ro w ad zen ia  w szystk iego  do porządku  i u tw o­
rzen ia  W y d z ia łu  R ząd u  N arodow ego  d la  G alicyi. (D ek re t 
z dn ia 8-go L is to p ad a  1863 r. N r. 3520). P on iew aż W acław  
P rzy b y lsk i, ów czesny N aczeln ik  m iasta W arszaw y , z p o ­
w odu poszuk iw ania go przez po łicyę ro ssy jsk ą  m usiał u cie­
kać  za g ra n ic ę , jem u w ięc rząd  T ra u g u ta  pow ierzy ł tę  
tru d n ą , w ym agającą  w ielkiej pow ag i i tak tu  m isyę K o m i­
sarza nadzw yczajnego. P o  p rzybyciu  do K rak o w a, w  drugiej 
po łow ie L istopada, w ezw ał R óży ck ieg o  d la porozum ienia się 
z nim  co do u tw orzen ia  obyw atelskiej o rgan izacy i odpow ie­
dniejszej, aniżeli poprzedn ia. W k ró tc e  i ja  zostałem  w ezw any 
do K ra k o w a  listem . Z obaczyw szy P rzy b y lsk ieg o  i dow ie­
dziaw szy się o obszernem  zadan iu  jeg o , by łem  zdum iony 
złym  w y b o re m , k tó ry  R z ą d  zrobił. Znałem  P rzy b y lsk ieg o  
jeszcze z L itw y . N iegdyś nauczyciel szko lny  w W iln ie , n iby  
uczony, n ib y  p o e ta , sp ó łp racow nik  K irk o w a  w «K uryerze 
W ileńsk im *, w rażliw y, m iękki, p o tu ln y  w  obec siły, ła tw o  
zapalny  i p rędko  gasnący , raz gw ałtow ny , to  znow u u le g a ­
jący  w pływ om  ludzi energiczniejszej w o li, n ie m iał an i p o ­



w agi, an i spokoju, an i tak tu  p o trzeb n eg o  do podobnej misyi. 
M ilczałem  jednak , ab y  nie szkodzić spraw ie.

R z ą d  N arodow y, u stanow iony  w ów czas d la G alicyi, 
sk ład a ł się z p rzew odn iczącego , każdoczesnego  kom isarza 
pe łnom ocnego  R ząd u  N arodow ego (w tedy  b y ł W ład y sław  
M ajew ski) z h r. A nton iego  G ołejew skiego, L udw ika S k rzy ń ­
skiego, P io tra  G ro ssa , hr. L udw ika W o d zick ieg o  i jeszcze 
k ilk u , k tó ry ch  im iona w y sz ły  m i z pam ięci. D la tego  zaś, 
żeby ten  R ząd  nie pow ziął jak ich  szkodliw ych uchw ał, p o ­
lecone b y ło  z W a rsza w y  przez P rz y b y lsk ie g o , żebym  ja, 
k tó ry  m iałem  zastąp ić  R ó życk iego  n a  czas jego  wyjazdu 
z k ra ju , znajdow ał się n a  każdem  posiedzen iu , bez czego 
uchw ały  jeg o  nie m iały  m ieć żadnego znaczenia!! Czy w ie­
dział k to  o te m , oprócz m nie i M ajew skiego, n ie w iem , lecz 
św iadczy to, z ja k ą  nieufnością R ząd  N arodow y  odnosił się 
do obyw ate li G alicyi. P o d  w zględem  adm inistracyjnym  Ga- 
licy a  została  podzielona n a  trzy  o k ręg i: k rakow sk i, lw ow ski 
i ta rn o p o lsk i; każdy  ok ręg  m iał sw ego n a c z e ln ik a 78), k tó reg o  
obow iązkiem  było  energ iczn ie zająć się zb ieran iem  sk ład ek
i dopomag-ać o rgan izacy i w o jsk o w ej; w  krakow skim  b y ł 
A lek san d er B ie rn ac k i, w  lw ow skim  Szczęsny K arp ińsk i, 
a  w  ta rnopo lsk im  hr. A nton i G olejew ski. Od czasu do czasu 
m iał się w ydzia ł zb ierać w e Lw ow ie lub  w K rak o w ie  dla 
porozum ien ia się  co do działań.

P o d  względem  w ojskow ym  daw na o rgan izacya została 
u trzym ana. N a czele o rgan izacy i w ojskow ej w schodniej i za­
chodniej G alicy i s ta ł o rgan izato r w ojskow y jenera lny , do 
w ydziału  R ząd u  narodow ego  należący. Jem u p od legali dwaj 
m ianow ani przez n iego  o rgan izato row ie w schodniej i zacho­
dniej G alicy i i ich zastępcy . Im  zaś p o d leg a li organizatorow ie 
k ad r w ojskow ych przez tychże okręgow ych  o rgan izato rów  
m ianow ani. Zadaniem  w ładz w ojskow ych by ło  p rzy sp o sab ian ie  
sił do w alk i narodow ej i w prow adzan ie ty ch  sił n a  lin ię b o ­
jow ą. W erb u n ek  ludzi do b ro n i w yłącznie  należał do w ładz 
ad m in is tracy jn y ch , n ie zaś w ojskow ych; w ładze w ojskowe 
czynnem i b y ły  w tej m ierze po oddaniu  sobie ludzi przez 
w ładze cyw ilne. S tosunek  w ładz w ojskow ych do ad m in is tra­
cy jnych  b y ł w sp ó łrzęd n y : jed n a  d rug iej rozkazyw ać nie 
m ogła, ty lk o  w zyw ały  się do udzie len ia  sobie wzajemnej 
pom ocy 29).
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O bietn ica  jen e ra ła  Czajkow skiego, iż odda do ro zporzą­
dzenia p o w stan ia  pu łk i turecko-kozackie, znajdujące się pod 
jeg o  dow ództw em  i że sam  w kroczy  n a  ich czele na R uś, 
sk łon iła  R óży ck ieg o  do udan ia  się razem  z P rzy b y lsk im  
w końcu  L istopada do T urcy i, żeby  przysp ieszyć spełnienie 
ty ch  obietn ic. Zastępstw o w G alicy i i na  R u s i R ó ży ck i zo­
staw ił mnie.

P o  przyjęciu  tego  zastępstw a, na  naradzie  w K rak o w ie  
zapy ta łem  go o w skazów ki, co m am  czynić do jego  pow rotu . 
R ó ży ck i po lecił mi w zm ocnić i, 2 i 3 oddział i pu łk  w o­
ły ń sk i do dw óch lub trzech  tysięcy , a zarazem  ciąg le się 
s ta rać  o pod trzym yw anie  pow stan ia  w po łudn iow ych  w oje­
w ództw ach K o n g re só w k i zapom ocą m ałych  dobrze uzbrojo­
n y ch  oddziałków  i w m iarę m ożności o w ysy łan ie  b ron i dla 
w alczących  tam  oddziałów .

P on iew aż już zaczynano nas straszyć ogłoszeniem  przez 
R ząd  au stry ack i s tanu  oblężenia w G alicyi, zapy ta łem  w ięc 
R óżyck iego , co m iałem  czynić, g d y b y  to  nastąpiło .

— T ego  n igdy  nie będzie! R ząd  au stry ack i nie zechce 
kom prom itow ać się w oczach E u ro p y  w -te n  spo só b , w y k a­
zaw szy poprzednio  gotow ość p rzy stąp ien ia  do ogólnej akcyi 
na  korzyść  p ow stałego  kraju .

— A  g d y b y  jed n ak  to  n astąp iło ?
— W te d y  usuń oddziały  nasze z b rzeżań sk ieg o , zło- 

czow skiego i ta rnopo lsk iego  w stan isław ow sk ie  i kołom yjskie.
— A leż i tam  będzie s tan  oblężenia.
—- W  tak im  razie usuń je  jeszcze dalej: w zaleszczyc- 

k ie  i do B ukow iny.
— W iesz  co, Edm undzie, m am  plan , co zrobić w tak im  

razie  — odrzek łem  — i jeżeli zgodzisz się, postaram  się go 
przeprow adzić ja k  najenergiczniej.

— Cóż to  za p lan? ■
-- Jeżeli do tw ego pow rotu  będzie ogłoszony s tan  ob lę­

żen ia , w ejdę w stosunki z p a r ty ą  n iezadow oloną z rządów  
K u zy  w R um unii, w kroczę z oddziałam i do teg o  kraju , zrzucę 
go z tronu  i ogłoszę ciebie lub  sieb ie  księciem  panującym , 
po tem  zacznę organizow ać arm ię, ab y  n a  jej czele w kroczyć 
na  R u ś. P raw d o p o d o b n ie  trzy  ościenne p ań s tw a  A u stry a , 
M oskw a i T u rc y a  nie dopuszczą do teg o  i n a ty ch m iast w y­
ślą do R u m u n ii w ojska swoje d la zgn iecen ia  nas i zajęcia
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kraju , ale z teg o  w ytw orzyć się może konflik t europejsk i
i tak ie  za w ik łan ia , k tó re  m ogą bardzo  dobrze posłużyć n a ­
szej spraw ie. A n i n a  chw ilę nie w ątpię, że w  tej zaw ierusze 
zginiem y, lecz na to jestem  oddaw na p rzy g o to w an y  zupełnie ; 
p rzynajm niej śm ierć nasza m oże w yw ołać an tagon izm  w ie l­
kich  m ocarstw , a n aw et może w ojnę europejską, z której coś 
się  w y k ro i d la  naszej nieszczęśliw ej O jczyzny.

— E, daj pokój tem u, to są m arzen ia ; wierzaj m i, źe 
rząd  au s try ack i ty lk o  nas s traszy  stanem  o b lężen ia , ale do 
tego  n ig d y  n ie p rzy jdz ie , wzm acniaj ty lk o  p o w stan ie , a  ja  
w krótce w rócę m oże już nie z ob ie tn icam i ty lk o , a  w tedy  
obaczym y, co dalej rob ić należy.

T egoż dn ia  w yjechał R ó ży ck i przez W ied eń  do S tam ­
bułu. Ile  razy  w spom nę o tej naszej naradzie, czuję niezado­
w olenie z siebie, żal i zgryzotę sum ien ia , źe nie spełn iłem  
tego  planu. P raw d a , że p lan  ten  b y ł aw anturn iczy , szalony, 
n iepew ny, zb y t śm iały, ale h is to ry a  uczy, że zw ykle n a jle ­
piej udaw ały  się te  rzeczy, k tó re  b y ły  n iespodziew ane dla 
w szystkich. D ość w spom nieć o w zięciu K o n stan ty n o p o la  
przez K rzyżow ców  i u tw orzenie now ego g reck ieg o  cesarstw a. 
M ogłem  zg inąć z ca łym  oddziałem , ale też m ogłem  w sław ić 
im ię moje i podnieść w ysoko sp raw ę , k tó rej s łuży łem , bo 
wznieciw szy ryw alizacyę  państw  o śc ien n y ch , m ogłem  s p ra ­
w ić zaw ilcłania zupełn ie  n ieprzew idziane d la E uropy. Źe ten  
p lan  m ógł się u d ać , św iadczy p rzechód  M iłkow skiego  Zy­
g m unta  przez R u m u n ię , b itw a  pod  K a s ta n g a lią  i rozstrój 
teg o  k raju , k tó ry  w tedy  p rzeb y w ał reo rg an izacy ę  społeczną
i wojskow ą, a zatem  b y ł w chorobliw ym  stan ie.

W ró ciw szy  do L w o w a, zająłem  się pow iększaniem  od­
działów  już istn ie jących  i w zm acnianiem  p o w stan ia  w  L ubel­
skiem . Z R u s i o trzym aliśm y w ted y  ostatn ie  15 ty sięcy  rub li 
z obiecanego m iliona zło tych  polskich. K om isarz  na  R u si 
donosił, że więcej kraj dać nie może. G dym  zrobił uw agę, że 
R u ś  o b ieca ła  p rzysłać  R óżyck iem u m ilion ru b li,  a nie zło­
tych, kom isarz odpow iedział, że nie wie, sk ąd  pow ziął jen e ra ł 
tak ie  «różowe nadzieje*.

W  końcu  L isto p ad a  p rzyszła  sm utna w iadom ość, że do­
wódzca oddziału  L eszek W iśniow ski, sch w y tan y  przez M o­
skali, został ro zstrze lan y  we W łodzim ierzu  w ołyńskim . M oskale 
b y li n iepew ni, czy m ają dow ódzcę oddzia łu  w sw ych  rękach .
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Zdradziła go żona jednego  ze szpiegów , k tó reg o  L eszek  k a ­
za ł pow iesić. P ięk n y  list jego  o sta tn i p rzy taczam  w p rzy ­
p isach  62).

Ze w zg lęd u , że w L ubelsk iem  pow stan ie stało  bardzo  
słabo, że dow odzcy z oddziałkam i ty lko  k ręc ili się po lasach , 
lecz w ich dzia łan iu  n ie by ło  żadnej jedności, p rosiłem  R z ą d  
N arodow y o zam ianow anie dow ódzcą i-go  korpusu, czyli n a ­
czeln ik iem  L ubelsk iego  i P od lask iego  — p u łkow nika  S aw ę 
(R udnick iego), k tó ry  w szystko  k ry ty k o w a ł, w szystkich  zn ie­
chęcał, p rzy rzekając  zrobić cuda, jeżeli m u dadzą obszern iej­
sze pole działan ia .

W y so k ie  m niem anie o sw ych  zdolnościach i n ieu s tan ­
ne w yszydzanie w szy stk ieg o , co się rob iło  dokoła, budziło  
zaufanie do, te g o  człow ieka w ludziach  sądzących  z pow ierz­
chowności. J a  także by łem  przekonany , że ten  człow iek n ie ­
pom iernej am bicy i d la niej jedyn ie  będzie się s ta ra ł o czyn, 
k tó ry b y  go w yniósł w ysoko i uw ierzyłem  w to, co on sam  
m ów ił, że tchórzow skie porzucenie oddziałów , idących  n a  
w ypraw ę p od  P o ry ck , pochodziło s tą d , iż nie chcia ł służyć 
pod dow ództw em  m łodszego od siebie i mniej zdolnego K o ­
m orow skiego . S ta ra łem  się w ięc dać m u jak ieś n iezależne 
a wTażne stanow isko , na k tó rem by  m ógł w ykazać zdolności 
swoje. N ie u k ry w am , że chodziło mi także o usunięcie 
cz łow ieka, k tó ry  w o rgan izacy i c iąg łem  niezadow oleniem
i w yśm iew aniem  p rac  innych  ludzi, b y ł rzeczyw iście szko­
dliw ym  sp raw ie , dem oralizując tych , co sp e łn iać  m ieli dane 
rozkazy.

O biecałem  m u zebrać  oddział, uzbro ić d o b rze , odziać, 
żeby m iał z czem  w kroczyć w L ubelsk ie . W y d o b y c ie  śro d ­
ków  m ate ry a ln y ch  b ra łem  n a  s ieb ie , jem u  zaś zostaw iłem  
dobór lu d zi, k tó ry ch  m iał wziąć z sobą. N ie s te ty !  nadzieje
i rach u b y  zaw iodły. C hciałem  pozbyć się teg o  ferm entu, ro ­
b iąc S aw ę n ieza leżnym , a tym czasem  dałem  m u b ro ń  do 
ręk i, k tó rej już w y trącić  nie m ogłem  i k tórej poprzednio nie 
p osiadał, będąc bow iem  zupełnie n iezależnym  odem nie, choć 
już m iał oddział zupełnie go tow y  do w y m arszu , i oddział, 
posiadający  w szy stk o , co mu po trzeba b y ło , zw lekał z dn ia 
n a  dzień, z m iesiąca n a  m iesiąc w y p raw ę sw oje, ciągle s ta ­
w iając now e żądania, bez spełn ien ia  k tó ry ch  n iby to  w yruszyć 
nie m ógł w pole 3I).
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W  końcu  L istopada (27) R ząd  N arodow y  pow ziął za­
m iar założenia m ennicy  narodow ej celem  bicia  m onety  po l­
skiej 32). W ezw ał w ięc obyw ate li do u ła tw ien ia  teg o  p rzedsię­
w zięcia ofiarą s re b e r dom ow ych, zastrzegając  je d n a k , żeby 
ofiary te zosta ły  w ch arak terze  zupełne j dobrow olności
i z w łasnej in icy a ty w y  obyw ateli, z usunięciem  w szystk iego , 
co n adaćby  m ogło cechę datku  obow iązkow ego lub p rzym u­
sow ego. A g ita c y a  i zb ieran ie ofiar poruczone b y ły  ko m ite­
tow i n iew iast z pom inięciem  organ izacy i narodow ej. D o b ic ia  
jed n ak  m onety  polskiej nie p rzy sz ło , a zebrane sreb ro  o d ­
dano n as tęp n ie  n a  p o trzeb y  pow stan ia :i3).

T egoż sam ego d n ia , 27 L is to p ad a , g u b e rn a to r  G alicyi 
hr. M ensdorf P o u illy  ogłosił w k ra ju , że w yznacza się k a ra  
w ilości 10o złr. lub  aresz t 14-dniow y za przechow yw anie 
lub przew ożenie o s ó b , idących  do p o w s ta n ia , a k a ra  od 
100—500 zł. lub  aresz t trzechm iesięczny  za posiadan ie broni 
bez pozw olenia. R ozkazano  oraz , ab y  w szyscy posiadający  
broń bezpraw nie , złożyli ją  do dni ośm iu 3ł).

W iadom o, że jen e ra ł M ierosław ski L udw ik  o trzym ał od 
rządu  w rześniow ego nom inacyę na o rg an iza to ra  w ojskow ego 
po za g-ranicami k ra ju . T rau g u t, objąw szy rząd y  w paździer­
niku, a w iedząc, ja k  osoba jen e ra ła  jes t n iep o p u la rn a  w kraju , 
szczególnie w  k lasie  tej, z k tórej pow stan ie  czerpało  środki 
pieniężne, ten  nemus rerum w  każdej wojnie, posłał m u w p o ­
czątku g ru d n ia  dym isyę. Jen e ra ł jed n ak  n ie d a ł za w ygranę, 
a p ostanow ił p rzy b y ć  do K rak o w a  i uchw ycić w ładzę w ręce, *
w zam iarze og ło szen ia  się dyk tato rem  z zag ran icy  rządzącym  
krajem . D la  zyskan ia  siły  jenera łow i p o trzeb a  by ło  o trzym ać 
uznanie w ojskow ych w ładz w G alicyi. W  tym  celu p rzysła ł 
jen e ra ł do m nie n iejak iego  p u łk o w n ik a  K u czy k a , m ieniącego 
się jego  ad ju tan tem , z p ropozycyą, że M ierosław ski ofiaruje 
m i ty tu ł jen e ra ła  w ojsk polskich, jeżeli uznam  jeg o  zw ierz­
chnictw o i oddam  się do jeg o  rozporządzenia. O dpow iedzia­
łem  p o słań co w i, żeby jech a ł n a tychm iast do K rak o w a  i za­
kom unikow ał M ierosław skiem u, źe jeżeli do 24 godzin  nie 
opuści K rak o w a  i nie w yjedzie za g ra n ic ę , każę go w ydać 
austryack iej po licy i i odpow iednie do teg o  posy łam  rozkazy 
do p u łkow nika  S k a rży ń sk ieg o , k tó ry  p e łn ił obow iązki o rg a ­
n izato ra  zachodniej G alicy i i naczeln ika m iasta  K rak o w a. 
M ierosław ski p rzestraszy ł się i w yjechał z K ra k o w a , lecz



k ręc ił się jeszcze ciąg le w okolicach, in try g u jąc  i stara jąc  się 
doprow adzić zam iar swój do sku tku . P osła łem  w ięc zap y ta ­
nie do R z ą d u , ja k  m am  z nim  p o s tą p ić , zdecydow any nie 
baw ić się w cerem onie z ty m  burzycielem , ale R ząd  n ak aza ł 
pozostaw ić go  w spokoju. P rzekonaw szy  się, że w G alicyi n ie 
znajdzie dogodnego  g ru n tu  do sw oich działań , jen e ra ł od ­
jecha ł do F ran c y i.



Spraw a Zygmunta ^paczkowskiego.

N a począ tek  g ru d n ia  1863 p rzy p ad a  n iezm iernie sm utna 
spraw a, k tó ra  jed n eg o  z najzdolniejszych p isarzy  narodow ych , 
Z ygm unta K aczk o w sk ieg o , postaw iła  p rzed  try b u n a ł sądu  
o b y w a te lsk ie g o , za zdradę w zględem  w alczącej o b y t swój 
Ojczyzny. K to  p am ięta  ro k  1862, p rzypom ni sobie , z jak ą  
czcią , z jak iem  uniesieniem  przy jm ow ała W arszaw a m łodego 
p isa rz a , k tó ry  za b ły sn ą ł n iepospolitym  ta len tem . L ite rac i 
w arszaw scy  i ca ła  śm ie tan k a  społeczna przyjm ow ała gościa 
ucztą w  E uropejsk im  h o te lu , a  k o b ie ty , szczególne zw olen­
niczk i jeg o  p ięk n y ch  i p a tryo tycznych  u tw orów , p rzez o tw arte  
okna jadalnej sali rzucały  k w ia ty  i w ieńce. A le n ie s te ty , 
obok K a p ito lu  znajduje się ta rp e jsk a  skała . W  ro k  potem , 
w  sk u tek  d on iesien ia  po licy i narodow ej i p rzed staw ien ia  przez 
n ią  obw in ia jących  aktów , na po lecen ie R ząd u  N arodow ego , 
ustanow ioną zosta ła  k o rm sy a , sk ład ająca  się z Ludw ika 
S k rzy ń sk ieg o , M atczy ń sk ieg o , K o rn e la  U je jsk iego , Szczę­
snego K a rp iń sk ie g o , i nareszcie znakom itego  p raw n ik a  i adw o­
k a ta  K a b a ta ,  ludzi zacnych, pow ażnych, po jm ujących , co znaczy 
odeb rać  cześć cz łow iekow i, a z pew nością nie m ających żad­
nej zaw iści lab  n ienaw iśc i do K aczkow sk iego .... Ci orzekli 
w iększością głosów , że » w inien*. T en  w y ro k  b y ł n iezm iernie 
bo lesny  d la naszej m iłości w łasnej narodow ej, gdyż d o ty k a ł 
jednej z gw iazd  n a s z y c h , a  R z ą d  N arodow y, skazując Z yg­
m unta  K aczk o w sk ieg o  n a  w ygnan ie  z k ra ju , w ypow iedzia ł, 
że ze w szystk ich  k lę s k , k tó re  kraj d o tk n ęły  w czasie pow ­
s ta n ia , k lęskę tę  R ząd  N arodow y zalicza do najboleśniej-

IX.



sz y c h ; ń a  czele zaś R ząd u  teg o  s ta ł mąż w ielkiego 
serca i d u ch a , rycerz i p raw dziw y  chrześcijanin  — Trau- 
g u t l . . . .

N ie należąc do sąd u , nie m ogę w yrzec  stanow czego 
zdan ia  o w y ro k u , tem  w ięcej, że n ie  jedno  m ożeby  po trzeb a  
w yjaśn ić jeszcze, dopełnić, sp raw dzić  w  tej s p ra w ie ; dla tego  
też p rzy taczam  ty lk o  te  d o k u m en ta , k tó re  doszły rą k  m oich , 
zostaw iając sp raw dzen ie w yroku sądu p rzy sz ło śc i, k tó ra  z p e ­
w nością zechce się zająć tą  a rcy sm u tn ą  sp raw ą , czekającą 
w yjaśnienia.

D o k u m e n t  p i e r w s z y : 35) Lw ów 7. G rudn ia  1863. 
D y rek to r P o licy i N arodow ej w m ieście Lw ow ie (Dr. B o le­
sław  L.) D o ob. K o m isarza  pe łnom ocnego  R ząd u  Nar. 
w G alicyi.

»D nia 2. G rudn ia 1863 za L. 348 m iałem  zaszczyt p rze ­
słać o byw ate low i K om isarzow i pełnom ocnem u ra p o rt, d o ty ­
czący o d k ry c ia  ta jnego  szp iega R ząd u  au stry ack ieg o , k tó ry  
to ra p o rt, o ile się zda je , nie doszedł jeszcze rą k  w łaściw ych. 
Zarządziłem  ś led z tw o , celem  w y k ry c ia , gdzie ta  korespon- 
dencya zo sta ła  zatrzym ana. R a p o r t  ów pow tó rn ie  przesy łam  
wTraz z annexam i.

»Za pośredn ic tw em  In sp ek to ra  urzędów , ustanow ionego  
p rzy  a jency i po licy i narodow ej, o trzym ałem  d. 2 g ru d n ia  63 r. 
w łasnoręczne pism o H r. M ensdorfa P o u illy  do M in istra  
P o licy i M escery  i pism o w łasnoręczne rad cy  N am iestn ictw a 
tu tejszego  Sum m era do d y rek to ra  policy i E nglischa w K ra ­
kow ie. K o resp o n d en cy e  te  w odp isach  w ierzy te lnych  w o b ec­
ności cz terech  zaprzysięg łych  św iadków  p rzy  niniejszym  r a ­
porcie załączam .

»List H r. M ensdorfa w tłóm aczeniu : »W a sza  E ksce lencyo  ! 
Z te g o , co m iałem  zaszczyt w czoraj udzielić W aszej E ksce- 
lency i okazuje s ię ,  że au to r od tąd  na leży  do obozu b iałych . 
Pom im o to m ożna sobie z jego  działa lności najlepsze ob ie­
cyw ać usług i. S tyczność  jego  z ko łam i rząd o w em i, ja k  się 
sam o przez się ro z u m ie , nie je s t w iadom ą jego  stronn ikom
i pozostaje n iepostrzeżoną. Jedzie  dziś z K ra k o w a  i m a uzu­
pełn ić  m ate ry a ły  do pam iętn ików  okręgów  zachodnich. N a ­
stęp n ie  pojedzie do W ie d n ia , tam  p rzedstaw i się W aszej 
E k sce len cy i; nazw isko jeg o  załączam . 1 G rudn ia 63 r. pod­
p isano  : H r. M ensdorf.

§5



>Do listu  te g o , ad resow anego  do w łasnych  rą k  
M inistra P o lic y i, za łączona b y ła  k a r ta  z następującem i 
cyfram i :

>779. 125. 1x0. 127. 125. 139. n 3 . i2Q. io6«. C yfry te 
m ają w y obrażać nazw isko  osoby, k tó rą  N am iestn ik  tu tejszy  
poleca M inistrow i P o licy i.

P o  o dcyfrow an iu  za pom ocą k lucza *) ta jnego  M ini­
s te rs tw a P o licy i p rzez osobę w ia ry g o d n ą , k tórej nazw isko po ­
dałem  do w iadom ości N acze ln ika  O kręgu  lw o w sk ieg o , o k a ­
zało s ię , że cy fry  te  p rzedstaw ia ją  n astęp u jące  g ło sk i:

V ernehm e. K  a  cz k  o w sk  i.
779. — 125. 110. 127. 125. 139. 113. 129. 106.

D ru g i lis t rad cy  N am iestn ic tw a S um m era do d y rek to ra  
policy i E ng lischa.

»P ew ien  p a n , k tó ry  tu  dość dobre w yśw iadcza u s łu g i, 
m a dziś pojechać do K ra k o w a ; b y ć  może zatem  że dni k ilk a  
zabaw i. D oniesien ia , k tó reb y  m ógł pan u  p o ro b ić , oczyw iście 
uczyni. L isty  do P a n a  będą  ad reso w an e : M a r k u s  L i c h t ,  
p o ste  re s ta n te . P ro szę  od środy w ieczór posy łać  n a  pocztę. 
G dybyś m iał don iesien ia  jak ie  p o ro b ić , uczynisz tą  sam ą 
d ro g ą  pod ad resem : F ran z  R e itb e rg  poste  re s ta n te  w K ra ­
kow ie. D o p ie ro , g d y b y  by ło  n ieodzow nie po trzebne zjaw i 
się ów n ien azw an y  osobiście u P an a . A le  w tedy  oprócz 
P a n a  n i k t  n iem a w ied z ieć , ja k i go  in te re s  do K ra k o w a  
sp ro w ad z ił« 1 G ru d n ia  1863. pod p isan o : Sum m er.

»Zniszcz p an  ten  list«.
^Sądząc z jednoczesnego  oddan ia  ty ch  listów  na poczcie 

lw ow skiej, stanow czo w nosić m ożna , źe obydw a te  lis ty  p o ­
lecają  dwom różnym  osobom  jedno  i toż sam o indyw iduum .

»Po odcyfrow aniu  załączonej k a r tk i do lis tu  hr. M ens­
do rfa , p rzyszed łem  do p rz ek o n an ia , że ow ym  bez oznaczenia 
im ienia K aczkow skim  je s t Z ygm unt K aczk o w sk i, znany  po- 
w ieściopisarz i b y ły  re d a k to r  »Głosu«, a jen t dyp lom atyczny  
w e L w o w ie , d y rek to r B iu ra  korespondency jnego  b y łego  
K o m ite tu  G alicy i w schodniej, człow iek najdokładniej obzna- 
jom iony ze w szystk iem i s to su n k am i, p rzed  k tó ry m  n ik t nie

*) Tajemny klucz ten otrzymano za 2 .000  zł. z ministeryum 
policyi.
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rob ił żadnej tajem nicy. K a c z k o w sk i, pod  w zględem  po litycz­
nym  b y ł uw ażany  za człow ieka pew nego  i b y ł naw et cz łon­
kiem  byłej Ł aw y  lw ow skiej, pozostaw ał w sto sunkach  ścisłych 
z D rem  R o d ak o w sk im , z ob. A rm a ty se m , G rom anem  i w ogó l­
ności , ze w szystk im i członkam i b y łeg o  K o m ite tu  G alicy i 
w schodniej. D r. R o d ak o w sk i po p rzy je idzie  z W arszaw y  
szczegółow o obznajom ił go ze stosunkam i R ząd u  N aro d o ­
w eg o , o czem  K aczkow sk i g łośno  m ów ił p rzed  osobam i s o ­
b ie znajom em i.

»D okładne poinform ow anie w ładz au stry ack ich  o ro ­
bo tach  po lity czn y ch  w G alicy i i osobach od R ząd u  N arodo­
w ego p rzy s łan y ch , o czem d osta teczn ie  m iałem  sposobność 
p rzekonać się z przejęcia rozm aitych  korespondency j rządo­
w ych (ex offo), k tó re  b y ły  kom unikow ane w swoim  czasie 
K om isarzow i pełnom ocnem u n a  G alicyę w sch o d n ią , jak  ró ­
w nież w szelkie a resztow ania  osób w ażniejszych, ■ p rzyp isu ją  
ty lk o  K aczkow skiem u. N ic n iem a ta jn eg o  p rzed  w ładzą 
au s try a c k ą , k tó ra  w ie n ap rzó d , k to  m a przy jechać, w jak im  
charak terze  i pod  jak iem  nazw iskiem . O zam iarach  n ap rzy k ład
i p lan ie  w ładzy  w ojskow ej, po rozbiciu  ostatn iej w y p raw y  
lubelsko  -w o ły ń sk ie j, N am iestn ik  tu te jszy  w iedział d rogą 
poufną p rę d z e j. niż R ząd  N arodow y, ja k  dowodzi okó ln ik  
hr. M ensdorfa do w szystk ich  w ładz obw odow ych i p o w ia­
tow ych  z d. 16 L isto p ad a  r. b. L. 13779 i p ism o teg'oż do 
M in istra  s tan u  S chm erlinga  z d. 19. lis to p ad a  L. 13923. 
K ilk a  relacyj d y rek to ra  policy i H am m era  do M inistra  p o ­
licy i i rozporządzenia N am iestn ika  do w ładz p o lity czn y ch , 
w ydane d. 15. L istopada za L. 1995, w  celu przeszkodzenia 
w yborom  do W y d z ia łu  d la G alicyi, z 12 członków  sk ładać 
się m ającego , rów nież m ogą służyć za dow ód, ja k  dokładnie 
w ładza au s try ack a  b y ła  zaw iadam iana,

»Jak o  dopełn ien ie  do fak tu  wyżej p o d a n e g o , a dow o­
dzącego s tan o w czo , iż K . jes t szp ieg iem , przy toczyć m ogę 
następu jące  oko liczności: Z ygm unt K aczk o w sk i p row adził 
bardzo  w y k w in tn e  życie, n ie m ając s ta łeg o  u trzy m a n ia , an i 
też tak ich  dochodów , k tó reb y  m ogły  starczyć na  u trzy m y w a­
nie k o n i, m etresy , na  le tn ie  pom ieszkan ie , w y k w in tn y  ubiór, 
g ru b ą  g rę  w k a rty . O koliczność ta  sprow adzała na  n iego po ­
dejrzen ie , że ź ród ła  dochodów  jeg o  m uszą b y ć  bardzo m ętn e , 
w sku tek  czego b y ł w zięty  pod dozór po licy i od m iesiąca-

K s i ę g a  p a m i ą t k o w a .  T .  l i .
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N adzór ten  n ie b y ł bez skutku . O kazało się, że w  p rzeciągu  
tygodn ia  K aczk o w sk i b y ł cz te ry  razy  u d y rek to ra  policyi 
lw ow skiej H am m era  *) i zaw sze w porze spóźnionej , około 
godziny  8 lub  g w ieczorem . D y sk re tn ie  zap y ta n y  o p rzy ­
czynę ty ch  odw iedzin , odpow iedzia ł, iż s ta ra  się o paszport. 
O dpow iedź ta  b y ła  dość p o d ejrzan a , poniew aż każdy  przyznać 
m usi, iż d la s ta rań  o paszport odpow iedniejsze są godziny 
b iu ro w e , aniżeli p o ra  w ieczorna, Z apy tan ie  to zrobiło  na  
K aczkow sk im  pew ne w ra ż e n ie , k tó re  s ta ra ł się p o k ry ć  sp ro ­
w adzeniem  rozm ow y na inne to ry  i udzieleniem  w iado­
m ości o k ilk u  rew izy ach , k tó re  rzeczyw iście nazajutrz się 
odbyły . Zdaje s ię ,  iż Z, K . dom yślając s ię , że je s t śledzony, 
pow ziął zam iar w yjazdu ze Lw ow a i w ziął dn ia i. G rudnia 
p aszp o rt z D y rek cy i policyi. P rzed  znajom ym i sw ym i m ów ił, 
że w yjeżdża do K ra k o w a  i W iedn ia . Z. K . w y jechał ze 
L w ow a 3. G rudnia.

„D nia w czorajszego odebrałem  w iadom ość od ob y w ate la  
J a n a  D obrzańsk iego . R e d a k to r  »G azety N arodow ej« p isze , 
źe Z. K . b y ł w W ied n iu , dn ia  6 G rudnia  pow rócił do K ra ­
k o w a i m a zam iar w yjechać do W arszaw y. O byw atel D o­
brzańsk i ośw iadczy ł, że m a pew ną w iadom ość i° o te leg ram ie  
hr. M ensdorfa do E n g lisch a , a b y  oddał Z. K aczkow skiem u 
p ak ie t zap ieczę tow any  do rą k  w łasnych . E n g lisch  m iał od ­
pow iedzieć że Z. K . p okw itow ał go z o d b io ru ; 20 m iał 
m ó w ić , że »ten m otłoch  rozpędzą , że pow stan ie  u p a d ło , 
jeszcze k ilk a  łajdaków  się b ije , ale upadnie«, (tak ośw iad­
czył K olankow sk i).

L. 5. P ieczęć  d y re k to ra  P o licy i narodow ej w e Lw ow ie.
D o teg o  ra p o rtu  do d am , że K om isarz  pe łnom ocny  m ó­

w ił , iż p rzejęto  depeszę szyfrow aną od M in istra  po licy i do 
N am iestn ika  »aby w iadom ej osobie«, za u słu g i jej w y p ła­
cono k w arta ln ą  ra tę  w kw ocie 2.100 z ł.“ D epeszę tę  m iano 
odczy tać tym  sam ym  kluczem , k tó ry  służył do o d czy tan ia  
n azw iska cz łow ieka, po lecanego  przez M ensdorfa M i­
n istro w i policyi. K o p ii tej depeszy  ani odcyfrow ania  jej nie 
w idziałem .

*) Ja k  poświadczył Juljan  M atuszyński, należący do policyi 
Narodowej.
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D r u g i  d o k u m e n t : 36) P og ląd  n a  sp raw ę K aczk o w ­
sk iego  pew nego  p raw n ik a  (K abata), k tó ry  b y ł w ezw any przez 
N aczeln ika o k ręg u  lw ow skiego,

i. C o  d o  s t a n o w i s k a  p r a w n e g o .
1. In s tru k cy a  o sk a rż e n ia , co do sku tecznego  p rz ep ro ­

w adzenia n ie ty lk o  zupełn ie  m y ln ie , ale celow i w p ro st p rze­
ciw nie prow adzona była. Zam iast a lbow iem  oskarżonego spo ­
kojnie w ykluczyć od w szelkiego udziału  i postąp ić  sobie w naj­
w iększej tajem nicy, staw iąc go pod  nadzór ludzi najzaufań- 
s z y c h , k tó rzy b y  do n iego  przystęp  m ie li, narob iono  w całej 
o rgan izacy i h a ła su , postaw iono oskarżonego pod o tw arty  
nadzór P o licy i narodow ej i tym  sposobem  n ie ty lk o  n ie 
w y k ry to  is to ty  czynu i nie przysporzono dow odów , ale jedno 
i d ru g ie  naw et na  przyszłość bogdaj czy nie un iem ożli­
wiono. W  sk u tek  czego sp raw a ta  p rzedstaw ia  się n astęp n ie  :

Is to ta  czynu w cale nie znajduje się w przedłożonych 
ak tach  i re la cy ach  i to  an i co do osoby, m ianow icie, ż e 
z d rad z ił, an i co do rzeczy, co z d ra d z ił, jako  też is to tn y ch  
dow odów  nie m a żadnych. S ą  ty lko  poszlaki i to jed n o ­
s tro n n e , m ianow icie ty lko  na  zeznaniach  w spó ln ika zdrady, 
to je s t rządu  au stry ack ieg o  o p a r te , n ie m a zaś żadnych  
poszlak, w yp ływ ających  z w łasnych  czynów  oskarżonego.

2. P o sz lak i uzasadn iają  p o d ejrzen ie , podstaw ą zaś w y ­
roku  b y ć  n ie m ogą.

3. P odejrzen ie  pociąga  za sobą koniecznie w ykluczenie 
podejrzanego  zew sząd , ażeby  w niczem  nadal nie m ógł się 
stać  szkod liw ym , o uk aran iu  zaś o sk arżo n eg o , li na  p o d ­
staw ie podejrzen ia  m ow y być  n ie  może.

4. P o sz lak i popełnionej zd rady  usp raw ied liw ia ją  jedyn ie  
postaw ien ie  oskarżonego w stan ie  o skarżen ia  i s ta ran ia  się 
w szelkim i m ożliw ym i, ale odpow iednim i sposobam i o p rze ­
k o n an ie  , ż e zd radził i c o zdradził.

II. C o  d o  s t o s u n k u  p o l i t y  c z  n e  go .
1. O sk arżo n eg o , chociaż n a j m o c n i e j  p o d ejrzan eg o , 

bez p rzek o n an ia  o istocie czynu co do osoby i co do rzeczy 
u k a rać  b y ło b y  n iespraw ied liw ością , a zatem  sam o przez się 
czynem  n iepolitycznym .

2. O skarżony jest znakom itością lite rac k ą  w n a ro d z ie , 
k tó rą  już d la te g o , ile b y ć  może ,  oszczędzać w y p a d a , oczy­
w iście ty lk o  co do w y stąp ien ia  z w yrok iem  i karą. T ak  n isk i



100

up ad ek  bow iem  znakom itości n a ro d o w e j. ty lko  w ostatecznej 
konieczności narodow i urzędow nie og łosić i p rzed  E uropą 
w yśw iecić m ożna. D la  tego  tak że  należy  się surow a n ag an a  
tym , k tó rzy  oskarżonego  używ ali lub do tajem nic p rzypusz­
czali, bo  w szyscy bardzo  dobrze w iedzie li o n iem oralnem  
życiu jego , a  rzecz p ro s ta  i o k lep an a , że gdzie  n iem a cnoty  
dom owej, publicznej tak że  n ie  będzie.

3. W y ro k o w an ie  i u k a ran ie  w obec rządu au s try ac­
k ieg o  i co do dalszego istn ien ia  o rgan izacy i narodow ej 
w szczególności najnieszczęśliw sze m usia łoby  sprow adzić 
s k u tk i, zw łaszcza, że oskarżony  najniezaw odniej pod szcze­
gó ln ą  op ieką rządu  au s try ack ieg o  zostaje i jako  p rzy p u ­
szczony do ta jem nic  narodow ych, je s t w stan ie  palcem  w ska­
zać stosunk i i osoby, ta k  że każdy  zam ach n a  n iego b y łb y  
rządow i au stry ack iem u  ze w szechm iar pożądany , d la tego  
też w szelkie staw ian ie  oskarżonego p rzed  oblicze sąd u , w celu 
p rzekonan ia  go lub zyskan ia  zeznań i o d k ry ć , je s t zupełnie 
niem ożliwe.

W n i o s e k :
W y p a d a  przeto  zostaw ić sp raw ę w zaw ieszen iu , a  o sk a r­

żonego i w szystk ich , k tó rzy  o tem  z u rzędu  w iedzieć nie p o ­
trzebują, w  zupełnej niew iadom ości o dalszym  obrocie jego  
spraw y, postaw ić  go  oraz pod najściślejszy n adzór zaufanych  
osób , k tó reb y  do n iego  p rzystęp  m ieć m og ły  i p rzeto  b y ły b y  
w stan ie  sku teczn ie go nadzorow ać i w yśledzić ta k  stosunki 
jeg o  do rządu au stry ack ieg o , jak o  też dow ody przez niego, 
a  m o ż e  i i n n y c h ,  już dopełn ionej, lub  dopełn iającej się 
zdrady .

L. S. N acze ln ika  O kręgu  lw ow skiego.
S p raw a  zd rady  O jczyzny przez Zyg. K a czk o w sk ieg o , 

b y ła  przedm iotem  g o rący ch  rozpraw  n a  posiedzeniu  W y d z ia łu  
R ząd u  n arodow ego  d la G alicyi. Zajęty w y p raw ą oddziałów , 
n a  posiedzen iach  ty ch  nie by łem . W iem  ty lk o , że R ząd  N a­
rodow y w W arszaw ie , po  p rzejrzeniu  p rzedstaw ionych  mu 
dokum entów , b y ł b ardzo  n iezadow olony z łagodności w yroku  
i w piśm ie sw em  z a. 14. L u teg o  1864 r., znajdującem  się 
w zeb ran iu  dokum entów  p. Józefa J a n o w s k ie g o , w y raz ił 
swe niezadow olenie i g o rżk ie  w yrzu ty  ta k  w ydziałow i g a li­
cyjskiem u, ja k  i kom isarzow i pełnom ocnem u. D okum entu  tego  
nie przy taczam  dosłow nie, je s t bow iem  n ap isan y  b ardzo  ostro
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i n am ię tn ie , w idocznie w chw ili najw yższego ro zg o ry czen ia , 
w obec tej nowej obrazy  m ajestatu  nieszczęśliw ej O jczyzny. 
W  ostatn im  ustępie, m ów iącym  o tej sp raw ie , R ząd  N ar. w y ­
raża  się ta k :  »Nie chcem y te g o , ta k  w ielk iego  b łędu  (t. j. 
łagodności s ą d u ) , niczem u innem u p rzy p isy w ać , jak  ty lko  
zby tkow i fachow ości. T o p e w n a , że m łody  akadem ik  z w ięk ­
szą s ław ą w yszed łby  z tak iej p róby . W  jego  sercu  form y 
p raw n e  n ie  zna lazłyby  p rzy tu łku , a  g łos obrażonej O jczyzny 
w skazałby  m u ja sn o , ja k ą  k a rę  na w y ro d k a  w ym ierzyć n a ­
leży. K to  n ie poczuje i nie pojm ie p raw d y  ty ch  słów, w ą t­
p liw ą je s t po lskość jego . P ozostaw iam y  sum ieniu po lsk iem u 
w szystk ich , k tó rzy  go sądzili, n iech  ono ich strofuje, że ty lk o  
na  w y g n an ie  z k ra ju  osądzili go. O głaszać w yroku  nie b ę ­
dziem y — bo w styd -«

P o lic y a  au stry ack a , dow iedziaw szy się o śledztw ie i są ­
dzie , chcąc ochronić K aczkow sk iego  od k a ry , dom  K ab o - 
g o w e j, w k tó ry m  m ieszk a ł, o toczy ła szpiegam i i a resz­
tow ała  w szystk ich  p o d e jrzan y ch , k tó rzy  się chcieli dostać do 
k am ien icy , obaw iając się , żeby to  n ie b y ł k tó ry  z w y k o ­
naw ców  w y ro k u  śm ierci, k tó reg o  się spodziew ano. W k ró tc e  
potem  K aczkow sk i porzucił Lw ów  i w yjechał do W ied n ia  
i za g ran icę . Żeby zachow ać ja k  najw iększą b ezstronność 
w poruszeniu  tej spraw y, m uszę dodać , że oprócz b ro szu ry  
p. Zyg. K aczk o w sk ieg o , pod ty tu łem : »W y ro k i i sądy  rew o ­
lu cy jn e j, w  k tórej au to r s ta ra  się obalić  okropne to  o b w i­
n ien ie , w obronie jego  w ystąp iły  dw ie osob istośc i, znane 
z czystości ch a rak te ru  i z z a cn o śc i, a m ianow icie ś. p. K a ­
ro l R u p re c h t i A g a to n  G iller.

W  końcu  r. 1863 otrzym ałem  przez K o m isarza  p e łn o ­
m ocnego w ezw anie R ząd u  N arodow ego , abym  p rzew odn iczy ł 
sądow i w ojennem u w D reźn ie , m ającem u rozpatrzyć b rzy d k ą  
i w strę tn ą  sp raw ę Zdz. Jan czew sk ieg o , ek sp ed y to ra  b ro n i 
w W ro c ła w iu , k tó ry  jeszcze w  początkach  pow stan ia  n a  jedne 
i tę  sam ą b ro ń  trzy  razy  p o b ra ł pieniądze. A k ta  Janczew sk iego  
b y ły  doręczone Sokó lsk iem u, k tó ry  m ia ł pełn ić  obow iązki 
o sk arży cie la  publicznego rządow ego. S p raw a  ta ,  uchw ycona 
przez dziennik i nam  n iep rzy jazn e , n a ro b iła  dużo w rzaw y 
n iep o trzeb n e j, bo  złe już się n ap raw ić  n ie d a ło , a sąd  w o­
jen n y  nie m iał m ocy w ykonan ia  w yroku . O gólna sum a d o ­
konanej przez Janczew sk iego  m alw ersacy i w ynosiła  65.700
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ta larów . B y ła  to  j e d y n a  w i ę k s z a  m alw ersacy a  w po­
w staniu 31). Z pow odu odjazdu E. R ó ży ck ieg o  za g ra n ic ę , 
m ając bardzo  ciężkie p rzed  sobą zadanie zastępow anie go 
w  G alicy i, p rosiłem  R ząd  N arodow y o uw oln ien ie m nie od 
sądzenia  tej b rudnej sp raw y. P rz y  tej okoliczności w spom nę, 
że w e w schodniej G a licy i, w szelkie p ien iąd ze , pochodzące 
czy to z R u s i ,  czy z K o n g re só w k i, czy nareszc ie  z podatków  
m iejscow ych, w p ły w a ły  do kasy, k tó ra , ja k  w ym ieniłem  
wyżej, znajdow ała się  w przechow aniu  u p. T. T  W szelk ie  
kw oty  na po trzeb y  oddziałów  dow ódzcy o trzym yw ali w prost 
z k asy  za m em i a sy g n a c y a m i, a na  p o trzeb y  adm in istracy i 
m iejscowej za a sy g n acy am i k o m isarza  R z. N arodow ego. 
A sy g n ac y e  te ,  ponum erow ane i p rzesznurow ane, a  opatrzone 
pieczęcią naczelnego O rg an iza to ra , oddane b y ły  n a  przecho­
w anie p. Z. D ziokow skiego , k tó ry  w ów czas m ieszkał w g m a­
chu tea tra ln y m  w e Lw ow ie. J a k  dow iedziałem  się p o tem , 
w  czasie rew izyi, k tó ra  się odbyw ała w teatrze, już po o g ło ­
szeniu  s tan u  oblężenia, obaw iając się, ab y  dokum en ta  te  nie 
naraz iły  w ielu ludzi n a  n iebezpieczeństw o, w ezw aw szy k ilka  
osó b , m iędzy innem i b. członków  kom ite tu  wsch. G alicyi 
K a ro la  H u b ic k ie g o , p. Zenona S łoneck iego  i p. A lfreda 
M łockiego, po p rzepatrzen iu  rachunków , p. D ziokow ski spalił 
w szystk ie  a sy g n a cy e ; m nie zaś, na m oje żąd an ie , w ydali p o ­
św iadczenie , że rach u n k i b y ły  prow adzone w zorow o i że 
ty lko  obaw a kom prom itacy i w ielu osób zm usiła do znisz­
czenia ty ch  dokum entów .



X.

o k  1 8  6  A .

R o k  1863 już się sk o ń czy ł, a od R ó ży ck ieg o  nie by ło  
żadnych  w iadom ości. P osy ła łem  m u ra p o r ty  o czynnościach 
w ojskow ych , posy ła łem  te leg ram y  o w ażniejszych w y p ad ­
kach, lecz n ie  o trzym yw ałem  żadnych  o d p o w ied z i, żadnych  
instrukcyj. N astęp n ie  z dzienników  dow iedziałem  się , że 
p rzy b y ł do P ary ża .

P o łożen ie  moje z dn ia na  dzień s taw a ło  się tru d n ie j­
sze, bo  jeże li w o rgan izacy i m ogłem  zastąp ić R óżyck iego , 
to  w dow ództw ie na  polu  b itw y  on b y ł koniecznym , bo p o ­
siad a ł zupełne zaufanie żo łn ierzy  i n ik t in n y  zapew ne nie 
p oprow adziłby  ich  ta k  dobrze w og ień  ja k  jen era ł. G dybym  
chciał objąć osobiście dow ództw o nad  oddzia łem , nie wiem , 
czy m iałbym  posłuch  i zaufanie, a do teg o  zaczęły docho­
dzić m nie w iadom ości, że na R u s i bo ją  się i nie p ra g n ą  
w kroczenia. Jeszcze w tedy , g dy  R ó ży ck i b y ł w G alicyi, 
o trzym aliśm y s tam tąd  dw ie depesze, k tó re  w iele mi dały  do 
m yślenia. M uszę przytoczyć te  dokum enta  38).

1. O dezw a W y d zia łu  w ykonaw czego n a  R u s i d. 5(17 go 
w rześnia 1863 r. do N aczelnego W o d za  ziem  rusk ich  L. 61.

»W  przedostatn iej naszej korespondenc-yi p rzesła liśm y 
W am , Jen e ra le , p ro jek t nasz o rozw inięciu  p ow stan ia  na R u si. 
D z iś , po odebran iu  rapo rtów  od pow ierzonych  nam  zarzą­
dów, tem  w ięcej op ieram y się na naszem  zdaniu  o n iem o­
żności w kroczen ia  w g łąb  W o ły n ia  i P o d o la . S iły, o jak ich  
nas zaw iadom ił zarząd  w ojew ództw a podo lsk iego , ta k  bardzo  
są szczup łe , że w stąp ien ie tam  n iew ielk ich  oddziałów  n ie-
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ty lko  g rozi zupełnem  ich rozbiciem , ale nad to  dem oralizacyą 
o sta teczną nielicznej tam  organizacyi. Znowu w ięc p ierw o­
tnego  trzym ając się  zdania, za jedyn ie  m ożliw y p ro jek t u w a­
żam y w kroczenie w pow iaty  g ran iczące  z L ubelsk iem , a p o ­
n iew aż, jak  nadchodzą w ieści, ro b o ty  pow stańcze idą  tam  
dobrze, w ięc i w pog ran iczn y ch  naszych pow iatach  łatw iej 
u trzym ać się i s tam tąd  rozszerzać p rom ień  sw ych działań  
n a  dalsze okolice W ołyn ia« .

2. K o m isarz  pełnom ocny  n a  R u s i (Cham iec) N r. 26. do 
naczelnego W o d za  ziem rusk ich  d. 7)19. W rześn ia  1863.

»Słyszeć nie chcem y o tem , abyś w chodził w g łąb  kra ju  
z m ałą siłą, ja k  rów nież, żebyś u s tąp ił z n ad  g ran ic  naszych  
do L ubelsk iego . P rzek o n an y  jestem , że n ie zechcesz, Jenerale , 
narażać nieszczęśliw ej p row incyi naszej n a  n iech y b n ą  zgubę. 
P ozostaw  n ad  g ran icam i W o ły n ia  i P odola od 1000— 1500 
ludzi, ab y  w szachu trzym ać siły  m oskiew skie nad  g ran icą  
roz lokow ane; jeżeli m ożna, pozostań  z n iem i sam , bo Tw oje 
im ię w iększą g rozą, niż tysiączne zastęp y  w o jsk ; resztę  zaś 
3—4 ty sięcy  pod  dow ództw em  ojca T w ego  lub  S tru s ia  po- 
szlij na  p ó łnocny  zachód W o ły n ia  do p o w ia tó w : w łodzim ier­
skiego, kow elskiego, łuck iego  i dub ieńsk iego , skom binow aw - 
szy to  w kroczenie z oddziałam i w Lubelskiem , t a k , ażeby po­
w stańcy  n asi m ieli do czyn ien ia  z 2 —3 tysięcam i M oskali. M o­
g libyśm y p rzy  zręcznie uskutecznionej operacy i i zachow aniu  
ta jem nicy  zgnieść M oskali w czterech po w ia tach  i podw oiw ­
szy oddziały n a  m iejscu, jeżeli m ożna rozszerzyć pow stanie, 
lokalizując się n a  zim ę w  lasach  w ołyńskich , lub  w go rszym  
razie  pójść w L ubelsk ie , n a  L itw ę lub  n aw e t w rócić do G a­
licyi.* L. S.

B yle n ie  n a  R u ś ! . . .  ta k i bow iem  sens b y ł ty c h  dw óch 
odezw. O tem  usposob ien iu  k ra ju  w iedzieli i żołnierze, o trzy ­
m aw szy w iadom ości od rodzin. T o też n ieraz  słyszałem  p io ­
sen k ę , k tó rą  u ło ży li:

„S truś, S truś, S tru ś !
Spieszy się na R uś;
Oj nie spiesz się mój ty S trusiu ,
Bo cię nie chcą tam na Rusi“ .

M ożna sobie w yobrazić, ja k  p rzy k re  staw ało  się moje p o ­
łożenie. N aczelny  w ódz n ie w racał, ja  zaś, zastępca jego , m u­



siałem  p racow ać nad p rzygo tow aniem  w szystk iego  do sp e łn ie ­
n ia p lanów  jego , z k tó rem i w w ielu p u n k tach  n ie zgadzałem  się 
i za k tó re  odpow iedzia lność m iałem  p rzy jąć  na  s ie b ie ; p ra ­
cow ałem  jed n ak  z całą energ ią  n ad  zw iększaniem  oddziałów , 
przeznaczonych do w kroczenia n a  R u ś  i nad  o rgan izacyą  
ich ja k  najlepszą. Lecz już w sam em  spo łeczeństw ie polskiem  
zaczęła objaw iać się ap a ty a  i chęć p o w ro tu  do czasów d a ­
w niejszych , spokojnych. Zresztą k to  p a trzy ł zbliska na  to, 
co się działo, m ógł spostrzedz, że już po rozprószeniu  oddzia­
łów  L an g iew icza , po k lęsce M ierosław sk iego  i po zniszcze­
niu  pod  Ignacew em  kw ia tu  m łodzieży W ie lk o p o lsk ie j, n ie ­
w iara  i n iechęć zaczęły  się szerzyć zastraszająco. D arem ne 
były  tru d y  i naw oływ an ia  gorętszych , darem ne b y ły  ob ie­
tnice, bo fa k ta  m ów iły za siebie. M oskw a w szędzie uderza ła  
potrójnem i siłam i, a m yśm y nie m ieli an i m iejsca an i czasu 
do system atycznej o rgan izacy i oddziałów , do ćw iczenia p o ­
w stańców  w rzem iośle w ojennem . Zaledw o się zeb ra ł jak i 
oddział, a już go  rozp rasza ła  M oskw a. L ud p rosty , n a  k tó ry  
liczono, s ta ł n a  uboczu ; m ieszczanin szedł, ale u trudzony  
służbą obozow ą, k tó rą  sobie w ystaw ia ł inaczej, w racał czem 
prędzej pod  strzechę rodzinną, lub  w ałęsa ł się po dw orach, 
w yzysk iw ał gościnność obyw ateli i o b jad a ł ich. W  P ru ­
sach, w G alicy i, łapano  broń, fu rgony, w ięziono pow stańców . 
E uropa p a trzy ła  obojętnie na  to  w idow isko trag iczne. Z apał 
o sty g a ł już w szędzie. »R ozum ni? podnieśli śm ielsze g łosy , 
k ry ty k u jąc  w szystko. Czuliśmy, że darem nym i b y ły  trudy , 
bo dopokąd ca ły  naród  nie ruszy  się ja k  jed en  mąż, bo do- 
p o k ąd  pożar p o w stan ia  nie o g arn ie  w szystk ich  od m iasta  do 
m iasta, od sio ła  do sio ła , od dom u do dom u, n iepodobna 
liczyć na  udan ie  się ruchu. W y so k o  m usi buchnąć p łom ień  
p o w stan ia , ab y  b lask  jeg o  p rom ien i ośw iecił E uropę i roz­
budził ją  z sam olubnego  snu  bezdusznej p o lity k i, k tó ra  nie 
zna innych m otyw ów  do ak cy i publicznej jak  kup ieck ie 
in teresa . G łośno musi jęk n ąć  rozpacz n aro d u , ab y  w ołanie 
to doszło do uszu i do serc  innych  lu d ó w ! . . .

W  ostatn im  m iesiącu 1863 i w p ierw szym  18 64 r. k ilk a  
razy  by łem  w zyw any  do K ra k o w a  na posiedzenia W y d zia łu  
R ząd u  N arodow ego. N a posiedzeniach ty ch  więcej się zaj­
m ow ano kw estyam i teoretycznem i, p lanam i p rzyszłego  u rzą­
dzenia P o lsk i w o ln e j, aniżeli w ynajdow aniem  p rak ty czn y ch



środków  p o d n iesien ia  pow stania. O brady  od b y w ały  się pod 
k ierow nic tw em  K o m isarza  pełnom ocnego W ład y s ła w a  M a­
jew skiego. T e p rzejazdy  d la m nie b y ły  b ardzo  tru d n e , uc ią­
żliw e i n iebezp ieczne; raz naw et cotylko n ie  dostałem  się 
w ręce żandarm ery i w G ró d k u ; u ra tow ali m nie telegrafiści 
tej stacy i. K o rzy sta jąc  z p o b y tu  w K rak o w ie  w grudn iu , 
uorganizow ałem  inaczej sposób pom ocy p ow stan ia  w K o n ­
gresów ce.

D o tego  czasu w K rak o w ie  tw orzy ły  się oddzia ły  uzb ro ­
jone i w yekw ipow ane i o trzym aw szy dow ódzcę, w kraczały  
do K ongresów ki. S tą d  pochodziło, że w m ieście zawsze by ło  
m nóstw o m łodzieży, należącej do oddziałów  o r g a n i z u j ą ­
c y c h  s i ę  i pędzącej życie próżniacze i dem oralizujące. Nie 
było  m ożności pozbyć się jej z m iasta, k tó re  n a  tem  m ocno 
c ie rp ia ło ; m łodzież ta  b o w iem , nie w stępując do tych  
oddziałów , k tó re  w ychodziły  w p o le , a zaw sze należąc do 
tych , k tó re  się o rganizow ały , b y ła  ciężarem  dla obyw ateli.

W  krakow skiem  w ojew ództw ie n a  czele pow stańczych  
oddziałów  s ta ł jen e ra ł B osak  (H auke), k tó ry  podniósł tam  
spraw ę pow stan ia  i trzy m ał w szachu znaczne siły  m oskiew ­
skie. Otóż, żeby  się pozbyć paniczyków , k tó rzy  b ić  się nie 
chcieli, a baw ili się w p rzyszłych  bohaterów , poleciłem  o rg a ­
nizatorow i zachodniej G alicy i — S k arży ń sk iem u , żeby b ro ń  
i am unicyę po dokładnem  opatrzen iu  p o sy ła ł w p ak ach  na 
m iejsca, przez C hm ielińskiego, szefa sztabu  B osaka, w skazane, 
a m łodzież po zorgan izow aniu  w dziesią tk i, pod dow ódz­
tw em  sierżantów , w y b ran y ch  przez o rgan izato rów  z liczby 
s ta ry ch  żołnierzy, osobno w y sy ła ł do oddziałów  w alczących  
w K rak o w sk iem . B y ło  to ciosem  dla nich zupełn ie  n iesp o ­
dziew anym , bo już nie m ożna by ło  odpow iedzieć, że należą 
do o rganizu jących  się oddziałów , dla tego, że ty ch  już nie było  
w mieście. R o zk az  ten  kazałem  opublikow ać w m ieście, żeby 
w szyscy o nim  w iedzieli. M łodzież zap y ty w an a  co chw ilę 
n ie ty lko  przez m ęszczyzn, lecz i przez kob iety , czem u nie 
idzie tam , gdzie w alczą , m usia ła  albo iść , gdzie  ją  w ołał 
obow iązek, lub w ynosić się z K ra k o w a , k tó ry  dla n ich  s ta ł 
się już drugą. K ap u ą . W te d y  to m nóstwo z tej złotej m łodzieży, 
ab y  n ie być  n arażan ą  n a  n ieustanne  przypom inan ie jej obo­
w iązku, w yniosła  się do D rezn a , a K rak ó w  pozbył się d a r­
mozjadów. O sta tn i zo rgan izow any  oddział k aw alery i pod  do­
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wództw em  Zw irzdow skiego (Topora) w ypraw iłem  osobiście. 
B y ł to mój k o leg a  z kad eck ieg o  k o rpusu  i z jenera lnego  
sztabu, dow odził pow stan iem  w M ohilow skiem , a po rozbiciu  
oddziału i d ługiem  tu łac tw ie  p rzy b y ł do K rak o w a. B ied a ­
czysko n iedługo już w o jow ał, w pierw szej bow iem  b itw ie  
ran n y  dosta ł się do niew oli m oskiew skiej i zosta ł pow ieszony.

Ja k  w spom niałem  w yżej, pow staniem  w k rakow sk iem  
wojew ództw ie dow odził B osak  bardzo szczęśliw ie. S io s tra  
jeg o  rodzona, dam a dw oru m osk iew sk iego , w yszła za mąż 
za W . ks. A lek san d ra  H e sse n -D a rm sz tack ieg o , b ra ta  cesa­
rzowej m oskiew skiej. H auke w ychow ał się w paziow skim  
korpusie  w  P e te rsb u rg u , po tem  służył n a  K au k az ie  i w  ra n ­
dze m ajora w ziąw szy d y m isy ę , poszedł do pow stania. — 
G dym  go  p ierw szy  raz poznał, nosił się on z p lanam i dzi­
w nego pom ysłu. Z aproszony przez n ie g o , odw iedziłem  go 
w dom u; tu  mi on opow iedział p lan  p row adzen ia  pow stan ia , 
k tó ry  zam ierzał przedłożyć R ządow i N arodow em u. W e d łu g  
tego  p lan u  »potrzeba by ło  założyć obóz uforty fikow any  w g ó ­
rach  k rakow sk iego  w ojew ództw a, gdzieby  w ojsko p o w stań ­
cze m ogło się zam knąć. W zięcie tak ieg o  obozu potrzebuje 
najm niej trzech  lub  cz terech  m iesięcy c z a s u , p row adząc r e ­
gu larn e  oblężenie. G dy już n ieprzyjaciel będzie bardzo  blisko  
i opór przew ażnej sile będzie n iepodobny, w ted y  oblężeni 
ro b ią  nocną w ycieczkę i szybko przeszedłszy  n a  in n ą  górę, 
zak ładają znow u obóz ufortyfikow any, k tó ry  M oskale będ ą  
m usieli ob legać  n a  nowo ze trzy  m iesiące. T ak  przenosząc 
się z m iejsca na m iejsca i trap iąc  n iep rzy jacie la  w ycieczkam i, 
m ożnabyby  doczekać in terw en cy i E uropy«.

Jeżeli ten  człow iek o trzym a oddzielne dow ództw o, n ie­
w iele z n iego będzie pociechy — pom yślałem  sobie — i m o­
cno się pom yliłem . B y łto  człow iek ch a rak te ru  słab eg o  i n ie ­
tęgiej g łow y, ale n iezm iern ie szlachetny, m iły  w obejściu 
izg o d liw y . M ając do pom ocy energicznego, zdolnego i rz u t­
k iego  szefa sztabu  C hm ielińskiego Zygm unta, pozostaw ił mu 
k ierow nic tw o działan iam i w ojskowem i, a sam  zajm ow ał się 
a d m in is tra c y ą , godzeniem  p o w aśn io n y ch , łagodzen iem  n ie ­
porozum ień, łączeniem  te g o , co się rozluzow yw ało  i znosze­
niem  się n a  zew nątrz . W  tem  też leży  najw iększa  jego  za­
sługa. Zdarzyło się, że C hm ieliński, p rzy w y k ły  do subordy- 
nacy i w ojskowej, kaza ł obić jak iegoś pow stańca za naruszenie
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dyscypliny . R ozżalony  de linkw ent p o b ieg ł na sk arg ę  do 
B osaka.

— Mój b racie  d rog i — rzek ł m u jen e ra ł jestem  p rze­
konany, że ty  ta k  sam o ja k  i ja  oddajesz spraw iedliw ość 
C hm ielińsk iem u, że jestto  człow iek uczciw y i p e łen  pośw ię­
ce n ia , lecz bardzo  g o rący  i nie lub i żadnego  nieporządku 
w oddzia le ; czy tak ?

— T a k  jest, panie jenerale , a l e . . .
— Pozw ól m i w ypow iedziać m yśl moję. W idzisz , ja k  

się on w szędzie naraża  osobiście, ja k  się s ta ra  o w aszę spo- 
kojność i o to , żeby w am  nic nie b rak o w ało ; żeby w od­
dziale w prow adzić ład  i p o rząd ek , a przez to s tać  się s tra ­
sznym  n iep rzy jac ie low i; czy tak ?

— P raw d a , p an ie  jenerale .
— R o b i on to dla m iłości biednej o jczyzny naszej. 

P rzeb acz  w ięc i ty, mój bracie, pu łkow nikow i jeg o  p rę d ­
kość dla m iłości ojczyzny, ja  ciebie o to  bardzo  proszę za 
niego.

I  pow stan iec  o b ity  szedł od jen e ra ła  zadow olony, dając 
sobie słowo nie n arażać  się już w ięcej na p rędkość  p u łk o ­
w nika. O pow iadanie to słyszałem  z w łasnych  u st B osaka 
w czasie w spólnego  p oby tu  na  em ig racy i w G enew ie.

To też rzeczyw iście  służba w oddziale Bosaka- o d b y ­
w ała się lepiej niż gdzieindziej, a żołnierz trzy m an y  w ryzie 
b ił się lepiej i n ie dał się podejść n iespodzian ie . W  tem  w ła­
śnie leży ca ła  ta jem n ica , dla czego ten  oddział trzym ał się 
ta k  d ługo  w K rakow sk iem . Ze śm iercią C hm ielińskiego dy 
scyp lina  rozluźn iła  się i oddział zosta ł rozprószony, a  B osak  
w y jechał za g ran icę .

Z początk iem  r. 1864 zn iechęcenie obyw ate li G alicy i do 
pow stania p rzybra ło  tak ie  rozm iary , ta k  w ielu  ludzi zaczęło 
usuw ać się od p rac  o rganizacyjnych , że W y d z ia ł R ząd u  Na- 
dow ego n a  G alicyę zm uszony b y ł zrobić w ezw anie (7. S ty ­
cznia), w  k tó rem  odm aw ianie w spó łudziału  w p racy  i nie- 
p rzy jm ow anie posad  p rzezn aczo n y ch , kw alifikuje jak o  zbie- 
gostw o.

Jednocześn ie p raw ie n as tąp iła  bardzo  w ielka  zm iana 
w usposobien iu  rządu au stry ack ieg o  dla pow stan ia . Do tego  
czasu, m ając p rzek o n an ie , że sp raw a po lsk a  stan ie  się kw e- 
s ty ą  europejską, A u s try a  nie w ystępow ała przeciw  nam  zby t



ostro. P rześladow ania, aresztow ania , k o nfiskata  b ron i ro b iły  się 
być może w ięcej d la  oka; ut aliguid fecisse mdeatur, niż d la p rz e ­
szkodzenia rozw ojow i pow stania. B y ły  p e rtrak tacy e  z F ran c y ą  
dla p rzek o n an ia  s ię ; do jak iego  sto p n ia  to m ocarstw o zechce 
się zaangażow ać w tej spraw ie, lecz doszedłszy do p rześw iad ­
czenia, że F ra n c y a  cofa s i ę , a  w szystk ie  w ysiłk i nieszczę­
śliw ego narodu  nie m ają p rzyszłości i n ie m ogą p rzyn ieść  ża ­
dnych nam acalnych  korzyści, a tym czasem  widząc, że M oskw a 
zaczyna się gn iew ać n a  nią, A u s try a  postanow iła  zm ienić sw e 
postępow an ie  i p rzyczyn ić się do zduszenia pow stan ia , k tó re  
d o g o ^ w a ło . T o też od styczn ia  rząd  zaczął w ystępow ać 
przeciw ko pow stan iu  bardzo  en e rg iczn ie : w szystk ie w ięzie­
nia n ap e łn iły  się pow stańcam i i członkam i o rgan izacy i, 
a konfiskaty  b ro n i i am unicy i s taw a ły  się p raw ie  codzien- 
nem i. P o trzeb a  by ło  pom yślić o ra to w an iu  tego , co się p o ­
zostało. P o stan o w iłem  więc oddział C h ran ick ieg o , rozm ie­
szczony w B rzeżańskiem , w ysłać jak  najprędzej w L ubelsk ie, 
ab y  uchron ić  go  od d ezo rg an izacy i, sprow adzonej n ieu s tan - 
nem i aresztow aniam i. O ddział ten  już liczy ł do 500 ludzi, 
ale b ron i jeszcze nie m iał. Z akupna i ek sp ed y cy i b ro n i p o d ­
ją ł  się ad w o k at Ig n acy  K am iń sk i ze S tan isław o w a. O trzy­
m aw szy 30 tys. zł. austr. z po leceniem  zak u p n a  1000 karab inów  
w yjechał do W ied n ia  i zam ów ił b roń  u pew nego  N iem ca. 
B roń  w ysłano  do L w ow a w beczkach  frach tem  jak o  cukier. 
G dy dano m i zn ać , że już p rzy sz ła , p rosiłem  naczeln ika  
o k ręgu  lw ow skiego, żeby n ak aza ł naczeln ikow i obw odu brze- 
żańskiego p. Jakubow iczow i p rzy jąć b roń  i przechow ać. J a ­
kubow icz n ie c ie rp ia ł m nie od chw ili rozw iązania K o m ite tu  
w schodniej G alicy i i uw ażał jak o  te rro ry stę . N ie w iedząc, co 
zam ierzam  zro b ić , i obaw iając s ię , ja k  się o d zy w ał, »żeby 
S truś nie sk ierow ał n iezadow olonych  pow stańców  przeciw ko 
obyw atelstw u*, odm ów ił p rzy jęcia  broni. W szelk ie  prośby , 
nam ow y, a naw et i g roźby  naczeln ika  o k ręg u  na nic się nie 
p rzydały . D o staw ca Schem ber, obaw ia jąc  się w zbudzenia p o ­
dejrzenia z pow odu, iż frach tu  n ik t n ie o d b ie ra ł przez więcej niż 
dw a tygodn ie , po lecił tow ar cofnąć do O łom uńca. T u  zade- 
nuncyonow ano  go  i ca ły  tra n sp o r t został skonfiskow any. P o  
otrzym aniu  w iadom ości o tem  w W iedn iu , po licya u d a ła  się 
do pom ieszkan ia S chem bera  w celu aresz to w an ia  go. P rz e ­
straszony  ek sp ed y to r p ro sił o pozw olenie zm iany bielizny



przed  w yjazdem  z dom u do w ięzien ia, a g-dy mu to pozw o­
lono, poszedł do d ru g ieg o  pokoju , w yp ił p rzy g o to w an ą  tru ­
ciznę i p ad ł tru p em  n a  miejscu. Śledztw o w ykryło , że broń 
zam ów ił K am iń sk i; zaczęto przeto  szukać go po W iedn iu . 
W  tym  czasie w łaśn ie  o trzym ałem  od n iego  lis t,  k tó ry  dał 
mi m ożność p oznan ia  p ięknego  i sz lachetnego  ch a rak te ru  
teg o  człow ieka. P isa ł on do m n ie , że poczuw ając się do 
w iny, iż p o w stan ie  poniosło przez n iego tak ą  w ielką  m ate- 
ry a ln ą  s t ra tę ,  poczuw a się do obow iązku w ynagrodzen ia  
tej s tra ty : «przysy łam  pan u  k w it n a  30 tys. złr., k tó re  za 
okazaniem  w stan isław ow skiej k asie  oszczędności możesz 
podnieść n a  p o k ry c ie  s tra ty ;  je s t to w szystko, co posiadam  
i co złożyłem  dla zabezpieczenia starośc i mojej i przyszłości 
dzieci. N iech ta  ciężka k a ra  posłuży  za p rz y k ła d  dla w szy­
stkich, z jak ą  ostrożnością  pow inni spełn iać  podobne poru- 
czenia, żeby kra ju  n ie  n arażać na  stratę* . Ze w zględu, iż kraj 
poniósł szkodę n ie z w iny ' K a m iń sk ie g o , lecz p. Jak u b o w i­
cza, uw ażałem , że n iespraw ied liw em  b y ło b y  k o rzy stać  z w y ­
górow anej uczciw ości człow ieka, w ydzierając m u oszczędność 
całego życia jego . O desłałem  w ięc mu rew ers, a  doniosłem  
do R ząd u  N arodow ego  o całej tej sp raw ie  i o m ojem  p o ­
stąp ien iu  R ząd  uznał jego  słuszność, a  j a  poznałem  czło­
w iek a , dla k tó reg o  od owej chw ili m am  w ielki szacunek 
i pow ażanie.

U p ad ek  ducha i zniechęcenie w obec c iąg łych  n ie ­
szczęść, k lęsk  i s tra t  dogoryw ającego p ow stan ia  ro sły  tak  
n ieu s tan n ie , że zm uszały w ładze narodow e p raw ie  co k ilk a  
dni odw oływ ać się do obow iązków  p a try o ty c zn y ch , upom i­
n ać  trw ożliw ych albo  n iechętnych , ab y  nie opuszczali O jczy­
zny w ch w ila c h , g d y  się los jej w aży m iędzy zbaw ieniem  
a  w ieczną zag ład ą  i p rzy p o m in ać , że opieszałość i n iechęć 
są  zdradą sp raw y  narodow ej. W  końcu  s ty c z n ia , naczel­
n ik  ok ręgu  lw ow skiego  ogłosił, że n ik t nie m oże uchylić się 
od przy jęcia  i sum iennego pe łn ien ia  dan y ch  przez um oco­
w ane do teg o  osoby poleceń i że co do o s ó b , uchy lających  
się od służby publicznej, będzie zarządzone śledztw o, a  im io­
na, p rzek o n an y ch  o uchy lan ie  się od służby, lub od udziału  
w  ciężarach narodow ych, b ęd ą  ogłaszane w p ism ach  p u b li­
cznych dla p rzek azan ia  tych  im ion na w zgardę teraźn iejszego  
i p rzyszłego  p oko len ia  39).



I l i

T akież  sam o zw ątp ien ie i tak ież ociągan ie  się od służby 
dotknęło  także  szereg i wojsk narodow ych . W y d z ia ł w ojenny 
R ząd u  N arodow ego m usiał 22 g ru d n ia  1863 r. w ydać rozkaz 
następu jący  :

»R ząd N arodow y, zw ażyw szy złe s k u tk i , w ynikające 
z w y d a lan ia  się oficerów wojsk narodow ych po za g ran ice  
kraju , rozkazał;, ab y  w szy stk ich ‘oficerów  w ojsk  narodow ych, 
k tó rzy  do 1 L u tego  1864 r. nie p rzy b ęd ą  do w łaściw ych k o ­
m end, pozbaw ić  stopn i oficerskich, a im iona ich w rozkazie 
dziennym  w ydziału  w ojny ogłosić. O ficerow ie ci nad a l m ogą 
być p rzy ję tym i do w ojska, lecz ty lk o  jak o  szeregow i« 40).

R ów nocześn ie  z upadkiem  d u ch a , b ra k  funduszów na 
po trzeby  p o w stan ia  zm usił R ząd  N arodow y dekretem  z dnia
26. S tyczn ia  41) uchw alić praw o podatkow e po 10 $  od czy­
stego rocznego dochodu, a tej samej d a ty  odezw ą z p o lece­
nia naczeln ika okręgu  lw ow skiego naczeln ik  m iasta  Lw ow a 
w ezw ał do sk ład an ia  na  rzecz sp raw y  narodow ej zło tych  
i s reb rn y ch  przedm io tów  dla dania R ządow i N arodow em u 
środków  do uzbro jen ia ludzi, k tó rzy  z b ra k u  b ron i nie mog-ą 
w ystąp ić na lin ię  bojową. W y d z ia ł m iejski upow ażnił pew ną 
ilość pań  polsk ich  do zb ieran ia  ty ch  przedm iotów  i do w y­
słan ia  ich potem  w m iejsca, przez R z ą d  N arodow y w y zn a­
czone 42). P o lk i nie zosta ły  g łuchem i na  w ezw anie O jczy­
zny : kosztow ności p osypały  się ze w szystk ich  stron, n ie ty lko  
zegark i, m edalik i, k rzyżyki, ale naw et p ierśc io n k i ślubne p o ­
szły na  o łtarz  O jczyzny. Lecz p odatk i w p ły w a ły  n iesłychanie 
pow olnie pom im o okólników  i licznych  zaw ezw ań , bo  czasy 
s taw a ły  się coraz cięższe, s tag n acy a  b y ła  pow szechna, a.G a- 
licya do zam ożnych prow incyj n ig d y  nie należała. M ało tego, 
w sk u tek  oddan ia się p racy  narodow ej i zan iedban ia  gospo­
darstw a k ilk u  obyw atelom , k tó rzy  tak  zbiednieli, że z rodzi-, 
nam i sw em i żyw ili się już ty lko  ziem niakam i, m usiałem  p o ­
słać po k ilk ase t zło tych  zapom ogi z k a sy  w o jsk o w ej, aby  
m ogli p rzetrw ać do w iosny. N ie śm iem  w ym ieniać im ion ty ch  
szlachetnych  ludzi, aby  nie obrazić ich  skrom ności.

N a tem  m iejscu, jak k o lw iek  przychodzi mi to w ypow ie­
dzieć z w ielką  p rzykrością , m uszę w spom nieć o funduszach, 
k tó rem i rozporządzało  pow stan ie. N ik t nam  P o lakom  nie od ­
mówi w ielkiej zdolności pośw ięcenia. W  chw ili un iesienia 
jes teśm y  zdolni pośw ięcić m ienie nasze i życie, w ięcej jed n ak
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to ostatn ie ja k  m ienie. S to su n ek  ofiar p ien iężnych  do ofiary 
k rw i w ykazuje w y ra źn ie , iż ła tw iej je s t nam  poledz w b i­
tw ie, łatw iej oddać życie n a  m ęczeństw o, aniżeli złożyć p ie ­
n iądz n a  o łtarzu  O jczyzny. K w o ty  podatku, złożonego przez 
n aró d  w czasie o sta tn ieg o  p o w stan ia , dob itn ie  św iadczą tę 
n ierów ność ofiar. P o d a tk i zaw sze zb ierane b y ły  z w ielką  
trudnością  i za leg łości n ieustann ie  b y ły  bardzo  znaczne. Ztąd 
też i uzbrojenie n aro d u  nie m ogio być  dostateczne, a d o sta r­
czanie b ro n i p rzy  udow odnionej m alw ersacy i n iek tó ry ch  
ajentów  nie o d p o w iad a ło  po trzebom  w ielkiej w alki, ja k ą  n a ­
ród  prow adził.

W ed łu g  w iadom ości, z bardzo  pew nych  źródeł poczer- 
p n ię ty c h , ko m ite t cen ta ln y  w chw ili ro zpoczynan ia  w alki 
m iał zaledw o 80 ty sięcy  złp. w  swej k asie , a ca ła  sum a ze­
b ra n a  przez n iego  p rzed  pow staniem  nie dochodziła do cyfry  
500 tys. złp. To co m ów ią o w ielk ich  ofiarach pieniężnych, 
złożonych w ciąg u  pow stan ia , je s t zupełn ie m ylnem . L itw a, 
z k tórej M uraw iow  lekko  licząc w ycisnął p rzeszło  14 m ilio­
nów  ru b l i , do k asy  w ydziału  rządzącego  n a  L itw ie  przez 
ca ły  czas najgo rę tszego  ruchu  złożyła zaledw o sum ę 150 ty ­
sięcy  rsr. W o ły ń , P o d o le  i U k ra in a  do m iesiąca L ipca 1863 
nie złożyły naw et 300 ty s. rsr. G alicya przez ca ły  czas trw an ia  
p ow stan ia  nie złożyła n aw et 500.000 zł., a p rzecież  w każdej 
z ty ch  prow incyj są ta k  zam ożni ludzie, że n iek tó rzy  sam i 
m ogliby  by li złożyć w iększe sum y bez doprow adzen ia siebie 
do ban k ru ctw a. Jed n a  ty lk o  W arszaw a zaszczytny  stanow iła  
w yjątek , bo w p ierw szych  m iesiącach  p o w stan ia  złożyła w ięk ­
sze sum y od całeg_o kraju . Z jaw iska tego  nie tłum aczy  nam  
ubóstw o k ra ju , gdyż nie żałujem y grosza na  przyjem ności 
ży c ia , w ygody  i zabaw y, nie je s t to  i zm ateryalizow anie , 
gdyż m niejsze ono je s t u nas aniżeli g-dzieindziej.

P rzy czy n a  tej n ierów ności ofiar k rw i i p ien iędzy  w chw i­
lach  stanow czych  sk ład an y ch  leży po części w n iechęci do 
p ow stan ia  i n iew iara  w jeg o  pow odzenie ludzi zam ożnych, 
posiada jących  k ap ita ły . W ie lk a  ich liczba po d  w szystkim i 
trzem a zaboram i, a  naw et ta k ic h , co p rzy  każdej sposobno­
ści m ów ią o p a tryo tyzm ie  swoim, opuściła  k ra j i w tedy , g dy  
k rew  obficie la ła  się, siedzieli za  g ran icą  n a  sw oich k a p ita ­
łach. Znam y tak ich , co m iliony posiadają , a nie zap łacili n a ­
w e t p o d atk u  narodow ego , k tó reg o  stopa  w cale n ie b y ła  w y­
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soką. P ochow ali się w b lisk ich  i od leg ły ch  oko licach  E uropy , 
żeby ich  n ik t w ynaleść  n ie  m ógł i n ie  zan iepoko ił ospałego  
sum ienia w yrzu tam i za bezczynność i skąpstw o . Ś redn ia  
k lasa , ludzie m iernej zamożności, dzielili się czem m ogli z p o ­
w stań cam i: chlebem , solą i k o szu lą ,, a  do k as  narodow ych  
nieśli d robny  swój d a tek , n ie ta rg u jąc  się o sum ę, n a  nich 
naznaczoną. W ło śc ian ie  w n iek tó ry ch  okolicach k ra ju , p o m i­
mo, że b y li uw oln ien i od p o d atk u  przez R z ą d  N arodow y, 
sam i dobrow olnie sk ładali p ien iężne ofiary, a  dziedzice s t a ­
rostw , ow ego ch leba zasłużonych, danego im  przez kraj i k a ­
p italiśc i zam knęli k ieszen ie i serca dla sp raw y  n iepod leg ło ­
ści, nie dając pow stan iu  chę tnego  poparcia , p ra c y  an i pom ocy. 
P raw d a , że nie o w szystk ich  da się to pow iedzieć, b y li po ­
m iędzy nim i ludzie, co się z O jczyzną nie ta rg o w a li, k tó rzy  
i sam i się naraża li i k u fry  sw e o tw orzy li d la  w alczącego 
k ra ju , liczba ich jed n ak  b y ła  tak  m ała , że n ie u p o w a­
żnia do ‘cofnięcia te g o , cośm y w ogóle pow iedzieli. To 
skąpstw o  bog-atych , ta  n iew iara  ich w pow odzenie p o w sta ­
n ia , podejrzyw anie  ludzi, co niem  k ie ro w ali, o k o m u n isty ­
czne zam iary , to jed n a  z p rzyczyn  owej m ałej sum y p o d a t­
ków , złożonych do k as  narodow ych. In n ą  a w ażniejszą p rzy ­
czyną b y ło  c iąg łe  og lądan ie  się i rachow an ie  na  nich. K ażd y  
m ało posiadający  m ów ił s o b ie : dałem  mało, ale za to  tam ­
ten  bogatszy  odem nie da w ięc e j, a  tymczasem, b o g a ty  dał 
m ało albo i nic, a p ien iędzy  w k asach  nie by ło  n a  w szyst­
k ie  po trzeby . Toż sam o się dzieje z każdem  przedsięw zię­
ciem. N igdy  nie sp ieszym y z poparciem  go, bo nie rozum ie­
my, że m ałe, a  c iąg łe  ofiary i g'rosze daw ane przez w szy st­
kich, p rzedsięw zięcie poprzeć i u trzym ać są w s tan ie , a za­
wsze rachujem y, że bogatsi nas zastąp ią . K to  m a u nas od" 
wag-ę in icy a ty w y  w jak iem ko lw iek  ogó lnego  p o ży tk u  p rzed ­
sięwzięciu, sam  na sw oich b ark ach  m usi dźw igać jeg o  ciężary, 
bogaci nie w esp rą  g o , a ubożsi n ied o sta tk iem  u sp raw ied li­
w ić usiłują swoję obojętność. T akim  sposobem  mało p rzed ­
sięw zięć u nas się u d aje , a w y trw ałość  i dobra  w ola poje- 
dyńczych  ludzi w końcu  uledz m usi, chociaż na  s to w arzy ­
szeniach robotn iczych , rozporządzających m ilionam i, m ożem y 
przekonać się o potędze solidarności.

D zienn ikarstw o  w rog ie nam  sta ra ło  się zohydzić p o ­
w stan ie k łam liw em  tw ierdzeniem  o nadużyciach  p ieniężnych,

Księga pamiątkowa. T. I I . $
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k tó ry ch  się dopuszczać m iała  organ izacya . N a to odpow iem y, 
że R ząd  N arodow y nie b ra ł pen sy i i każdy  z jeg o  członków  
służył bezin teresow nie sp raw ie  narodow ej. Żaden naród  n igdy  
nie p o siad a ł rządu  mniej kosztująceg-o, bezin teresow niej- 
szego, skrom niejszego i uczciwszego. M ożna źle m ów ić o ta ­
len tach  rządzących  i en e rg ii ich p o lity czn e j, lecz zbrodnią 
je s t zarzucić n ieuczciw ość tym  ludziom , co po  k ilk a , a n a ­
w e t po k ilk an aśc ie  m iesięcy pod stryczk iem  stojąc, rządzili 
i postaw ili ow ą zdum iew ającej siły  organ izacyę . Bez próżno­
śc i, bez am bicyi u trzym yw ali pow stan ie  p ó łto ra  roku  i n ie­
znani z im ien ia zeszli ze s tanow iska  rządzących , ażeby  pójść 
a lbo  na  szub ien icę , albo na S y b ir , lub  też na  w ygnan ie 
m iędzy o b cy ch , gdzie ciężką p ra cą  i n ieraz o g łodzie za ra ­
b ia li na  k aw ałek  chleba.

U rzędn icy  R ząd u  N arodow ego także n ie b ra li żadnych  
żołdów. W  późniejszym  dopiero czasie w yznaczano na  p o ­
dróże kom isarzom  i innym  urzędnikom  n iew ielk ie  sum y, ja k  
rów nież i na  życie , gdyż w ów czas w szystko już b y li p o tra ­
c ili: m ajątk i i zarobk i, a po trzebow ali żyć, ażeby  obow iązki 
sw oje w ypełn iać. Z w yjątk iem  kilku  urzędników , za g ran icą  
b ęd ący ch , każdy  w  k ra ju  w stydził się b rać  pen sy ę  stałą. 
N ieuczciw ości dopuściło się zaledw o k ilk u  zag ran icznych  
urzędników , a jen tów  i k u ryerów  dopiero  w końcu  pow stania, 
a le te  m alW ersacye nie poch łonęły  sum  olbrzym ich. Jeżeli 
się zjaw iali pom iędzy o rgan izacyą  złodzieje, to i oni w szyst­
k im  by li znani i palcem  w ytykan i. U czciw ość jed n ak  b y ła  
w reg u le  i ona to  w y tw o rzy ła  ową ufność do R ządu , k tó ra  
b y ła  siłą pow stan ia . P ien iąd ze  z L itw y, o k tó re  p ro ceso w ał M ie­
rosław ski, zam ieniono na fundusz żelazny, n ieuron iono  z n ich 
an i grosza, a z p rocen tu  k ilkunastu  m łodzieży p ob iera ło  nauki.

Ze w zg lęd u , że w chw ilach u p ad k u  d u c h a , zaczyna u ja ­
w niać się najjaskraw iej ciem na s tro n a  ch a rak te ró w  ludzkich , 
n a d to , że w tak ich  chw ilach ludzie szukają w inow aj­
ców, szukają ofiar, na  k tó ry ch  m ogliby pom ścić swe zaw ie­
dzione n ad z ie je , R z ą d  N arodow y n ak aza ł 16 lu tego  ustanow ić 
»Sądy o b y w a te lsk ie«, d la k a ran ia  n iechętnych , s łabych  i n ik ­
czem nych odstępców , d la  obrony  obw inionych oszczer­
czo i dla oczyszczenia ty ch  ostatn ich  od zarzutów , k tó re  
n ieraz g łęboko  ra n iły  rodziny  i pojedyńcze osoby, w yrządza­
jąc  im n iepow etow aną ki-zywdę 43).
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W  początku  lu tego  1864, zaczęto g łośno m ówić o za ­
m iarze R ząd u  au stry ack ieg o  ogłoszenia w  G alicy i stanu  ob lę­
żenia. D la  od jęcia R ządow i w szelkich  pow odów  ku  tem u, 
W y d z ia ł R ząd u  N arodow ego  dla G a licy i, odezw ą z d. 14. 
L utego ogłosił, że R ząd  N arodow y, stojąc p rzy  w y tkn ię tym  
w pierw szym  sw ym  m anifeście p rogram ie , p rag n ie  u trzym ać 
G alicyę w obec w alk i z M oskw ą na stanow isku  ty lko  po- 
m ocniczem  i że R ząd  N arodow y jes t n ie ty lko  p rzeciw ny 
p ow stan iu  w ziem iach po lsk ich  poza zaborem  m o sk iew sk im , 
lecz że w szelkie u siło w an ia , aby  w zniecić w G alicy i p o w sta ­
nie, uw aża za zdradę stanu.

N ie na w iele się to p rzy d a ło .41) Z jednej s tro n y  B ism ark  n a ­
leg a ł na  A u s try ę , aby  dopom ogła do osta tecznego  stłum ie­
n ia  p o w stan ia , obiecując za to  pom oc przeciw ko W ło ch o m , 
k tó rzy  już się zryw ali do w ojny z A u s try ą , z drugiej strony , 
w  sam ej G alicy i u tw o rzy ła  się p a r ty a ,  k tó ra  bądź co bądź 
p ra g n ę ła  s tłum ien ia  o sta tn ich  d rg ań  nieszczęsnego pow stania. 
D epu tacya, sk ład a jąca  się z ośmiu osób (sic !) b y ła  u hr, M ens­
dorfa. p rosząc go o ogłoszenie stanu  oblężenia w G alicyi. 
M ensdorf odn iósł się do W iednia.

W  połow ie lu tego  przysłano z P a ry ż a  n a  moje ręce 
p ap ie ry  pożyczki narodow ej na  7 m iljonów  zł. pols., k tó re  
m iałem  p rzy jąć i p rzesłać dalej na  R uś. B yło  tego  całe trzy  
w ielkie paki. P o  przeliczeniu  i ponow nem  opakow aniu  ode­
słałem  przez p ierw szą pogran iczną ekspedycyę, skąd  p. A dam  
Payg-ert m iał p rzesłać  n a  Podole. P a y g e r t ,  w idząc koniec 
pow stan ia  i obaw iając s ię , aby  ńie skom prom itow ać wielu 
osób tym i p ap ieram i , m iał je  zakopać w ziemi. T ym  sposo­
bem  zg inęły  pap iery , k tó ry ch  p rzy g o to w an ie , ja k  s ły sza łem , 
kosztow ało  30 tys. fr.

S aw a c iąg le  zw lekał z w kroczeniem  w L u b e lsk ie , cho­
ciaż już w szystko oddaw na by ło  go tow e , chociaż w szystko 
o trzy m ał, co m u ty lko  dać m o g łem , a z ok ręgu  k ra k o w ­
sk iego  dostał naw et race  palne i g ra n a tn ik i, k tó ry ch  nie m iał 
żaden oddział pow stańczy. P rzew idu jąc  m ożliw ą k a ta s tro fę , 
codziennie go  p rzy n ag la łem  do ja k  najprędszego przejścia 
gran icy , co tak  go  rozgn iew ało , iż zaczął mi p raw ić  różne 
niegrzeczności, lecz że i ja  m am  k rew  nieco gorącą, w yzw a­
łem  go  na po jedynek . S aw a w pierw szej chw ili zm ieszał s ię , 
ale potem  o d rzek ł, że przyjm uje w y zw an ie , lecz staw i się
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n ie  w cześn ie j, ja k  po ukończonym  pow stan iu . O d tej chw ili 
in try g i jeg o  w zm ogły  się. D o Rządki N arodow ego n ap isa ł 
list, żąd a jąc , żeby d la u łatw ien ia  mu czynności w L ubelskiem , 
w kroczono n ap rzód  n a  R u ś. W szy stk ie  lis ty je g o  pełne  sk arg  
n a  m nie do R z ą d u  N arodow ego przechodziły  przez moje 
rę c e , m ogłem  w ięc zaw sze dołączyć do nich objaśnienia 
i u sp raw ied liw ien ia , upraszając R z ą d , ab y  n ak aza ł mu nie zw le­
k ać  już ani ch w ili, lecz w kroczyć w L u b elsk ie  natychm iast. 
A le rozkazy  R ząd u  N arodow ego ty le  sk u tk o w ały  co i n a legan ia  
moje. R o zg n iew an y  tem  w szystk iem  , w ezw ałem  do siebie R u d ­
n ick ieg o , i w  obecności d elega ta  R u s i B ro n is ław a Ż ukow ­
sk ieg o , R o lb ie ck ieg o  i T om asza W in n ick ieg o  zapytałem, 
g o , czy m a zam iar w y s tąp ić , czy n ie ,  bo  jeżeli n ie ,  to  ja  
wezm ę te  oddziały pod moje dow ództw o i z n im i w kroczę 
do K o n g resó w k i, a  niech 011 zostanie w G alicyi. P rz y p a rty  
do m u ru , S aw a b y ł zm uszony oznaczyć te rm in  w ystąp ien ia 
za pięć dni w obec św iadków . A le do w ym arszu nie p rzy sz ło , 
g dyż  znow u coś m u przeszkodziło  i w ym arsz oddziału p o ­
w strzym ał. N a stę p n ie , g d y  się oddział zeb ra ł n a  p u n k t, 
z k tó reg o  m ie l i  przejść g ran icę , a by ło  to 20 M arca, (już po 
o g łoszen iu  s tanu  oblężenia), dow ódzca się n ie staw ił n a  m iej­
sce z n iew iadom ej przyczyny, a oddział poszed ł w rozsypkę 
p rzed jak im ś pa tro lem  austryack im  ; s ta rs i oficerow ie z od ­
działu te g o , w ziąw szy p ien iąd ze , udzielone im n a  org-aniza- 
cy ę , w yjechali za g ra n ic ę .45) P ie n ią d z e , k tó re  w ziął odem nie 
S aw a n a  w y p ra w ę , w kw ocie 6 tys. złr., i k tó re  b y ły  m oim 
ostatn im  zasobem , sp rzen iew ierzy ł m u jed en  z obyw ateli 
z p rzem yskiego . A le  o tem  — potem . R u d n ick i (Saw a) w yje­
chał za g ran icę  i n a ty ch m ias t p rzy s tąp ił do sztabu  jen e ra ła  
M ierosław skiego . 46)

W  końcu  s tyczn ia  K om isarz pełnom ocny  R ząd u  N a­
rodow ego w  G alicy i w y d a ł odezw ę, po leca jącą  śc is łą  orga- 
n izacyę g a licy jsk ich  m iast i m iasteczek , d la rozbudzenia 
w  nich stosow nem i środkam i poczucia n arodow ego  do coraz 
w iększych objaw ów . M iał on nadzie ję , iż w y p ły n ie  stam tąd  za ­
silan ie  w ojsk narodow ych  now ym i ludźm i z ło n a  m iasteczek , 
tudzież p rzeo b rażan ie  ob o ję tn e j, lub  zepsutej opinii ch łop ­
stw a o sp raw ie  n a ro d o w e j, k tó re  to  ch łopstw o z m iastecz­
k am i w ciąg łem  i najbliższem  znajduje się ze tk n ięc iu . l l ) M yśl 
b y ła  d obra  , n ie s te ty  spóźniono się z n ią i już n ie p rzyn iosła
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żadnej korzyści. W  chw ili tej, g d y  się w szystko  rw a ło , g d y  
ludzie u suw ali się jed en  po d ru g im , g d y  w ładza s taw a ła  się 
ciern iow ą k o ro n ą , żadna odezw a już nie m og ła  ze lek try ­
zow ać, jed en  c z y n  ty lko  m ógł z od rę tw ien ia  ogół ocucić , 
lecz i czyn  w ty ch  okolicznościach już b y ł niem ożebny.

W  połow ie lu tego  zaczęła ob iegać w k ra ju  g łu ch a  
w ieść o m o g ący c h , czy m ających  w ybuchnąć rozruchach  
w G alicyi. P raw d y  w tem  żadnej n ie b y ło , bo i szaleniec 
n ie  zapali dom u, w k tó ry m  znalazł u k ry c ie , a  jed n ak  za ­
niepokoiło  to  bardzo  publiczność i by ło  pow odem  w ydan ia 
d. 15. lu tego  1864, przez N aczeln ika o k ręg u  k rakow sk iego  
okóln ika do obw odow ych. O kóln ik  ten  uw ażam  za p o trze ­
bne przy toczyć w ca łośc i: 48)

»Z różnych  raportów  w ładz p ro w in cy o n aln y ch  doszło 
do w iadom ości n asze j, że od n ie jak iego  czasu rozb ieg ły  się 
po k ra ju  w ieści, n iepokojące opinię publiczną, dem oralizujące 
usposobienie obyw ate li o m ogących  czy m ających w y b u ­
chnąć rozruchach  w G alicyi. W y d z ia ł adm in istracy jny , już 
ze stanow iska sw ego m ogąc m ieć szerszy p og ląd  na rozwój 
sp raw  p u b liczn y ch , g łęboko  prześw iadczony ze trw o g a  ta  
zupełnie je s t pozbaw iona podstaw ' rzeczyw istych , w zyw a cię, 
obyw atelu , ażebyś w szelkich dołożył usiłow ań do uspokoje­
nia tego  n ieuzasadn ionego  popłochu i w lania we w szystkie 
w arstw y  przekonan ia , że w y trw an ie  n a  swojem  stanow isku , 
energ iczne w ykonyw anie p rzy ję tych  na się obow iązków  je s t  
najpow ażniejszą rękojm ią, że m ary  żadne nie p rzyb io rą  n ig d y  
c ia ła ; g dy  odw ro tn ie  jak ieś  n iem ęsk ie  p rzerażen ie  przyo- 
dziew a u ro jen ia  w olbrzym ie k sz ta łty  i staie się w łaśnie 
p rzyczyną ich  poczęcia , urodzenia i w zrostu . P on iew aż je ­
dnak  p o g łosk i te, źródło jak ieś, p rócz gada tliw ośc i ludzi p o ­
zbaw ionych  siły  m oralnej, m ieć muszą, zdaje się więc, iż się 
p lączą po k ra ju  in d y w id u a , m ające jak iś  cel u k ry ty  w ro z­
siew aniu  podobnych  wieści. Indyw idua  te  są, wnosić m ożna, 
albo podrzędne figury  urzędów  au s try a c k ic h , k tó re  p o s tra ­
chem  chcą zain tym idow ać obyw ate li, zm ylić im drogę obo­
w iązków , a  nakon iec  bodaj w ieściam i uspraw iedliw ić środk i 
rep resy jn e ; albo  też ludzie pozbaw ieni d aru  zdrow ego zap a­
try w an ia  się na stosunk i kraju , k tó rzy  w yzyskując s tan  m o­
ra ln eg o  w zburzen ia , w jak i ro k  p o w stan ia  w p row in cy ach  
pod zaborem  M oskw y w prow adził inne części P o lsk i, w te j
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ag itacy i u p a tru ją  n ib y  śro d ek  podnoszenia d u ch a , a rzeczy- 
w iście p różn iacką w łóczęgę we w łasnych  w idokach chcą p o d ­
n ieść do sztucznej ważności, podsuw ając jej ud an e  polityczne 
cele. Jed n y ch  ja k  i d rug ich  śledzić je s t to w tej chw ili naj­
ważniejsze zadanie policy i narodow ej, ab y  dojść do źródła 
p raw dziw ego tych , w szelką p racę  p araliżu jących  pogłosek , 
a w ykryw szy , w ytęp ić  w sam ym  zarodzie z łe , podkopujące 
zaufan ie, tę  ca łą  siłę w ładzy naszej. Jeżeli się p o k aże , że 
początek  dały  w ładze austryackie, w y k ry ć  tę  p o d łą  in trygę, 
sk rzyżow ać jej zab ieg i i w yciągnąć n a  jasność dzienną , p o ­
w inno b y ć , o b y w ate lu , twojem  usilnem  s ta ran iem , a jeżeli 
zaś indyw idua, n ib y  służące sp raw ie n a ro d o w e j, p rzyk ładają  
ręk ę  do ty ch  in try g  zbrodn iczych , trzeb a  je  w yśledzić, o ile 
można, uczyn ić nieszkodliw em i, odstaw iając za pom ocą o rg a ­
nizacyi kad rów  w ojskow ych do p ierw szego  oddziału , działa­
jącego  za g ra n ic ą  G alicyi. G dyby to  się w żaden sposób 
uskutecznić nie d a ło , w ypada n a tychm iast zasięgnąć rad y  
i pom ocy w ładzy  wyższej, k tó rą  i tak  bez w zględu  na oko­
liczności, p o trzeb a  nadzw yczaj spiesznie zawsze uw iadam iać, 
ta k  o osobach ag itu jący c h , jak  i o s topn iu  ag itacy i. Jed n ak  
je s t jeszcze trzec ia  p rzyczyna ty ch  podburzających  w ieśc i, 
k tórej pom inąć n ie m ożna : są to czasem  indyw idualne  od- 
g różki rozżalonych za n iegościnne p rzy jęcie  w źle usposo­
bionych dom ach naszych  żo łn ierzy ,49) za nisko um ysłow o w y­
kształconych , ab y  doniosłość słów  sw oich pojąć m ogli; w tym  
w ypadku  środek  zaradzenia złem u, n iezaw odnie trudn iejszy  do 
w yszukania, jed n ak  i tu  szukać go  n iepow inieneś n igdy , o b y w a­
telu, zaniedbyw ać, jednej s tron ie  w y b ry k  skarcić  w ypada, a d ru ­
giej p rzed ło ży ć , ja k  b łah e  n a  pozór n iedopełn ien ie  obow iąz­
ku  może s tać  się pow odem  zaniepokojenia okolic ca ły ch ; 
g d y b y  upom nienie nie odniosło sk u tk u , organizu jące się sądy 
o byw ate lsk ie  dostarczą śro d k a  g run tow nego  zapobieżenia 
nadal podobnem u n ikczem nem u szkodzeniu sp raw ie  publicz­
nej. N a k aż d y  w ypadek  zalecam y C i, o byw ate lu , podw oić 
w  tej chw ili zapobieg liw ość Twoje, a o rezu ltac ie  p racy  zło­
żyć w czasie w ed ług  m ożności ja k  najk ró tszym  spraw ozdanie 
W ydzia łow i A dm inistracyi.*  M. P .

W  okólniku tym  są przy toczone p raw dopodobne źródła 
p o g ło sek , lecz nie w spom niano nic o jeszcze je d n e m , k tó re  
n ieste ty  istn iało .
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Ja k  w każdem  spo łeczeństw ie , zepsu tem  n iew olą , je s t 
u nas pew n a k la sa  lu d z i, w yznająca  zasady  ep ikure jsk ie  
i dla k tó ry ch  używ anie jes t g łów nem  zadaniem  życia. D la 
tak ich  ludzi pow stan ie  k ra ju , psujące im sw obodę używ ania, 
w ym agające ofiar i pośw ięcenia, je s t s trasznem  nieszczęściem , 
ciężką k lęską, k tó rą  zażegnać je s t ich najw yższem  życzeniem , 
chociażby kosztem  w łasnej czci i godności. P o licy a  narodow a 
n ie jednokro tn ie  p rzek o n ała  się , że b y li lu d z ie , zajm ujący 
w ysokie stosunkow o stanow iska  sp o łecz n e , k tó rzy  d la  tego , 
aby  synow ie ich nie poszli do p o w s ta n ia , donosili policyi 
austryack iej o dow ódzcach oddziałów , m ających  w ystąpić. 
D ow ody tego  m oralnego  u padku  m iałem  w rę k u , a  jeżeli 
nie chcę p rzy taczać im io n , to ty lko  d la  te g o , ab y  nie rob ić 
p rzykrośc i dzieciom  ich, k tó re  spe łn iły  sw e obow iązki.

In n i,  nie m ając energ ii do w y stąp ien ia  przeciw ko za­
pałow i ogólnem u, k tó ry  ich o taczał, i nosząc w  duszy p ra g n ie ­
nie pow ro tu  do daw nego stanu  rzeczy, przyjm ow ali jed n ak  
dla oka rew olucyjne posady, n a  k tó ry ch  s ta ra li się niczem  
nie przyczyn ić  do podn iesien ia  siły  p o w stan ia , czy to pod 
w zględem  m o ra ln y m , czy m ateryalnym . Ci ludzie z cicha 
ciągle pow tarzali b lisk im  siebie : »Pocóż pod trzym yw ać w alkę 
z tak ą  s traszn ą  p o tęg ą  n ieprzyjaciela bez nadziei w ygranej ? 
im prędzej się pow stan ie  skończy, tem  lepiej dla k ra ju , bo 
m niej ofiar poniesie«. T ak ich  lu d z i, n ie s te ty , by ło  n iem ało  
i oni to, u ty sk u jąc  c iąg le  nad  n ieszczęściam i ukochanej przez 
n ich Ojczyzny, puszczając w ruch  najpotw ornie jsze b a jk i , 
w pływ ali na  ostudzenie ducha i dem oralizow ali otoczenie. 
C zynność ty ch  ludzi b y ła  s traszn ie n iebezpieczna, bo p o k u ta  
p łaszczykiem  patry o ty zm u  i m iłości do kraju.

W  lu tym  także, N am iestn ik  n ak azał w szędzie starostom  
postaw ić w arty  ch łopskie na  d ro g ach  d la  łap an ia  p ow stań ­
ców i w ojennych  transportów . W  sk u tek  tego  W y d z ia ł 
R ząd u  N arodow ego n a  G a licy ę , d. 17. lu tego  w ystosow ał 
odezw ę do duchow ieństw a, upraszając je , ab y  w płynęło  na lud  
wiejski, b y  ten  nie p rzeszkadzał pow stan iu . 5U)L e cz  w tym  czasie 
już p o staw a duchow ieństw a w G alicy i n iekon ieczn ie odpo­
w iadała pojęciom  patryo tycznym . W idząc, że w sku tek  udziału 
w narodow ym  ruchu siła i znaczenie tej ważnej w arstw y  
społecznej o słab ły  i chcąc w rócić do daw nego p o ło żen ia , w yż­
sze duchow ieństw o nag le  zw róciło łódkę św. P io tra  w stronę
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przeciw ną i sk ierow ało  ją  do spokojnego b rz eg u , nie oglądając 
się na  n ied a lek ą  sw ą przeszłość. O kólnika P ap ieża  P iu sa  IX , za­
lecającego m odły za n ieszczęśliw ą P o lskę , nie pozw olono og ło ­
sić w G alicyi. W  początku  1864 r , na  rozkaz M uraw jow a 
na  Litw ie, nakazano  podp isyw ać adres w iernopoddańczy  do 
cara. W ie lu  k ap łan ó w  L itw y  z obaw y p rześladow ania  i m ę­
czeństw a podp isało  go. W te d y  to odezw ał się »G łos k ap łan a  
polskiego«, w zyw ający do m odlitw y za O jczyznę, aby  odnio­
s ła  tryum f w spraw ie, k tó rą  tak  dzielnie b ro n ią  m ęczennicy 
i której b ło g o sław i Ojciec K ościoła. P ro testu jąc  zaś p rze­
ciw ko listom  p astersk im  na Żm udzi i okólnikom  konsysto rza  
w ileńsk iego , naw ołu jącym  do ow czarni m oskiew skiej, odezw a 
w zyw a: » B rac ia  k ap łan i! Zaprzaństw o w asze w obec głosu 
N aczeln ika K o śc io ła  je s t b łędem  w ielkim  , n apełn ia jącym  nas 
sm utk iem , a  św ia t zgorszeniem . U padliście  jak o  ludzie, ale 
na  g łos p raw eg o  R ząd u  n aszeg o , k tó ry  w sw ych  odezwach, 
życzenia narodu  p rzed staw ia , pow stańcież! bo dzień m iło­
sierdzia B ożego nad  w am i przem inie — b iad a  w am  w tedy, 
w asze im iona p rze jdą  na w zgardę dalek ich  p o k o leń .« Odezwę 
tę , n ap isaną gorąco  prześlicznym  językiem  i idącą p rosto  do 
se rc a , a  odznaczającą się a rg u m e n tacy ą , R ząd  N arodow y 
n ak azał rozesłać do w szystk ich  k ap łanów  G a licy i.51) N ie zna­
laz ła  ona uznan ia u adm in istra to ra  dyecezyi k rakow skiej, ks. 
A nton iego  Junoszy  G ałeck ieg o , k tó ry  ją  p o tęp ił i zabronił 
rozpow szechnienia.

N a w iosnę 1864 ukazała  się w G alicy i n iew ielka b ro ­
szura pod ty tu łe m : »Suprem a lex  salus populi«, k tó rą  obe­
słano  d ro g ą  o rgan izacy i w szystk ich  proboszczów  w iejskich 
i m iejskich i p raw ie  w szystk ich  księży  w G alicyi. B roszura 
ta  w zyw ała d u ch o w ień stw o , ab y  w kazan iach  przedew szyst- 
k iem  trak to w a ło  rzeczy  ojczyste , ab y  działa ło  d la sp raw y  
po lsk ie j, ab y  w pływ ano  na ludność, ab y  daw ano  re k ru ta , 
p łacono p o d atek  narodow y i t. d. P rzec iw ko  tej b ro sz u rze , 
k tó ra  zresztą  w rażen ia  żadnego w yw rzeć n ie m ogła w obec 
om dlenia pow szechnego i stęp ien ia  serc i um ysłów  ks. b. G ałecki 
w y stąp ił d. 9. K w ie tn ia  z okóln ik iem  do duchow ieństw a. 
Zaznaczając po jaw ien ie się je j ,  okóln ik  p o w iad a , że „pism o 
to je s t p rzeciw ne nauce  C h ry stu sa , bo chce zrobić ducho­
w ieństw o narzędziem  w ładzy doczesnej i po lityk i, chce uczy­
nić lud posłusznym  »tak zw anem u* R ządow i N arodow em u,
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podżega lud przeciw ko rządow i i G alicyę chcę oderw ać od 
A ustry i, to  je s t ,  przypisuje jej tak ie  ce le , ó  k tó ry ch  tam  nie 
m a an i w zm ianki. R ozpisaw szy się n a  ten  tem at obszern ie ,' 
ks. b. G ałeck i o strzeg a  duchow ieństw o, ab y  się nie sta ło  narzę­
dziem , o jak iem  wyżej m o w a , bo je  potem  rz u c ą ; w zy w a, aby  
duchow ni o strzegali lud przed  fałszyw em i naukam i, i ażeby  lud 
ten  czcił „istn iejące w ładze, od B oga ustanow ione". W idocz­
nie ks. bisk. G ałeckiem u szło szczególnie o zaznaczenie lo jal­
ności sw o je j, bo  b roszu ra  ta  i ta k  nie znalazła  żadnego 
rozgłosu.

To sam o się działo i w G alicy i W schodnie j. D uchow ni 
polscy, s ta ra jąc  się dopiąć jedności w k ierunku , w ydali odezwę 
do kap łanów , w zyw ając ich  do łączen ia  się w ta k  zw ane 
„Zjednoczone duchow ieństw o".

W sk u tek  teg o  A rcy b isk u p  lw ow ski (ks. W ierzch le jsk i) 
w ydał d. 24. m aja 1864, odezw ę 52) do podw ładnego  mu du ­
chow ieństw a, z k tórej przy taczam  k ilk a  w yjątków .

»W  obec ciężkich obelg, m io tanych  przez „Zjednoczone 
duchow ieństw o" n a  m ocarstw a, pod k tó ry ch  panow aniem  zo­
stają części daw nej P o ls k i ,  w obec o rzeczen ia , że rządy te 
nie m ają żadnego p raw a  do naszej w ierności, w obec w ypo­
w iedzianego dążenia  do odzyskania P o lsk i całej i n iepodle­
głej, w obec poleceń, ab y  k ap łan i ośw iecali lud  w iejski o obo­
w iązku dopom agan ia  w szystkiem i siłam i p o w stan iu  obecnem u ; 
nakoniec w obec św iętokradzk iego  tw ierdzen ia , że kap łan i 
polscy pow inni b y ć  P o lak am i n a  am bonie i P o lak am i w kon- 
fe sy o n a le ,

p rzek o n an y , że nie dacie  się uw ieść an i zbrodniczem i 
nam ow am i, an i b łędnym i sohzm atam i, ani zdradliw em i radam i, 
w ezw aw szy ła sk i i pom ocy D ucha p rzenajśw ię tszego , p o sta ­
naw iam y i rozporządzam y:

1-° Z abraniam y i uroczyście zakazujem y w szystk im  k a ­
płanom  św ieckim  jak  i zakonnym  czytać, innym  do czy tan ia 
d aw ać , lub tylko przechow yw ać pism o w zm iankow ane, pod 
posłuszeństw em  kanonicznem  i zagrożeniem  k a ry  suspensionis 
a dhinis ipso facto incurendae, nakazując ty m , k tó rzy b y  je 
posiadali, lub  później w  jeg o  posiadan ie  p rzy sz li, aby  je  n a ­
ty ch m iast zniszczyli.

2-" Z abran iam y przystępow ać do teg o  Z jednoczenia pod 
k arą  suspensionis a dw iuis ipso facto incurendae, a jeżeli który ,



uchow aj Boże, już p rzystąp ił, w inien  jes t n a ty ch m ias t w  spo 
sób stanow czy  z n iego  w ystąp ić.

L ask a  i b łogosław ieństw o  P a n a  naszeg-o Jezu sa  Cbry 
stusa niech będzie z W am i w szystkim i, A m en,

F ran c iszek  K saw ery  A rcyb iskup .



XI.

©płoszenie stanu ebteżenia.

28 L utego  nam iestn ik  ogłosił stan  oblężenia w G alicyi. 
W  obw ieszczeniu  by ło  p o w ie d z ia n e 53): »W szyscy cudzo­
ziemcy, p rzebyw ający  w G alicy i i w W ielk iem  ks. K ra k o w ­
skiem , zaopatrzen i w dokum enta leg ity m a c y jn e , lub  nieopa- 
trzen i w takow e, są obow iązani s taw ić się osobiście w prze- 
c iągą 48 godzin  w m iejscach , gdzie się po licya znajduje 
w tym  u rzędzie, w innych  zaś m iejscach  p rzebyw ający  cu ­
dzoziem cy w do tyczących  c. k. u rzędach  pow iatow ych, i tam  
się s ta rać  o pozw olenie p o b y tu , okazaw szy swoje p ap ie ry  
leg ity m acy jn e  i w ym ieniw szy cel sw ego poby tu .

»Cudzoziem cy, k tó rzy b y  tem u w ezw aniu  do m eldow ania 
się w ow ym  czasie nie odpow iedzieli, pom inąw szy, że śledz­
tw u k arn em u  podpadną, będ ą  bez w zględu  n a  lo s , jak i ich 
czeka, bez w y jątku  do k ra ju  ojczystego w ydalen i. H r. M ens- 
dorf - P ouilly , fe ldm arszałek  - po ru czn ik .«

W  innem  ogłoszeniu, w ydanem  dn ia  tegoż, za p o s iad a­
nie bezp raw n e b ro n i w yznaczono k a ry  p ieniężne od 25 do 
500 zł. lub  a resz t ośm iodniow y, a za przew ożenie jej k a rę  
1000 zł. lub ro k  aresztu. Oprócz teg o  zaprow adzono sądy  
w ojenne za p rzekroczenie przeciw ko »spokojności publicznej*, 
ja k  nazw ano w tedy  wszelkie p race  organizacyjne.

N a d rug i dzień , 29 lu teg o , K o m isarz  R ząd u  N arodo­
w ego w ydał odezw ę s4), w której w yraził, że poniew aż w m o­
tyw ach  ogłoszenia s tan u  oblężenia w G alicyi, rząd au stry ack i 
postaw ił zam iar R ząd u  N arodow ego i P o lak ó w  w yw oływ ać po ­
w stan ie  w tej p ro w in cy i, p rzeto  objaw ia s ię , że nie obaw a 
pow stan ia  w G alicy i, a le  chęć z łam ania pow stania. P o lsk i
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i odjęcia jej ty ch  słab y ch  posiłków , jak ie  jej n ieśli P o lacy  
w G alicyi zam ieszkali, a nareszcie podan ie  ręk i najzac ię t­
szemu w rogow i P o lsk i w celu w ytęp ien ia  n arodu  po lsk iego , 
je s t pow odem  og łoszen ia  s tanu  oblężenia.

Jednocześn ie naczeln ik  m iasta  L w ow a ogłosił, że w ładze 
s ta ra ją  się w yw ołać w e Lw ow ie i w  ogóle w G alicyi starcie, 
k tó rem by  m ogli uspraw ied liw ić w oczach E u ro p y  sw e roz­
porządzen ia  i że wr tym  celu w yda ły  w ojsku rozkazy, jak  
w chw ili, g d y  w ybuchną te  przez n ich  w yw ołane rozruchy, 
postępow ać należy. N aczelnik  m iasta za lecał p rzeto  bacz­
ność, ostrożność, czujność i w ytrw ałość 55).

P o  ogłoszeniu  stanu  oblężenia w G alicy i zapanow ał 
straszny  ucisk. U c isk  te n , w sku tek  szczególnego charak teru  
m iejscow ej, do szp iku  kości zgangrenow anej b iu rok racy i, 
p rzy b ra ł k ie ru n ek  zjadliwej dokuczliw ości, bezcelow ych szy­
kan, by le  kogoś one bolały, n iepo trzebnych  d rażnień  i krzy- 

■ czącej n iesp raw ied liw ości. N aw et w ojskow ość, k tó ra  w ręce * 
swoje w zięła sądy, zapom nia ła , jak ie  obow iązki O jczyzna . 
w k łada  na sw e dzieci, zapom niała  naw et o rycersk im  obo­
w iązku żo łn ierza uszanow ania przynajm niej kob iety , gdyż 
z osobam i, chcącem i obaczyć się z w ięźniam i, postępow ano 
nieraz z oburzającem  gburostw em . A resz to w an ia  podejrza­
nych  osobistości b y ły  na porządku dziennym ; w ypędzano 
tłum nie z kraju , k to  ty lko  nie b y ł poddanym  A ustry i. Z sa ­
m ego K rak o w a  n a  m ocy stanu  oblężenia w yda lono  w ciągu  
m arca 172 osób. T w ierdze zaczęły  się n ap e łn iać  skazanym i 
na 6, na 8, na 10 la t w ięzienia. Nie uw ażano an i na w iek, 
ani n a  p łe ć , ani n a  stanow isko  społeczne. N ie b y ło  w G a­
licyi w ybitn iejszej osoby, k tó re jby  nie pociągn ię to  do są­
dów w ojennych. S traże  chłopskie, uzbro jone w kosy, za trzy­
m yw ały  przejezdnych  i w razie podejrzen ia  o d sy ła ły  do s ta ­
rostw a. P ow stańców , pochodzących z K ró le s tw a  i L itw y, bez 
litości w ydaw ano w ładzom  rosyjskim  n a  śm ierć lub w n a j­
lepszym  razie do c iężk ich  robót.

5-go marcia n am iestn ik  hr. M ensdorf-P ou illy  kaza ł w e­
zw ać red ak to ró w  w szystk ich  pism  do p o licy i, gdzie im od­
czytano postanow ien ie  nam iestn ik a , zakazujące og łaszan ia  
rozpraw  o stan ie  o b lężen ia , k ry ty k i d z ia łań  rossy jsk ich  
w K ró lestw ie  tak  w zakresie  w ojskow ym , ja k  w zakresie 
cyw ilnym , pozw alając zaś um ieszczać w iadom ości o b itw ach
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ż pow stańcam i ty lko  podług' u rzędow ych spraw ozdań rosy j­
skich. P o licy a  odm ów iła redak to rom  udzielenia teg-o rozkazu 
w odpisie. W szy stk o  to okazyw ało , że A u stry a  p o stan o w iła  
iść z R o sy ą  rę k a  w rękę.

Nim p rzy stąp ię  do opow iadania dalszych  czynności 
m o ich , uw ażam  za konieczne p rzedstaw ić  sp raw ozdan ie  w y 
działu R ząd u  N arodow ego o stan ie  G alicy i po ogłoszeniu 
stanu  ob lężen ia w rap o rc ie  z d. 6 M arca 1864. W  jego  u łoże­
n iu  nie przy jm ow ałem  żadnego u d z ia łu , bo  nie m ogłem  r u ­
szyć się ze Lw ow a, a  rap o rt b y ł w y słan y  z K rak o w a  56).

»Ze w zględu na w ażność ch w ili, n a  rozkaz K om isarza  
pełnom ocnego  przez jego  zastępcę zw ołany  W ydzia ł, u zu p e ł­
niony  z liczby  12 kandydatów , w m yśl po p raw k i §. 41 re g u ­
lam inu z g L isto p ad a  1863 L. 3520, m a zaszczyt p rzed łożyć  
W ysok iem u  R ząd o w i następujące sp raw ozdan ie  tak  z o b e ­
cnego położenia G a licy i, jakoteż jeg o  o s ta tn ich  czynności.

»Z ogłoszeniem  stan u  oblężenia przez rząd  au stry ack i 
G alicya w chodzi w  now ą kolej sw ych narodow ych  czy n n o ­
ści i pom ocy zbrojnej, niesionej pow stan iu  po lsk iem u w pro- 
w incyach , pod zaborem  rosyjsk im  zostających. N iepodobna 
zataić, iż ogrom ne tru d n o śc i p o w sta ją  p rzy  codziennie rozsze­
rzających  się środkach  rep resy jn y ch , jak ich  się rząd  au stry ack i 
chw yta  w c.elu w y k ry c ia  i rozbfcia organ izacy i i p rzeszko­
dzenia w szelkim  pom ocniczym  stosunkom  z pow staniem .

»W ydział z ca łą  o rg an izacy ą , szczególnie w części z a ­
chodniej G a licy i, n ieograniczone pośw ięcen ie  dla Ojczyzny 
za sw e godło  p rzy jm ując , an i n a  chw ilę nie zachw iał się 
w swej p racy  narodow ej i nie trac i nadz ie i, iż p rzy  n a jtru ­
dniejszych okolicznościach zdoła skutecznie sw e obow iązki, 
jak ie  w obec sw ego rządu  na  sieb ie  p rzy ją ł, z korzyścią  dla 
sp raw y  w ypełn iać. Z drugiej je d n ak  s tro n y  czuje po trzebę 
w skazania R ządow i N arodow em u z ca łą  szczerością w szyst­
k ich  trudności, z jak iem i w obecnych  chw ilach  m a i w p rz y ­
szłości m ieć będzie do w alczenia. S u row e śro d k i, jak ich  
rząd  au s try ack i użył, sparaliżow ały  w  pierw szej zaraz chw ili 
o rgan izacy jne p race  narodow e, niechęć je d n y c h , p rzestrach  
drugich, zobojętn ien ie nareszcie innych  w sku tek  długo  ocze­
k iw an y ch  , a  zaw iedzionych dotąd  n a d z ie i , w praw iły  kraj 
w pew ien  s tan  chw ilow ego le ta rg u , z k tó reg o  ty lk o  przez 
bardzo sp rężyste  dzia łan ie  w yprow adzić go będzie można.
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»O rgan izacya G alicy i zachodniej, a m ianow icie ok ręgu  
k rakow sk iego , więcej zadaw aln iający  p rzed staw ia  w idok. G o­
rzej ó  w iele p rzed staw ia  się rzecz w  G alicy i w schodniej, 
a m ianow icie w o k ręg u  lw o w sk im , k tó ry , zdezorgan izow any  
i rozprzężony daw nem i niesnaskam i, w chw ili sweg-o p o rząd ­
k ow an ia  się b y ł znow u rażony  zaprow adzeniem  stanu  ob lę­
żenia. P o łożen ie  to G alicy i wschodniej je s t tem  sm utniejsze, 
ile że w jej w łaśnie ob ręb ie  k o n sy stu ją  form ujące się od­
działy  jen e ra ła  R ó ży ck ieg o  i pu łkow nika Saw y.

»N iezawodnie p ierw szem  staran iem  W y d z ia łu , jakoteż 
całej o rgan izacy i jest, aby  oddziały te  ja k  najprędzej s tan ę ły  
n a  linii bojowej, a to  szczeg-ólnie w obecnem  położeniu  G a­
licy i, gdzie dalsze konsystow anie  zupełne ich  zniszczenie 
i rozw iązanie sp row adzićby  m ogło. T ak  w ładze w ojskow e 
ja k  i cyw ilne z podw ójnem  w ytężeniem  en e rg ii p rzy stąp iły  
do w szystk ich  kroków , m ogących  zapew nić ich przejście, 
lecz tu  znow u z tak iem i p rzeciw nościam i w alczyć przychodzi, 
iż W y d z ia ł czuje się w obow iązku przedstaw ić  je R ządow i 
N arodow em u.

»Dwa oddziały  pu łkow nika Saw y, jed en  pod osobistem  
jeg o  dow ództw em  organ izu jący  się w obw odzie przem yskim , 
d ru g i pod  rozkazem  m ajora K ozłow skiego  w obw odzie żół­
kiew skim , są  (szczególnie p ierw szy) na  ukończeniu  ow ych 
p rzygotow aw czych  czynności i sto ją  n iedaleko  g ran icy . Ze 
w zględu na znajom ość stosunków  m iejscow ych je s t m ożliwość 
p rzep raw ien ia  ich, w p rzeciągu  więc 8 — 10 dni ru szyćby  m o­
g ły . Inaczej się m a co do trzech  oddziałów  więcej na w schód, 
to  jes t w  o b w o d a ch : brzeżańskim  p u łk o w n ik a  C hranick iego , 
w  tarnopo lsk im  i czortkow skim  jenerałów  C haleckiego  i Go- 
łuchow skiego  form ujących się. D w a o sta tn ie  oddziały, p o sia ­
dające przeszło 300 koni i odpow iednią ilość p iechoty , mimo 
bardzo  d łu g ieg o  czasu, k tó reg o  do form acyi już użyły, da le­
k im i są do zupełneg-o przyg-otowania do w y m arszu , nad to  
przez tak  daw ne rozlokow anie po k w a te rach  i p różn iack ie 
życie są zdem oralizow ane, a jedyne zaufanie w  n ieobecnym  
jenera le  R óżyck im  pokładają.

»Stan oblężenia, ogłoszony niespodziew anie, w p łynął o sta ­
tecznie n a  ich rozprzężenie. Złożone bow iem  po większej 
części z W o ły n iak ó w  lub L itw inów , w ielu  dezerterów  z w oj­
sk a  ro sy jsk iego , n iepom ału  b y ły  przerażone uzasadnionym
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strachem  w idzieć się w yłapanym i i w y d an y m i w ręce R o sy i, 
co przy  n iesprzy ja jącem  usposobieniu  tu tejszych  w łościan  
łatw em  jest R ząd o w i au stryack iem u  do przeprow adzenia . 
T erm in  po staw io n y  do m eldow ania s ię , po  za k tó ry m  g ro ­
ziła szubienica rosy jska, b y ł tak  k ró tk i, iż m ateryaln ie  czasu 
b rak ło  do zastanow ien ia  się i obeznania z now em  położe­
niem. D ziw ić się w ięc trudno, iż w iększa część zam eldow ała 
s ię , czem u też tak  W y d z ia ł jak  i władze w ojskow e sp rzec i­
w iać się nie m ogły . R esz ta  zaś p rzy  b ra k u  silnej o rg an iza ­
c ja ,  niechęci w ielu obyw ateli i złem usposob ien iu  w łościan, 
zostaje pod  rzeczyw istem  zagrożeniem  najsm utn ie jszego  losu. 
Ze w zględu na rozłożenie obecne ty ch  oddziałów , g d y b y  
środk i m ate ry a ln e  dozw oliły je szybko skom pletow ać , przy 
usilnej p racy  d a ły b y  się za g ran icę  G alicy i, to je s t  na  R u ś  
zaprow adzić.

» P u łkow nik  S aw a staw ia  żąd an ie , ab y  rów nocześnie 
z nim  oddziały  te  w kroczy ły  i jak o  dla n iego po trzebną dy- 
w ersy ę  podn iosły  i rozszerzyły  pow stan ie  n a  R u si. A k cy a  
stanow cza n a  R usi, pom inąw szy "względy polityczne, naw et 
ze w zględów  w ojskow ych ta k  w ażnym  je s t fak tem  i ta k  w ie­
lostronnym  uw agom  po d leg ający m , iż p u łkow nik  S truś nie 
w idzi się upow ażnionym  do p rzedsięw zięcia  teg o  k ro k u  bez 
w yraźnego  rozkazu R ząd u  N arodow ego. Afyydział zaś, nie- 
uw ażając się kom peten tnym  do w ydaw an ia  jak iejko lw iek  
w tym  k ieru n k u  uchw ały  i nie chcąc p rzesądzać p o s tan o ­
w ień R ząd u  N aro d o w eg o , czuje się jed n ak  w obow iązku 
oznajm ienia R ządow i sw ego zd an ia , że ta k  w celach woj­
skow ych jak  p o litycznych  w ypraw a na  R u ś  żadnych k o rzy ­
ści p raw dopodobnie  nie przyniesie  w tej chw ili, a na nieobli- 
czone złe n as tęp s tw a  sp raw ę naraz ićb y  m ogła. Co do rezu l­
tatów  w ojskow ych trudno  p rzy p u śc ić , ab y  zdem oralizow ane, 
a stanem  oblężenia zdziesiątkow ane oddziały  nie liczniejsze, 
a pew nie gorsze niż te, z k tó ry m i jen e ra ł R ó ży ck i w czerwcu 
utrzym ać się n ie m ó g ł, dzisiaj w dużo trudn iejszych  okoli­
cznościach po trafiły  w zniecić silną akcyę  m ilita rn ą  w kraju , 
od k tó reg o  n iew iele czynnej pom ocy spodziew ać się można. 
P od  względem  zaś p o litycznym , czy należy  n arażać zacho­
w any jeszcze w części od g rab ieży  rosyjskiej k ą t ziem i n a ­
szej, n a  osta teczną zag ładę nielicznego w nim  elem entu  po l­
skiego, R z ą d  N arodow y najlepiej ro zstrzy g n ąć  może i z ca łą
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kujem y. Co do żądanej przez p u łkow nika  S aw ę dyw ersyi, to 
w ątp liw em  jest, a naw et n iem oźliw em , ab y  na odległości 
trzy  dziestom  iłowej , w obec tak  szczupłych sił naszych i tak  
przew ażnych  sił n iep rzy jac ie lsk ich . ona m og ła  być  sk u te ­
czna. Owszem, W y d z ia ł w idząc po trzebę n ieu staw an ia  w akcy i 
w ojskow ej, je s t zd an ia , iż nie należy  osta tn ich  zasobów  na 
jed n ę , a bardzo  n iepew ną k a r tę  staw ić i sądzi, że może 
skuteczniej b y ło b y  m a te ry a ły  i efek ta w ojskow e przechow ać 
lub w zakresie  m ożności p rzeprow adzić d la  w zm ocnienia p o ­
w stan ia w L ubelsk iem , niż na pew ną zgubę n a  R u s i oddać 
w ręce n ieprzyjació ł. Odnosi się to  szczególnie do oddziału 
p u łkow nika  C hranick iego , o k tó rym  dotąd  jeszcze nie w spo­
m nieliśm y. O ddział te n , form ujący się w  B rzeżańskiem , 
w środku k ra ju , znajduje się obecnie w  najgorszem  położe­
niu. R ó w n ie  zdem oralizow any jak  ta m te , a  z ty ch  sam ych 
elem entów  złożony, srog-ością stanu  ob lężen ia , a w części 
może i n iechęcią o b y w a te li, tak  zosta ł p rzerażony , iż je s t 
w stan ie  zupełnej p raw ie  rezsypk i. B ędąc przeznaczony do 
w kroczen ia  w zachodnią  część W o ły n ia  d la zrobien ia dy- 
w ersy i oddziałom  lu b e lsk im , lub w kroczenia ew enttia ln ie  
w toż wojew ództw o, ma 15 m il do g ran ic y  i na tej to p rze ­
strzeni, w  obec groźnego  usposob ien ia w łościan  i bardzo 
g ęsty ch  p o steru n k ó w  w ojska austryack ieg -o , w ed ług  zdania 
osób dok ładn ie  z m iejscow ością o b ezn an y ch , p rzep row adze­
n ie jeg o  je s t p ra w ie  niem ożliwe. W  każdej bow iem  wsi są 
w arty  ch ło p sk ie , a  co trzecia  w ieś p o ste ru n k i wojskow e, 
oprócz uw ijajacych  się patro li. G d y b y  w ięc pew n ą część 
udało  się p rzep raw ić  do g ran icy , b y ła b y  ona ta k  szczupła, 
iż an i m yśleć o skutecznem  działaniu. W y d z ia ł sądzi, iż le ­
piej b y ło b y  oddział ten  chw ilowo zw in ąć , kra jow ców  ode­
słać n a  m iejsce u rodzen ia  a obcokrajow ców  niem eldow anych  
starać  się czasowo przechow ać niż n arażać  w szystkie, a drogo 
zapłacone efek ta, na pew ną zgubę.

»W  końcu  W y d z ia ł pow tórn ie  zw raca uw agę R ządu  
N arodow ego, iż do ruszen ia oddziałów  ru sk ich  nieodzow ną 
je s t obecność jen e ra ła  R óżyck iego , w  k tórym  jedyn ie  oddziały 
te  po k ład ają  zau fan ie , jak o też , że on jed en  w razie, g d y b y  
w y p raw a na  R u ś  okazała  się k o n ieczn ą , m ógłby  ją  p o p ro ­
wadzić. P u łk o w n ik  S truś w ypraw ił A nczyca do jen e ra ła  R ó ­
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ży ck ieg o , od jeg o  pow ro tu  los oddziałów  ty ch  w znacznej 
części zaw isłym  będzie. P on iew aż p u łk o w n ik  S truś o trzym ał 
rozkaz w y p raw ien ia  w szystk ich  oddziałów , w G alicy i kon- 
systu jących, W y d z ia ł, nie m ogąc przesądzać dalszych  p o s ta ­
now ień  R ząd u  N arodow ego, postanow ił co n astęp u je :

1. W szelk ie  p rzygo tow ania  do w ym arszu  oddziałów  
pu łkow nika S aw y  ja k  najspieszniej za ła tw ić  i oddziały  te  
w ypraw ić.

2. P rz y s tą p ić  n a ty ch m iast w  zakresie  m ożności i szczu­
p łych  funduszów  do usku teczn ien ia  w szystk ich  p rzy g o to ­
w aw czych czynności d la oddziałów  jen e ra ła  R óżyck iego  
w przep row adzen iu  b ro n i, am unicy i i efek tów  n a  m iejsce 
przeznaczone.

3. W y p raw ić  niezw łocznie dwóch kom isarzy, um yślnie 
delegow anych, do pozb ieran ia  i u p o rząd k o w an ia  oddziału p u ł­
kow nika C hran ick iego , rozprószonego  w lasach.

4. P rzed łożyć  do uw zględnienia W y so k iem u  R ządow i 
pow yższy rap o rt w tej pew ności, iż p rzed  term inem  m ożli­
w ego w ym arszu oddziałów  jen e ra ła  R ó ży ck ieg o  nadejdzie od­
pow iedź R ząd u  z rozkazem  i w skazów ką co do dalszych pod 
tym  w zględem  czynności«, L. S.

T eraz w racam  do m ego opow iadania . W k ró tc e  po ogło­
szeniu s tanu  ob lężen ia w G a lic y i, o trzym ałem  z T arn o p o l­
sk iego  od p u łk u  k aw ale ry i w ołyńskiej zapy tan ie , co robić, 
g dyż przyszło  rozporządzenie, a b y  się w szyscy  m eldow ali 
w  policyi. K aza łem  pow strzym ać się z m eldow aniem  aż do 
o trzym ania rozkazu  i daw szy osta tn ie  500 zł. z kasy , w y sła ­
łem  p. B. do P ary ża , zapytu jąc R ó ży ck ieg o , czy nie przyje- 
dzie dla p row adzen ia oddziałów  z G alicy i i zapy tu jąc  go, 
co m am  czynić? W  dw a dni później p. B. za te leg ra fo ­
w ał do swojej żony z P a ry ż a : »Je suis a rriv e  a  P a ris  et 
je  me p o rte  b ien«. T a k a  b y ła  odpow iedź posłańca i nic 
w ięcej.

W  k ilk an aśc ie  dni później p rzy b y ł do Lw ow a S. M., 
ad ju tan t R óżyck iego , przyw ożąc mi od n iego  p ięk n ą  lunetę  
po łow ą w p odarunku .

— Czy w idziałeś się z R ó ży ck im  p rzed  w yjazdem ?
•— W idziałem  się.
—  Cóż on kaza ł m i pow iedzieć ?
— K azał kłaniać się pięknie.
Księga pamiątkowa. T. II, 9
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— A leż m nie n ie  o to chodzi. Jak ie  są  jego  rozkazy  
i rozporządzenia, co m am  czynić, ja k  postąp ić?

— P y ta łem  go  w łaśn ie o to , ale on mi odpow iedział 
ty lko te  słow a: »Pow iedz S trusiow i, że kazałem  uk łon ić się 
mu p ię k n ie «.

Z teg o  p rzekonałem  się , że R ó ży ck i w racać  już nie 
m yśli i ca łą  odpow iedzialność za dalsze rozporządzenia sk łada  
na  mnie, zostaw iając mi zupełną sw obodę działania.

R a p o r ta  z obw odów  donosiły  m i o w zm agających się 
prześladow aniach . O rgan izacya naro d o w a n ie w iedziała, co 
robić. O byw atele, obaw iając się k a r  p ien iężnych , k tó rem i za­
g ro żo n o , s ta ra li się pozbyć jak  najprędzej ludzi obcych 
z domu, bez w zg lędu  na ich los dalszy. N iek tó rzy  z u rzędn i­
ków  o rgan izacy i w ręcz w yp iera li się sw ego  stanow iska 
i obow iązków ; w ładza ta k  niebezpieczna p rzesta ła  nęcić. 
W  Sam borze p ew n a  o b y w ate lk a  sam a zam eldow ała do p o ­
licy i, że m a w  dom u pow stańca rodem  z K ró le s tw a ; już 
w ielu  pow stańców  b y ło  w y łap an y ch  i w  k a jd an k ach  odesła­
nych do starostw . W  Sanockiem  i S am borsk iem  o rg an iza to r 
obw odow y, G rek o w icz , w odpow iedzi na  rozporządzenie 
rządu 57) ze swojej s tro n y  ogłosił także s tan  ob lężenia, g ro ­
żąc obyw atelom  i m ieszkańcom  różnem i k a ra m i, jeżeli nie 
b ęd ą  spełn iać  p o leceń  w ładz narodow ych. Lecz w tej chw ili 
podobne p o stęp k i d rażn iły  ty lk o  opinię publiczną, n ie p rz y ­
nosząc żadnej korzyści. O dw ołałem  w ięc G rekow icza do 
Lw ow a. Lecz co by ło  rob ić?

W  pierw szej chw ili m yślą m oją by ło  w ypełn ien ie  d a­
w nego p lan u  w kroczenia do R um unii, ale okoliczności m ocno 
się zm ieniły  od teg o  czasu, gdym  p lan  ten  pow ziął. Jen e ra ł 
G ołuchow ski już p rzed  m iesiącem  , ja k  ty lk o  zaczęto m ówić
o stan ie  ob lężen ia , nikom u nic n ie donosząc, sam ow olnie 
rozpuścił oddziały  swoje, to  jes t pozbaw ił pow stan ie  sześciu­
se t ludzi. W y p ra w a  S aw y  poch łonęła  w szelką go tów kę, jak a  
b y ła  w k asie  okręgow ej, a R u ś  w ięcej p rzy s łać  nie chcia ła. 
O ddział C hranick iego  liczy ł w praw dzie do 400 ludzi, ale ci, 
dzięki postępkow i Jak u b o w icza , b ro n i n ie m ieli. Z ostaw ał 
w ięc ty lk o  pu łk  w ołyński, sk ładający  się z trzech  szw adro­
nów k aw ale ry i (4 bow iem , N ałęcza B rudzew skiego , oddałem  
Sawie). O ddział S aw y, k tó ry  b y ł go tow y  w styczniu  do w y­
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marszu, ja k  m ów iłem  wyżej, 20 m arca zm arnow ał się i po ­
szedł w rozsypkę, nie w idząc n ieprzyjaciela.

W  tem  oliropnem  położeniu , widząc, ja k a  ciężka odpo­
w iedzialność leży  n a  m n ie , zaprosiłem  na n a rad ę  okręgow ych  
L w ow skiego i T arnopo lsk iego  w n ad z ie i, czy n ie  podadzą mi 
m yśli ja k ie j ; a le  panow ie ci odpow iedzieli, że to  nie je s t ich 
rzeczą, że część w ojskow a do m nie należy  i źe odpow iedzial­
ności za zarządzen ia w ojskow e i za decyzye n ie  chcą podzie­
lać ze mną.

Iść na  W o ły ń  z jednym  pu łk iem  k a w a le ry i, sk ład a ją ­
cym  się z 400 k o n i, b y ło b y  sza leństw em , bo n araża ło  ten 
oddział n a  doszczętne zniesienie. Złożyć b ro ń  i oddać się po ­
licyi by ło  haniebnem . Z decydow ałem  się w ięc iść n a  W o ły ń  
i tam  zg inąć  śm ierc ią  żołnierza, spodziew ając się, że n a  R u si 
znajdę jak ąś  o rgan izacyę , jak ąś  pom oc, bo według- raportów , 
k tó re  s tam tąd  co tydzień  od b iera łem , w każdym  pow iecie , 
b y ła  pew na liczba sprzysiężonych i b ro n i u k ry te j .58) W  tej 
m yśli za te leg rafow ałem  do dowódzcy p u łk u  w o łyńsk iego , 
żeby  b y ł go to w y  do w ym arszu do 24 g o d z in , że ja  p rzy ­
będę i osobiście pojorowadzę w ypraw ę.

P osław szy  ten  rozkaz do jen e ra ła  C haleck iego , w ezw a­
łem  do sieb ie  D e le g a ta  R u si p. Ż ukow skiego  i drugieg-o 
z o rgan izacy i R u s i—R olb ieck ieg o , żeby im  pow iedzieć o de­
cyzyi mojej i p rosić , iżby  ze swej s tro n y  zarządzili w szystko 
do przyjęcia w y p raw y  i w zm ocnienia jej sp iskow ym i zaraz 
po w kroczeniu.

W te d y  p. Żukow ski, w yjął z kieszeni odezwę W y d z ia łu  
R ządu  N arodow ego  n a  R u s i do m n ie , k tó rą  m u kazano 
w tedy  ty lk o  mi p rzeczy tać , g d y b y m  się zdecydow ał w kro ­
czyć n a  R u ś , a zam ilczeć o n ie j , g d y b y m  p o stąp ił inaczej. 
W  odezw ie tej uw iadam iano  m n ie , ,.że n a  R u s i nie m a już 
.żadnej o rg a n iz acy i, an i b ro n i schow anej, źe ra p o rta  p o ­
p rz e d n ie  b y ły  ty lk o  fikcyą d la dodan ia mi otuchy, że R uś 
„nie życzy sobie w kroczenia, a po w ejściu n ie otrzym am  ża- 
„dnej pom ocy an i w ludziach, ani w bron i, bo  kraj już ucier- 
„piał ogrom nie i więcej n arażać się na  zem stę w rogów  nie  m y- 
„śli; że do radza ty lk o  przejść przez R u ś ,  k ieru jąc  się na 
„północ w L u b e lsk ie , gdzie jeszcze tliło  n ieco pow stan ie". 
L istu  lub odpisu lis tu  Żukow ski dać mi n ie  chciał, upew nia- 
jąc, źe tak ie  o trzym ał po lecenie od K o m isarza  n a  R u si.
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W iadom ość ta  b y ła  uderzeniem  p io runu  z jasn eg o  n ieba, 
gdyż obaczyłem , ja k ą  n iegodną kom edyę o d g ry w a ła  ze m ną 
O rgan izacya R u si. R ozpacz moja b y ła  nie do opisania. G d y ­
b y  przynajm niej p u łk  b y ł rozm ieszczony b lisk o  g ran icy  L u­
b e lsk ieg o , poprobow ałbym  rzucić się do K o n g re só w k i, ale 
do g ran icy  by ło  około  15 mil, a na  R u ś  iść po tak iej ode­
zwie znaczyło to sam o, co pośw ięcić życie k ilk u se t ludzi 
d la zadośćuczynien ia honorow i w ojskow em u i w dodatku  
śc iąg n ąć  n a  siebie za to przek leństw o  p ro w in cy i całej.

N ie pozostaw ało  w ięc nic, jak  s tać  się g rab arzem  p o ­
w stan ia  i całe odium  tego  przyjąć n a  sw oje g ło w ę , albo 
zrobić szaleństw o i p rzy jąć odpow iedzialność p rzed  krajem  
i rodzinam i za bezużyteczną ofiarę ty lu  ludzi d la  w ybaw ien ia  
się jedyn ie od w stydu  poddan ia  się konieczności.

G orąco i ze łzam i pom odliłem  się w kościele , żeby  B óg 
m nie n a tch n ą ł, ja k ą  m am  pow ziąć d ecy zy ę , a  w róciw szy do 
domu, posłałem  now y  rozkaz w T a rn o p o lsk ie , żeby żołnierze 
m eldow ali się w p o licy i i zdaw ali się w  ręce  w ładz austry - 
a c k ic h , oddając b ro ń  i kon ie  obyw atelom  na p rzechow an ie , 
S ta ło  się to 10. k w ie tn ia  1864.

R o zk az  ten  oburzy ł w szystkich  na  m nie. Zaczęto wołać, 
żem zd ra jca , zaczęto odgrażać s ię , p rzek lin ać , ale rozkaz 
spełniono i nie znalazł się ani je d e n , k tó ry b y , pochw yciw szy  
w ładzę w ręce  swoje, o p arł się rozkazow i i p o s tąp ił z w ięk ­
szą energ ią . W  ty ch  chw ilach  ogólnej k o n s te rn a c y i, rozpa­
czy i przekleństw , rozeszła się p o g ło sk a  po m ieście , że p o ­
w stańcy  złow ili m nie, uciekającego  z k asą  i odebraw szy  p ie ­
n iądze , pow iesili S tru s ia  w  K rzyw czyck im  lesie. Sam  M ens- 
dorf opow iadał o tem  gościom  zaproszonym  n a  obiad, a jeden 
z gości, u któreg-o w ten  dzień znajdow ałem  s i ę , zakom uni­
kow ał m i o tej now inie  po pow rocie z nam iestn ictw a.

D aw szy rozkaz poddan ia  s ię , nap isałem  n aty ch m iast 
ra p o r t do R ządu  N arodow ego , p rzedstaw iając  pow ody, k tó re  
m nie zm usiły  do teg o  k ro k u , i p rosząc , aby  m nie oddano 
pod S ąd  w ojenny, jeżelim  postąp ił n iestosow nie i zaszkodził 
p o w stan iu  bezradnością .

P o  w y słan iu  ra p o rtu  postanow iłem  w ytrw ać do końca 
i czekać n a  m iejscu odpow iedzi, p e łn iąc  dalej obow iązki moje,
o ile okoliczności zezw olą. A le w szelka p ra ca  d la  pod trzy ­
m ania upada jącego  p o w stan ia  b y ła  niem ożliw a. G alicya b y ła
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zm ęczona i z ru jnow ana karm ien iem  ty lu  darm ozjadów , k tó rzy  
organizow ali się n ieskończenie d ługo  ; zn iechęcenie by ło  ta k  
ogólne, źe już n ic zrobić n ie by ło  m ożna. C ała o rg an izacy a  
rozp rzęg ła  się i n ik t już s łuchać nie chc ia ł R w ało  się na  
w szystk ie  strony , a  środków  m atery a ln y ch  już nie p rz y b y ­
w ało znikąd. S ąd y  w ojenne rozw inęły  nadzw yczaj energ icz­
ną czynność. Codziennie skazyw ano n iem ało  osób, a  w yrok i 
w stosunku do w iny  zapadafy  bardzo  ostre  W  w yrokach  p a ­
now ała na jw iększa  dow olność, bo  obżałow anem u b y ły  odjęte 
w szelkie śro d k i obrony . Całe postępow anie sądow e odbyw ało  
się w dziw ny i n iep rak ty k o w an y  n igdzie sposób . O bżałow a- 
nego  bow iem  przesłuch iw ał audy to r a po odby tem ' śledztw ie 
zw oływ ano sąd  w ojenny, złożony z siedm iu w ojskow ych róż­
nych  stopni, począw szy od szeregow ca aż do m ajora lub in ­
nego oficera sztabow ego . P rzed  ten  sąd  w ołają  obżałow anego 
i zapytu ją  g o ,  czyli p rzeciw  k tó rem u z sędziów  nie m a co 
do zarzucenia. N ik t nie ro zu m ia ł, do czego służy ła  ta  fo r­
m alność , bo  każdy  z obw inionych  w idział po raz pierw szy 
ty ch , k tó rzy  m ieli w ydaw ać w yrok. P o  dokonan iu  tej fo r­
malności, w yprow adzali obw inionego i kazali m u czekać zw ykle 
w k o ry tarzu , aż do orzeczenia sądu w jego  spraw ie. P o  odej­
ściu jeg o  sp raw ę p rzedstaw iał sędziom  ten  sam  audy to r, k tó ry  
b y ł sędzią ś led czy m , a  p rzy  tej sposobności o d g ry w ał ro lę  
oskarżyciela  i obrońcy  razem . Od. n iego w ięc w łaściw ie z a ­
leżało w szy stk o , bo ja k  on p rzed staw ił, ta k  sąd  o rzekał n ie ­
zawodnie. S ąd  nie b ad a ł obżałow anego i n ie  sp raw d za ł, czy 
au d y to r w iern ie  sp raw ę  p rz e d s ta w ia ł, czy nie. Z teg o  też 
pow odu w zupełn ie  jednakow ych  sp raw ach  . zap ad ały  w yroki 
najrozm aitsze. U n iew in n ien ia  praw ie n ig d y  n ie b y ło , pon ie­
waż pp. audy torow ie  z g ó ry  by li p rzekonan i o w inie każdego, 
k tó ry  ty lko  d o sta ł się w  ich  ręce, i b y ł obw in iony  o udzia ł 
w pow stan iu . N ajostrzej zaś w yrokow ali w sp raw ach  dzien­
n ikarsk ich  , k tó re  b y ły  oddaw ane jeszcze surow szym  sądom  
cyw ilnym , bo hr. M ensdorf nie c ie rp ia ł dzienn ikarzy , l i te ­
ra tów  ani profesorów . Za a r ty k u ł w »M ieszczanin ie«, k tó ry  w y ­
chodził zaledw o przez kw arta ł, skazano  a u to ra  tegoż K a ro la  
W id m an a  na  18 m iesięcy w ięzienia, a re d a k to ra  Ł ucy an a  
T ato m ira  na 3 m iesiące, H en ry k a  N ow akow skiego , za don ie­
sienie w k ron ice »Gońca«, że gdzieś na przedm ieściu  p o licy an t 
św inię z łapa ł i n a  postro n k u  p ro w ad z ił, skazano  jak o  re d a k ­
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to ra  n a  z m iesiące w ięzienia i 80 złr. k a ry , a  au to ra  
teg o  a r ty k u lik u  n a  dw a m iesiące w ięzienia. W  dodatku  sk a­
zano na  m iesiąc w ięzienia i tego  także, k tó ry  ten  czyn po~ 
licy an ta  au to row i a rty k u lik u  opow iedział. U w ażano to b o ­
wiem  za zelżenie o rganów  bezpieczeństw a publicznego. P r a ­
w d a , że zdarzenie owo śm ieszne, by ło  dość hum orystyczn ie 
opisane. W o ln o  b y ło  skazanem u od w yroku  odw ołać się do 
wyższej w ładzy. Lecz na tem  się nic nie zysk iw ało , bo  sk a ­
zanym  nie p rzysług iw ało  praw o w yśw iecen ia  swej spraw y. 
O dsyłali p o p ro stu  a k ta  do w yższego sądu  w ojskow ego, k tó ry  
znow u w iedział ty lk o  t y l e , i le  m ógł się dow iedzieć z p ro to ­
ko łu  ś le d c z e g o , i n a  nim  w yrok  swój op ierał.

Od czasu og łoszen ia stanu  oblężenia, do 1. M aja zapadło  
w  całym  kra ju  w yroków  k i lk a s e t , a uw ięzionych  b y ło  zwyż 
ty s iąca  *) K to  um iał jeszcze trafić do audy tora , w ychodził jako  
t a k o , ale b iad a  b y ła  te m u , k to  nie p rzy p ad ł mu do 
sm aku lub o kim  ten  pow ziął p rzek o n an ie , źe w ażną 
o d g ry w ał ro lę  w organizacyi. I  ta k ,  skazano  F r il ic h a , a p te ­
k arza  z S ta reg o  M iasta w S am borsk iem  n a  4 la ta  w ięzienia 
za to , że znaleziono u  n iego  nom ininacyę na  naczeln ika  tej 
najlichszej w św iecie i zapadłej m ieściny. S zczególnie złośli­
w ym i i g b u ro w aty m i by li au d y to r O tte n b e rg , pp. Sum m er, 
S tro jnow sk i i jen e ra ł R eichard .

P o stęp o w an ie  z w ięźniam i by ło  nadzw yczaj surowe. 
Z am ykano do ciem nych i w ilgo tnych  k aźn i, zab ran iano  do ­
starczać  z dom u p o ży w ien ia ; — w ielu b y ło  zak u ty ch  w k a j­
dany, ale jeszcze surow sze było  postępow anie  z tym i, k tó ­
rzy, n ie zam eldow aw szy się w term inie, p lak a tam i oznaczonym , 
w padli w ręce  policyi. K ilkudziesięciu  z n ich  oddano  w Bro-

*} „Lem berger Zeitung" z d. 7. Maja donosi, że w miesiącu 
Kwietniu we Lwowie, odsta.wiono do dyrekcyi policyi 1211 osób are­
sztowanych, z których 43 osądziła sama policya, 113 wydaliła, a 136 
oddała sądom do dalszego postępowania, wydano 168 wyroków sądu 
wojennego w ciągu miesiąca Kwietnia. Pomiędzy skazanymi znajdował 
się Mieczysław Pawlikowski (na 2 lata więzienia). W  Krakowie za 
przewinienia prasowe, skazano Leona Chrzanowskiego, hr. St. T ar­
nowskiego i Antoniego Kłohukowskiego na rok w ięzienia, a Stan, 
Koźmiana na 4 miesiące aresztu i zwrot kosztów , w maju było 
wydanych 150 wyroków, z tych 11 powstańców skazano na kije. 
W ogóle w Krakowie wydano 113 wyroków.
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d a c h , w  H usiatyn ie., w  Tom aszow ie i w  in n y ch  m iejscach 
w ręce  M oskali, k tó rzy  ich zaraz zbili, obdarli, a  n iek tó rych  
pow iesili. B e rn a rd  K a lic k i, za doniesienie o tym  fakcie do 
gaze t czeskich, został uw ięziony.

P o lo w an ia  n a  ludzi, szukających  sch ron ien ia , odbyw ały  
się n ie u s ta n n ie . szczególnie n a  p ro w in c y i, gdyż w sam ym  
Lw ow ie było  mniej rew izyj i ch w y tan ia  p rzechodniów , niż 
p rzed  ogłoszeniem  stanu  oblężenia. Lecz po w siach  hulano  
sobie w najlepsze. W  n iek tó rych  dom ach ziem iańskich  o d b y ­
w ały  się p rze trząsan ia  codziennie n iem al, a czasam i i dw a 
razy  na dzień. U w ięzień n iepodobna b y ło  policzyć, bo dzien­
nikom  m iejscow ym  o tem  w szystk iem  n ie b y ło  w olno pisać. 
"Władze m iejscow e m iały  to p rzekonan ie, że skoro  n ie tu te j­
szych w y d a lą  z k r a ju , a w w ięzieniu osadzą część znaczną 
ludzi m iejscow ych, znanych  z p a try o ty z m u , uniem ożebnią 
tem  sam em  dalsze trw an ie  p o w s tan ia , k tó re , ich zd a­
n iem , bez pom ocy z p row incy i, żadną m iarą  o stać  się nie 
m ogło.

N iek tó re  z uw ięzionych kobiet, a m ianow icie p. p. W il- 
dową, Ź ardzińską, H ilichow ą, N anow ską i pan n ę  G ostyńską 
w ypuszczono w kró tce  za kaucyą. K ażd a  z n ich , złożyw szy 
500 złr., p ozostaw ała  aż do ukończenia ś ledztw a na wolnej 
s top ie . P rzesłu ch iw an o  w iele innych  k ob ie t, a m iędzy innem i 
p an n ę  F e licy ę  W a sile w sk ą , p. O rzechow iczow ą, zarzucając 
każdej, że należała  do stow arzyszen ia k o b ie t pod nazw ą »S to ­
w arzyszenia K laudy i« , N ajbardziej jed n ak że  szu k a ły  w ładze 
m łodziutkiej pan i H e len y  P aw lik o w sk ie j, żony M ieczysław a, 
w łaśc ic ie la  M ed y k i, siedzącego w w ięzieniu. Szczęściem , że 
po znalezien iu  u  niej podczas rew izyi w ielu pap ierów  n ie 
uw ięziono jej zaraz, m iała  w ięc dość czasu w yjechać za g ra ­
nicę. G dyby  się b y ła  d o sta ła  w ręce  au d y to ró w  i sądu  w ojen­
nego , skazano b y  ją  pew no n a  bardzo  długie w ięz ien ie, 
w nosząc z gorliw ości, z jaką jej w szędzie szukano. 5a)

G dy cios za ciosem  uderza ł w naszę ojczyznę, g d y  i A u- 
s try a  p rzystąp iła  do zgn iecen ia  p o w s tan ia , s ta rz ec , stojący 
nad  g ro b em , P ap ież  P iu s  IX  na uroczystości S. F ide lisa  
m ęczennika, d. 24. K w ie tn ia , p rzem ów ił gorąco  za nieszczę­
śliw ym  lu d em , k tó ry  p rzelew ał k rew  sw oją d la odzyskania 
odebranej mu sw obody, w zyw ał spraw iedliw ości boskiej na M o­
narchę, p rześladu jącego  naród  P o lsk i »z dzik iem  okruc ień ­
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stw em « i p rzypom inał, że go  czeka »sąd B o g a  za jeg o  zb ro d ­
nie*. »R zucając ohydę n a  tak ie  czyny, m ów ił dalej P ap ież , 
n ie  m yślim y w cale daw ać przez to zachęty  europejskiej re- 
wolucyi, um iem y bow iem  zrobić różnicę pom iędzy  rew olucyą 
socyalną  i słusznem i p raw am i n a ro d u , w alczącego  za swą 
n iepod leg łość i za ocalen ie swej re lig ii. D ajem y nasze A po­
sto lsk ie  b łogosław ieństw o  ty m , k tó rzy  w dniu  dzisiejszym  
m odlić się b ęd ą  za P o lskę . M ódlm y się za n ią w szy scy 11. 
D zienn ik i p rzy n io sły  w iadom ość, że ca łą  tę  m ow ę pow iedział 
P ap ież  s to ją c , g łosem  silnym  i bardzo w zru szo n y m , że na  
obliczu jeg o  m alow ał się zapał i o b u rzen ie , jak iem  dusza 
jego  p rzejętą  b y ła  n a  w idok m ęczeństw a P o lsk i.

M owa ta, p ro testu jąca  przeciw ko k rw aw em u aktow i za­
g łady , p o d  zasłoną m niem anego p raw a  i legalne j w ładzy, 
b y ła  zarazem  odw ołaniem  się do ty ch  czystych , odw iecznych 
zasad m oralności, k tó re  drzem ią w p ie rs i w szystk ich  ludów , 
lecz b y ł to g łos, w ołającego  na puszczy, i już nie m ógł do­
dać o tuchy  w a lczący m , k tó rzy  ty le ofiar ponieśli i ty le  już 
k rw i w ylali, bo odg łosu  nie znalazł w całej E urop ie  —w m il­
czeniu w szyscy  się zgodzili na w yrok  śm ierci d la ofiary p o ­
lityk i bezdusznej.

P om im o straszn eg o  ro zp rzężen ia , w śród w zrastających  
p rześlad o w ań , rob iłem  jed n ak  co m ogłem  dla pod trzym an ia  
ruchu  pow stańczego  w  L ubelsk iem  i K rakow sk iem , w ysyłałem  
jeszcze p rzechow aną b r o ń , a  n a re sz c ie , strac iw szy  w szelką 
w iarę  w m ożność osiągn ięc ia  jak iegoko lw iek  ce lu , prosiłem
15. K w ie tn ia  o udzielenie mi dym isyi z obow iązku Z astępcy 

jen era ln eg o  O rg an iza to ra  G alicy i i dan ia pew nych  w skazó­
w ek  m em u następcy , cz łow iekow i, k tó ry b y  m iał jeszcze w iarę 
i n ad z ie ję , bo ja  n ie  m iałem  ich zupełnie. R zeczyw iście  sy ­
stem  nerw ow y mój b y ł ta k  rozstrojony, że już n ie czułem  
się zdolnym  do żadnego  energ icznego  czynu. R o k  p racy , 
ro k  natężenia, ro k  c iąg ły ch  zawodów, zużył m nie całkow icie : 
p o starza łem  i fizycznie i m oralnie. W  m iesiąc po tem  o trzy ­
m ałem  następu jącą  odpow iedź od R ząd u  N arodow ego:

R ząd  N arodow y, W y d z ia ł w ojny, n r 271 w W arszaw ie , 
d. 8. M aja 1864. R a p o r t  wasz, Pułkow niku , z d. 15. K w ie tn ia  
odebraliśm y i n a  n iego  odpow iadam y:

i-° Ż ałujem y m ocno, że P u łk o w n ik  .Saw a, zam iast czyn­
nie wziąć się do p ra c y  i podnieść u padające  w pow ierzonych
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mu wojew ództw ach K o n g re só w k i p o w stan ie , zajm ow ał się 
więcej G alicyą i n iem ożebnym i p ro jek tam i w prow adzen ia 
oddziałów  n a  R uś, k tó re  m ogłoby  b y ć  usku teczn ione z nie- 
jak iem  pow odzeniem  li ty lk o  po w zm ocnieniu  naszych  sił 
w L ubelsk iem  i P o d lask iem . M yśm y b y li zaw sze tego  p rze­
konan ia  i d la tego  g łów nie zalecaliśm y i w am  i p u łkow ni­
kow i Saw ie p odnosić  siły  w L ubelskiem . T e ra z , k iedy  już ty le  
zm arnow ano czasu w bezczynności i k iedyśm y przez to u trac ili 
ty le  ludzi i efektów , n ie w iem y, czy w kroczenie pu łkow nika 
Saw y w L u b e lsk ie , jeżeli takow e nastąp iło  is to tn ie , będzie 
w stan ie  pow etow ać s tra ty  i podnieść w ludności ducha. 
W  każdym  ra z ie , trzeba ile m ożności s ta ra ć  się o p rzy sy ­
łan ie  now ych  oddziałów  do K o n g re só w k i, a  nie n a  R uś.

2° W asze rozporządzenia w o k rę g ach , zupełn ie  uzna­
jem y  za stosow ne. A le  po trzeb a  koniecznie zaprow adzić ta jną 
O rg a n izac y ę , gd y ż  przy  obecnym  stan ie  G alicy i i usposo­
bieniu o b y w a te li , ty lko  p rzy  w arunkach  tajem nicy , p race  
podejm ow ane ko ło  naszej sp raw y  m ogą m ieć pożądany  sk u ­
tek  i nie b y ć  narażone na ciąg łe  zaw ody.

3° S tosow nie do waszej prośby, P u łk o w n ik u , udzie la  się 
W am  uw oln ien ie od czynności w  G alicyi. D ym isya  W asza, 
jakoteż i nom inacya n astęp cy  są p rzy tem  dołączone. Ze­
chcecie w nom inacy i nap isać sam i nazw isko  W aszego  n a ­
stępcy . O prócz w skazanych  przez W a s  pow odów , R ząd  N a­
rodow y uw ażał za po trzebne  udzielić W am  uw oln ien ia jeszcze 
dla tego, ab y  W a s  uchronić od p rześladow an ia  n iechętnych  
ludzi, k tó rzy  n a  podstaw ie  au s try ack ich  podszeptów , m ogliby 
się posunąć do g w a łtu  na  W aszej osobie. M y już m ieliśm y 
wiadom ość, iż W y , P u łkow niku , zostaliście przez sw oich po ­
w ieszeni jak o b y  za zdradę. M ocno nad  tem  ubolew aliśm y, 
bo by liśm y  m ocno przekonani, że w całej tej sp raw ie  ode- 
g ry w a ł ro lę  p odstęp  au s try ack i; teraz  b ardzo  się cieszym y, 
że w iadom ość ta  b y ła  m ylna i fałszyw a.

4° P isa liśm y  do jen e ra ła  R óżyck iego , ażeby  nas za w ia ­
dom ił o sw oich czynnościach i p rzedsięw zięciach , gd y ż  już 
oddaw na nic o nim  nie w iem y. Spodziew am y się, że będąc 
p rzy  n im , zechcecie nak ło n ić  go  do działalności. W ie lk a  
będzie odpow iedzialność jen e ra ła  R ó ży ck ieg o  p rzed  narodem , 
jeżeli on zaw iedzie nadzie je , k tó re  kraj w nim p o k ład a  
i zm arnuje n iedołężnie łudzi i fundusze, ten  w dow i grosz
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narodu po lsk iego . Już  czas zaprzestać baw ić się w pro jek ta , 
a  w ystąp ić  z ca łą  en e rg ią  na  pole czynu.

5° R z ą d  N arodow y polecił oznajm ić W am , P u łkow niku , 
w im ieniu narodu  podziękow anie za W asze szczere i ciężkie 
prace, podjęte dla naszej sp raw y  p rzy  bardzo  i bardzo  t ru ­
dnych okolicznościach , k tó ry ch  W y , w ed ług  swej możności 
n ie zaniechaliście usuw ać. P rzekonan i jesteśm y, że i nadal 
będziecie p racow ać z tem  sam em  pośw ięcen iem , en erg ią  
i w ytrw ałością , k tó ry ch  ty le  daliście dow odów  w ciągu d łu ­
g iego  p o b y tu  w  G alicyi«.

R e sk ry p t ten  o trzym ałem  w początkach  czerw ca, k iedy  
już m ow y być  n ie  m ogło niety lko  o tajnej, ale i o żadnej 
organizacyi. W  K o n g resó w ce  sam ej już n ie by ło  w iększych 
oddziałów  pow stańczych . G dzieniegdzie ty lko  k ręc iły  się 
kupk i nieszczęśliw ych, trop ione jak  dzikie zw ierzęta, nie w ie­
dząc, co z sobą począć i n ie chcąc dobrow olnie oddać się 
w ręce opraw cy. B o sak  już daw no w yjechał z k ra ju ; co było  
lepszego, pad ło  lub  zw ątp iło , albo nareszc ie  p rzekroczy ło  
g ran icę  G alicy i i P oznańsk iego  i tam  k ry ło  się  po lasach  
d la  un ikn ien ia  obław , urządzanych  n a  ty ch  nieszczęśliw ych. 
R ozprzężen ie  b y ło  takie, że n ik t już nie m ógł osiągnąć ża­
dnego posłuchu, żadnej pom ocy. Co gorzej, m ęty  społeczne 
zaczęły  na w ierzch w ypływ ać. O jczy zn a-m atk a  konała, 
a  dzieci jej n iegodne rozszarpyw ały  nędzną spuściznę. K ilk a  
ty sięcy  złr., pozosta łych  jeszcze w różnych kasach , zn iknęły ; 
e fe k ta , konie, u p rz ą ż , rozchw ytano. W  przem ysk iem  o b y ­
w ate l J. U ., u k tó reg o  sk ry ł się p u łkow nik  S aw a (R u d n i­
cki), m ający zam iar z oddziałem  przekroczyć g ran icę , w ziął 
w przechow anie od pu łkow nika 6 ty sięcy  zł. do dn ia  w y s tą ­
p ien ia  oddziału. O byw atel ten , w szedłszy w nocy  do pokoju, 
w  k tó ry m  S aw a sp o czy w ał, zagroził m u w ydaniem  w ręce 
policyi, jeżeli nie podpisze kw itu , że depozy t odebrał. P rz e ­
straszony Saw a p o d p isa ł, lecz obaw iając s ię , żeby  złodziej 
n ie s ta ł się zd rajcą, przez okno w nocy  u c iek ł z tego  n ie ­
g ościnnego  domu i p rz y b y ł do L w ow a ze sk a rg ą  na ten  r a ­
bunek . O ddział zaś jego , nie o trzym aw szy żadnych w skazó­
w ek  i n iedoczekaw szy się dowódzcy, ro zsy p ał się na  w szyst­
k ie  strony. O ddałem  U. pod  sąd o b y w ate lsk i, przed  k tó rym  
p rzyznał s i ę , że postrachem  w ydarł tę p ien iądze Saw ie, 
lecz że w rócić ich nie m oże, bo je  w y d a ł na  różne g o ­
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ra tam i m a zw racać to ,  co zab ra ł w sposób dotychczas nie- 
p rak ty k o w an y . A le  kom u? — teg o  sąd n ie orzekł. W  okręgu  
lw ow skim  in n y  o b y w a te l , k tó rego  im ienia n ie chcę w ym ie­
niać, zab ra ł c a łą  uprząż obozow ą, posłaną dla oddziału b i­
jącego  się n a  g ran icach  L ubelsk iego , a na  m iejsce jej posła ł 
swoje starą , zuży tą i pow iązaną szn u rk am i.. .

W  obec teg o  rozprzężenia, w obec ty ch  sm utnych  ob raz­
ków  nikczem ności i u tra ty  w stydu n ie by ło  co robić. Zdałem  
w końcu  czerw ca obow iązki moje najzacniejszem u człow ie­
kowi, T om aszow i W in n ick iem u , k tó rego , na  m ocy udzielo­
nego m i p raw a  przez R z ą d  N arodow y, m ianow ałem  zastępcą 
swoim, a sam  zacząłem  m yśleć o w yjeździe z k ra ju  na tu ­
łaczkę. Chw ile te  dla m nie b y ły  okropne. Id ą c  do p o w sta ­
nia, by łem  p rzekonany , że albo zg in ę , a lbo  P o lsk a  będzie, 
tym czasem  i n ie  zg inąłem  i P o lsk i n ie by ło , a p rzedem ną 
sta ła  przyszłość w y g n ań ca  z kraju . B y ły  chw ile, k ied y  chcia­
łem  przedrzeć się przez g ran icę  do P o lsk i i tam  dać się 
zabić M oskalom ; rozpacz jed n ak  u s tąp iła  ro zw ad ze , że nie 
w szystko jeszcze skończyło  się, że okoliczności zm ienią się, 
i że jeszcze b ęd ę  m ógł oddać usług i k rajow i. N ie um iem  
opisać teg o  ciężkiego uczucia, k tó reg o  doznałem , p rzestępu - 
jąc g ran icę  P o lsk i, k tó rą  żegnałem  nie w iedzieć na jak  długo. 
Cała przeszłość, dzieciństw o, m łodość, nadzieje, s tan ę ły  prze­
dem ną ro z b ite , p o trza sk an e , a  tam , w m glistej przyszłości, 
w idziałem  nędzę, zw ątpienie, tęsk n o tę  i rozpacz ! . . .

* **

W  sześć la t później by łem  św iadkiem  strasznego  roz- 
grom u F ran c y i przez N iem ców . K ra j, m ający  swój w łasny  
rząd, jedno litą  i p a try o ty czn ą  ludność, arm ię, ogrom ne środki 
m a te ry a ln e , jenerałów  i fo r te c e , został ta k  okropnie roz­
b ity , zniszczony, zru jnow any i upokorzony, ta k  ob d arty  
i zniesław iony, że nasze pow stan ie  do w alk i z jedną 
z najw iększych  p o tęg  m ilita rn y ch  w E urop ie  w ydało  się św ie­
tn ą  ep o p eą  w porów naniu  z han iebnym  p rzeb ieg iem  obrony  
P rancy i. J e n e ra ł R o c h e b ru n , znany  przyw ódzca w naszem  
p o w stan iu , w  k onfe rencyach  m iew anych  w oblężonym  P a ­
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ryżu  i później dow odząc batalionem  ochotników , a nie 
m ogąc zm usić F rancuzów  do rzucenia się na  n iep rzy ja ­
ciela  , s taw ia ł im  za p rzy k ład  pow stańców  p o lsk ic h , k tó rzy  
szli naprzód, nie m ając naw et odpow iedniego  uzbrojenia. P o  
pierw szych  b itw ach  p rzeg ran y ch , F ran cu zi już p raw ie  nigdzie 
ja k  należy  n ie  staw ili czoła a rm ii n ieprzy jacielsk iej. N iem cy  
szli m asam i zbrojnem i, w tró jnasób  silniejszem i, aniżeli m ogli 
spo tkać przed  sobą po d ro d z e ; w szystko n iszczy li, k rad li 
i g rab ili z n iem iecką system atycznością , całem i obozam i o d ­
sy ła jąc  do swojej ojczyzny należycie posortow ane, u spokoj­
nych  m ieszkańców  zab rane  m ienie, palili w sie i zabijali 
w szystk ich  s taw iających  najm niejszy opór, lub choćby  b ez­
b ro n n y ch , lecz u b ran y ch  w m undur w olnych  strzelców. 
N iem com  n ig d y  się nie śn ił try u m f podobny, to  też ich przy- 
w ódzca, odurzony n iesłychanem  szczęściem , co dzień w y ­
sy ła ł do żony te leg ram y , przypisując, zw ycięstw a arm ii swej 
szczególnej p ro tek cy i B o g a , ja k  g d y b y  B óg  m óg ł przyjm o­
w ać udział w takiej krw aw ej spraw ie!

W  tej chw ili strasznej dla O jczyzny, na  pow ierzchn ię 
m orza łez , k rw i, w stydu  i boleści, w y p ły n ę ły  m ęty  sp o łe ­
czne : chciw ość i n iesum ienność dostaw ców  arm ii. K orpus 
B urbak iego , idący  z p o łu d n ia  n a  ra tu n ek  k ra ju  w  zim ie, po 
k ilk u  m arszach w porze zimowej został bez o b u w ia , intern 
d an tu ra  bow iem  d o starczy ła  m u bu tów  z p ap ierow em i p o ­
deszwam i.

B yłem  w ted y  w S trasb u rg u , fortecy, k tó ra  n ig d y  jeszcze 
w zię ta przed tem  przez n ieprzy jaciela  nie b y ła . W idzia łem  
tam  n ieporadność jenerałów , upadek  ducha n iesłychany , m a r­
now anie ludzi i m atery a łó w  w ojennych, n a  k tó re  poszły  m i­
liony, zebrane u ludności.

U kończyw szy szczęśliw ie w tym  czasie A kadem ię 
m edyczną w un iw ersy tecie  s trasb u rsk im  i uzyskaw szy  
dyplom  d o k to ra  m edycyny  i c h iru rg ii , z w dzięczności za 
bezp ła tną  nau k ę  p ostanow iłem  służyć F ran c y i jak o  lekarz 
i w chw ili oblężenia m iasta przez N iem ców  uorgan izow ałem  
am bulans, n a  250 łóżek dla rannych , a jednocześn ie p rzy ją ­
łem  na siebie obow iązek  in te rn a  w szpitalu  tam te jszy m ; 
a  żem spełn ił mój obow iązek, pośw iadczą te  trzy  św iadectw a, 
k tó re  niżej p rzy taczam , bo mi są tak  drogie, ja k  uznanie, 
o trzym ane od R ząd u  N arodow ego. 61).
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1. Societe de secours aux Uesses milituires des armees de
terre et de mer. Comite aimiliaire de Strasbourg Je 2 9  Aout 1 8 7 0 .

»Le com ite certifie que des l ’a rriv ee  des p rem iers b les-
ses a S tra sb o u rg  M r le D o c teu r S . __  s ’est mis com plete-
m ent a sa d isposition ; qu ’il a o rgan ise e t d irige  jo u r et n u it 
une am bu lance tres  im portan te  avec une h ab ile te  et un de- 
vouem ent a  to u te  epreuve.

»Mr le  D o c teu r S .........a  b ien  m erite  de 1’hum anite  et
le com ite se fa it un  devoir de lui re n d re  ce tem o ig n ag e  e t 
de le rem erc ie r de son  concours si ac tif  e t si devoue«.

L. S. P o u r le com ite le P re s id e n t J. K ab le .

2. »Le so u ssig n e , P ro fesseu r de c lin iąue  m edicale a  la  
facu lte  de m edecine de S tra sb o u rg  certifie que M onsieur
S ........ Jean , n a tif  de K o w n o ; P o logne , a fa it reg u lie rem en t
le  serv ice d’ex te rn e  et d’in te rn e  p en d a n t les annees 1867, 
1868, 1869, 1870 a la  clin iąue de S tra sb o u rg  e t que p en d an t 
tou te la  duree de ses e tu d es , il s ’est disting-ue p a r son zele 
et son devouem ent. J e  m entionne d ’une m aniere tou te spe- 
ciale 1’ab n eg atio n  de M r S te lla  p en d an t le s iege  et le bom - 
b ard em en t de la  v ille  de S trasb o u rg , depuis le 14 Aout, jus- 
qu’au m ois d’octo b re  1870.

S trasb o u rg , le 2 octobre 1870.

3 . I[ospie/ s civils a Strasbourg. llópital Civil. le 2 8  Se- 
ptembre 1 8 7 0 .

»Le, so u ss ig n e , P ro fesseu r de clin ique ch iru rg ica le  de 
la  faculte de M edecine a Thopital civil de  .S trasbourg , c e r ­
tifie, que p en d an t tou te la  duree de 1’e ta t  de siege e t du 
bom bardem ent de no tre  v ille (depuis le 14 A out ju sq u ’au$
27 septem bre 1870, M onsieur S ........  D o c te u r de la  facu lte
de S trasbourg , a  fa it le  service dans m es salles de b lesses, 
sans qu’il a it fa ib li un  seu l in s tan t d ev a n t la  tach e  pen ib le  
e t cruelle, que les circonstances de g u e rre  nous on t faite.

»Je saisis avec bonlieur ce tte  occasion d’en fa ire  la  de- 
c la ra tio n  form elle e t d ’en co n sig n er ici l ’ex p ressio n  p leine e t

D r F . S ch iitzen b erg er«.

P . R igaud« .
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»Le soussigne certifian t la s ig n atu re  de M. le P ro fe s­
seur R ig au d , se fa it un  devoir de donner a M r S ........le te-
m oignage d ’avo ir rem pli avec tou t le  zele et to u t le devoue- 
m ent ses fonctions d ’in te rn e  pendan t le m ois d ’aout et de 
sep tem b re  1870.

L . S. Le d irec teu r de 1’hóp ital
W im pfen«.

*
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Miniewskiego Bibliotece

Tamże raport konsula moskiew-

Bibl, Ossolińskich.

Z Y P  I

1. Rozkaz Wysockiego 
Ossolińskich, teka L. 1884.

2 . Tamże.
3. Tamże.
4. Tamże.
5 . W  bibliotece Dzieduszyckich. 

skiego w Brodach.
6. Nominacya ta  znajduje
7. Tamże.
8 . Tamże.
9 . L ist Wysockiego znajduje się u mnie.

10. Dokument ten znajduje się w Bibl. Dzieduszyckich.
11. Tamże.
1 2 . W Bibl. Ossolińskich.
1 8 . Regulamina drukowane w Bibl. Dzieduszyckich.
14. R aport pułk. Bobowskiego w Bibl. Ossolińskich.
15. Tamże.
16. W  Bibliotece Ossolińskich.
17. Tamże. Po należytem zorganizowaniu się W ydziału efektów 

koszta przedmiotów wojennych zmalały bardzo znacznie. Oto jest wy­
kaz tych przedmiotów, złożony przez dostawców w grudniu 1863 n r 151. 
W ydział efektów.

EOTB.ZEBY 
infanterzysty kawalerzysty

Buty juchtowe długie.................................................. 5.50—6.-50'
Buty z w y k ł e .............................................................. 3.50 *
T rzew iki......................................................................... 2.30
K am asze......................................................................... 1 25
K o s z u la ........................................................................ 1.00 1.00
Kalesony ......................................................................... 0 80 0.80
Onuczek 2 p a r y ........................................................ i 0.40 0.40 p
S p o d n ie ........................................................................ : 4.50 5— 6.501
Kaftanik flanelowy........................................................ i 2.50 2.50 I
Kalesony f la n e lo w e .................................................. | 3.00 3.00
Pas flanelowy na b r z u c h ....................................... 1 0.65 0.65

do przeniesienia i 19.90 21.35 J
Księga Pam iątkowa T, II.

mm



POTRZEBY 
infanterzysty kawalerzysty

Z przeniesienia 19.90 21.35
Kepi watowane z n au szn ik a m i..................................... 1.50 0.65
Czapka zimowa .............................................................. 2— 2.50
K a p t u r ................................................................................. 1.50 1.50
R ę k a w i c e ........................................................................... 0.55 1 00
K o ż u c h ................................................................................. 10.00 8.00
Płaszcz ................................................................................. 8.00 10 00
Ł a d o w n ic a ........................................................................... 2.90 2.00
Ładunków 1000 s z t u k .................................................. 25.00 20.10
Kapiszonów 1000 s z t u k .................................................. 3.50 1.20
P ara o s t r ó g ........................................................................... — 1.00
Kompletna terlica z podwójną d e r ą ......................... — .— 35.00

72.85 100.65
1 R akie ta  z g r a n a t e m .................................................. 8.00
1 Rakieta p o l n a .............................................................. fi,00
Mapa wojen. Krakows. i Sandom. podklejona . . 17.50
K a r a b i n ................................................................................. 22.00
Rewolwer z n a b o ja m i........................................................ 38.00 38.00
Pałasz z pendentem . ............................................ 9.00 9.00
G r o t ....................................................................................... 1.65 1.65
Pistolet ................................................................................. 7.00 7.00
Flintpas k a w a l e r y j s k i .................................................. \ 1.50

18. W Bibliotece Dzieduszyckich.
19. Tamże.
20. Tamże.
21. Tamże.
22. Tamże.
23. W Bibliotece Ossolińskich.
24. Usprawiedliwienie Sienkiewicza druk. w bibl. Dzieduszyckich.
25. „ Praw da “ nr 8 w Bibl. Dzieduszyckich.
26. Tamże.
27. Znajduje się w Bibl. Ossolińskich.

DO RZĄDU NARODOWEGO.

C z ł o n k o w i e  R z ą d u  N a r o d o w e g o !

Pełnomocnik Wasz doręczył mnie 5 b. m. odpowiedź W aszą 
z dnia 28. L istopada na podanie moje do Was z d. 10 tegoż miesiąca.

Z odpowiedzi tej widzę, że synowie i Rządcy Narodu, powołanego 
stać się w epoce tej Narodem - Sługą Bożym , Narodem - wzorem 
Chrzęściaństwa, odrzucają to wielkie powołanie P o ls k i, bo odrzucają 
wolę Bożą, Dopominek i Wezwanie, które Bóg w sprawie swojej czyni 
do Polski o poznanie i przyjęcie Chrześciaństwa prawdziwego i żyją­
cego; stąd odrzucają jedyną drogę, na której Polska znaleść może  
ra tunek ; szczęśliwy byt doczesny i zbawienie wieczne; stąd Rządcy



Ili

Polski, powołani stać się narzędziem Łaski i M iłosierdzia Bożego, sta 
ją  się dla Polski narzędziem pokuszenia i dalszej kary  Bożej.

Taka odpowiedź zadała duszy i sercu mojemu, ciężko już zra­
nionemu męczeństwem narodu, tem dotkliwszą, boleść, że grzech tak  
wielki popełniony został przez W a s, członkowie Rządu N arodow ego, 
w Imię Chrystusa i pokryty tak obficie i tak  świetnie formami chrze- 
ściańskiem i, że nie jeden słabszy chrześcianin, nie rozróżniając istoty 
od form, może poczytać tę odpowiedź waszą, ten akt wasz, odrzucający 
Cbrześciaństwo, za ak t arcychrześciański. Ale Rodacy, Bóg patrzy  na 
nas i ze skrytości serc naszych sądzi n a s ! . .  Spadnie na W as, Rodacy, 
i ciężyć będzie na sumieniu Waszem wielka odpowiedzialność przed 
Bogiem i przed Ojczyzną, za wszystkie następstwa jak ie sprowadzi na 
Polskę ten czyn W asz niechrześeiaiiśki i niepolski to odrzucenie przez 
W as woli Bożej, Dopominku i wezwania Bożego, spadnie i ciężyć będzie 
na Was odpowiedzialność za zły przykład i u trudnien ie, postawione 
Polsce w przyjęciu naznaczonego dla iiiej ra tu n k u ; spadnie i ciężyć 
będzie na W as ten zawód, którego Duch polski i chrześciauska Ojczy­
zna jego doświadcza od pierwszych sług swoich. Kiedy naród polski, 
w całej pełności zaufawszy Wam, idzie ostatecznie za kierunkiem, który 
jemu zakreślacie, idzie bez względu na przeciwności a nawet i na m ę­
czarnie, Wy, Rodacy, nie tylko sami nie daliście dotąd Narodowi wyż- 
si,:j moralnej pomocy i podpory, ale nadto, licząc na same siły ziem­
skie, utrudniacie narodowi przyjęcie tej pomocy i tej podpory, k tó rą  
BSźnaczyło dla niego Miłosierdzie Boże, w sprawie Bożej. Prędzej czy 
później stanie się jawnem dla P o lsk i, k tóra jak  we wszystkiem tak  
i w tym względzie oczekuje kierunku od W a s , stanie się też jawnem, 
że Rządzący Polską odrzucili sprawę B o żą , sprawę ratunku P o ls k i , 
że odrzucili siłę wyższą, niebieską, k tóra (przekona się o tem prędzej 
czy później Polska i świat cały) sama tylko może wydźwignąć Polskę 
z tak  ciężkiego położenia.

Co do m nie, odpowiedź W asza, Członkowie Rządu Narodowego, 
zamknęła mnie pole do służenia Polsce pod kierunkiem Waszym i dla 
tego stanowczo dziś oświadczam Wam , co w podaniu mojem do W as 
z 10. L istopada warunkowo powiedziałem , że zrzekam się nominacyi, 
którąście mnie dali i opuszczam pole służby, naznaczone mnie przez 
W as; czynię zaś to nie dla późnego wieku mojego, ani dla braku s ił, 
co jedynie godnem względności waszej uznaliście , ale czynię to dla 
te g o v abym wedle powołania mojego służył Ojczyźnie w charak terze 
i w wolności Sługi -  Żołnierza Chrystusowego, którego ani wiek naj­
późniejszy, ani stargane siły ciała nie uwalniają od służenia Ojczyźnie, 
bo on do ostatniego tchnienia służyć jej może i powinien Służąc w ten 
sposób ukochanej Ojczyźnie, poświęcę wszystkie siły i życie moje , aby 
wygnane zostały z Polski te niechrześciańskie i niepolskie zasady, ten 

^ to u , ten duch, który dziś rządząc w Polsce oddala ją  od naznaczonego 
'c e lu  i z każdym dniem powiększa cierpienia j e j ; aby potem wygnano 
/ z Polski to, co je st niechrześciańskie i n iepolsk ie, aby powrócił do P o l­

ski ten ton, ten duch pierwotny, który Bóg wlal przez P iasta N a­
rodowi naszem u, jako posadę narodowości, jako warunek szczęśliwego
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i wiekuistego bytu jego, aby powrócił ten ton, ten D uch, który żyjąc 
w K ościuszce, na długo przeciągnął w Sądach Bożych powołanie Ko­
ściuszki i opiekę jego nad Polską i postawił go wzorem życia clirze- 
ściańskiego i polskiego; aby powrócił do P olsk i ten ton , ten D uch , 
dla wygnania którego nie ma w Polsce rów ności, a w skutek ilieró 
wności, niema jedności, niema siły i wolności; poświęcę siły i życie 
moje, aby na odzyskanej posadzie P iastow ej, Duch Chrystusa, o przy­
jęcie którego schodzi na Polskę coraz groźniejszy Dopominek Boży, 
zmartwychwstał w sercach polskich i rządził P o lską ; abyśmy pod naj­
świętszym tym Rządem , spełniając stanowcze wymagania Boże, otrzy 
mali naznaczoną nam Ojczyznę i w tej Ojczyźnie spełniali chrześciań- 
skie powołanie nasze; aby w skutek tego odrodzenia się naszego , po­
wrócił do was odjęty wam wiekuisty p o k ó j, o Ty starożytny królu ,
i Ty nowożytny Hetm anie n a sz ! . . .

Rozstaję się więc z Wami, Członkowie Rządu Narodowego! z tem 
niezachwianem przekonaniem, że prędzej czy później, po bolesnych za­
wodach, zejdziemy się na drodze, k tó rą  Chrystus Pan ukazał, a k tó ra  
dziś na początku Epoki objaśnia się w Sprawie Bożej dla ratunki i dla 
dalszego postępu człowieka, a naprzód Polski Ojczyzny naszej; roz­
staję się z Wami z tem mówię niezachwiauem przekonaniem . 1)0 nie­
zmienna je st myśl Boża na narodzie naszym spoczywająca , tak jak 
niezmienna je s t W ola Boża dla człowieka przez Chrystusa p o la n a : 
„Niebo i ziemia przeminą, a słowa moje nie przeminą."

8. Grudnia 1863 r. Kraków. K arol Różycki.

28. Tamże. Naczelnik okręgu krakowskiego W ydział Administracyi 
n r 28/846 Kraków d. 17, G rudnia 1863 r. Do Naczelnika obwodu 
rzeszowskiego (był nim Dr Zbyszewski W iktor).

0) Przesyła Panu niniejszem nominacyą na Naczelnika Obwodu 
rzeszowskiego obok nowej pieczęci i regulaminu organizacyi narodowej 
w Galicyi.

2) Wzywa pana o jak  najspieszniejsze przedstawienie kandyda­
tów na naczelników powiatowych, tudzież na zastępców onyehże, dalej 
na zastępcę naczelnika obwodowego, niemniej na referenta skarbu, 
referenta efektów, wreszcie referenta policyi i komumkacyi w tymże 
obwodzie , aby takowi bezzwłocznie mianowani być mogli. Dawną pie 
częć Wydziału obwodowego raczysz Pan zniszczyć.

3) Wzywa się Fana o rychłe nadesłanie sprawozdania względem 
czynności kom itetu niewiast waszego obwodu z tem dołożeniem, żeby 
komitet ten, jeżeli nie istnieje, natychmiast w życie wprowa­
dzony byi

4) Raczysz pan przedsięwziąć stosowne k ro k i, by władze organi­
zacyjne organizatorom kadrów wojskowych wszelkiej dostarczały 
pomocy.

5) Co do organizacyi poczty narodowej raczysz pan usunąć po ­
jawiające się gdzieniegdzie nadużycia, iż obywatele za pocztę każą 
sobie płacić, co się dziać nie powinno,


